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SPIS OGÓŁOWY PRZEDMIOTÓW 
w tomie MII Starożytności Warszawy zawartych. 


L. Opis historyczny trzech Kęp na Wi- 
śle pod Warszawą z ryciną przedsta- 
wiającą Saską Kępę od strony Pragi 
zdjętą z natury przez p. Alexandra 
Majerskiego. W artykule tym umie- 
szczone są po raz piórwszy z orygi- 
nałów przywileje: 1) Jana księcia 

* Mazowieckiego z d. 14 lutego 1410 
r.: 2) Bolesława Księcia Mazowiec- 
kiego z d. 5 maja 1474 r.: 3) Jana 
Kazimierza Króla Polskiego z d. 10 
grudnia 1650 r.: 4) tegoż króla zd. 

9 stycznia 1651 r.: 5) Jakóba So- 
bieskiego królewicza Polskiego z d. 
21 maja 1694 r.: 6) z kopii wierzy- 
telnćj, tegoż królewicza zd. 26 kwie- 
tnia 1699 r.: wreszcie mieści się tu 
opis szczegółowy zdobycia Warsza- 
WI EE 1704. . . . . « . . - _ str. 
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Polskiego Jakóba Sobieskiego z El- 
ietą Jadwigą Amalją , księżniczką ij 
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w Warszawie w XVII i XVIII wieku. stw. 293. 


V. Rozwiązanie wątpliwości o istnieniu | 
w Warszawie kościoła N..P. Maryi 
Zwycięzkiój i Kępy na Wiśle przy 
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Do tomu TV tego dzieła jnż jest w zupełności 
ukończony rękopism obejmujący między innemi 
artykuły: 

O zapisach posagowych dla ubogich panien 
w Warszawie od r. 1481 do dzisiejszych gzasów. 

Okup Szwedzki i taryffa "m IE * z r, 
1655. 

Rys Dziejów Warszawy z r. 1655; ów te osta- 
tnie, zawierają nieznane zupełnie dotąd szczegóły. 

Do tomu piątego i szóstego tegoż dzieła, mate- 
- ryały do kronik: Zamku Warszawskiego, Pałacu 
pod blachą, Ujazdowa, Domu: "poprawy (cuchthau- 
zu), Kolumny Zygmunta III, z stosownemi rycina- 
mi, już są w zupełności zebrane. 
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| Że RECT e przez ijleowieków : 
„milczeniem pominęli opisanie kęp. na Wiśle pod 


tym grodem istniejących, brak dostatecznych Źró- 

_ det, zdaje się,” był najgtówniejszym tego powo- 
| dem. lle nam materyały dozwoliły, uprawiliśmy 
niwę dotąd odłogiem leżącą, a zebrane ziarno 
oddajemy ;tem chętniej pod. sąd światłych czytel- 
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ników, będąc przekonani, że i. pamiątki dziejów 


„ tego, miasta rozszerzymy, i'nie jednego ciekawość 
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Trzy były tego rodzaju kępy na Wiśle przed 
Warszawą: 1” Polkowska, 2* Bełkiem zwana, 
a 3» powszechnie znana Saska. O każdej z nich 
w szczególności mówić będziemy, 


| ——— 


|. 14 OKĘPIE POLKOWSKIEJ, © 


"Położenie tej kępy rozciągało się od dawnych 
granie wsi Połkowa pod Warszawą, aż do dzi: 
siejszej Mostowej ulicy. Nazwanie jej było różne: 
pierwotnie w XVII wieku zwano ją Po/kowską, 
następnie znajdujemy w aktach urzędowych, iż 
ją mianowano Zamkową, wreszcie z opisu staty- 
tycznego Warszawy wr. 1796, dnia 11 marca, 
przez magistrat dla króla Pruskiego uskutecznio- 
nego, wyczytujemy: iż dano jej miano Syreny, 
może ód herbu wks uświęconego zwy- 
czajem. 

Na płanie stolicy w r. 1762 przez pułkownika 
Ricaud de Tirregaille uskutecznionym, możemy “ 
się przekonać o położeniu i wielkości powierzch-- 
ni, którą taż kępa zajmowała. Podług tego i na- 
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stępnych dowodów (1) składała się ona z dwóch 
oddzielnych przy sobie leżących wysepek. Jedną 
z nich większa, miała długości od południa ku 
północy łokci koron, 016i4, od wschodu zaś ną | 
zachód tokci 233i3. Druga mniejsza ; oddalona 
od pierwszej na łokci 670, miała długości od 
południa ku północy łokci 6334, a od wschodu 
‘na zachód 170 łokci. Łącznie więc obiedwie, 
zajmowały powierzchni -jem w rozciągłości od 
południa ku północy łokci 1,549, a powierzchni 
wody w takimże kierunku łokci 2,249 (2). Wię- 
ksza kępa, naprzeciwko Mostowej ulicy, oddalo- 
ną była od brzegów wiślanych od strony War- 
szawy na łokci koron, 400; mniejsza zaś, licząc 
od granic Żoliborza, miała: takiej odległości od 
Warszawy, przeszło łokci koron. 300, > 1 

Najdawniejszą doląd wiadomość o tej kępie, 
znajdajemy dy aaae Starej WE pod 


(1) Piteż kontrakt księżny Magdaleny z Czapskich Rą- 
dziwitłowej , poniżej zamieszczony. 

(2) Mamy wiele powodów do wnioskowania, że derai 
na początku XVII wieku dwie te oddzielne kępy, stanowiły |. 
jednę całość ; nieposiadając jednak żadnego planu z owych 
czasów, ani też piśmiennego dowodu, nie p". obecnie 
wyrzec stanowczo w tym względzie, 

1* 
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rokiem 1605,.w czasie panującego wówczas po- 
wietrza. O ile z wydatków i starań zwierzchności 
miasta. wnioskować można, zaraza ta nie musia- 
ła ani długo trwać, ani mnogością ofiar zastana. 
wiać, kiedy 0 niej żaden: z historyków nie wspo- 
mina. Powietrze grasowało najmocniej na Rybi- 
twie, gdzie prawie z natury rzeczy wszyscy ry- 
bacy tę część miasta zamieszkiwali. Gwałtowna 
potrzeba ratunku od zarazy, wynalazła mieszkań- 
icom schronienie na kępie Polkowskiej, tak ją 
albowiem odląd zwać będziemy. Zapadających 
na morowe powietrze, za pomocą czółeń prze- 
prawiano na nią, ażeby zaś przyspieszyć dosta- 
mie się, urządzono linę łączącą kępę z Warszawą 
i utworzono rodzaj promu dzisiejszego. Z rachun- 
ków powyższych dowiadujemy się: iż morowe 
„powietrze zaczęto grasować przy końcu września 
1605 roku, a w dniu 1 października, urządziło 
już miasto spomniony prom, aby bolejących na 
morowe powietrze, lem prędzej i łatwiej w miej- 
seu oddalonem od miasta zabezpieczyć. ` Lubo 
warszawscy rybacy najmocniej byli lą zarazą 
„dotknięci „ najtroskliwiej jednak i najgorliwiej - dla 
„uśmierzenia morowego powietrza działali. Magi- 
strat Starej Warszawy idąc w pomoc, wspierał 
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usiłowania tego cechu, o ile nader szezupie do- 
chody; miasta zeżwałały. W tym celu utrzymywa- 
ło „miasto swoim kosztem tych tylko zapadłych 
na powietrze; którzy się na tej kępie znajdowali. 
W dniu 28 października 1605 roku, żywił tamże 
magistrat ośm osób, a 26 listopada t. r. mamy. 
ostatni ślad, iż niejaka Mikołajowa Cieślina bo- 
lejąc na zarazę, była utrzymywaną na tej kępie. 
Szczegóły powyższe, aż nadto jawnie wyświe- 
cają, iż kępa Polkowska była już od roku 1605 
zamieszkałą. / 

Skuteczne oddalenie zapadłych na powietrze na 
kępie Polkowskiej , jakie wr. 1605 miało miejsce, 
zniewoliło władzę , że gdy r. 1624 daleko gwat- 
towniejsze zaczęło grasować już w całej War- 
szawie, obrano kępę Polkowską za jedno z głó- 
wniejszych miejse ochronnych od moru dla mie- 
szkańców. Wtym celu polecił magistrat swemu 
szafarzowi Janowi Horlemusowi, aby jak najspie- 
szniej wystawił siedm budynków drewnianych na 
tej kępie. Lotem niemal błyskawicy starano się - 
lo' wykonać, gdyż wszystkie rzeczone domki sta: 
nęły w jednym dniu. Potrzeba nakazywała, iż 
oprócz  rzeczonych budowli, urządzono tamże 
stosowną ilość kuchni, a to, aby wszelką komuć . 


6 


tiikacyę oddalić z mieszkańcami Warszawy. 0 ile 
donosi nam, w spisach zmarłych osób na powie- 
(rze, Łukasz Drewno burmistrz powietrżny (1), 
*fiozba ofiar na tej kępie była bardzo małą, albo- 
wiem 18 listopada 1624 roku jedna osoba, i 18 
= kwietnia 1625 roku jedna kobieta zmarła. Tak 
szczupła ilość ofiar zabójczej choroby każe wnio- 
skować, iż położenie jej pod względem zdrowia, 
było bardzo sprzyjające dla miasta i mieszkań- 
«ów; Mimo tego, późniejsze piany Warszawy 
ż wieku XVII, nieprzedstawiają nawet śladu ża- 
dnych budynków na tej kępie. Czyliby weale nie 
była uczęszczaną, wątpić należy; prędzej przypu- 
ścić można, iż tylko dla przechadzki i rozrywki 
chwilowej mieszkańców Warszawy służyła. W r. 
1676, kiedy miasto po dwukrotnem zniszczeniu 
przez Szwedów, a trzeciem przez Rakocego, ob- 
myśliwało środki powiększenia dochodów swoich, 
zwrócono uwagę i na kępy pod Warszawą leżą- 
ce. W tym celu wyznaczono z grona magistratu, 
urzędników zwanych ekonomamż, dla nałeżytega 
przejrzenia obudwóch tych własności miasta. Pa 


(1) Oryginał tego spisu jest w dawnych aktach miasta 
Warszawy. 


n 7 
_ zdziałaniu wizyi, wspomnieni urzędnicy uznali za 
odpowiadające celowi, wypuszezenie połowy 
kępy dziś zwanej Saskiej w posiadanie czynszo- 
we (1). Co też uskuteczniono na rzecz małżon- 
ków Chrystyana i Doroty Makin, obywateli han- 
dlujących Warszawy (2). = = — = i 
Gdy król August II bawiąe w Warszawie 1704 
roku, uzbrajał się przeciwko Szwedom, wydał 
rozkaz w październiku t. r., aby mieszkańcy War- 
szawy natychmiast za odebraniem go, wszystkie 
beczki, rydle, motyki, siekiery, tarcice i drzewo 
z wszystkich parkanów, zwozili na brzeg Wisły 
dla stawiania szańców i palisad przeciwko Szwe- 
dom, którzy w liezbie 400 piechoty pokazali się 
już za Skaryszewem. Sasi z Polakami nie mogąc 
się utrzymać na Pradze, poodcinali będące tam 
młyny, przeprowadzili je na tę stronę Warszawy; 
jeden zaś młyn przy Skaryszewie, nie mogąc tak 
prędko oddzielić, spalili. Nadto dla zapewnienia 
tak obrony Warszawy, jak i odwrotu wrazie nie- 
pewnym , załoczono armaty na kępę Polkowską, 
skąd bliżej i pewniej można było razić nieprzy- 


(1) Uchwały magistratu z r. 1676 T. I. fol. g3. 
(2) Patrz: Opis Saskiej kępy poniżej. 


8 z ; 
jaciót (1). (W uchwałach magistratu pod r. 1743, 
wyczytujemy' wiądomość : iż miasto nie" mając 
dogodniejszego dła siebie miejsca, dziło dla 
wymiaru sprawiedliwości szafót szubieniczny na 
tejże kępie; i tamże przez: pewien czas exekucya 
łotrów na tę karę skazanych odbywała się. 
Jak obszerną, zyskowną i jak zachwycającą 
a Polkowska ow XVHI wieku, 
ekonać z nader ciekawego kon- 
traktu księ po z'miastem zawar- 
szew tych słowach (2). ENTS 
t „Między “J07 Magdaleną z ji HA wj 
Radziwiłłową Chorążyną W. Księztwa Litewskie- 
_go, niegdy JO. księcia JMci Hieronima Radziwił- 
ła Chorążego W. Księztwa Litewskiego małżonką 
zjednej, a szlachetnymi: Franciszkiem Paulinem 
Radeą i“ Podskarbim, Janem Tomaszem: Andry- 
chowiczem starszym Ławnikiem, Janem Chrystya- 
rem Walterem Ławnikiem ekonomem; tudzież 
sławetnymi: Stanisławem -Szymańskim starszym 
gminnym i Antonim Przezborskim gminnym i eko- 


e 1) Uchwała magistratu Starej Warszawy 19 pażdzierni- 
ka 1704 roku. 

(a) Oryginał tego kontraktu znajduje się w aktach -a 
wnych miasta Warszaw y. 


nomem miasta Starej Warszawy, za poprzedniem 


peisan. Bekoce i ietnego Ma. 
gistratu tegoż miasta ezyniący drugiej strony; 


słanąt niżej opisany kontrakt. A naprzód. tz teń- 
że szłachelny Magistrat mając kępę swoją dzie- 
dziezną na” środka “Wisły; naprzeciw Mostowej 
ulicy leżącą, też“ kępę z kawałkiem nieco od- 
dzielonym, jako swoją własność " Księżnej 
JMci Radziwiłłowej puszcza prz emphiteu= 
tycznem na laf' 20, aby JO. księżn mó tęż kępę 
zażywała, na niej budowała i wóadike ga _upo- 
dobania , szlachetny zaś Magistrat 0d wszelkich 
impetycyj osób którychkolwiek, tęż księżnę Jmć 
zastępować obliguje się. * Potoróre; iż poinienio-- 
ny kontrakt z obu stron “zawarty zacżynąć się 
ma od dnia 11 stycznia bieżącego róku’ 1762, i 
w tymże dniu 14 stycznia w roku da Bóg 1782 
kończyć, to jest: przez lat dwadzieścia (rwać; 
i walor swój mieć ma, a przez takowy czas 
umówiony, co rok czynsz w summie złotych pol- 
skich czterysta, do skarbu miejskiego, za” Kwi- 
tem ręcznym szlachetnego Podskarbiego miasta 
Starej Warszawy, teraz i w przyszłości urzędują= 
cego, JO. księżna Jmć anticipative, to jest: na 
dzień 11 stycznia: zapłacić obliguje się, i jako 


10 


rzetelnie tenże czynsz 400 złotych polskich za 
tok teraźniejszy zaczynający się jest zapłacony, 
przy spisaniu niniejszego kontraktu kwituje się. 
Potrzecie, po wyjściu łat dwudziestu, gdyby 
JO. księżna Jmć lub jej sukcessorowie, przedłu- 
żenia teraźniejszego kontraktu na drugie lat dwa- 
dzieścia żądała lub żądali, o to do szlachetnego 
Magistratu rekurs uczynić powinni, czego szla- 
chetny Magistrat natenczas będący, odmawiać, tu- 
dzież czynsz roczny powiększać niepowinień , 
z strony JO. księżnej Jmci zastrzega się; jeżeliby 
zaś przerzeczona JO. księżna Jmć, lub jej sukces- 
sorowie tęż kępę zswojej wypuścićby chcieli 
possesyi, natenczas wolno będzie JO. księżnie 
„Jmei, łub jej sukcessorom, budynki wszelakie 
przez się wystawione, albo one miastu podaro- 
‘wać, lub one przenieść, przeprowadzić, bez 
wszelkiej od miasta nadgrody za to, cokolwiekby 
się tam zostać miało. Po czwarte. Zastrzega się 
i to, gdyby wrazie Rzeczpospolita w czasie bez- 
królewia, albo w innym jakim czasie, most sta- 
wiéby usiłowała przez tęż kępę od Warszawy 
"na Pragę, tedy sprzeciwić się JO. księżna Jmć 
i jej sukcessorowie niepowinni, i owszem na 
_ którembykolwiek miejscu tenże most lub droga 
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przez kępę przypadała, wolna aby zawsze była 
ostrzega się.. Po pząte. Jeżeliby zaś JO. księżna 
dmć przed expiracyą lat dwudziestu, piawa swe- . 
go emfiteutycznego komu innemu ustąpić , budyn- 
ki przez się wystawione sprzedaćby chciała, tedy 
tego czynić nie może, chyba za wyraźnym kon- 
sensem miasta Starej Warszawy, pod nieważno- 
ścią jakichkolwiek kontraktów. Co wszystko dla 
większej wagi i wałoru, jeden kontraktu exem- 
plarz JO. księżna Jmć przy przyciśnieniu pieczę: 
ci swojej dła miasta, a miasto drugi takowyż 
exemplarz przy przyciśnieniu pieczęci miejskiej 
rękoma własnemi strony obiedwie podpisują, i 
tenże kontrakt przed aktami radzieckiemi roboro- 
wać deklarują. Działo się w Warszawie dnia 11 
stycznia, roku Pańskiego 1762 (podpisano) Ma- _ 
gdalena z Czapskich ks. Radziwitłowa Chorążyna 
W. Ks. Lit, (L. Sẹ 

Kontrakt ten wciągnięty do akt radzieckich M. 
S: Warszawy w piątek na S” Pawet Pustelnik d. 
15 stycznia, í: 1762, W roku 1777, kiedy mia- 
sto po raz pierwszy kąpiele wiślane sposobem 
monopolu na łat dziesięć wypuściło Janowi Fon- 
tanna burgrabiemu zamku królewskiego w War: 
szawie, brzegi kępy Polkowskiej przeznaczone 
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także były na: taki zakład, tyle pomocny zdro- 
wia mieszkańców. Ważna ta umowa dla tego ro-, 
: dzaju zakładów, bo stanowiąca ich epokę, „pi 
jest przytoczenia dóstownego: 

* „Między szlachetnym Janem Gidelskim Radcą 
i Podskarbim, jako Prezesem i catym urzędem 
ekonomicznym, wraz miasta całego Warszawy 
i szlachetnych Porządków imieniem z jednej, a 
Wielmożnym Janem Fontanną burgrabią zamku 
warszawskiego J. K. Mci i Rpltej z drugiej strony, 
- staje kontrakt o rzecz niżej wyrażoną w następu- 
jacy sposób. Iż szlachetny urząd ekonomiczny, 
na mocy prawa 0 wystawieniu łaźńi i wszełkich 
kąpieli, i znich pochodzących użytków miastu 
Warszawie służącego, i przywileju. przez Jana 
książęcia Mazowieckiego, w roku  tysiącznym 
trzechsetnym siedemdziesiątym szóstym nadane- 
go (1), upatrując w tym potrzebę i wygodę pu ` 
bliczną, a oraz pewny prowent skarbu miejskie- 
go, dozwala i daje konsens W. Janowi Fontai- 
nemu, wystawienia łaźni czyli kąpieli wodnej na 
Wiśle, a to na łat dziesięć od daty w tym kontrak- 
cie położonej. Za które pozwolenie W” Fontan- 


(1 ) Pererin łainia w Warszawie byla przy Nowomiejskiej 
bramie. 
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na ia recognitionem prawa miastu służącego, 
obliguje się corocznie anticipative; poczynając 
iod dnia 1 maja roku tysiącznego siedemselnego 
siędemdziesiątego siódmego, po złotych dwieście 
za kwitami do skarbu miejskiego wypłacać, i 
tyleż w latach następnych ,. aż do expiracyi cza- 
su dziesięcioletniego. Zaś szlachetny urząd eko- 
nomiczny imieniem miasta z swej strony W. JPana 
Fontannę upewnia, iż zanikiem więcej podobnej 
konwencyi czyli kontraktu na kąpiel na Wiśle 
nie uczyni, konsensu nie wyda, ani sam takowej 
kąpieli nie wybuduje, ale szczególnie W. JP. Fon- 
'tannemu do wyjścia lat dziesięciu prawo to słu- 
żyć będzie. Niemniej szlachetny urząd ekonomi- 
czny, imieniem miasta całego, brzegów nadwi- 
ślanych miejskich , które in, emphiteusim dotąd 
nie są wypuszezone, oraz brzegów kępy, bez 
wystawienia tam żadnej budowy swej, W. Jei 
Panu Fontannemu, gdzie będzie widział dla tej 
kąpieli najsposobniejsze brzegi dozwala. A güyby ` 
się przytrafić miało, aby kto inny lak swą łaźnią 
czyli kąpiel miał się wążyć stawiać, wtedy toż 
miasto, przy prawie sobie nadanem obstawać i 
wraz, z Wielmożnym Fontanną łączyć się przyrze- 
ka, który to kontrakt czyli konsens, strony. oby- 


14 


dwie we wszysikich punktach ziścić i dotrzymać 
sobie uroczyście przyrzekają, a w niedotrzyma- 
nia, forum sądów J: K. Mci assesorskich czyli 
komissyi J. K. Mci Bon ordinis sobie zapisują, i 
na to się własnemi rękami podpisują." 
Działo się w Warszawie dnia pierwszego miesią- 
ca maja roku 1777. ~ 
(podpisano) Jan Fontanna 
Burgr. J. K. Mości i całego 
zamku warszawskiego. 
Kommissya Porządkowa (Bonż ordinis) dla War- 
szawy, taką wzmiankę w swych dekretach o toj 
MPa. obejmuje: „Kępa na środku Wisły mia- 
„Starej Warszawy, przeciwko Rybackiej ulicy, 
l nado kępę nieboszczka księżna Radziwiłłową 
rążyna W. Ks, Lit. miała jus- emphiteuticum 
die il Januarii Anno 1762 przez uchwałę szla- 
chetnego Magistratu po złp. 400 rocznego czynszu 
dane, potem taż księżna Jmć, za poprzedniem 
zezwoleniem szlachetnego Magistratu, ustąpiła tej 
kępy JP. de Fonty (1), teraz zaś takową kępę 
JW. Chodkiewicz kasztelan Źmudzki, jako kredy- 


(1) Być powinno de Fontanna, tak się bowiem podpisy- 
wał własnoręcznie w aktach urzędowych, 
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tor JP. de Fonty trzyma bez wiedzy szlachetnego 
Magistratu, jednak ten czynsz: co rok płaci po 
zp. 400.* 

W roku 1796 podług sprawozdania -© stanie 
Warszawy królowi pruskiemu udzielonego, kępa 
la zwana wówczas Syreną, przynosiła jeszcze 
dochód dla miasta z czynszu rocznie opłaconego, 
Znajdowały się na niej w tej epoce budynki mie- 
szkalne, które razem z gruntem wynajmowano. 

Na początku XIX wieku, głównie przemieszki- 
wali na tej kępie trudniący się chowem bydła 
rogatego i dostarczyciele nabiału dla mieszkańców 
Warszawy. O jej zniknienu żadnych pewnych 
nie posiadamy wiadomości, prawdopodobnem jest, 
że wielki wylew Wisły w roku 1813 znióst może 
tẹ kępę. „asf 


Il. -O KĘPIE PRZY BEŁKU. 


" Powstanie tej kępy dokładnie nam wyświeca 


przywilej Bołestawa księcia Mazowieckiego, dany . 


w Warszawie we czwartek przed ś, Stanisławem 
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«maja 1474 roku. -Zniego się dowiadujemy, iż 
ow lymże róku Wisła bardzo znacznie wezbrawszy, 
zniszczyła tamę powyżej wsi Solea, a zalawszy 
staki” miejskie, utworzyła tachę, którą wspomnio- 
- "ny panujący wraz z rybołówstwem w tejże, mia- 
sta rzeczonym przywilejem darował. Oryginał 
"tego dowodu znajdujący. się w aktach dawnych 


"Warszawy, spisany jest 
-aBoleslaus' Dei gratia 
alux Mazovie Russye etc. 
'Significamus tenore pre- 
„sencium quibus expedit 
*universis quomodo iugi 


„meditatione pensatis fide- . 


libus serviciis et animi 
eonstancia quibus famo- 
si circumspecti et provi- 
di consules totaque com-- 
munitas civitatis nostre 


antique Warschoviensis - 


erga nos nóstroque ët 
Reipublicae fervido fe- 
„rantur affectu negotia et 
infuturum ad nostra no- 


strorumque posterorum’ 


w tych słowach: >. 
Bolesław z Bożej łaski 
książę Mażowiecki, Ru- 
"ski i t. d. Wiadomo  czy- 
nimy mocą niniejszego 


"wszystkim komu należy: 


jako nieustanną rozwa- 
gą roztrząsnąwszy wiet- 
ne służby i stałość cha- 
rakteru, z jakiemi sła- 
'wetni, roztropni i opa- 
trzni rajcy i cały lud mia- 
sta naszego Starej War- 
szawy są ku nam,i w, 
sprawach naszych i Rze- 
czypospolitej wielką 0- 
kazują gorliwość, oraz 
aby w przyszłości do na- 


w 


servicia ut. fervencius 
inardescant horum meri- 
torum ob respectum Pre- 
consuli (sie) Consulibus 
pro tempore existentibus 
et toti communitati. dicte 
civitatis Warschoviensis 
caudam. wyssla. nuncu- 
patam Jacha que in pra- 
ta civilia -violenter eru- 
puit et emanavit. efflu- 
_xitque. post obstaculum 
novum ańas zama supe- 
rius Solecz. ville ipsius 
civitatis- iacentem sub 
Warschovia (1) sitam in 
longum et latum cum 
«omni iure piscaturis ve- 
nationibus piscium: utili- 


v ak , 


„(%) Mylne umieszczenie w kodezie 
miasta Warszawy wyrazu Muschovia 


szych i naszych następ: 


. ców usług, tem bardziej 


zapalali się, 2 uwagi na 
te zasługi, burmistrzowi, 
rajcom każdocześnie bę- 
dącym i eatemu ludowi 
rzeczonego miasta War- 
szawy,.pod temże poło- 
żoną odnogę Wisły zwa- 
ną Łacha, która na łąki 
miejskie gwałtownie we- 
zbrawszy, zalała i rozla- 
ła się aż za nową gro- 
blą czyli tamą, wyżej 


„wsi Solea tegoż miasta 


leżącą, a na szerokość 


i długość z całem pra- 


wem, rybołostwem, to- 
wieniem ryb, użytkami, - 
+ 


r E u Ji i 
ie pisanych przywilei 
„oz 


€ IWĘ A if 104 
zamiast Fi arschovia 


dało powód, iż tak w tej księdze, jakoteż w dziełach z tē- 
go źródła czerpających, najmylniej dziś nawet utworzono 
jakąś wieś Mauschovia, zamiast Warszawy. Oryginał 
przywileju, najlepiej o mylności tego przekonywa. 

> 2 


tatibus fructibus et ob- 
vencionibus ~ universis 
quibuscunque nominibus 
nacupantur fihil pro no- 
bis in cadem reservando, 
dedimus donavimus da- 
musque et donamus per 
presentes inhibentes o- 
mnibus et singulis pisca- 
toribus nostris ducalibus 
ut piseaturas piscium in 
€adem cauda wyssle fa- 
cere et exercere dein- 
ceps desinant desistant 
nec per amplius se intro 
mittant de captione pi- 
scium in eadem aliter non 
facturi sub nostra gracia. 
Ex Warschovia feria 


opina. ante sancti Stani-- 
Mhi in maio, anno Domi- 


. millesimo , quadrin- 
priae septuagesimo 
quarto. ~ 
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korzyściami, zyskami, 
bez żadnego wyjątku i 
pod jakiemkolwiek na- 
zwiskiem _ istniejącemi, 
nie dla nas z tychże nie 
zostawując, daliśmy, da- 
rowaliśmy, oraz niniej- 
szem dajemy i darujemy, 
zabraniając wszystkim 
w szczególe i w ogóle 
rybakom naszym książę- 
cym, aby towienie ryb 
w tejże łasze Wisły,czy- 
nić i wykonywać odtąd 
zaniechali, zaprzestali, 
ani więcej nie przedsię- 
brali towienia ryb w tej- 
że, nie mając inaczej 
czynić pod utratą naszej 
łaski. Z Warszawy we 
czwartek przed $ Stani- 
sławem(dnia5 maja)roku 
Pańskiego  tysiącznego 
czterechsetnego siedem- 
dziesiątego czwartego. 


Darowizna ta została potwi 
Jana Kazimirza przywilejem 


zoną przez króla 
nym w Warszawie 


9 stycznia r. 1651, który w oryginale znajdującym 


się w aktach dawnych 
w tych słowach: 

Joannes Casimirus Dei 
gratia Rex Poloniae, Ma- 
gnus Dux Lithuaniae,Rus- 
siae, Prussiae, Mazowiae, 
Samogitiae, / Livoniae, 
Smolensciae , Czerniho- 
viaeque, necnon Sueco- 
rum, Golthorum, Vanda- 
lorumque haereditarius 
Rex. i 

' Significamus praesen- 
tibus literis Nostris quo- 
rum interest universis et 
singulis: exhibitas esse 
Nobis Jiteras pargame= 
neas Serenissimi olim 
Bolesłai Ducis Masoviae, 
Russiae etc. Proconsuli, 
Consulibus, totique eom- 
manitafi eivitatisAntiquae 


> Reji jest 


Jan Kasiukioca zTóżej 
łaski krół Polski, Wielki 
książę Litewski, Ruski, 
Pruski,Mazowiecki,Żmu- 
dzki, Inflancki, Smoleń- 
ski i Czerniechowski; 
oraz Szwedzki, Gocki i 
Wandalski dziedziczny 
król. ELU 

inat Zany 

Wiadomo czynimy ni+ 
niejszym przywilejemna+ 
szym, wszystkim w ogó- 
le i w szczególe komu na 
tem zależy; że przedsta: 
wiono Nam dyplom na 
pargaminie, Najjaśniej; 
go niegdyś Bolesława 
księcia Mazowieckiego , 
Ruskiego i t. d., burmi- 

2* 


Warsaviae super lacum 
Vistulae alias Łącha con- 
cessas, sigillo eiusdem 


Boleslai Ducis. munitas; 


sanas, salvas, et illaesas, 
omnique suspitionis nota 
carenles.Quarum quidem 
lilerarum is est qui se- 
quitar tenor: etc. Sup- 
plicatumque -Nobis ut 
easdem praeinsertas li- 
teras aulhoritate Nostra 
Regia approbare et con- 
firmare, eosdemque Ci- 
ves seu totam communi- 
tatem“ civitatis Antique 
Varsaviae, in usu et 
possessione eiusdem la- 
cus sive Łacha, atque 
pratorum antiquitus ci- 
vilium, ad villam Sulee 
pertinentium, nunc kem- 
pa nuneupatorum, con- 
servare dignaremur. Nos 
itaque Joannes Casimirus 
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strzowi, rajcom i całe- 
mu ludowi miasta Starej 
Waszawy udzielony na 
jezioro Wisły, inaczej 
Łachą zwane, pieczęcią 
księcia Bolesława opa- 
trzony, cały, nienaruszo- 
ny i niepodejrzany, któ- 
rego to dyplomu osnowa 
jest następująca (tu co 
do słowa powtórzony 
jest powyższy przywilej 
na stronie 16) i uprasza- 
no Nas, ażebyśmy rze- 
czony dyplom powagą 
Naszą królewską stwier- 
dzić, oraz tychże oby- 
wateli czyli cały łud 
miasta Starej Warszawy 
w używaniu i posiadaniu 
tegoż jeziora czyli Łachy 
i łąk oddawna miejskich, 
do wsi Solca należących, 
obecnie kępą zwanych, 
zachować raczyli. My 
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Rex, supplicalióni eidem 
benigńe annuentes, prae- 
insertas literas in omni- 
bus earum punctis, elau? 
sulis, articulis et condi- 
tionibus..... contentis, ap- 
probandas et confirman- 
das esse duximus; uti 
quidem in quantum iuris 
est confirmanus praesen: 
libus literis Nostris, eos- 
demque cives in usu 
el possessione pacifica 
eius fuvii Łacha, atque 
prałae anliquilus civi- 
lium ad villam Solec per- 
linentium nune kępa nun- 
cupatorum, conservamus 
perpetuo; [In euius rei 
fidem -praesentes manu 
nostra subseriptas sigil- 
lo Regni communiri jus- 
simus. Dattae Varsaviae 
die IX Mensis Januarii 
anno Domini MDCLI. Re- 


więc Jan Kazimierz krół, 
łaskawie / przychylając 
się do tejże prośby, po- 
mieniony dyplom we 
wszystkich w nim za- 
wartych punktach, tytu- 
tach, artykułach i wa- 
runkach postanowiliśmy 
poświadczyć i potwier- 
dzić; o ile zaś zgadza 
się to z prawami, 0 tyle 
potwierdzamy ` niniej. 
szym przywilejem  Na- 


- szym, oraz tychże oby- 


wateli w używaniu i spo- 
kojnem posiadaniu ich 
rzeki Łachy, oraz łąki 
oddawna miejskiej do 
wsi Solec należącej, obe- 


„enie kępą nazwanej, wie- 


cznie zachowujemy. Wdo 
wód czego, niniejszy 
przywilej ręką naszą 
podpisany,pieczęcią pań- 
stwa opatrzyć rozkaza- 
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gnorum Nostrorum Polo- 
niae Ill, Sueciae IV. - 
Joannes Casimirus Rex 
(L. S.) 


at l 

Albertus Goraiski Prae- 
positus Crusviliensis Se- 
cretarius Regiae Maiesta- 
dis. Cofirmatio literarum 
Serenissimi olim Boleslai 
Ducis Masoviae, Procon- 
suli, Consulibus, totique 
communitali civitatisVar- 
saviensis,super lacum Vi- 
stulae Łacha dictum con- 
eessarum et datarum. in 
anno 1474. 


liśmy. Dan w Warszawie 
d. 9 stycznia roku Pań- 
skiego 1651. Panowań 
naszych w Polsce. III, a 
w Szwecyi 1V.. 


(podp.) Jan KazimierzKról. 


Wojciech Gorajski pro- 
boszcz Kruszwicki , Se- 
kretarz J. K. Mości. Po- 
twierdzenie dyplomuNaj- 
jaśniejszego niegdyś Bo- 
lesława księcia Mazo- 
wieckiego danego roku 
1474 burmistrzowi, raj- 
com i całemu ludowi 
miasta Warszawy wzglę- 
dem jeziora Wisły Łachą 


-zwanego. 


Kępa ta dopiero w XVIH wieku nosi miano 
Bełku; skądby to nazwanie początek wzięło, nie 


mogliśmy dotąd wykryć. 


Kommissya Porządkowa dla Warszawy, takie 
wzmianki w swych dekretach o tej kępie obejmuje, 


a najprzód z dnia 31 lipca 1766 r. 


„Bełg czyli Ła- 


s$ m 
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cha wiślana pastwiska nieco mająca, oraz grun- 
ta począwszy od drogi czerniakowskiej aż do Wi- 
sły extendujące się, do dyspozycyi dalszej mia- 
sta zostawują się“ Następnie 17 czerwca t. r. 
tak postanowiła: i 


„Uchwałą także szlachetnego Magistratu, którą 
pola miejskie od Czerniakowa z łąkami, place 
pod zwierzyńcem i Bełg czyli Łachę wiślaną, 
szłachetnemu Witofowi na lata emphiteutyczne są 
oddane, jako czynsz ziemny z krzywdą miejskie- 
go skarbu w bezcenności stanowiącą, uchylamy i 
szczególnie przy polach, łąkach i płacach, jako 
zabudowanych tegoż szlach. Witofa, inny czynsz 
proporcyonalny w perceptarzu ustanowiwszy, do 
takiego płacenia onego obligowawszy, zachówu- 
jemy. Bełg zaś czyli Łachę wislaną, z gruntem 
przyległym aż do drogi czerniakowskiej od Wisły 
biorąc, do dyspozycyi wolnej ekonomom miej- 
skim zostawujemy, i tenże Betg z gruntem od 
kontraktu emphifeutycznego, jako wyżej co do 
czynszu uchylonego , wyłączamy." l 


Ustawiczne zalewy Wisły w okolicach wsi Sol- 
ca, były powodem, iż z kępy tej niewiele ko- 
rzyści wieś ta posiadała. Gdy zaś Stara Warsza- 
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wa powiększej części wydzierżawiała ogółowo 
Solec różnym obywatelom, kępę rzeczoną przyłą- 
czano do tejże wsi. Dopiero gdy w połowie XVIII 
wieku zaczęto cząstkowo na czynsze wypuszczać 
różne części gruntów wsi Solca, żądającym ta- 
kowych, postąpiono i z rzeczoną kępą podobnież” 
Król Stanisław August potrzebujące dla rozsze- 
rzenia tyle ulubionych Łazienek, trzech placów, 
w tamtych okolicach położonych, a sąsiednich 
kępy przy Bełku, postanowił je wraz z rzeczoną 
kepą. nabyć od miasta. W tym celu, szczególną 
plenipotencyą umocował Kazimierza Karasia ka- 
sztelana Wiskiego, który stosowny dowód w tym 
względzie wystawił w treści następującej (1): 


„Mocą plenipotencyi mnie od Najjaśniejszego 
Stanisława Augusta Króla Polskiego szczęśliwie 
panującego, przez. uroczyste dyploma dnia; 19 
kwietnia 1765 roku wyszłe nadanej, daję rewers 
niniejszy szlachetnemu urzędowi ekonomii miasta 
Starej Warszawy: iż tenże urząd szlachetny eko- 
nomii miasta S. W. nadawszy konsens na trzy: 
place z gruntów Soleckich miasta S. W. dziedzicz- - 


( :) Oryginał tego aktu, znajduje się w archiwum daw pych 
akt miasta Warszawy. 
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nych (1) konsensem z dnia :27 „listopada roku te- 
raźniejszego 1773, co do sytuacyi ii circumferen- 
cyi tymże konsensem opisane, wraz. zkępą 
w środku Wisły: naprzeciwko Bełchu. będącą, na 
rzecz. Najjaśniejszego króla Jmci i krwi Jego suk- 
cessorów na czynsz, roczny w tymże konsensie 
wyrażony na lat trzydzieści; obliguję się więc 
według opisu wyżej wspomnionego konsensu: że 
z placów ' tychże i z kępy, czynsz roczny z szla- 
chetnym urzędem ekonomii miasta. Starej; War- 
szawy umówiony i ułożony, ze skarbu Jego Kró- 
lewskiej Mości rok rocznie na każde święto. ś. 
Marcina Biskupa punktualnie summą złotych pol- 
skich pięćset pięćdziesiąt sześć wypłacony bę- 
dzie. Tudzież: że leż place i kępa w przeciągu 
lat trzydzieści od Najjaśniejszego Króla Jmei i krwi 
Jego sukcessorów bez wiedzy i pozwolenia szla- 
chetnego magistratu miasta Starej Warszawy pi- 
śmiennie dpl; A nikom usłąpione nie będą. Na 


AM ) Place te wraz z czynszami były następujące; 


|. Zazdrość . . . . . pó kj 108. 
Z kępy i placu nad Wisłą 54. 
| ZBriuhlowskiego placu. . + 274. 


7 Zplacu Kahlów . . . . » 120. 
i Razem złp. 556. 
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co niniejszą sponsyą i assekuracyą imieniem Naj- 
jaśniejszego Pana ręką własną podpisuję i pie- 
częcią moją herbowną stwierdzam. Działo się 
w Warszawie dnia 28 listopada 1773 r. (podpisa- 
no) Kazimierz Karaś kasztelan Wiski, jako pleni- 
potent Jego Królewskiej Mości“ (L. S.) 

W rachunkach Starej Warszawy z roku 1779, 
1780 i 1781 znajdujemy: iż przynosiła ta kępa 
przy Bełku rocznie dochodu po złp. 54, w roku 
zaś 1782 złp. 108. Dziś przez wydzierżawienie 
z częścią łachy od possessyi N. 3045 do N. 3051, 
przynosi dochód skarbowi królestwa. U 


II. O SASKIEJ KĘPIE. 


Któż z nas nie zna tej kepy? komuż ona nie 
przypomina mile spędzonych chwil? czyli w wie- 
ku pacholęcia lub młodzieńczym, czyli w sile 
wieku lub w starości, nie. jednemu z mieszkań- 
ców Warszawy sprawiała i sprawia uroczą przy- 
jemność, już to swem rozkosznem położeniem. 
już też swą naiwną prostotą. Z drugiej jednak 
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strony, ileż to klęsk i ofiar byliśmy świadkami 

* w latach 1818, 1839 i 1844, w których rozhukana 
rzeka unosząc ostatni zabytek spokojnych i pra- 
cowitych mieszkańców tej kępy, pochłonęła 
w swych nurtach całe ich mienie i majątki! Ileż 
to niewinnych osób znalazło śmierć w batwanach 
Wisły, w obronie ostatniego mienia i życia swych 
bliźnich! Jeżeli porównamy całą wielkość uro- 
czych chwil i rozrywek, jakiemi się na tej kępie 
napawamy, z ilością ofiar jakie jej mieszkańcy 
każdorocznie w daninie rozhukanemu żywiołowi 
przesyłają, zdaje się, iż dwie ostateczności i 
ogrom klęsk, i ogrom przyjemności, przyroda 
na niwach tej kępy połączyła. 

Tem chętniej przeto bierzemy się do pióra, aby 
tyle słynną dla mieszkańców Warszawy, a od ni- 
kogo jeszcze dotąd historycznie nie skreśloną 
okolicę, z wszelkiemi szczegółami opisać. 

Na mocy jakiego aktu lub przywileju Stara 
Warszawa stała się panią zawiślanej kępy, dotąd 
z pewnością nie wyśledziliśmy. Dowody jednak 
jakie poniżej przylaczamy, silnie przemawiają za 
tem, iż w tem miejscu, gdzie dziś jest Saska kę- 
pa, była dawniej wieś Solec, którą dopiero, w 
1410 r. na mocy przywileju Jana księcia Starsze- 
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go Mazowieckiego, danegó w Warszawie w dniu 
ś. Walentego Męczennika (14 lutego) przeniesiono 
na przełożenie magistratu w fo miejsce, jakie 
w następnych wiekach XVI, XVII i XVIII zajmo- 
wała. Powód, dlaczego to nastąpiło, łatwo mo- 
że być wylłómaczonym, skoro tylko zauważyrhy 
prawie każdoroczne zalewy tej kępy przez wi- 
stę (0. 
Wspomniony przywilej dla swej ważności dó- 
słownie ż oryginału podajemy (2). 


"Johannes dei gracia 
Senior dux mazowie etc. 
universorum noticie pre- 
sentibus expresse decla- 
ramus.quod die date pre- 
sencium coram nobis per- 


Jan z Bożej taski Star- 
szy książę Mazowiecki 
it d. Do wiadomości 
wszystkich _ niniejszem 
wyraźnie ogłaszamy: iż 
pod datą niniejszą, sta- 
nąwszy osobiście opa- 


sonaliter constitutus pro- 


(1) W przełożeniu magistratu 1800 r. za czasów rządu 
pruskiego, jest wprawdzie wzmianka : iż koryto Wisły da- 
wniej, to jest przed stu laty, inne miało łożysko pod War- 
szawą od strony Saskiej kępy. Gdy jednak zachodzi tu ana- 
chronizm i żadnego śladu więcej o tem nie wynaleźliśmy, 
nie śmiemy stanowczo wyrzec w tym przedmiocie. 

(2) Oryginał znajduje się w dawnych aktach miasta 
Warszawy. 


vidus Łeonardus Procon- 
"sul ana cum sociis, suis 
varschoviensibus expo- 
nebs quomodo villam vul- 
gariler So/ecz dictam ad 
ipsam civitatem varscho- 
viensem pertinentem in 
alium; locum , duxerit 
translocandam, ut trans- 
locatam eo celerius in 
uberiores , fructus dedu- 
cendo cum Dei adjutorio 
valeat collocare nobis 
pro concedenda libertate 
cum humili et debita in- 
stancia suplicavit cujus 
quidem precalibus humi- 
. libus: aeclinati omnibus 
et singulis kmethonibus 
translocaturis (sic). tres 
aliunde vero venientibus 
quinque annos continue 
secuturos-a die date pre- 
sencium damus et pre- 
sentibus graciose confe- 
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trzny Leonard burmistrz, 
wraz z towarzyszami 
swoimi Warszawianami, 
przedstawił, jako wieś 
pospolicie Solcem zwa- 
ną; do samego miasta 
Warszawy należącą, na 
inne miejsce postanowił 
przenieść, aby przenie- 
sioną tem prędzej do ob- 
fiiszych dochodów do- 
pomocą mógł osiedlić, i 
upraszał nas z pokor- ` 
nem i należnem usilnem 
staraniem . o udzielenie 
swobód. Do którego po- 
kornych prośb przychy- 
liwszy się, wszystkim 
w ogóle i- w szczególe 
rolnikom mającym się 
przenieść na lat trzy, 
skądinąd zaś przyby- 


„wającym, przez pięć lat 


bez przerwy idących od 
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rimus libertatem absol- 


ventes predictos inco- 


las tam translocandos 
quam aliunde venientes 
loeaturos ab omnibus no- 
stris solitionibus censi- 
bus exaccionibus, contri- 
bueionibus, laboribus an- 
gariis et preangariis uni- 
versis quibus annis expi- 
ratis hanc nostram lite- 
* tam nullius volumus esse 
roboris vel momenti. Ha- 


rum quibus nostrum me- 


diocre sigillum est ap- 
pensum testimonio lite- 
rarum (1). 0 


Actum et dalum Var- 


daty dzisiejszej, dajemy 
i niniejszem także udzie- 
lamy łaskawie swobodę, 
uwalniając rzeczonych 
mieszkańców, tak prze- 
noszących się, jak zkąd- 
inąd przybywających a 
osiadających , od wszy- 
stkich bez 
naszych opłat, czyn: 
szów, danin, podatków, 
robocizn, ciężarów i 
podwód. Po wyjściu rze- 
ezonych lat, chcemy: aby 
niniejsze pismo nasze, 
nie miało żadnego zna- 
czenia, ani ważności, 
mocą niniejszego przy- 
wileju, do którego pie- 
ezęć nasza średnia jest 
przywiązana. 

Działo się i dano w 


(0). Pieczęć przy tym oryginale zachowana jest czteropo- 
JA jak koronna, z tą jednak różnicą: iż w miejsce pogoni, 
jest orzeł polski, a w miejscu orła gryf. i 
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schovie ipso die Valenti- Warszawie w sam dzień 
“ni martiris gloriosi, sub $; Walentego -biogosta- 
anno. domini millesimo wionego męczennika,ro- 
TROP: dech ku pańskiego tysiączne- 
mo. hatas go czterechselnego dzie- 
UAD * voi siątego. FI 
- Jednym murków godos dla czego twier- 
dzimy, iż dzisiejsza Saska kępa mogła być dawną 
„wsią Solec, jest ten: że w dowodach XVII i XVIII . 
wieku, powiększej części nazywano ją kępą So- 
lecką, a nawet tytat jej osobnych akt z XVI, 
XVI i XVIII wieku pozostałych, nosi takąż nazwę. 
Co większa, wykryte świeżo źródła historyczne 
o kościele istniejącym we wsi Solec (2) przeko- 
nywają: że grunta należące do tej świątyni, roz- 
ciągały się także na kępie dziś zwanej Saskiej; 
wreszcie w wyświeceniu tytułu własności tej mia- 
sta, magistrat za ezasów rządu pruskiego, podał 
pod dniem 9 lipca 1800 r. do reap Justicii 
co następuje: 

„Przy załączonem udzieleniu indb do- 
wodów. i wiadomości, najpokorniej upraszamy 
hi ije Magistrat Justicii, ażeby tytuł własności 

4 w 

(1) "ai te w pówiejym czasie przedstawimy. 
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kamery co do folwarku Saskiej kępy, najłaska- 
wiej uregulować raczył. Uważamy” naprzód: że 
ta kępa dawniej z wioską Solee, dziś będącą 
przedmieściem, razem połączoną była, i z tymże 
w roku 1382 od księcia Mazowieckiego Jana, 
miastu nadaną została, wedle przywileju w kopii 
załączonej poświadczonego (1); dawniej zaś przed 
stu leciem rzeczona wieś oderwaną była przez 
Wisłę, która wtedy jeszcze” wedle widocznych. 
śladów swe łożysko za kępą opuściła, i przez 
teraźniejszy swój bieg, od Sołca tęż kępę oder- 
„wała. O tej ostatniej okoliczności w tutejszem ar- 
chiwum, żadnych dostatecznych ainei Ork nie 
można było wynaleźć." l 

" Bardzo rözmaite kępa ta nosita’ akiaki nim 
się dzisiejsze “ustalito ; w XVI wieku zwano ją 
Kawcza, wXVII Kosku i Kawcza, Holendry, 
Olendry, Kępa miejska, Solecka;w XVII Holandia, 
Ostrów, a nakoniec Saska. Skądby nazwania jej 
Kawcza, lub Kawcza i Kosku początek wzięży, 
nie mogliśmy wyśledzić. 

'Najdawniejszą pewną wiadomość o rzeczonej 

bg i 

(1) Wieś Solec darowana została Starej Warszawie przez 
Piotra Bruna i Mikołaja Panczatkę obywateli warszawskich. 


33 


kępie, znajdujemy pod rokiem 1597 w akcie sądu 
-zjazdowego, na tejże kępie odbywającego się 
Dowód ten dla swej ważności w tym przed- 
miocie, i pamiątki języka polskiego z owych cza- 
sów, godzien jest przytoczenia dosłownego: 


Actum Feria quarta 
ante festum Circumcisio- 
nis Domini proxima an- 
no ejusdem  millesimo 
quingentesimo nonage- 
simo seplimo. 

Instantibus Famalis Vi- 
ginti viris nomine totius 
communitatis Antiquae 
Varssoviae, coram officio 
spectabili residentium 
eonsulorum, personaliter 
comparentes Spectabiles 
acFamali Thomas Chaw- 
toz consul, Joannes Zay- 
dlicz, Paulus Marian Sca- 
bini, Balthasar Jaworski 
ex Viginti viris ad infra- 
scripta deputati, munus 
sui officii ac deputatio- 


Działo się we środę 
najbliższą przed Nowym 
Rokiem (26 grudnia) roku 
Pańskiego tysiącznego 
pięćselnego dziewięć- 
dziesiątego siódmego. 

Z powództwa sławe- 
tnych gminnychimieniem 
catego ludu Starej War- 
szawy,przed sławetnym 
urzędem zasiadających 
rajców, osobiście staną. 
wszy zacem i sławetni. 
Tomasz Chawłoz rajca, 
Jan Zajdlicz, Paweł Ma- 
ryan ławnicy, Baltazar 
Jaworski z grona gmin- 
nych, do okoliczności 
niżej wymienionych wy- 
znaczeni, składając spra- 

3 
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nis, resliluenles, sub ju- wę ze swego zatrudnie- 
ramentis ad officia illo- niaidelegacyi, po złoże-= 
rum praeslilis recogno- niu przysiąg przed ich 
verunt: urzędem zeznali: 
„lsz za częstym uskarzaniem poddanych miey- 
skich, ze wszi Sulcza, strony rozmaitych szkod 
ktoreby Pan Stanisław Baryczka miesczanin y przy- 
sięznik tuteczny, miał poczynic na grunczie miey- 
skim na kempie, rzeczoney Kawczu, byli dnia 
wczorayszego według naznaczęnia y zesłania, na 
ktorey kempie zwysz opisaney mieyskiey circum- 
circa będącz y szkodom się przypatruiącz, widzie- 
li z dębow wielkich, gałęzi osieczone y potrane, 
zas mnieyszych dębow do budowania godnych, 
więcey] niż przez sto, wyciętych y pobranych, 
nuż brzescziny, topoliny, olszyny, ossiny, chro- 
stow rozmaitych niemałą wielkość, y niezliczoną, 
także powyczinane, y pobrane widzieli. Lecz 
przez kogo to się stało, tego dowodnie powie- 
dziec nieumieli, y wiedziec niemogą, z coniectur 
iednak pewnych, zwłascza ze po sniegu, ktory 
iest, y teraz, drogi poczynione, baczą ze się tho 
stało przez tegosz Pana Stanisława Baryczkę. 
Jakosz aby tym snadniey tego doścignącz mogli, 
samegosz P. Baryczkę na tosz mieysce, gdzie się 


35 


szkody podziałały wezwali, ktoremu poddani Sol- 
cza wymawiali, y ktorego dnia szkody od niego 
czyniono powiadali. Co aby iescze tym więcey 
„y iasniey facrum doyść się mogło, ponieważ tor, 
nie mały był, gdzie drzewa, chrosty, gałęzie, 
wozono, y dobrze znaczny iest y ktemu barzo 
wiele drzewa wywieziono, poszli torem ku wsi 
Kamionu, y tamże z Panem Baryczką przyszli do 
dworu, tamże widzieli kotow gotowych ciosanych, 
więcey nisz dziesięc kop, y nieciosanych niema- 
ło, chrostow z kilkadziesiąt wozow, y płoty no- 
wo poczynione; iakosz niemałe podobienstwo, 
ze to wszytko z gruntu własnego mieyskiego , 
abowięm dąb wielki, na koły łupacz się tak nie 
da, bo stary, iako się młody sczepa, a takich 
wiele wycięto. Brzescziny ktemu, y olszyny, to- 
poliny u niegosz widzieli barzo wiele. Do tego 
tym czasem poddanym z Kamiona, tamże u pniow 
w Kaffczu dziesięc siekier wzięto, ktorych do 
tego czasu nieeliferowano, a gdy im siekiery 
brano, powiadali poddani, ze to zadzien P. Ba- 
riezce rąbieli y wozili, mowiąc, Ze my nic nie 
winni bo nąm kazą. Te tedy szkody na kempie 
mieysczkiey poczynione drzewa, chrosty, koły, kto- 
re w Kamionuu P. Baryczki zastali, y widzieli, Wo- 
r 3% 
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znem Generałem, Szymonem Lithwinowskim, y 
dwiema slachcicami oswiadczyli.* 


Sicque et non aliter 
acta atque facta ipsi Do- 
mini Consul, Scabini-et 
ex Viginti viris deputati 
ex re oculis subjecta, vi- 
disse, audivisse -testati 


sunt. Hoc item et memo- 


ratus Simon Lilhwinow - 
ski Ministerialis Regni 
Generalis cum; Nobilibus 
coram actis et- officio 
praesenti itidem compa- 
rentes, in vim suae re- 
lationis ‘retulerunt: da- 
ma in. loco syłvestri 
quam maxime illata, ro- 
bura sive tobora, tum 
et robustea , denique ar- 
bores ` varii generis de- 
truncatas; sepês noviter 
constructas, in curia vil- 
lae Kamion, tenutae Sta- 
nislai Baryczka itidem 


Jako sami panowie. 
rajca, ławnicy i delego- , 
wani z gminnych naocz- 
nie widzieli i słyszeli, że 
tak a nie inaczej powyż- 
sze okoliczności działy 


się i stały. Toż samo 


i wzmiankowany Szy- 
mon Litwinowski woźny 
stawając przed aktami i 
urzędem niniejszym, 
wraz ze szlachtą, czy- 
niąc sprawę zeznał: 
jako szkody w miejscu 
leśnem. wielkie zostały 
zrządzone, dęby i dęb- 
czaki, wreszcie drzewa 
rozmaitego rodzaju po- 
cięte, pioty na nowo 
postawione we dworze 
wsi Kamion, dzierżawy 
Stanistawa / Baryczki; 


` także widzieli i oświad- 


vidisse, a subditis ver- 
ba suprascripta audivis- 
se altestati sunt. Tan- 
dem subditi de villa ci- 
vili Sołecz eliam in prae- 
sentiam officii consula- 
ris, comparentes ut pote; 
Albertus Dudek Villicus, 


Gregorius Szołecli, Jaco- . 


bus Zientara, Albertus 
Michno , Albertus Boży, 
Stanislaus / Kielbaska, 
Matthias Puchała, Sta- 
nislaus Cięszki, Joannćs 
Zalas , Joannes Pieczek, 
Franciscus Szineta, Jo- 
annes Bobrek, Joannes 
Okuniewski, Joannes Je- 
mieliński, Gregorius et 
Joannes Rynkowie, Al- 
bertus Kędzior, Joannes 
Kulmaga et Laurentius 
Biernath, hoc idem sunt 
attestati, et quod non 
modo supra specificata 
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czyli, że od poddanych 
powyższe słowa słysze- 
li. Nakoniec poddani ze 
wsi miejskiej Solca ró-. 
wnież w becności urzę- 
du radzieckiego staną- 
wszy, jako to: Wojciech 
Dudek ekonom,Grzegorz 
Solecki, Jakób Zientara, 
Wojciech Michno, Woj- 
ciech Boży, Stanisław 
Kiełbaska, Maciej Pa- 
chała, Stanisław Cięsz- 
ki, Jan Zalas, Jan Pieczek 
Franciszek Szineta, Jan 
Bobrek, Jan Okuniewski, 
Jan  Jemieliński, , Grze- 
gorz i Jan Rynkowie, 
Wojciech Kędzior, Jan 
Kulmaga i Wawrzeniec 
Biernath, toż samo po- 
świadczyli, i jako nie- 
tylko wyżej wzmianko- 
wane szkody, ale też i 
inne niezliczone, tak 
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damna, verum et alia 
innumerabilia tam per 
ipsumStanislaumBarycz- 
ka, quam subditos villae 
Kamion esse illata, nem- 
pe pratorum defalcastra- 
liones, graminum defal- 
eastrationes atque parati 
foeni et pabulati depor- 
tationes, in dies inferun- 
tur, et augmentantur, re- 
cognoscebant eaque o- 
mnia et singula omni ge- 
nere probationum, ac 
quemadmodum de jure 
venerit, etiam juramen- 
io corporali comprobare 
sese obtulerunt. Quibus 
ita attestationibus et re- 
lationibus praemissis, vi- 
ginti viri, suo et totius 
communitafis nominibus, 
omni . meliori modo ac 
forma juris protestati 
sunt, contrą -eundem 


przez samego Stanisła- 
wa Baryczkę, jak kpod- 
dannych wsi Kamion zo- 
staty zrządzone, jakoto: 
zkoszanie łąk,sprzątanie 
trawy, zabory gotowe- 
go siana i paszy, a jako 
codzienne wspomniane 
szkody są zrządzane, 
przyczyniane, zeznawa- 
li i oświadczyli oraz: 
że wszystkie powyższe 
okoliczności w ogóle i 
w szczególe, wszelkie- 
go rodzaju dowodami, 
jako z prawa wypadnie, 
nawetprzysięgą rzeczy- 
wistą poprą.i wykażą. 
Po których to świade- 
etwach i zeznaniach 
gminni swojem i catego 


-ludu imieniem, w przy- 


zwoitym sposobie i for- 
mie prawnej, zanieśli 
protestacyą przeciwko 
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StanislaumBaryczka; da- 
mna illata ad decem mi- 
lia florenorum polonica- 
lium taxando atque ae- 
slimando, cum eodem- 
que uti cive, tempore 
competenti jure ut pro- 
cedatur officium, summo 
opere etiam atque etiam 
petierunt. Nobile autem 
officium Consulare non 
solum justis petitis et af- 
fectationibus eorundem 
inhaerendo, sed etiam 
ex quo itidem officio il- 
lotum competit, com- 
moda civitatis augere, in- 
commodis et damnis pro 
posse obviare. Quo circa 
ad jure experiendum du- 
os ex sede Scabinali, 
duos ex Viginti Viris eli- 
gendos et Sindico civita- 


tiş adjungendos esse cen- 


suit. Quibus electis et de- 


= 


temuż Stanisławowi Ba- 
ryczce, szącując i oce- 
niając szkody zrządzo- 
ne, de 10,000 złotych 
polskich, i jak najusil- 
niej kilkakrotnie doma- 
gali się: od urzędu, aby 
z tymże, jako z obywa- 
telem w czasie właści- 
wym, rozpoczęto docho- 
dzenie na drodze pra- 
wnej. Szlachetny zaś 
urząd radziecki, nietyl- 
ko przychylając się do 
słusznych prośb i żądań 
tychże, ale także zuwa- 
gi również, że przystoi 
jego obowiązkowi po- 
mnażać korzyści miasta, 
a zaś według możności 
zapobiegać _uszczerb- 
kom i szkodom, dlatego 
postanowił do rozpra- 
wy sądowej wybrać 
dwóch mężów - z grona 


putalishoc idem officium 
non modo normam in 
causa procedendi de- 
monstrabit, verum eliam, 
eoin passu, facultatem 
atque, potestatem jure 
agendi et defendendi 
concedet. 


Ep 


Ex actis consularibus 
civitatis Anliquae _ Var- 
saviae deseriptum. Mar- 
tinus Łukaszewicz Con- 
sul et Notarius Varsa- 
viensis. ġyiegiro „ (L.S.) 
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ławników,dwóch zgmin 

nych i takowych przy- 
dać Syndykowi miasta. 
Po wybrania i przezna* 
czeniu tychże, tenże sam 
urząd wskaże sposób 
rozprawienia się wiej 
sprawie, ale także u- 
dzieli co do tego punktu 
władzy imocy postąpie- 
nia w sądzie i prowadze- 
nia obrony. 

Wypisano z akt. ra- 
dzieckieh miasla Starej 
Warszawy. (podp.) Mar- 
cin Łukaszewicz rajca 
i pisarz. warszawski. = 


Obronę Baryczki przez niego samego pmr i 
do: akt radzieckich podaną, załączamy dosłownie 


w dwóch dowodach : 


Actum Feria sexta an- 


te Dominicam Jubilate 
proxima, anno, Domini 


Działo się w piątek 
najbliższy przed niedzie- 
lą trzecią po Wielkiej 
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millesimo quingentesimo- Nocy d. 30 kwietnia roku 
nonagesimo nono. -Pańskiego tysiąc pięć- 
setnego- dziewięćdzie- 
i siątegoi dziewiątego.» 
„ Honoratus. Stanislaus > Sławetny. Stanisław 
Baryczka Antiquae Vars-  Baryczka ławnik Starej 
soviae Scabinus, veniens : Warszawy, przybywszy 
Spectabilis officijin prae- do prześwielnego urzę- 
sentiam, tenens in mani- . du, trzymając: w rękach 
bus suis chartam papyri swych kartę papierową. 
idiomate, polonico scri- zapisaną w języku pol- 
plam, petiit eandem ac- skim, upraszał o wpisa- 
lis praesentibus inscribi,- pie do akt niniejszych, 
quam ad, lęgendum ob- która do czytania oddał, 
tulil, cuius series yerbo- w treści co do słowa ta- 

rum, tenor sequilur talis; kiej jak następuje: 
Moij taskawi Panowie P. Burmistrzu y z Radą, 
Dowiedziawszy się -0 protestaliey, ktorą na mię 
człowieka da Pan Bog nietylko z więku . moiego, 
ale y z przodkow moich spokoynego y w niczem 
nienaganionemu, iest imieniem człowieka pospo- 
lilego , uczyniona y. do, akt tutecznych, roku prze- 
sziego Feria Quarta ante Festum- Circumcisio- 
nis Domini, podana. albo uczyniona, y wpisana, 
strony szkod ktoreby się przez mię stacz miały, 


42 


- w maiętnosczi mieysczkiey kempy Kawcza rzeczo- 
ney. Na tę protestacią, abym się iusz komu we- 
dług prawa sprawowacz miał, tego iusz na ten 
czas niebaczę, bo czzusłibet Inturiae, de Jure 
tam Culmensi, quam Sazontco, iest termin opi- 
sany rok i niedziel szesc zwłascza reż mobilis, 
inter praesentes. Wszakże przecię aby mię kto 
nierozumiał bydz tak niebacznym, y swego uczci- 
„wego niedbatem, te kilka wierszow na pismie, 
niewinnoscz swoię deducuiącz , umysliłem podacz 
y podaię. Niewiem z czyiey namowy Rzeczpospo- 
lita Warszawska, na mię tę protestacią uprzędła, 
y.do ktorego kresu dirigowacz chciała, niewiem 
ieszli z zazdrosci dobrego mienia, czyli znienawi- 
sezi dla obelzenia, albo tesz więc z ktorey inszey 
miary. Od czegokolwiek ią kto pocznie moie ufa- 
nie w Panie Bodze, że niewinnosc moia, a nie- 
sczerose czyia, kiedykolwiek odkryte będą. Jesli 
kto miał do mnie iaką winę, tedy miał mię, y za- 
wsze ma niedaleko, bywąm tu co dzien, a mało 
nie co godzina, iestem czożs, mąm tu possessią, 
podległa y zmoią personą tutecznemu urzendowi. 
Jurisdiciey się nie wzbraniąm, urzendu słucham, 
posłusznym, y tak iako cnotliwemu -sąmsiadowi 

- przynależy w uccziwosci mąm, mogł mię każdy 
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a choc y naymnieyszy, z ley matey Rzeczypospo- 
litey o lẹ szkodę, ieszli ią baczył przed urząd po- 
ciągnącz, do protestaciey się nieskwapiaiącz, bez 
odwłok, dat bym byt doskonałą sprawotę y kte- 
mu iesli iest albo mitosnikiem dobr mieyskich, miał 
y ma prawo pospolite opisane o takim ktory w cu- 
dzem lesie rąbi, mogł tak iako prawo uczy wszak 
niedałeka przechadzka, upnia ciążacz, y potym 
o to prawnie postąpicz a nie tem sposobem, iako „ 
to protestacią uczyniono, bo za takowemi prote- 
słaciami, sieła niewinnych, musiałoby cierpiecz 
wiele złego. Ja niechce uczycz, tylko przestrze- 
gaiącz proszę niechay zła sequella nieroscie, o 
mnie samego nicz, znaią ludzie przodki moie y 
mnie, wiedzą o poczczywych sprawach moich, 
y zachowaniu, więczym ia powinien swemu ucz- 
cywemu, y tey miley oyczyznie swoiey, a nisz 
pożytkowi, niebardzobym panem urosł z chrostu 
kempianego, iest lasow inszych dosycz, około 
Kamiona, mąm zachowanie, mąm kto może przy- 
wiescz, y toby niedzyw, gdyby chrost y koty do 
grodzey u mnie znalazł, alę cięszką rzecz nieza- 
stawszy u pnia niewidzącz ani wiedzącz zkąd 
kto wozi, na gołą y porywczą pomowę człowie- 
ka opisacz. Piżeczo ieszli Simon Wozny ma 
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wiarę, niech y ia iako człowiek przysięgły mąm, 
zem tey protestaliey niewinien na sobie ponosicz, 
bom niedał przyczyny do takowey pomowy, y za- 
dna szkoda, przez mię się miastu niestała. Jednak 
iusz ze kazdey rzeczy dawnosc iest, tak że y tey 
prolestaliey, tedy wszytko opusciwszy powiedąm 
zem niewinien y proszę abyscie WMP. o mnie ro- 
rumieli, iako o dobrym człowieku rozumiec po- 
+ trzeba; treba pomniecz y na miłe potomstwo swo- 
ie.—Ex aclis cońsularibus civitatis Antiquae Varsa- 
viae descriptum. (podpisano) Martinus Łukaszewicz 
Consul et Notarius Varsaviensis. (L. S.) 


Actum Feria Sexta ân- 
te Dominicam Rogatio- 
num proxima; anno Do- 
mini millessimo quingen- 
tesimo nonagesimo nono. 


Veniens ad speetabile 
officium consulare co- 
ramque aclis praesen- 
libus comparens Hono- 
ratus Stanislaus Barycz- 
ka Scabinus ae civis 


"Działo się w piątek 
najbliższy przed Niedzie- 
lą piątą po Wielkiej No- 
cy (dnia 13 maja) roku 
Pańskiego tysiąc pięć- 
set ORAZ AAG 
dziewiątego. 

Przed  prześwielnym 
urzędem i aktami radzie- 
ckiemi stańąwszy 050- 
biście' sławetny Stani- 
sław Baryczka ławnik 
i obywatel Starej War- 
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Antiquae Varsoviae, ei- 
dem officio consulari 
reiterationem suae re- 
protestalionis, adversus 
Rempublicam seu com- 
munitatem : praesentem 
Varssoviensem non ita 
pridem- factam- obtulit et 
eandem aclis inscriben= 
dum _postulavit, = quae 
sequuntur tali modo. 


szawy, złożył w rze: 
czonym urzędzie pow- 
tórzenie swej reprote- 
stacyi, nie tak dawno 
zaniesionej, przeciwko 
rzeczypospolitej, czyli 
całej rzeczonej gminie 
warszawskiej, i upra- 
szał owpisanie jej do 
akt w takim sposobie, 
jak następuje: 


Rozumiem o tym moi łaskawi Panowie, isz za 
ustnem moim powiedzeniem, także y na pismie, 
per modum reprotestationis © niewinnosci mo- 
iey strony kempy Kawcza podaniem Wmse wiarę 
dacz raczyli, a pogotowiu, isz prawo pospolite, 
o wyrąbanie w lesie, nie z conieclur ale z wido- 
mey rzeczy, y upnia zaslania sądzie, y karacz 
rozkazuie. Jednak przecie, ze wtysz protestatiey, 
od miasta uczynioney, baczę isz poddanych ktore- 
ia na ten czas z przeyrzenia Bozego, a łaski 
Jmx. kanonika wswoim rządzeniu mąm, o tosz 
wyrąbanie winią, ktorymby y siekiery pobracz 
miano, tedy y wtym, iako przedtym św źnstanłź, 
nie czekaiącz zadnego rossądku czyniłem spra- 
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wiedliwoscz taką, iako się godzeło, przy po- 
słancach WMP. ý poddanych Wmp. Szolca, tak y 
teraz iestem gotow czynicz, sprawiedliwose nie- 
odwłocznie, na ktoregoby się co pokazac słusz- 
nie mogło , tak strony wyrąbięnia, iako tesz tąk 
kossęnia, albo siana brania. Jedno proszę aby 
słuszny dowod był. Co ieszli niebędzie pokaza- 
no, albo dowiedziono, aby Solczanie karani byli, 
gdysz snadz, oni tych szkod wszystkich, na cu- 
dzy karb, są przyczyną zawsze więtszą-—Ex 
actis consularibus civitatis Antiquae Varsaviae 
descriptum. (podpisano ) Martinus Łukaszewicz 
Consul et Notarius Varsaviensis. (L. S.) 


Saska kępa po przeniesieniu z niej. wsi Solca, 
opuszczona od mieszkańców i domostw, same 
tylko lasy, krzewy i zarośle w swoim obrębie 
przedstawiać mogła. Stara Warszawa nie mogąc 
z niej innego użytku ciągnąć, przedsiębrała i 
z tych zasobów przyrody korzystać. Pierwszą na- 
der smutną pamiątką tego użytku, było branie 
chróstu na wały koło Warszawy, jakie w skutek 
powszechnej trwogi w kraju pod klęsce po Ceco- 
rą (17 września 1620 r.) Zygmunt III w dwóch 
rozkazujących listach -nakazał magistratowi sy- 
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pać (1). Zaczęto je wznosić w rzeczonym czasie, 
ale po ustaniu przerażenia jakie wspomniona kilę- 
ska wywarła, zaniechano rozpoczętego dzieła. 
Dopiero 1624 r. kiedy morowa zaraza silnie gra- 
sować poczęła w Warszawie, wały te, jak o tem 
obszerniej doniesiemy, dokończono. Poddani Sol- 
ca siekli potrzebny chróst na kępie, i dostarczali 
go przy wałach pracującym. Z rachunków ów- 
czesnych dowiadujemy się, że dla trwałości tego 


środka obrony, mieszano ziemię z chróstem, po- 


lewano wodą, a wierzch wału pokrywano mu- 
rawą i znów wodą polewano. 


Tu za obowiązek poczytujemy przedstawić, na 


jak niskim stopniu rozgałęzienia w Warszawie 
rzemiosło ciesielskie w ówczas znajdowało się, 


kiedy sto taczek potrzebnych do zwożenia i pra-. 


cy koło wałów, musiano sprowadzać aż z Gdań- 
ska. 


Wojna rozpoczęta 1584 r. przez Hollandyą pod 
dowództwem książąt d'Orange, przeciw Filipo- 


(1) Czytaj listy tego króla wT. I, Starożytności War- 
szawskie na stronie 251 i 252 zamieszczone, oraz pamię- 
tniki Albrychta Stanisława Radziwiłła w Atheneum, szereg 
nowy oddział JI, zeszyt 4, str. 26. 
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wi 1 królowi hiszpańskiemu i władey Hollandyi, 
z różnem szczęściem wojennem przez *kilkadzie- 
siąt lat była prowadzoną. Naród od tyłu wieków 
spokojny, zamienił się w siedlisko wojen i zabu- 
rzeń. Unikając. prześladowań Hiszpanów spokojni 
mieszkańcy krainy Belgów, rozpierzchli się po 
różnych krajach Europy. Polska również nawie- 
dzoną była ich pobytem. Z rachunków Starej 
Warszawy r. 1624 r. wyczyłujemy, że Hollendrzy 
chcąc usadowić się na Saskiej kępie, przepra- 
wiali się przez Wisłę spólnie z ławnikami po 
dnia 11 maja t. r. dla jej obejrzenia. Staropolska 
gościnność nie dozwalała, aby przy takiej wizyi, 
nie uraczono przybyszów zagranicznych. Rozpo- 
częte układy z Holendrami, trwały przez kilka 
Jat, gdyż z powodu grasującego powietrza w la- 
tach 1624, 1625 i 1626 zwierzchność Warszawy 
na co innego mając baczniejszą uwagę, musiała 
takowe zawiesić. Lud Holendrów spokojny i pra- 
cowily, zwrócił na siebie szczególną uwagę 
zwierzchności Starej Warszawy. Nowi przyby- 
sze byli używani pierwotnie do różnych robót 
dotyczących porządku samego miasta. W roku 
1628 gdy miano uporządkować górę Świętojań- 
ską czyli Gnojową, użyto do tego Holendrów, za 
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co wynagrodzeni zostali od miasta w ilości a 
to złp. 250. Pracowali też Holendrzy, dostarcza. 
jąc chróst w z Saskiej kępy dla wyrównania uli- 
cy Krakow - Przedmieścia. Wreszcie usa- 
dowieni zostali Holendrzy na kępie Saskiej pra- 
wnie, przez magistrat 13 listopada 1628 r. w obec 
rajców, ławników i 20 mężów (gminnych) Starej 
Warszawy. Akt urzędowy tej lokacyi wpisany 
został do ksiąg radzieckich 4 kwietnia 1629 r., 
poczem przez króla Kazimierza w przywileju na- 
slępującym potwierdzony (1). Wey 


Joannes Casimirus Dei 
Gratia 
` Rex Poloniae, 

Magnus Dux Lithuaniae, 
Russia, Prussiae, Ma- 
soviae, Samogitiae, Li- 
voniae,  Smolensciae , 
Czerniehoviaeque, nec- 
non: Suecorum, Golto- 
rum, - Vandalorumque 
haereditarius Rex. 


Jan Kazimierz z Bożej 
łaski © ji 

Król Polski a 
Wielki książę Lilewski, 
Ruski, Pruski, Mazo- 
wiecki, Żmudzki, Infan- 
cki, Smoleński i Czer- 
niechowski,oraz Szwedz 
ki, Gocki i Wandałski 
dziedziczny król. 


u 


W 


(1) Oryginał tego przywileju znajduje się w aktach da- 


wnych Warszawy. 


>  Significamus praesen- 
tibus literis Nostris quo- 
- rum interest universis et 
singulis. Produclas esse 
coram Nobis literas pa- 
pyreas Polonico idioma- 
te seriptas,ex aclis Con- 
sularibus civitatis Anti- 
quae Varsaviae desum- 
ptas, sigilloque eiusdem 
communitas, manu Spe- 
ctabilis et Honorati Mar- 
tini Łukaszewic Consu- 
‘lis Syndici et Notarii ci- 
vitatis: eiusdem; Varsa+ 
viae subseriptas, con- 
cessionem saepe dictae 
civitatis Antiquae Varsa- 
viae Hollandis in penin- 
sula locationem in se 
continentes, sanas, sal- 
vas, illaesas, omnique 
suspilionis nota expertes; 
supplicatumque Nobis ut 
easdem authoritate No- 
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- Oznajmiamy  niniej- 
szym przywilejem na- 
szym wszystkim w ogó- 
łe i w szczególe. kogo 
dotyczy, iż przedstawio- 
no nam pismo na papie- 
rze w języku polskim 
Skreśtone, z akt radzie- 
<kich miasta Starej War- 
szawy wyjęte i pieczę- 
czią tegoż opatrzone, rę- 
ką sławetnego i przeza- 
cnego Marcina Łukasze- 
wiczarajcy,syndyka i pi- 
sarza tegoż miasta War- 
szawy podpisane, całe, 
nienaruszone i niepodej- 
rzane, zawierające W so- 
bie dozwołenie przez 
wspomnione miasto Sta- 
rą Warszawę osiedlenia 
się Holendrom na pół- 
wyspie, oraż upraszano 
nas, abyśmy je powa- 
ga naszą królewską ra- 
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stra Regia approbare, czyli poświadczyć, „P 
confirmare et ratificare twierdzić i ukrzepić - 
dignaremur. Quaramqui- którego to pisma osno- 
dem literarum tenor de wa co do słownie jest 
verbo ad verbum sequi- paniki. 
tar et est talis: | 

Burmistrz y rayee wespoł z Panfikawnikaśi: y 
Gminnemi miasta Króla JMci Starey Warszawy, 
Wszem w obee y każdemu ż osobna, komu ta 
wiedzieć należy, oznaimuiemy: Iż my dosyć czy- 
nigo powinności urzędow naszych, w obmyslaniu 
dochodow y pozytkow mieyskich y przymnożeniu 
ich, maiąc pewny grunt na Zawisłu, kęmpą żda- 
wna nazwany, ehrostem zarosły, ktory miastu 
zadnego pozytku nieczyni, y owszem przes: lu- 
dzi swowolnych iest wyrąbiony, y znisczony, a 
ten zdawna według praw y przy wileio w; sczo- 
drobliwie przes swiętey pamieci Xiążąt Mazowie- 
ckich, miastu temu, ze wsią Szułcem nazwaną 
nalezy, tey kępy*wykopania y na niey się Osa». 
dzęnia na instantią, y usilną prozbę uczciwych 
Andrzeia Kosa, Anusa Pokręty, Joachima Darko 
y Anusa Pucka, imieniem swym y innych Olan- 
drow uczynioną, pozwolilismy y pozwalamy -pod 
konditiami nizey opisanemi. Pierwssa. Bacząc tych 
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Ą $. bydz wiary obcey, to im pro lege perpetua 
| ante omnia naznacząmy, -aby nietylko kościoła 
- - iakiego strzez Boże, ókrom katolickiego, schadzek 


niemiewali, ale y zadnych, tak publicznych, iako 
y privatnych -kazań y nabozenstwa -privatnego 
w domach niezazywali. Ale aby w kościele kato- 
lickim kazania słuchali , sluby, małzenstwa y 
krzest dziatek swych w kościele farnym Swiete- 
go Jana, albo u Swietego Krzyża, lubo tesz u Pan- 
ny Mariey odprawowali. Inączey gdyby tego nie- 
czynili, y w tey mierze przeświadczeni byli, od 
takowego pozwolenia odpadać maią. Także y 
czeładzi katolickiey, ktora u nich bedzie "służyła, 
niemaią na swą wiarę namawiać, pod przepad- 
kiem tego ©onsensu, y wolno bedzie urzędowi 
y Rzeczypospolitey mieyskiey onych z tamtego 
mieisca, sine cuiusvis alterius officii consensu 
sive adminiculo, onych samych wygnać, y do- 
bra ich confiscować. Druga. Pozwala im Urząd 
y Respublica Civitatis, uzywania tey kęmpy do 
lat czterdziestu, rok zaczynaiąc od dnia y aktu 
ninieyszego, zostawuiąc iednak sobie całe prawo 
swe dziedziczne do tey kempy, ktorą ci zwysz 
mianowani Olendrowie maią trzymać y oney uzy- 
wać cum suis successoribus, nie innym prawem, 


ba A. 
iedno zure cołonarto, to iest płacąc czynsz z mot- 
gu każdego, ile wymiar pokaże, na rok po gro- 
szy dwadzieścia cztery (1), zaś zapłaty na dzień 
Panny Mariey Gromniczney naznaczaiąc, a juris- 
dictio wszytka y directum dominium, ma przy 
mieście zostawać, iako przy panach dziedzicz- 
nych, teraz y na potym będących, cum ea decla- 
ratione: ze wszelakie krzywdy, ktoreby miedzy 
nimi były, nikt inny, iedno Pan Burmistrz z Pany 
Raycy, nunc et pro tempore existentes, maią Są-. 
dzić. Także vendicie budynków, zastawy przed 
Panem Burmistrzem y Raycy, maią czynić. Do tego 
inwentarze, działy, niemaią się odprawować, ie- 
dno cum adminiculo urzędu, to iest dwoch Pa- 
now Radziec na to deputowanych. Zrzeeża. Wol- 
ności im pozwala Urząd y Rzeczpospolita mieiska, 
"do tat piąciu, źmenedzate od dnia dzisieiszego 
idących, także przes te pięć Tat niemaią zadnego 
czynszu y szarwarkow miastu oddawać. A po wy- 
ściu tych wolności lat piąciu, cisz w zwysz mia- 
nowani Olendrowie z swymi potomkami, iako się 
ich wiele osadzi, po wymierze uczynionym, albo 
przed wymiarem, powinni będą płacić do skar- 


(1) Na dzisiejszą stopę około zł. 2 gr. 12. 
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z 

" bu Rzeczypospoliley mieyskiey po groszy dwa- 
dzieścia cztery z kazdego morgu, a to pod utra- 
ceniem ninieiszego pozwolenia, od ktorego zaras 
dla niezapłacenia czynszu, maią odpadać, Cswar- 
ta. Pozwala Urząd y Rzeczpospolita mieyska, 
tymże QOlendrom wzwysz mianowanym, na tey 
kęmpie rumowac, budowanie stawiac, rowy ko- 

_ pac, dla tego zeby czynsz miasta nieginąt. Jednak 
te kopania rowow maią bydz ku pozytkowi mia- 
sta, a nie ku szkodzie. Pzątą. Wolno będzie tym- 
że Qlendrom młyn na miejscu sposobnym, swoim 
własnym kosztem pobudować, y wszelakie zbo- 
ża na pozytek swoy mlec; iednak iesliby miescza- 
nie tuleczni y inni ludzie wtym młynie zboża 
metli, ponieważ na gruncie mieiskim zbudowany 
bedzie, tedy według postanowienia urzędowego, 
maią pewną miarę zboża na pozytek Rzeczypo- 
spolitey miejskiey oddawać. A iesliby sie iaki upor 
w nich pokazał, tedy od ninieiszego pozwolenia, 
zaras ile do tego artykułu odpadać maią. Szosza. 
Wolno tymże Olendrom na tymże gruncie, chleb 
piec, piwo warzyć, gorzatkę palie, szynkowac y 
przedawac, ale innego handlu nieprowadzic, ani 
spułkow z obcemi ludzmi mieć, na wszelakie to- 
wary niemaią. Także y zywności wykupować, 
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pod utraceniem tey concessiey y wolności. Siod- 
ma. Cisz Olendrowie osadzeni de novo, pobory 
JKr. Mci. Pana naszego mitos. na: seimie uchwa- 
lone, tamquam ex personis, quam aliis merci- 
montis płaćić suis sumptibus powinni. Osma. 
Wolno będzie tymże Olendrom łowie ryby na rze- 
ce, także na teyże kempie ptaki łowić, y strzelać, 
a to. po granice mieiskie. Lecz iesliby za granica- 
mi co czynili, to na swą szkodę uczynią, bo o 
tym urząd niechce nic wiedzieć. , Dsżewząta, -Qi 
Olendrowie*nie maią przeszkody czynie w iąkach 
na Kosku y Kawcu poddanym naszym ze ws 
- Szollza, ktore oni antiquitus za pozwoleniem u- 

rzędowem dla wychowania bydła trzymaią. Ani 
tego sobie usurpować, ani się tym kontentowac, 
iako z pomiaru im naznaczą, Dsiesżąta. Chrostow 
ktorekolwiek na tym gruncie pokopaią, niemaią 
przedawać, ale one na grodzą płotow obrocić, 
krom swego opału y potrzeby domowey, y iesliby 
chcieli iakie drzewo roszłe podciąc, maią to 
uczynic za pozwoleniem urzędowym, a privalnie 
nie nieczynić , pod utraceniem tego prawa. Jêde- 
nasia. Ponieważ tym Olendrom czas naznaczony 
do lat. czterdziestu, tedy po wysciu tych lat, 
maią cisz Olendrowie albo ich. potomkowie, © 
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~ inne prawo u Ich MMPP. Radziec y Rzeczypospóli- 

tey mieiskiey się starac, y na condiliach iakie im 

będą przes urządy Rzeczpospolitą podane, prze” 
` sławać. A gdzieby wiec na nich nieprzestali, tedy 

wolno bedzie urzedowi et Reipublicae Civitatis 
- "onych y potomki ich znieść, budynek im według 
taxy urzedowey zapłaciwszy, a innych na to 
mieisce osadzie, y te kempe, ża meliorem condi- 
tionem miasta obrocić. Na ktore to conditie przes 
Urząd y Rzeczpospolitą im podane, cisz Olendro- 
wie mianowani dobrowolnie (za taske pokazana 
sobie wprzod podziekowawszy) pozwolili, y onym 
dosyć uczynić obiecali, na co y polomki swe 
de facto onerowali y oneruią. Także iesliby temu 
prawu y conditiom spisanym w czymkołwiek oni 
sami, albo ich potomkowie przeczyli, tedy od 
tego prawa maią zaras (iako niewdzieczne) od- 
padać. Dla lepszey wiary te condilie Urząd do 
xiag wpisac rozkazał. Działo się to na ratuszu 
"Warszawskim we środe po Niedzieli Judica na- 
wwaney w poscie; bliską dnia czwartego miesia- 
ca kwietnia roku Panskiego tysiac sześcset dwu- 
dziestego dziewiątego. (L. S.) Ez actis Consuła- 
tibus civitatis Amtiquae Varsaviae desumptum 


ul 


51. 


Moretńia Łukaszewicz, Consul, pa et No- 


tarius Varsaviensis. 


Cui suplicationi Nos 
uli iustae, benigne an- 
nuenles, praeinsertas li- 
teras in omnibus earum 
punctis, clausulis, arti- 
culis, paragraphis, con- 
tentis et conditionibus 
approbandas confirman- 
das et ralificandas esse 
duximus, 
que confirmamus et ra- 
lificamus in quantum iu- 


ris esl praesentibus his». 


ce literis Nostris, de- 
cernentes easdem, vim 
et robur perpeluae et in- 
violabilis firmitatis sem- 
per obtinere debere. In 
quorum fidem, praesen- 
tes manu Nostra subscri- 
ptas, sigillo. Regni com- 
muniri mandavimus. Da- 
tae Varsaviae die X Men- 
sis Decembis Anno Do- 
mini MDCL. Regnorum 
Nostrorum’ Poloniae IL, 


robamus- ' 


Do której to prośby 
jako sprawiedliwej, my 
łaskawie  przychylając 
się, rzeczone pismo we 
wszystkich jego pun- 
ktach,  zastrzeżeniach, 


artykułach, paragra- 


fach, brzmieniu i warun- _ 
kach postanowiliśmy po- 
świadczyć i potwierdzić 
i o ilez prawami jestzgo- 
dne poświądczamy, po- 
twierdzamy i ukrzepia- 
my niniejszym przywi- 
lejem naszym stanowiąc: 
ażeby tož pismo moc i 


_ ważność wieczną i nie: 


wzruszoną zawsze mia- 
ło. W dowód czego ni- 
niejszy przywilej ręką 
naszą podpisany, pieczę- 
cią państwa „opatrzyć 
rozkazaliśmy. Dan w 
Warszawie dnia 10 Mca 
gradnia roku Pańskiego 
1650. Panowań naszych 


Sueciae vero III anno. 
Joannes Casimirus Rex 
(L. S.) 

Confirmatio concessio- 
nis civilafis Antiquae 
Varsaviae Hollandis in 
peninsuła locatis. Alber- 

~ tus Kadzidłowski Se- 
eretarius Regiae Maiesta- 
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zaś III roku. 

Jan Kazimierz Król. 
Wojciech Kadzidłowski 
Sekretarz J. K. Mości. 
Potwierdzenie dozwole- 
nia miasta Starej War- 
szawy osiedlenia się 
Holendrom na kępie. 


tis m. p. 
Dla wykonania pierwotnych nadań i umowy 
z Holendrami , wyznaczeni zostali 1636 r. deputo- 
wani z Starej Warszawy, którzy dwukrotnie zjeż- 
dżali na kępę dla urządzenia jej dalszego z po- 
żylkiem miasta, a szczególnie dla  uskutecznienia 
jej pomiaru. Wspomnieni urzędnicy, przebywali 
tamże za każdym razem przez dwa dni. Zwycza- 
jem zaś było uświęconem, iż przy każdem takiem 
zejściu na grunt, raczono się po staropolsku. 
W rachunkach wyczytujemy, iż tym razem na 
kępie Bachus nie był zapomniany, wypito bowiem 
sześć garńcy węgrzyna; co do jadła Zaś, taki 
podajemy spis z urzędowych dowodów: 
1. na mięso i cielęcinę . . złp. 2 gr. 10. 
2. za'gęś i kurczęta . . . 5 2 „ 10. 
adńdabrybyć”! 0010 1-0 504g 


— © M i 


w 
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. Za, SZEŚĆ garncy Wina |» i» HO wo 
„za wareckie piwo . «asl — 
. za praskie piwo dla 
OZEE NPD WG 
Olenderce za mleko, . l 
śmietanę, sery, Ce- 
bule, za jarzynę i za 
PLACE 14 Na: 0604, dze y 


Wybrany miernik Otrębuszów dwukrotnie zjęż- 
dżał dla uskutecznienia podziału gruntów na mor- 
gi; po którego zakończeniu wynagrodzony zostat 
pieniężnie w ilości złp. 48 dzisiejszych. 

Z powyższego spisu nabieramy. przekonania, 
że wówczas można było u Hollendrów dostać 
mleka, śmietany, serów, jarzyn, i ogrodowizn. 
Głównie zatem cudzoziemcy osiedli, trudnili się 


chowem bydła, sprzedażą nabiału i uprawą ja- . 


W rachunkach z roku 1636, znajdujemy 


zapisany dochód z kępy od osób następujących: 


1. Hanus Puczek od morgów 25 


2. Joachim Olender „15% 
3. Piekarz Olender A 10 
4. Hanus Pokręty » 33% 


5, Chiliński 54. 


Razem od morgów 138 
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Opłata od morga była przez to dogodną, iż 
slanowiła słuszną zasadę czynszu i była łatwą 
do obliczania. Dla zapewnienia większych w przy- 
szłości korzyści z tej kępy, miasto dozwoliło 1639 
r. budować się na niej, zuwolnieniem od czyn- 
szu powyższego do lat pięciu. 

Pod rokiem 1643, taką uchwałę względem Ho- 
lendrów osiadłych na Saskiej kępie wydała Stara 


Warszawa: 


Actum Feriaterlia post 
Festam Assumplionis Be- 
alissimae Mariąe Virginis 
proxima, anno Domini 
millesimo . sexcentesimo 
quadragesimo. tertio, 


" SpectabilisMagistratus 


-~ Consularis civitatis Anti- 


quae Varsaviae, utrius- 
que residentiae, unanimi 
voto et consensu suo, 
una cum honoratis Sca- 
binis, ac Viginti Viris pro 
tracłandis negotiis civi- 
tatis congregati, stalue- 
runt et laudaverunt: 


Działo się we wtąrek 
najbliższy po Wniebo- 
wzięciu Matki Boskiej 
(d. 17 sierpnia)roku Pań- 
skiego tysiącznego sześć 
selnego  czterdziestego 
trzeciego. "" 

Prześwielny magistrat 
radziecki miasta Starej 
Warszawy obojga zasia- 
dań, wraz z sławetnymi 
ławnikami i 20 mężami 
(gminnymi) dla załatwie- ` 
nia spraw miasta zgro- 
madzony, za jednomyśl- 
ną swoją zgodą posta- 
nowił i uchwalił: 


Aby Olendrowie na kępie mieyskiey lokowani, 
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nie ważyli się nikomu rol swoich im pozwolonych 
od miasta y domow tam pobudowanych, alieno- 
wać y przedawać, obcemu y possesgorowi in- 
szemu, chyba gdy się komu. usus fructus- per 
successionem. dostanie, takowy eo jure, iako 
iest pozwolono inszym trzymać y ułť frui soluto 
censu constituto annuatim może, a ieźliby kto- 
rykolwiek z nich roli pomienioney swoicy sum 
alienować chciał, tedy miasto ex aerario publi- 
co budynki i insze krescencie użytkującego, za po- 
przedniem oszacowaniem przez urząd wykonaw- 
czy zapłacić y to otrzymać powinno będzie. 


Hoc in praemissis lau- 
do suo mediante. Quod 
praedictis colonis perso- 
naliter comparentibus 
publicatum est, et ipsi 
ilud acceptaverunt. 

Ex actis publicis spe- 
ctabilis officii consularis 
civitatis Antiquae Varsa- 
viae descriptum. 


Mocą niniejszej uchwa 
ły co do powyższych 
okoliczności. Co rzeczo- 
nym kolonistom osobi- 
ście sławającym ogło- 
szono, i ci to przyjęli. 

Wypisano z akt pu- 
blicznych prześwielnego 
urzędu radzieckiego mia 
sta Starej Warszawy. 


Magistrat Starej Warszawy, mając przez po- 
wyższe dowody, uregulowane wszelkie stosunki 
z mieszkańcami osiadłymi na kępie, łatwiej mógł - 


z niej dochody swoje powiększać. 


W tym celu 
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zajął się wydzierżawieniem szczegółowych czę- 
ści różnym POMOCNE Warszawy. Uchwała jego 
tak opiewa: 


“Actum Feria secunda Działo się w ponie- 
in- crastino Dominicae działek nazajutrz po nie- 
Misericordiae,- die vige- dzieli drugiej po Wiel- 
sima mensis Aprilis anno kiej Nocy d. 20 kwietnia 
Domini 1676. | i roku. iiego 1676. 

Nobilis et spectabilis Szlachetny i i przezae- 
Proconsul, una cum con- ny burmistrz wraz z trze- 
sulibus ad praesens tan- ma tylko | rajcami obec- 
tum tribus, Seabini et nymi, ławnicy i 20 mẹ- 
Viginti viri, excepto se- żowie (gminni), wyją- 
niore, adinfraseriptanon wszy starszego nieże- 
consentiente, imo ejus- zwalającego nanastępną 


dem contradicente, to- 
tam communitatem civi- 
tatis Antiquae Varsaviae 
representanlibus, pro tra- 
ctandis negoliis. publicis 
civilibus congregati, uni- 
yersis et singulis quorum 
inlerest notum facimus: 
quia nos cupientes pro 
nexu juramentorum no- 
strórum, proventus civi- 
ies augere et quam me- 
liorem conditionem huic 


uchwale; owszem tejże 
sprzeciwiającego się,ca- 
łą gminę miasta Starej 
Warszawy przedstawia- 
jacy, dla załatwienia 
spraw publicznych miej- 
skich zgromadzeni,wszy 
stkim w ogóle i w szcze- 
góle, kogo lo dolyczy, 
wiadomo czynimy: jake . 
my, pragnąc z obowiąz- 

ku przysiąg naszych do- 


chody. miasta powię- 


63 


civilali ad praesens salis 
tenues et penilus nullos 
proventus habenli, pro- 
spicere; attentaque ste- 
rilitateet nullum fructum 
adferentis areae virgeae, 
seu fundi civilis haeredi- 
tarii ex altera parte Vi- 
stulaefluvii ja 
pa seu polius $£o....(1) et 
Kawa antiquitus dictae, 
ejusdem fundi seu areae 
virgeae medietatem, ad 
elfectum eruendorumvir- 
gultorum ibidem in ma- 
gna copia existentium, 
salvo censu terragio, àd 
aerarium civile absque 
ulla contradictione et ex- 
ceplione periculi aquae 
quotannis, pendente et in 
contractu seorsivo ex- 
presso; famato Christia- 
no Makien (sic) mercato- 


kszyć i ile tylko w mocy 
naszej, polepszyć stan 
grodu tego, obecnie do- 


_syé małe i prawie ża- 


dnych przychodów nie- 
mającego, bacząc oraz 
nieprzynoszenieżadnych 
korzyści i dochodów z 


kem- placów zarosłych chró- 


stami, czyli grunlu miej- 
skiego dziedzicznego z 
drugiej strony Wisły le- 
żącego, kępa a raczej, 
Kosku i Kawcza dawniej 
zwanego , połowę tegoż 
gruntu czyli placu zaro- 
stego krzewami, dla wy- 
karczowania z chrustu 
lamże w wielkiej ilości 
znajdującego się, za o- 
płatą czynszu gruntowe- 
go, do skarbu miasta bez 
żadnego sporu i zastrze- 
żenia co do szkód z za- 


(1) Piszący tę uchwałę sam nie wiedział jej nazwiska 
Kosku i Kawcza, i dlatego zostawił miejsce próżne na 
pierwsze nazwanie Kosku, a drugie imię Kawcza przemie- 


nił na Kawa. 
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ri el Dorolheae conjugi- lewów wody corocznych 
bus civibus Varsaviensi- opłacającego się, i wod- 
"bus, et illorum legilimis dzielnym kontrakcie wy- 
successoribus, ad ce rażonego , sławetlnemu 
annos. in contractu spe- Chrystanowi Makin ku- 
cificandos, concessimus; pcowi i Dorocie małżon= 
dedimus, el inpossessio- kom i obywateli „nań 


nem realem et effectua-  szawskim, i ich pr 
lem contulimus, pro rco wa pe- 
seorsivuseontractuscun w kon- 


eisdem conscribendus in tra żonych: u- 
se fusius conlinebit. dzie r, daliśmy, i 
Mn! l | rzeczywiste oraz sku- 
Tik teczne posiadanie nada- 


liśmy, jak 0 tem obszer- 
niej oddzielny kontrakt 
z temiż mający się spi- 

WE l sać, zawierać będzie. 
"Dla pRżywitedzeńih di skatku tej uchwały, po- 
slanowiono delegowanych dla wizyi gruntu na 
Saskiej Kępie: oprócz burmistrza z rajców, Orle- 
musa, Szelerta, Witoffa, Perota i Jurkiewicza; 
zławników: Jana Czorna, Rejcharta, Zappego, 
Gawińskiego , Zacharyaszewicza i Hofmana; z ko- 
ła 20 mężów: Wojciecha Bochenkowicza i innych. 
W roku 1680 był właścicielem  czynsowym 
znacznej części kępy Saskiej Ernest Dönhoff, je- 
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nerał artyleryi wojewoda malborski (1). Dygnitarz 
ten zadłażył się miasta w czynszach z tej posia- 
dłości do 1680 r. blisko około złp. 4,000. Król 
Jan III mając wzgląd na zasługi tego męża, przez 
wstawienie się swoje, zmniejszył o połowę zale- 
gły czynsz dla miasta, ztym jednak warunkiem: 

iż na następne lata, miś generał odtąd regularnie 


opłacać po zip. esnych rocznego ehe 
szu do k è kiej i ©. 
Stara War: zi , na skutek zażaleń, pomiędzy 


czyszownikami t j kępy 0 hidrike granice, 
wyznaczyła 15 czerwca 1682 roku do wymiaru 
wszystkich łąk i gruntów, następujące osoby: 
starszego dawnika Marcina Martenzona, oraz ta- 
wników Grzegorza Lejman, Marcina Gieler, Dyo- 
nizego Meccotli, i starszego z 20 mężów pe 
dra Czamera. 

Gdy Chrystian Makin, miał sobie 9 sierpnia 
1683 r. prolongowany kontrakt na dalsze posia- 
danie wyznaczonej mu 1676 r. części tej kępy, 


(1) Syn najstarszy Ernesta wojewody parnawskiego, od 


_ młodości swojej do dzieł rycerskich wyuczony, mężnie po- 


tykał się przeciwko Turkom i Tatarom pod Kałuszą, Cho- 
cimem, Żórawnem, Wiedniem i Strygonią. 
„ (2) Uchwała Starej Warszawy z dnia 25 czerwca 1680 r. 
5 
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postanowiono w nowo zawartym, iż za przeszłe 
lata z których dotąd nie płacił, winien uiścić na 
ś. Marcin 1683 roku, złp. 400 ówczesnych, na 
następne zaś 40 lat, miał wnosić rocznie po zip.70, 

O najpierwszym folwarku zbudowanym na tej 
kępie w XVII wieku, dowiadujemy się z akt ra- 
dzieckich Statej Warszawy pod dniem 22 stycznia 
1689 roku. Remigian Tryszen obywatel warsza- 
wski, znacznym kosztem założył na tej kępie 
folwark , którego połowę wnuczka z siostry żony 
jego Maryanna Alexandra Fantucia odziedziczy- 
wszy, takową przed aktami radzieckiemi za sum- 
mę blisko złp. 1,400, w przytomności Jana Glejze 
gminnego Starej Warszawy, jako wybranego opie- 
kuna do tego aktu, sprzedała Ludwikowi i Annie 
małżonkom Menge obywatelom warszawskim. 
Magistrat Starej Warszawy potwierdzając to na- 
bycie na lat 25, zobowiązał kupującego do opła- 
cania po złp. 42 dzisiejszych, rocznego kanonu. 
Nadto zastrzegł: iż po wyjściu lat 25, nikomu no- 
wonabywcy nie będą mogli EA. tylko za 
poprzedniem zezwoleniem magistratu (1). Z kon- 
traktu kupna tego folwarku dowiadujemy się, że 
w roku 1689 były w nim domy mieszkalne, bu- 


(1) Uchwała z dnia 10 stycznia 1689 roku. 
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dypki gospodarskie, owocowe ogrody, vania dzi- 
kie, sadzawki, łąki i błonia. + Nii 

Jan Rembowicz pisarz radziecki i wojtowski Sta- 
rej Warszawy, nabył 1691 r. od Jana i Anny z Ka- 
linowskich małżonków Bening mieszkańców kępy, 
dom na samym wstępie tejże leżący, z polami, 
łąkami, ogrodami » pastwiskami , Za opłatą czyn- 
szu rocznego do kasy miasta (uzta antiquum 
usum) podług dawnego zwyczaju opłacać się ma- 
jącego. Jan Hofman i Jakób Biwet wraz zwo- 
źnym Wawrzyńcem Kłossowskim, przeprawiwszy 
się przez Wisłę, dopełnili w zwykłej formie in- 
tromissyi Rembowicza do tejże posiadłości. 

Menge kupiec warszawski, opróez powyższych 
gruntów, nabyt 1692 r. od Henryka Orłowskiego 
żołnierza z Szwajearów królewskich, jego posia- 
dłość na kępie na lat 30, Ż której miał opłacać 
do kasy miasta po złp. 40 rocznie (1). 

Pierwszym właścicielem z domów panujących 
w Polsce, do praw na posiadłościach tej kępy, 
byt królewie Jakób Sobieski. Oryginał swego 
przywileja jaki wydał dla Starej Warszawy dnia 


(1) Uchwała magistratu Starej Warszawy z dnia 5 maja 
1692 roku. 


5* 
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21 maja 1694 r. i opatrzył swoją pieczęcią (wiel- 
"kości mniejszej koronnej) godny jest zę ej 


przytoczenia (1). 
JacobusLudovicus Dei 
gratia, Princeps Poloniae 
Magnique Ducatus Lifhu- 
aniae, Russiae, Prussiae 
Masoviac, Samogiliae, 
_ Kiioviae, Volhyniae, Po- 
doliae, Podłachiae, Li- 
voniae etc. i 


Significamus praesen- 
tibus literis Nostris, quo- 
rum interest universis et 
singulis: quia Nos post 
apprehensam certorum 
fundorum -civitatis Anti- 
quae Varsaviae haeredi- ` 
tariorum, in insula Kem- 
pa dicta, versus fluvium 
Istalam jure emphyteuti- 
co, ad decursum viginti 
annorum possessionem; 
Nobili et Spectabili Magi- 
stratui totique civitati An- 


(1) Oryginał znajduje się 
Warszawy. 


Jakób Ludwik z Bożej 
łaski Syn Króla Polskie- 
go i W. Ks, Litewskiego, 
Ruskiego, Pruskiego, Ma- 
zewieckiego, Żmudzkie- 
go, Kijowskiego, Wo- 


yńskiego, Podolskiego, 


Podlaskiego; ` Inflandz- 
kiego it. d. 
Oznajmiamy niniejszem 


pismem naszem, komu 
na tem zależy, wszyst- 
kim wogóle i wszczegó- 
le: jako my objąwszy 


* pewne grunta miasta Sta- 


rej Warszawy dziedzicz- 
ne, na wyspie Kępa zwa- 
nej ku rzece Wiśle, 
prawem emfiteutycznem 
na przeciąg dwudziestu 
lat w posiadanie, szla- 
chelnemu i prześwietne- 
mu Urzędowi, i ca- 


‘w dawnych aktach miasta 
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tiquae Varsaviae; prae- 
senti diplomate Nostro 
pro Nobis eł Serenissi- 
ma Consorte Nostra, ac 
Suecessoribus Nostris 
promittimus et pollice- 
mur: Quia durante pos- 
sessione et jure emphy- 
teutico Nostro, fundos 
eosdem civitatis haere- 
ditarios, nulli personae 
Equestris Ordinis velSpi- 
rituali, nisi civi jurato et 
posessionatło — Antiquae 
Varsaviae; idque cum 


scitu et consensu ordi-. 


num eiusdem- civitatis 
donabimus, et alienabi- 
mus, neque per consti- 
lulionem Regni a quo- 
piam impetrari fundos 
praetactos civiles sub 
nullitate juris. impetran- 
dos patiemur. Ad haec, 
extra limites fundorum 
concessorum, curiae No- 
strae aulici, milites et 
servitores, vicinos inco- 
las atque subditos villae 


łemu miastu Starej War- 
szawy, niniejszym dy- 


 plomatem naszym, za 


nas i najjaśniejszą mat- 
żonkę naszę i sukcesso- 
rów naszych przyrze- 
kamy i obiecujemy, iż 
w czasie trwania tako- 
wego naszego posiada- 
nia i prawa emfiteutycz= 
nego, rzeczonych dzie- 
dzicznych miasta grun- 
tów nie darujemy i nie 
zbędziemy,żadnej osobie 
słanu szlacheckiego lub 
duchownego , lecz tylko 
obywatelowi przysięgłe- 
mu i osiadłemu Starej 
Warszawy, a to z wie- 
dzą i za pozwoleniem 
porządków tegoż miasta, 
ani też nie dopuścimy, 
iżby ktokolwiek pomie- 
nione grunta miejskie, 
na mocy  konstytucyi 
koronnej mógł dla siebie 
wyjednać, a to pod nie- 
ważnością prawną. Nad- 
to za granicami gruntów 


h © 
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Solec in libero suorum 
pratorum et nemorum 


usu,nullatenus impedient 


eorundemque vicinorum 
prata depabulari et con- 
falcastrari, rubeta et ne- 
mora excidi, molestias- 
que inferre, nullam habe- 
bunt facultatem, insuper, 
incidente quod Deus 
avertat, pestifera conta- 
gione inhac civitate Var- 
şaviensi, libera civibus 
et incolis in praefata in- 
sula: non  prohibebimus 
reclinatoria, aedificia 
quoque omnia tam prae- 
sentia quam et futura, 
pro commoditate Nostra 
extruenda, post extin- 
etum jus emphiteuticum 
deportari  mandabimus, 
nulla per civitatem pro 
iisdem aedificiis prae- 
standa recompensa, fun- 
dosque concessos pos- 
sessioni civitatis reslitu- 
emus, ac plures areas et 
fuńdos in eadem insula 


dozwolonych,dworzanie _ 
nasi, tak żołnierze jak i 
służebnicy, sąsiednich 
mieszkańców i podda- 
nych wsi Solca, w woł- 
nem używaniu łąk i ga- 
jów, bynajmniej nie ma- 
ja nagabać, tychże są- 
siadów łąk spasać i kosić 
krzaków i gai wycinać, 
przykrości wyrządzać, 
żadnej nie będą mieli mo- 
cy; nadto wrazie zjawie- 
nia się, co niechaj Pan 
Bóg odwróci, morowej 


„zarazy w temże mieście 


Warszawie, obywatelom 
i mieszkańcom nie za- 


-bronimy na pomienionej 


wyspie wolnego schro- 
nienia; budynki też 
wszelkie, tak na teraz 
stojące, jak ina przy- 
szłość dla wygody na- 
szej mające się wysta- 
wić, po upływie nasze- 
go prawa emfiteutyczne- 
go, uprzątnąć polecimy, 
bez żadnego ze strony 
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Solecensi cóncedi Nobis 
non curabimus. Quod et 
Serenissima consors No- 
stra, ac Successores No- 
stri praestabunt. In quo- 
rum fidem praesentes 
manu Nostra subscriptas 
sigillo Nostro communiri 
jussimus. Datum Varsa- 
viae die vigesima prima 
mensis Maij, anno Domi- 
ni millessimo sexcentesi- 
mo nonagesimo quarto. 
` Jacobus Ludovicus’ 
` Princeps (L. S.) 


Intromissyą Jakóba Królewica do Saskiej kępy ` 


miasta za też budynki 
wynagrodzenia, a grun- 
ta nam puszczone zwró- 


_cimy w.posiadanie mia- 


sta i nie uczynimy ża- 
dnych zabiegów w tem, 
iżby nam więcej placów 
i gruntów na tejże wy- 
spie Soleckiej miało być 
puszczonych. Czego też 


i najjaśniejsza małżon- 


ka nasza i sukcessoro- 
wie nasi dotrzymają. 
W dowód czego, niniej- 
sze ręką naszą podpisa- 
ne, pieczęcią naszą opa- 
trzyć rozkazaliśmy.Dano 
w Warszawie dnia dwu- 


_dziestego pierwszego 


miesiąca maja, roku Pań- 
skiego tysiącznego sześć 
selnego dziewięćdziesią- 


-tego czwartego. 
Jakób Ludwik Królewiec. 


pn; 


dopełnili 22 maja 1694 r. Jan Majeur i Wilhelm 
Czamer ławnicy, oraz woźny Marcin Wyciałko- 
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wski. Dworzanin królewica Sułkowski, odbierat 
te posiadłość na rzecz swego pana. 


~ Po Śmierci Jana III d. 17 czerwca 1696 r. w Wil- 
lanowie- zaszłej, w czasie kłótni i zamieszek do- 
mowych o następstwo tronu, Jakób Królewie, 
chcąc swoję partyą powiększyć i siłą tron zape- 
wnić, mnóstwo ludu nakształt pospolitego rusze- 
nia zgromadził na Saskiej kępie. Rozhukane żot- 
dactwo niszczyło sąsiedzkie posiadłości, a szcze- 
gólnie niejakiej Kielmerowej wdowy, którą jako 


- poszkodowaną przez rabunek, a następnie przez 


powodź, uwolniła Stara Warszawa od czynszu 
rocznego (1). 

Jakób Sobieski straciwszy nadzieję nawet po- 
siadania.- tronu, gdyż August Il już go byt otrzy- 
mał, przywilejem 26 kwietnia 1699 roku danym 
w Czemiernikach, ustąpił swoich praw do Saskiej 
kępy, Stanisławowi Szczuce referendarzowi ko- 
ronnemu (2). 

Przywilej zmianę tej własności obejmujący, 
spisany jest w tych słowach: (3) 


(1) Uchwała z dnia 26 listopada 1698 roku. 
(2) Następnie został podkancierzym litewskim. 
(3) Kopia tego przywileja w aktach dawnych Warszawy. 


Jacobus Ludovieuske- 
gius Princeps Poloniae 
et Magni Ducatus. Lithu- 
aniae ete. Dux Olaviae. 

y À 
- Significamus praesen- 
libus literis Nostris quo- 
rum interest, universis 
et singulis: quia Nos ha- 
bita iusta ratione et re- 
spectu, singularium Ilu- 
strissimi Domini Stanislai 
in Szczuczyn et Radzyn 
Szczuka ReferendariiRe- 
gni, Lublinensis, Ware- 
censis Capitanei, gene- 
ralis bonorum Nostro- 
rum Administratoris me- 


ritorum et probati in va- 


riis occasionibus, prae 
primis vero in exdiyisio- 
nibus: bonorum- Nostro- 
rum conclusis, et circa 
curas eorundem bono- 
rum Nostrorum affectus 
ac dexteritalis, ad inte- 
rim, donec condignioris 
remunerationis sese ob- 
tulerit occasio, ad prae- 
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Jakób- Ludwik, syn 
króla Polskiego i Wiel- 
kiego księztwa Litew- 


skiego i t. d. książę na 


Olawie. 

Oznajmiamy niniejsz 

pismem naszem wszyst- 
kim wogóle i wszcze- 
gólności komuna tem 
załeży: jako my mając 
słuszną przyczynę i 
wzgląd na szczególne 
JW. Pana Stanisława na 
Szezuczynie i Radzyniu 
Szezuki Referendarza 
koronnego , lubelskiego, 
wareckiego starosty, ge- 
neralnego dóbr naszych 
komiŚSarza zasługi, i 
udowodnione wróżnych 
okolicznościach, osobli- 
wie zaś przy exdywi- 
zyach zawartych co do 
majątków naszych ioko- 
ło pieczy nad temiż na- 
szemi majątkami, gorli- 
wość i prawność, tym- 
czasowo, zanim wię- 
kszego wynagrodzenia 
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sens, de omni ac integro 
iure, super fundum cer- 
tum Holandia dictum, ex 
opposito Varsaviae trans 
Vistulam ad rippam illius 
situm, Nobis servienti, et 
quale Nosmet ipsos con- 
cernit, ipsi cessimus ce- 
dimusque et cum curia; 
omnibusque aliis aedifi- 
ciis, structuris, agris, 
campis, pratis, pascuis, 
virgultis, vaccis caete- 
risque pecoribus et atti- 
nenliis ac pertinentiis 
omnibus, nihil penitus 
Nobis aut Serenissimis 
Successoribus Nostris 
excipiendo vel reśćrvan- 
do, in personam ipsius 
Illastrissimi Referendarii, 
suecessoribusque eius 
transfundimus et trans- 
ferimus, ac in realem et 
actualem possessionem 
ex nunc, cum omni iure 
dominio et proprietate 
dimittimus- et tradimus, 
praesenti diplomate ces- 


nie nastręczy się sposo- 
bność , nateraz zupełne- 
go i całkowitego prawa 
na grunt pewien Hollan- 
dia zwany, naprzeciwko 
Warszawy za Wisłą przy 
brzegu tejże położo- 
ny, nam siużącego i ja- 
kie nas samych dotyczy, 
jemu ustąpiliśmy i ustę- 
pujemy i z dworem, tu- 
dzież z wszelkiemi inne- 
mi budynkami, rolami, 
polami i łąkami , pastwi- 


„skami, krzakami, kro- 


wami i z innym żywym 
inwentarzem, tudzież 
przyległościami i przy- 


'należytościami wszelkie- 


mi, nie zgoła dla siebie 
lub najjaśniejszych suk- 
cessorów naszych nie- 
wyłączając i niezacho- 
wując, na osobę tegoż 
JW. Referendarza i jego 
następeów, przelaliśmy 
i przelewamy, tudzież 
w wieczyste iistotne po- 
siadanie odtąd , z wszel- 


sionis, et. transfusionis 
Nostrae ad praemissa 
mediante. Quam eius- 
dem valoris ac roboris 
esse volumus, ac si co- 
ram quibusvis actis Re- 
gni authenticis recogni- 
ta esset, in quorum fi- 
dem, praesentes manu 
Nostra subsceriptas, Si- 
gillo Nostro. communiri 
iussimus. Datum in Cze- 
mierniki die vigesima 
sexta mensis Aprilis, an- 
no Domini milłesimo sex- 


centesimo. nonagesimo. 


nono. 
Jacobus Ludovicus Prin- 
ceps (L. S.) 
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kiem prawem, własno- 
ścią i przynależytością 
puszczamy i oddajemy, 
na mocy niniejszego dy- 
plomatu cessyjnego i 
przelewu praw naszych 
która to czynność, chce- 
my, aby miała tę samę 
moc i znaczenie, . jak 
gdyby była zeznaną 
przed jakiemibądź urzę- 
dowemi aktami koron- 
nemi. W dowód czego, 
niniejszy dyplom ręką 
naszą podpisany , pie- 
częcią naszą opatrzyć 
rozkazaliśmy. Dano 
w Czemiernikach dnia 


„26 miesiąca kwietnia, 


roku Pańskiego 1699. 


Oryginał tego przywileju, przez Wojciecha 


Dłuskiego dworzanina 


wspomnianego Szczuki, 


oblatowany został w aktach radzieckich Starej 


Warszawy. 


Zachęcone żołdactwo przykładem niezgody 


swych dowódzców, 


niszczyło i  pustoszyło 


nietylko w samem mieście, ale i wjego `oko- 
licach. Regiment Dónnoffa generała artyleryi, 


76 
krwawą pamiątkę w tym względzie zostawił 
w Warszawie, a szczególnie na Saskiej kępie. 
Spokójni mieszkańcy tej okolicy, nękani okro- ` 
pnie przez nich, uciekli się o pomoc do władzy 
miasta. Ta zamiast zarządzenia silnego oporu tym 
nadużyciom, wynagrodzenie tylko poszkodowa* 
„nym przyznała, przez uwolnienie ich od roczne- 
go' czynszu opłacanego miastu (1). Generał Dön- 
hoff chcąc złe zmniejszyć, postanowił część kę- 
py posiadaną przez Chrystiana Makina, na swoję 
własność nabyć. Kilkakrotnie w tym względzie 
zgłaszał się do władzy miasta. Ta wreszcie skło- 
„niona i skutkami rabunku żołnierzy; i narzeka- 
niami. mieszkańców kępy, uchwaliła 9 września 
1699r. „przychylić się do żądania generała, z te- 
mi jednak warunkami co do trwania i czasa zo- 
bowiązania i innych zastrzeżeń, jakie w przywi- 
leju królewica Jakóba Sobieskiego (wyżej na str. 
68) są zawarte." | 
. Poskromione cokolwiek żołdactwo na Saskiej 
kępie, zaczęło w samem mieście dopuszczać się 
tych samych zdzierstw i rabunków. Do tej ostate- 
czności przyszło, iż gwałtem zabierało ryby ry- 


(1) Uchwała z dnia 15 czerwca 1699 r. 


11 


baczkom na 'Danaju (t) i wiktuaty przekupniom 
na targu. Zdzierstwa te na publicznej sesyi ma- 
| gistratu’ przedstawione, wywołały reklamacye 
miasta. Jak bezsilną była wówczas zwierzchność 
można sobie wyobrazić, iż na tak' wielkie gwat- 
ty, nie posiadało miasto dostatecznego środka ich 
ukrócenia, lecz upraszato tylko generała Dön- 
hoffa o wymiar sprawiedliwości (2); następnie 
doniosło 0 tych nadużyciach wojewodzie malbor- 
skiemu i innym senatorom protektorom miasta, 
a wreszcie: upraszało ich: aby się raczyli wsta- 
wić za miastem do króla, o przeniesienie tych 
żołnierzy z Warszawy na tamtą stronę Wisły. 
"Za panowania Augusta Il mamy ślad w Zatu- 
skim (3) „sda rokiem 1702 o Saskiej kępie w tych 
słowach: =~ 

Sasi zaleli tadidępóóią eemi a nawet kil- 
ka tysięcy z nich przebywa na wyspie wiślanej; 
wielka w mieście drożyzna powstała, Warszawa 
zmuszona 1000 żołnierzy saskich swoim kosztem 
żywić, gdy chciała upraszać o uwolnienie od tego 


0) Tam był wówczas główny targ na ryby, jak dziś za 
Zelazną bramą. 

(2) Uchwała z dnia 11 lutego 1701 roku. 

(3) Epistolae Tom III, str. 278. 


= "z a. Gui z w W k a l 
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ciężaru, odłożono jej posłuchanie na: cezas dalszy. 
Ten ogrom nieszczęść utorowai drogę do wielu 
klęsk, mających może nadejść z królem szwedz- 
kim, którego powtórnego przybycia do Warszawy 
z wojskiem, raczej obawiają się jak spodziewają. 
W roku 1704 gdy Warszawa w skutek wyda- 
rzeń wojennych była w ręku Karola XII, Saska 
kępa stała się punktem, z którego działania sztur- 
mu rozpoczęły wojska połączone saskie przeciw- 
ko szwedzkim. Nader zajmujące szczegóły tego 
oblężenia i szturmu, ile że dotąd przez nikogo 
nie dotknięte, przylaczamy zksięgi uchwał ma- 
gistratu co do słowa: 

„Na odbywającej się publicznej obradzie prze- 
łożyt Jmci Pan Prezydent wolę Jmci Pana gene- 
rała Horna, który dostawszy wiadomości, że król 
Jegomość August ciągnie z wojskiem pod Warsza-. 
wę z Rusi, postanawia zamknąć miasto i wyma- 
ga, żeby się i mieszczanie bronili, albo jeżeli się 
nie będą bronić, nie się nie mieszali i w domach 
swoich żeby siedzieli, gdy do jakiej okazyi przyść- 
by miało albo potrzeby; bo inaczej, kogo na uli- 
cy zoczą, jako nieprzyjacielów Szwedzi zabiją. 
Postanowiono tedy upraszać Jmci Pana generała 
Horna i Jegomość X. Biskupa Poznańskiego, aby ` 
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miasta nie pociągał do żadnego-aktu- obrony lub 
zaczepki, bo się cale w to mieszać nie m i nie 
będą." 

„Ta podobało się w krótkości załączyć opis ów 
żenia Warszawy. — W sześć niedziel po obraniu 
Jmci Pana Stanisława Leszczyńskiego Wojewody 
Poznańskiego zą króla, którego dla niezgody kon- 
federatów Wielkiej Polski mianowat Jegomość X. 
Biskup Poznański lubo nie przyzwałał na to Jaśnie 
Oświecony Kardynał Radziejowski Arcybiskup 
Gnieznieński; gdy król Jegomość August z woj- 
skiem- przystąpił pod Warszawę, Jmci Pan Arwid 
Horn generał i poseł extraordynaryjny od króla 
Jmci Szwedzkiego; do nowo obranego Stanisła- 
sława,po odprawieniu narady z Jmci Panem Jerzym 
Wachszlagerem królewskim sekretarzem i Jmci 
Panem Jastery Palmenbergem spółposłami, oraz 
zJegomość X. Mikołajem Swięcickim Biskupem 
Poznańskim, zamknęli się w mieście, mając oko- 
ło 900 Szwedów i kilkaset gwardyi nowoobrane- 
go, świeżo werbowanych. Kazawszy wierzchy 
z domów pod murami stojących pozrucać, posta- 
nowił bronić się w nadziei pomocy od króla 
Szwedzkiego, kazat przytym pisać i w nadcho- 
dzącym dniu 30 sierpnia wieczorem rozesłać na 
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wsie pobliższe uniwersały, aby prowianty do mia- 
sta zwożono, które tak jako w targu są, że pła- 
cić będą assekurował, tegoż dnia i nowoobrany 
wieczorem z miasta wyjechał, a książę Jegomość 
Kardynał Prymas, i Jmci Pan Kasztelan*krako- 
wski, także i Jmci Pan Podskarbi Litewski dniem 
przedtem zaraz, w skutek pogłoski walnego pod- 
jazdu zbliżającego się ku Warszawie, do Prus 
pojechali , tylko się został Jegomość X. Biskup Po- 
znański w mieście stojąc w dziekanii. Nazajutrz to 
jest dnia 81 sierpnia podług uniwersału wydane- 
go, sieta ze wsiów prowiantów nawieziono, któ- 
re do miasta wpuszczano i wypuszczano , każde- 
mu zapłacono, aż gdy 0 godzinie 8 porannej 
wszedł ksiądz jeden świecki nowomiejską bramą 
i powiedział, że już Wołosza Króla Jmci Augusta 
na przedmieściu pod pałacem Jmci Pana Marszat- 
ka koronnego pokazuje się (1), wzięty ten ksiądz 
izaprowadzony do generała Horna dla języka; 
tak zaraz wyrozumiawszy bliskość wojsk króla 
Jegomości, zamknięto miasto i niektórych ze 
wsiów chłopów z końmi, wołmi, eo nie złożyli 
HOSA ` 


(1) Każimierz Ludwik Bieliński herbu Junosza, zmarły 
«913 roku. t 
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byli tak' prędko prowiantów, zbstód: się musięli; 
zaraz i bramy zasypywać poczęto, ziemią i ka- 
mieniami i drzewem potężnie zawałono. Na mu- 
rach żotnierzy osadzono, trwoga w mieście wiel- 
ka być poczęła, a po godzinie 8 widzieć było 
z wieży ratuszney woyska króla Jegomości Augusta 
tropem idące we czterech mieyscach, to iest od 
Ujazdowa, drugie od Woli, trzecie od Stawek, 
czwarte od Bielan, które otaczaiąc przedmieścia 
w polu słanęły. W południe samo tego dnia, mie- 
szezan rozbraiać kazał Jmci Pan generał Horn, 
ponieważ się bronić nie chcieli, aby wszystkie 
strzelby dali, które przez exekucyę odbierano, a 
„ po południu za Sazgowea pokazało się także 
woisko infanterya i na kępie się rozłożyła prze- 
ciwko Szulcowi; dawszy cztery razy salwę z dział 
z.którego salwę zrozumieli Szwedzi, że to nie dla 
nich sukurs, ale króla Jegomości Augusta ludzie 
i dla tego większa ieszcze trwoga między niemi 
być poczęła. Tegoż dnia wodę; która do zamku 
i do miasta rurami, chodziła, odięto miasta, pro: 
wianty prócz tych, 00 ze wsiow nawieżionó; 0s0= 
bnie. kto miał w domu dzielić: się musiał i wyda: * 
` wać Szwedom, gdy pogrożonó rewizyą. Podm- 
ry i pod bramy Wołosza podpadała, do którey i 
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strzelano ; przed bramą krakowską z zamku kilku 
zabito. Dnia 1 września w poniedziałek ścisk 
wielki ludzi do wody, których Szwedzi 'od studzien 
odpędzali, wartami poosadzali, sami dla siebie i 
dla koni swoich: zostawuiąc, wodę w beczki one 
nalewali, a do zamku wozieli. Tegoż dnia z ko- 
_ścielnych murów Dominikańskich y z pałacu Jmci 
Pana Podkomorzego koronnego na Refusowskim 
kozacy się pozasadzali y do miasta strzelali, przy 
kaneellaryi woytowskiey, Szwedowi murow pilnu- 
iącemu, piszezel u ręki prawey kulą zgruchotano, 
y innych różnie po murach raniono, ale też y 
z miasta odstrzelewano , że się nikt blisko murów 
nie mógł pokazać; a nie tylko z żołnierzów, ale 
y z mieszczan; y iednego księdza na Długi ulicy 
przed: pałacem Jmci Pana Szezuki Podkanclerzego 
Litewskiego za Piarami z wieży Swięto Duskiey, 
którą Szwedzi mieli zabito. Most przez Wisłę bu- 
dować, ludzie króla Jegomości poczęli, tego zaś 
mostu Szwedzi budować im bronili, maiąc sześć 
sztuk armaty od Jmci księdzaRiskupa Poznańskie- 
go-sobie danych, z piwnicy wykopanych; ale te 
były bez łoża y bez kół, lawetów nie miały, nie 
czyniły żadnego skutku, lubo znieh do Sasów 
nad Wisłę z zamku bito nie trafiano, przenoszono 
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albo niedonoszono; z drugiey strony od Pragi nad 
Wisłą działa między koszami postawiono y do 
zamku strzelano. Dnia 2 września. we wtorek nie- 
ustawało oblężenie y gotowano preparatoria do 
szturmu, zaprowadzono działa na pałac Sapie- 
żyński, przed bramę krakowską y do' zamku strze. 
lano; także przeciwko Nowomieyskiey bramie od 
ulicy Święto Jurskiey armatę nagotowano; Szwe- 
dzi iednak nieustraszonymi być zdali się, przez 
cały dzień pilnowali murów, y w zamku kopali 
kamienie, któremi potym bramy zawaleli z ziemią 
wykopawszy doły. Okiennice z kamienic y drzwi 
żelazne pobrali z miasta, któremi okna zamkowe 
zasłaniali, worki płocienne szyć kazali, które 
piaskiem albo ziemią nasypawszy, w oknach sta- 
- wiali, wszystkie wozy, konie do zamku pospro- 
wadzali, y lak z zamku iako y z murów, gdy. gd 
kto pokazał strzełali." 

„Tegoż samego dnia dwu puszkarzów w zam- 
ku Szwedom zabito przy działach, które w oknach - 
zamkowych górnych rychtowali ku mostowi, gdy 
zaś noc przyszła, generał Horn obieżdżał warty 
miedzy murami, a o północney godzinie, cicho 
sprowadził wszystkich ludzi do zamku z miasta. 
Jmei X. Biskupa Poznańskiego, natenczas w Dzie- 
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kanii stoiącego, przychylnego lub niechętnego, 
do zamku także wziąt; koni około ste sześćdzie- 
siąt, z zamku wygnawszy w miasto, sami się 
zamknęli, potężnie pierwsze w zamku bramy zie- 
mig; kamieniami, drzewem załarasowali; drugie 
zaś od miasta iakoto od emyntarza, tylko woza- 
mi rozebranemi kołami y różnemi naczyniami y 
drzewami zagrodzili, od ulicy zaś Grodzkiey, zam- 
kową pierwszą bramę zamknęli y zaporami wspar- 
li; o czym wziąwszy wiadomość Jmci Pan Pre- 
zydent = oteyże po północy pierwszey godzinie, 
w'okowawszy niektórych Ilchmościów pobliżey 
ratusza mieszkaiących, zwołał na naradę, na 
którey postanowiono , aby'o tym dać znać Królo- 
wi Jegomości; ale że nie było pewności wyniść 
z miasta deputatom, dla kozaków 'czuwaiących y ` 
innych ludzi J. K. Mości pod murami y po przed- 
mieściach rozłożonych, ile w nocy y bardzo na- 
tencżas ciemney, tedy pisany iest list do Jaśnie 
* Wielm. Jmci Pana Podkanclerzego Kor. przy kró+ 
lu Jegomości natenczas będącego, od Jmci Pana 
Prezydenta imieniem całego magistratu y miasta, 
w którym dało się znać, co się tey nocy stało, 
upraszaiąc: aby to nieomieszkanie mógł donieść 
królowi Jegomości, isz iuż Szwedzi odstąmpieli, 
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ale miasto iednako zamknięte, bramy trzymać miu- 
si, dla inkursyi nagłey woyska Jego Królewskiey 
Mości w miasto, za którym rabunku się obawia; 
do tego, że czasu na otwieranie ich, ile potężńie 
pozawalanych potrzeba, oraz y supplika do Królaż 
Jegómośći w tymże liście posłała się, w którey * 
miasto, łasce Jego Królewskiey Mości oddaie się s 
exkuzuiąc się, że to, co się działo, nie było 
z winy magistratu ani obywateli, ale ze strony . 
nieprzyiaciela obecnego, y że bramy lubo zam- 
knięte, tak iakoby otwarte były z swoiemi Oso- 
bami i maiątkami oddawa. Ten zaś list „przeż, 
żołnierza mieyskiego, który się z murów spuścił, 
postano do obozu Jego Królewskiey Mości. Po- 
wziąwszy tedy wiadomość Król Jegomość o ustą- 
pieniu Szwedów z miasta do zamku, ordynował 
trzysta ludzi do bramy Nowomieyskiey, którży 
przez klasztor na cmentarz kościoła ś. Ducha 
weszli, przeciwko tym poszedł Jmci Pan Prezy- 
dent y klucze od bram, które byli porzucieli SzAve- 
dzi w bramie przy kancellaryi znalezione, ofidib: 
rowi starszemu Jego Królewskiey Mości oddał, i 
że zasadzki żadney nieprzyiacielskiey w tey “BEA: 
mie nie masz assekurował. Weszli tedy z cmen- 
tarza forlką, y bramę Nowomieyską opanowali. 
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Potym Król Jegomość sam około godziny siódmey 
rano, przyjechał pod miasto y wszedł tąże fortką 
do miasta, którego JP, Prezydent przywitał, y 
chcąc mieć lepszą o stanie tego miasta, podczas 
tego oblężenia wiadomość, Król Jegomość posłał 
Ee po JP. pisarza radzieckiego, y zrozumiawszy 
æ tak od JP. Prezydenta iako y JP. pisarza wszy- 
stkie okoliczności ustąmpienia szwedzkiego, za 
suppliką ustną imieniem miasta, od pomienionych 
lchmościów do siebie uczynioną, deklarował i 
assekurowat słowem królewskiem, że rabunku 
` nie pozwoli; napomniał oraz: aby w kamienicach 
- y w domach swoich ostrożność y pilne baczenie 
rzeczy swoich mieli, ani bram nie kazał otwie- 
rać, y owszem wartą osadziwszy forię Nowo- 
mieyską, żołnierzy, kozaków i pacholików, dla 
uchronienia od rabunku ludzi (gdysz na przed- 
mieściach wielu porabowali), puszczać nie kazał 
do miasta. W godzinie potym około osmey, we- 
szło około dwa tysiące ludzi do miasta w rynek, 
którzy dla wycieczki z zamku maiąc ostrożność, 
ulice wszystkie od zamku, jako to: Swięto Jańską, 
Jezuicką, Piwną y przy murach Rycerską, drze- 
wami, wozami zatarasowali, y żeby z wieży zam- 
kowey przechodzących się nierażono w rynku 
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(gdysz kilku ztey wieży z razu zaras'iako weszli 
zabito) pod kamienicami ehroniąc się strzelania 
stanęli, y na ratusz kilkadziesiąt na dach weszli, 
y złamtąd do zamkowey wieży na Szwedów tam 
będących strzelali. Gdy zatym król Jegomość ro 
porządziwszy w mieście żołnierzy swoich Saski: 
poiechał za miasto,. tedy tesz żołnierze w nieo 
becności króla Jegomości samowolnie'sobie pocze- 

li poczynać, tak Sasowie, iako i Kozacy, którzy 
przez mur przełazieli do miasta, pod pretextem 
szukania Szwedów albo koni, kamienice y domy 
nachodzili, y gdzie stabe zamknięcie drzwi otwi 
rali, sklepiki dwa płócienne z płótna” wyrabow 
miedzy mu baszty: przy kaneellaryi s s 
ekiey dwie, ałtem otworzyli, sprzęty tam po- 
chowane póbrali, z sukien ludzi odzierali, Kie- 
szenie rewidowali, y własne konie wielu mie-- 
szczanów za szwedzkie pobrali; nie wspomina 
się tu, co na przedmieściach pałace ksiązęcia Je- 
gomości kardynała Prymasa y JP. kasztelana Kra- 
kowskiego: zupełnie zrabowali, żadnych drzwi, 
pieców, okien y iedney szybki  niezostławiwszy, 
wewnątrz i zewnątrz poruynowali y niższey kla- 
sy i stanu osobom wiełe szkód naczynili; te i tym 
podobne bezprawia robieli, a żadney sprawiedli- 
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„ „wości slarszyzna skar zącynmw się o nadużycia "nie s 
„ Szyniła. Wokował potym przed samym południem 
"JP. Boosen generał kommissarz woyska Jego Kró- 
P lewskiey Mości, magistrat do siebie, y przedsta- 
wil niebezpieczeństwa, które grożą nad miastem 
woysk. króla Jegomości, osobliwie od kozaków, 
tórzy chcieli wpaść byli do miasta, nietylko mia- 
sto rabować, ale y wszystkich wyciąć, gdyby nie 
łaskawość króla Jegomości, który pilnie sąm oso* 
biście tamował y uymował woysko, obiecuiąe mu 
należytą. za wstrzymanie się od zamiaru kontenta-, 
„przedstawiał y przekładał ządania Jego 


or 
Eo Mości y woyska, aby na ukontento- 
ie i „dało. miasto pięcdzies sięcy tale- 
rów, bitych, która ya pcz 
miastu bardzo cięszka Odpowiedź na nię do po- 
„ łudnia odłożona; a tymczasem do króla Jegomo- 
ści „ deputaci wysłani z JP. Prezydentem, o czym 
dowiedziawszy się. JP. Boosen Generał; maige to 
sobie za urazę, że magistrat do-króla Jegomości 
udał się, kazał wziąć pod areszt niektórych z ma- 
gistralu, ale gdy się król Jegomość - dowiedział , 
"kazał onych wypuścić, y lak la propozycya o pie- 
niądze do, dalszego . czasu odiożona, a tymczasem 
supplikami , instanliami. różnemi. senatorskiemi , 
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wie przez JW. Jmci Pana Szembeka Pod- 
lerzego koronnego uprosił szlachetny ma- 
gjiri, że się mnieyszą- summa lubo z cięsz tO- 
ścią mieszczan, to iest pięćdziesiąt tysięcy tyn- 
fów woysko ukontentowało, którą summę a S 
ieden „ miasto adw «dB woysku ko 
roennemu y prin 4 ` LA 
„Szwedzi zaś w zamku niemogąc się długo trzy- > 
p gdy iusz kozacy podkopali się byli, w pier- 
wszy dziedziniec zamkowy od kuchni weszli, do 
lego wszelką gotowość do szturmu y rąmbani a 
murów widzieli, poddać się musieli, y poddali 
ze czwariku na piątek wyszli, disarmowśn "oprócz 
erał Horn na koniu y drudzy i 
mmissarze Wachszlagier y Rud 
wie przy szpadach, Jegomość 


mo ścią; Krakowskim 
pcia Rataiwiwo kan: 


Król kiedi Karol XII ścigając Sea 
zbliżył. się zeałą "swoją armią ku Pradze. 
W uchwałach magistratu z d.28 października 1704 


roku, czytamy otem co następuje: „Ke 
Szwedzki z naczelnym korpusem swego wojska, 
Pradze przed wieczorem stanął o godzinie 
com Moskwa którzy na kępie byli, ustąpili 
ulcowi łączyć się z regimentami $askiemi, 
za | kiócy z Pragi Szwedzi dali ognia aty 37 
Q razy; zabito pięciu Moskwy i szóstego raniono 
4 z. Nakoniec wieczorem wszyscy Sasi i 
Moskwa z Solca za obozem poszli i Król JMci Au- 
i gust wyjechał z Warszawy.“ 
| W uchwale magistratu z dnia 30 ezerwca 1714 
RR między innemi następujące rozpo- 
dzenie: „Do: królewiczów ` Jchmościów, jako 
ossessorów kępy dóbr miastą listy pisać, upra- 
zając 0 opuszczenie onej jonieważ wyszedł 
czas posiadania; co poleca si ię JP. odskardiemu 
__ z starszymi obojga porząć ców (ławniczeg 
nego) i z Panem syndył 
W pamiętnikach + 


Prymas, hetman wielki koronny i wide Byela 
wszyscy tacy którzy schlebiali zamysłom króle- 
wskim, A tam z królem traktowali publicznie pre- 


s 
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gór stan rzeczypospolitej przywrócił, sa- 
kie wojska *z Polski wyprowadził, kontrybucya- 
mi więcej nie uciążał i w inszych materyat 
dobra publicznego wiele wymagali. / 
było na pozór, bo potajemnie 
wszystko pozwolili, oze sprzeciw 
w antykamerze,. wymówi 
wolni byli od kontrybucyi. | o 
owych wszystkich senatorów chi ł ba 
huczno na wyspie Wiślągej z wielką apparene; 
i przepychem wschodnim, sami ardzo wesół, 
a ludzie ubodzy płakali po całej. olsce.“ 3 
Zdaje się, iż nabywca p ewica Jakó- 
ba, Stanisław Szczuka oai koronn 
musiał dop wszelkich formalności wy 
siadania, skoro miasto jeszcze w roku 
ica Jakóba za posiadacza 


u, hene którego Ma- 


posiadaną. W eii, bem akcie nie ma żadnego 
śladu, ani mowy o referendarzu Stanisławie 
Szczuce. * - 
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Actum VarsaviaeFeria 
guina post festum Sancli 
i rchangelpro- 
rima; mensis 
Ano Domini 


sque Magistratus, 


atis 
l 1e, No- 
tum testatum 


sentibus 0- 
quorum interest, 
universis el singulis: quia 


nos proventus salis tenu- ` 


es, ad praesens civitatis 


hujus adaugere volente. 


et fundos infraseri os 


Działo się w Warszaw. 
wie we czwartek najbliż- 
szy po ś. Michale Archa- 
niele, dnia 1 październi- 
ka roku Pańskiego ty- 
siącznego siedmsetnego 
szesnastego. 

Prezydent irajcy, wójt 
starszy ławnik, ławnicy 
i 20 mężowie .( gminni ) 
oraz cały magistrat i gmi 


| Communitas ze na miasta J. K. Mości Sta- 


rej Warszawy,niniejszem 
pismem naszem wiado- 
mo czynimy, komu na 
tem zależy, wszystkim 
w ogóle. i „w szczególe: 
iż my; eb cpowiększyć 
: go miasta, 0- 


civiles post extinctum juS q 


feudale Serenissimi Jaco- $ 


bi Principis Regii Polo- 
niae et Magni Ducatus Li- 
thuaniae; ad dispositio- 
nem nostram devolutos 


i i Wielkiego księ 
wskiego, do zarządu na- 
szego powrócone, już 


93 


am ab aliquot annis nul- 
lum censum huie civita- 
ti adferre animadverten- 
tes, ad desideria IHustris 
et Magnificae Mariannae 
Bielińska comitissae, Illu- 
stris et Magnifici comilis 
Denhoff Succamerarii et 
Generalis ArlileriaeMagni 
Ducatus Lithuaniae con- 


sorlis se conformando, j 


et benevolentiam civitati 
huic proficuam illius cap- 
tando, iam exnune fundos 
cerlos insulaekępa dicta, 
civilatis Antiquae Varsa- 


viae propriae et haere- 


ditariae, ex opposito, baj 


lae Solec Ba 
nowskie d ictosy ex qui- 


bus unus fundus in = M 


od kiłku lat (1) żadnego 
dochodu eaer 


i sta S A 
naprzeciwko wsi Sol 
* leżące Fřrisonowskie 


zwane (2), których wy- 
nego wynosi dłu 


gum perticas ootięginią 4 ajat 87, szerokości 61 


septem, in Tatum 
- ginta unam; alter fi 
Pacidsgon sap - Puckiera 


rętów; = drugi zwany 


undus Puckiego albo . e- 
ra (3) posiada ci 


(1) Od roku 1714 patrz przywilej na stronie 68. 
(2) Być powinno Tryszonowskie, patrz stro. 66. 


(3) Patrz str, 59. 


` nuneupatus, in longum 
perticas nonaginta octo, 


pon ; infi 
Illustri et Magnificae co- 


milissae Bielińska Den- - 


hoffowa, Succamerariae 
Magni DucatusLitluaniae 
jure emphitheutico ad 


- decursum viginti anno- 


rum continuo se sequen- 
tium a data praesentium 
computando ex censu 
annuo florenorum sexa- 
ginta trium, iam alias de 
integro pro omnibus an- 
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98, szerokości 56 prętów 
wreszcie trzeci Cszajko- 
wskiego od dawna zwać 
ny, długości ma 135, sze- 
rokości zaś 2ł prętów, 
czyli raczej tesame grun- 
ła, które Najjaśniejszy 
królewie Jakób przez lat 
20 posiadał prawem em- 
phiteutycznem, po wyj- 
ściu zaś tychże przeszto 
dwudziestu lat, wspo- 
mnionej JWielm. hrabi- 
- nie z Bielińskich Dónhof- 
fowej, podkomorzynie 
Wielkiego księstwa li- 
-tewskiego, prawem em- 
phiteutycznem na prze- 
ciąg tat 20 po sobie idą- 
cych, licząc od daty ni- 
niejszego, za rocznym 
_ czynszem złp. sześćdzie- 
siąt trzy, już teraz w zu- 
ości za wszyslkie 
dwadzieścia łat zgóry i 
rzeczywiście. nam zapła- 
conym, z którego niniej- 
szym kwiłujemy, z za- 
chowaniem jednak pra- 


a 


nis viginli anticipative 
et realiter nobis perso- 
luto, de quo praesenti- 
bus quielamus, jure ta- 
meń nostro haereditario 
et directo dominio eorun- 
dem fundorum civitatis 
Antiquae Varsaviae re- 
servato, locavimus, con- 
cessimus, et permisim 

prout locamus, conc 

mus et permittimus prac- 
senlibus literis /nostris. 
Intromissionem realem 
cum actuali et pacifica 
possessione continuoque 
per viginti annos usu- 
fructu in eosdem fundos 
supra specificatos per 
officium jurisfidelium 
ejusdem civitatis confe- 
rendam damus, admitti- 
mus, promittentes pro 
nobis et succedaneis 
nostris hujus civitatis Ma- 
gistratu et ordinibus, 
quia in possessione prac- 
nominatorum fundorum, 
illustrem et Magnificam 
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wa naszęgo dziedzictwa 
i dźrecti dominżż dotych- 
że sh Starej 
Warszawy, na daliśmy, 
ustąpiliśmy i dozwolili- 
śmy; „jakoż niniejszem 
pismem naszem nadaje- 
my i ustępujemy:; i na rze- 
czywiste Tee 
czyli intromissyą z 
* wdziwem i spo jnem 
dzier i ciągiem 


używaniem przez dwa-. 


o 


dzieścia lat, do tychże: 


dóbr wyż wspomnio- 
nych, przez urząd wy- 
konawczy tego miast 

uskulecznić się mające» 
zezwałamy, przyrzeka- 
jąc za nas i naszych w 
temże mieście następ- 
ców magistratu, i trzech 
porządków, jako w po- 
siadaniu rzeczonych 
gruntów JW. hrabinę 
z Bielińskich Dónhoffową 
podkomorzynę koronną 
aż do wyjścia wyż rze- 
czonych 20 lat spokoj- 


~ 
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Cómitissam Bielińska nie zachowamy, a po 
Benhoffowa Suecamera- wyjściu tychże 20 lat, 
riam Regni decursum  jeżeliby powtórnie zażą- 
suprascripto um viginti dała na drugie lat 20, za 
annorum pacifice etquie- takimże czynszem, pra- 
te conservabimus et ijs- wo bliższości do posia- 
dem viginti annis expi- dania onejże naznacza- 
ralis, iterum si deside- my, z zachowaniem ca- 
raverit, ad alios viginti tości praw i jurizdykcyi 
annos, excensu simili ad miasta Starej Warszawy. 
locandum proxinitatem (Dod. Andrzej Knabe 
illi altribuimus,* salvis prezydent miasta Starej 
per omnia juribus et ju- Warszawy, Mateusż Ko- 
risdietione € civitalis An-  strzewskistarszyławnik 
tiquae Varsaviae manen- miasta Starej Warszawy 
tibus.. Andreas Knabe  SamuelJózet Klosse star- 
Proconsul civitalis An- szy 20 gminnych miasta 
aeVarsaviae.Malhae- Starej Warszawy. 

us Kostrzewski Archi | | 
Scabinus eivitalis Anti- ~: 
quae Varsaviae. Samuel aig 
Josephus Klosse Senior : s 
Viginti Virorum civiłalis 
Antiquae Varsaviae. i 

Hieqne in- continenti _ A w dalszym ciągu ni- 
Ilustris et Magnifica Ma- niejszego, taż JW. Ma- 
rianna Comitissa- Bieliń- ryanna hrabina Bielińska 
ska Illustris et Magnifici małżonka JW. hrabiego 
Comitis Denhoff Sueca- Dönhoffa podkomorzego 
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merarii et Generalis Ar- i generała artyleryi W, 
tileriae Magni Ducatus ięstwa litewskiego, 
Lithuaniae consors, in ssystencyi osobistej 
personali Illustris et Ma- JW. Franciszka Bieliń- 
gnifici Francisci Bieliń- skiego podczaszego ko- 
skiPincernae RegniCzer- ronnego,czerskiego itd, 
nensi etc. Capitanei, fra- starosty, brata swego ro- 
tris sui germani assisten-  dzonego (1), zdrowa na 
tia, sana mente et cor- cieleiumyśle, przy uzna- 
pore existens, mediante niu właściwości niniej- 
fori praesentis quo szego sądu, co się doty- 
hunc actum atlinet agni- czy tego aktu, jawnie, 
tione, palam , sponte, li- dobrowolnie i wyraźnie 
bere, ac per expressum zeznała i zobowiązała 
recognovit et sese sub- się,i niniejszym obowią- 
misit,  praesentibusque zuje się, iż wciągu tej 
se submittit. Quia du- dzierżawy i posiadane- 
rante possessione et ju- go prawaswego emfileu- 
re suo emphitheulico, in tycznego do gruntów 
fundosTrisenowskie,Pu- 7rysenowskie, Puckie- 
ckiego et Czaykowskie- go i Czajkowskiego da- 
go antiquitus nuncùpatos wniej zwanych, na wy- 
in insula haereditaria ci- spie dziedzicznej miasta 
vitatis Varsaviensis, ex  Warszawy,naprzeciwko 

(1) Byt on synem Michała Bielińskiego i Peptowskiej, a 
wnukiem Kazimierza. Ludwika Marszałka W. kor, Star. 
tucholskiego i "mławskiego, połączony był węzłem mał- 
żeńskim z Krystyną księżniczką Sanguszków ną, marszatkó- 
wną W, księstwa litewskiego. 
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opposito. villae Szolec 
jacentes, ad usum viginti 
- ańmotum, sibi hodierną 
die in acta contenta con- 
cessos, hos eosdem furi- 
doś, in praejudicium 'ci- 
vitatis- Antiquae. Varsa- 
viae, nulli personae spi- 
rituali et saeculari eque- 
stris ordinis praeterquam 
-civi jurato et possessio- 
nato Anliquae Varsaviae, 
“idque non aliter, nisi ac- 
cedente consensu ordi- 
* num ejasdem civitatis et 
córam aclis officii ejus 
donabit, alienabit, vel 
obligabit, nulloque modo 
haereditatem horum fun: 
dotum, ab jurisdictione 
et oneribus civilibus et 
Reipublicae eximi eura- 
bit, et post extinetum 
jusemphitheuticuminex- 
piralione viginti. anno- 
rum, nullam a civiłatehac 
praestari sibi, pro aedifi- 
cìiis vel melioratione 
praetendet recompen- 


wsi Solca leżących; do 
użytkowania 20 letniego 
sobie pod datą dzisiej- 
szą, w akcie wyrażoną 
udzielonych; takowych 


gruntów na szkodę mia- 


sta Slarej Warszawy, 
żadnej osobie ani ducho- 
wnej, ani świeckiej sta- 
aj, srewskiego; tylko 
telowi przysięgłe- 

u i osiadłemu w Starej 
Warszawie, a to "nie 
inaczej jak za nastąpio- 
nem zezwoleniem po- 
rządków tego miasta i 
przed aktami urzędu je- 
go, daruje, zbędzie, łub 
zastawi, i żadnym spo- 
sóbem nie będzie usiło- 
wała, wyjąć dziedzictwa 
tych dóbr, z pod juryz- 
dykcyi i ciężarów miej- 
skich i rzeczypóspoliłej, 
a po, wygasłem, prawie 


emfileulycznem « dwudzie 


stoletniem, : żadnego. nie . 


będzie żądała wynagro- 
dzenia za budynki lub 


"09 


sam. Quinimo si hoc tem- 
pore viginti annorum, de ; 
hac luce, ultra spem de- 


cedere et mori deberet, 


protane edsabmi" fihdłós 
cum suis aedificiis, libe- 
rae dispositioni civitatis 
Antiquae Varsaviaerelin- 
quit, et attribuit. Hac sua 
recognitione ad praemis- 


sa mediante. Marianı a. 
Bielińska Comitissa Dön- 


hoff. F. Bieliński P. Rs. 
tanquam assistens. 


n 


G] P. 
an 


Ex aclis olion. Consu- 
laris civitatis ‘Antiquae 
Varsaviae 


eżewicz Sacra: aulhori- 
tale Apostolica Publicus 


ac ejusdem officii Nota- 


rius. 


Sgal P 


_extraditum. 
Antonius Joannes Cze- 


melioracye. Owsziem 
„gdyby w.przeciągu rze- 
czonych 20 lat, z tego 
świała nadspodziewanie 
miała zejść, natenczas 
rzeczone grunfa Z przy- 
należącemi budynkami, 
do samowolnego roz- 
rządzenia miasta Starej 
Warszawy pozostawia i 
oddaje,mocą niniejszego 
swego zeznania do tego 
aktu. (podpisano) Mä- 
'ryanna Bielińska hrabi- 


~ na Dónhoff. Franciszek 
- Bieliński podczaszy ko- 


ronny jako asystent. F 

Wyjęto. zakt. radzie- 
ckich 5 miasta jskiej wa War- 
szawy (podpisano) An- 
toni Jan Czeczewicz 
nuncyaturski i tegóż u- 
rzędu pisarz.” siji 


gó inh? 


HWB 


Taż Nratina z Bielińskich Donhofowa, nabyta 
1716 r. przed tymże urzędem i aktami, podług po- 
wyższych warunków, caeth. Saskiej kępy, kora 
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_ mależała w roku 1680 do hr. Ernesta Dónhoffa, a 
- novata dawne grunta Pokretowskie i CA 
Ski albo Bagaszewskie (1). 

Uchwały magistratu 24 stycznia 1720 r. wspo- 
minają: iż dwaj urzędnicy miasta Andrzej Knabe 
rajca i Samuel Kłosse ławnik Starej Warszawy, 
delegowani byli do księżnej Lubomirskiej, o wyje- 
'dnanie nałeżytości miasta, za posiadanie części kę- 
py Saskiej. Jakaby to była księżna Lubomirska, 
czyli nie oblubienica króla Augusta II, lub inna, nie 
„mogliśmy wyśledzić, Uchwała bowiem magistratu 
zdnia 15 kwietnia 4720 r. tak jeszcze o niej spo- 
mina: „postanowiono. aby odebrać od księżnej 
JMci Lubomirskiej czynsz z części kępy Soleckiej, 
którą trzymał JW. Jmci Pan Miecznik koronny 
na lat 20, których już trzy wyszły, z submissyą: 
żeby księżna Jejmość podpisała. O drugą zaś 
część, którą trzyma Jegomość Pan hrabia Dönhoff, 
a nie płaci zniej, ułożyć się po przyjacielsku 
z tymże Panem hrabią, o zapłacenie zaległości i 
oddanie kępy, jeżeli nie zechce dobrowolnie, to 
sądownie rozprawić się z Jegomością." 


(1) Wyżej na str. 5g jest wyszczególnienie wiele te grun- 
ta miały rozciągłości i od kogo nazwane wr. 1636. 
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Kto po księżnie Lubomirskiej posiadat, dokta: 
dnie wyjaśnia uchwała magistrátu 8 czerwca 1720 
roku w tych słowach: „Część kępy Szoleckiej za 
Wisłą, którą trzymał Jmć Pan Miecznik koronny; 

tem księżna Jejmość teraźniejsza Lubomirska 
miała ją w possessyi lat trzy, a teraz ustąpiła i 
miasto w posiadanie onę odebrało, postanowio- 
no: aby trzymali Ichmość Panowie Minaszewicz 
radca, Jan Biwet ławnik, Ludwik Krauz gminny 
na rok jeden, który się począł od zaczęcia eko- 
nomii Ichmościów (1), a skończy się przy dokoń 
czeniu ekonomii onychże w roku da Pan Bóg . 
1721, względem którego to posiadania; mają dać: 
do skarbu miejskiego złp. 70 na rok jeden.“ 
- Ponieważ hrabia Dönhoff podkomorzy Wielkiego . 
księstwa litewskiego, nietylko niszczył lasy 
w swojej części Saskiej kępy, ale i należytości 
z lat wielu kasie miasta nie opłacał, władza Sta- 
rej Warszawy postanowiła, komu innemu tę część 
prawem emfiteutycznem wypuścić. Uchwała jej 
z dnia 1 lipea 1724 r. tak się wyraża: 

„Drugą część kępy, odebraną z possessyi JW. 
Jmci Pana graffa Dónhoffa A oai W. K. 


a 


(a) Urzędu miejskiego ekonoma. 


102 


> ilewskiego. ha miasto, ponieważ zniej nie pia- 
cił co należało i retentów do skarbu miejskiego 
około tysiąca złotych przychodzi, a do tego lasy 
na niej pustoszono , concłuszam puścić in emphi- 
teustm Jmci Panu Józefowi Benedyktowi Loupi 
mu, Prezydentowi miasta tutejszego, na łat dziesięć 
po sobie idących, za czynsz roczny do skarbu 
miejskiego przychodzący, po złotych siedmdziesiąl 
. polskieh. Budynków tam stawiać Jmci nie ma, 
chyba oborę z chrósiu, za którą przy expiracyi 
dziesięciu lat, jeżeli na dałsze lata, nie będzie 
miał woli trzymać tej części kępy, nie ma nic 
pretendować, 0 co wszystko kontrakt osobliwy 
z lchmościami Panami Podskarbim, starszymi i 
ekonomami powinien będzie bydź spisany." 
„W roku 1728 znaczną część kępy posiadał 
radca Starej Warszawy Riaueour, o czem uchwa- 
ta jej 30 czerwca t. r. tak opiewa: -s cise t 
à` „Względem „części kępy na QOlędrach, którą 
Jmci Pan Riauceur radca miasta tutejszego nullo 
jure possidet, dla instancyi JW. Jmci Pana kan- 
elerza W. koronnego za nim wniesioney, canclu- 
sum; aby do powrotu jego z Francyi interes ten 
zatrzymać koc nihilominus praecauto, aby Pan 
. Martel admonearur, żeby więcej budynków nad 


103 


le które są na tey kępie nie stawiał, cokolwiek 
zaś wyda na zbieranie siana, aby to konnotowat 
w regestrze y tego siana zebranego, aby z kępy 
nigdzie nie wywozi, ale one tam konserwował.* 
ry jakie tenże radca zaczął rościć do mia- 

sta, za budynki wystawione na Saskiej kępie, za: 
tatwita. zwierzchność Starej Warszawy, w swej 
uchwale z dnia 16 marca 1729 r. w tych słowach 
„Ponieważ Jmć Pan Ryokour radca miasta tego, 
część kęmpy na Qlędrach w swojei possessyi ma 
jący, tamże stanie istius modi possćssione sud, 
różne budynki wystawił , których praevża censuś 
annui, ad aerarium. civitatis de iisdem: solutione, 
solam adożtalitatem mieć sobie życzy, et in praćż 
missis, submissyą urzędowną uczynić oświadcza 
się, zaczym acceptata istius modi propositione 
uti cum emolumento civitatis facta et illata, con- 
clusum: aby Jmć Pan Ryokour guoadusque:. vi- 
zerit pomienioną część kęmpy jure emphytheuseos 
teneat et possideat y post cujus fata, przerzeczo+ 
ne budynki, które teraz na tejże kęmpie są, lub 
na potym wystawione będą, sine. ulla solutione 
za tesz budynki, cedere- miastu będą powinny. 
Praecavetur jednak, aby Jmć Pan Ryokour sam, 


lęsz część kęmpy, Jure guo supra trzymał cum 


= 
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aedificiis przez Jnić samego er non per conducto- 
res possidendis. Tej zaś kęmpy, a raczej li- 
mttum iej ma bydź captato et opportuno tempo- 
re rozgraniczenie. Insuper ad ezpostulationem 
Jmć Pana Ryokoura, dług u miasta mieć sobie 
iendującego, reassumitur conclusum sub die 31 
mensis Martii anno Domini 1727 sancitum, ad exci- 
piendasque istiusmodi praetensiones et liquida- 
ttonem earum, są uproszeni: ez Nobili Magistratu 
Jmć Pan Czamer, Jmć Pan Andrychowicz y Jmci 
Pan Loupia, ez ordinibus zaś deputantur Jmć 
Pan Klosse, Jmć Pan Barszczewicz y Jmć Pan 
Marcin Andrychowicz tawnicy, Jmć Pan Jaster, Jmć 
Pan Zygarłowicz y Jmć Pan Ekielski» mm Sta- 
rej Warszawy." 

Czytamy w opisie Warszawy Gołębiowskiego: 
„iż August Il dawał na Saskiej kępie częste hulanki; 
w roku 1730 odbyło się tam wesele, jednego z po- 
kojowców królewskich z córką majętnego kupca; 
za wdaniem się monarchy i wzbogaceniem pana 
młodego; uczta weselna i ślub ich urządzone zo: 
stały skrycie i niespodzianie (1).* | 

"Z początkiem panowania Augusta III nowa epo- 


(2) Strona a31; wydanie 1827 r. 
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ka dla kępy Saskiej otwartą została. Uznał tę 
okolicę monarcha za jedyne miejsce dla swej roz- 
rywki, i dlatego postanowił ją nabyć. W tym ce- 
lu w miesiącu czerwcu 1735 roku, wysłał pułko- 
wnika artyleryi Jaucha do magistratu Starej War- 
szawy, z objawieniem swej woli i życzeń, a za- 
razem o udzielenie przedwstępne co do położenia 
tej kępy. Władza Starej Warszawy takie najprzód 
o jej posiadaniu, udzieliła królowi objaśnienie: 

Informacya wzgledem kępy sa Wisłą dawniej 
Olędry naswanej na rekwizycyą Wielmożnego 
Jmei Pana Jaucha Pulkownika artyleryi J. K. 
Mści i Rzeczypospolitej dla informacyi króla Je- 
gomości, podana dnia 18 czerwca 1735 r. 

Ta kępa dzieli się na pięć części: 

Pierwszą część posiada Jegomość książę Lubo- 
mirski Starosta bogusławski , generał lejtnant 
wojsk J. K. Mości, któremu possessya emphiteu- 
tyczna kończy się tego roku, w ostatnich Gaidi 
gřudnia. - 


Drugą część posiada Jmć Pan kivanod radca 
miasta Starej Warszawy (1), prawem emphiteu- 


(1) Plenipotent grafa Briihla pierwszego ministra Au- 
sta TII. 
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tycznem do śmierci , na której budynki wystawio- 
ne, mają należyć do miasta pa śmierci Jegomości. 
> Tpsecią część posiada Jmci Pan Loupia radca 
miasta Starej Warszawy, prawem emphiteutyeznem 
na dziesięć lat, które roku przeszłego 1734 już 
się skończyło los jwa moira maido- x „twasa 
| Cswartą część posiadali sukcessorowie Rembo- 
wiczowscy, ale że ją póczęści woda. źrujnowała, 
poczęści lohietan zarósłay jest mana w po- 
siadaniu miasta. © w miewi 
 Piątą część którą dawniej posiadali ekonomi 
do skarbu miejskiego (1), częścią woda zrujnowa- 
ta, częścią chróstami zarosła, jest obecnie. w po- 
siadaniu: miasta +v»x0 21 xind sasboq „,wwosaoę 
Następnie, przez tegoż samego pułkownika, ob- 
jawił król swoję wolę, iż. chce powyższe wszy- 
slkie części tej posiadłości miasta nabyć, i czynsz 
stosowny płacić pod warunkami, jakie | miasto 
uzna dla siebie za dogodnie. Nim Jan Jerzy, von 
Einsiedeł Marszałek nadworny Augusta ill, upo- 
wałniony od. króla, zawarł, był, L paźizjoraika 


ati 


pę z arów Starą Waczznim (2), magistrat i i ry 


(1) Patrz stronę 101. 
(2) Oryginał tego Hm kin R w archiwum „AUŃ 
akt: miasta Warszawy. 


107 


porządki tejże, takie uprzednio przedstawił 
zobowiązania, w następujących kategorycznych 
punktach : awa aowłolshaixh minh 
1. „Supplikować Jego Królewskiej Mości, aby 
possessorów: tej kępy za. Wisłą będącej, Z/olen- 
dry zdawna nazwanej, z swej łaskawości: qrze- 
dewszystkiem ze skarbu swego uspokoić raczyt, 
i aby za to żadnej pretensyi kiedyśkolwiek do 
miasta nie czyniono, jednak za uwiadomieniów 
o lem Magistratu. | i w 
2. Supplikuje miasto. Jego Arik A Mości, 
aby ląd byt konserwowany kosztem królewskim. 
3. Ponieważ Jego Królewska Mość życzy sebie, 
mieć tę kępę prawem emphiteutycznem, do. lat 
przez J, K. M. determinowanych, „aby po. wyjściu 
tychże samych lat, miasto jako. swoją własną, 
w possessyą odebrało z reperacyami, jeżeli tam 
jakie będą dla wygody. J.. K..Mości, bez żadnej 
pretensyi na przyszłość do miasta mianej. <3 
4. Chowaj zaś Panie Boże powietrza, aby tam 
ludziom, czyli chorym, czyli zapowietrzonym, 
wolno mieszkać było i'rejterować. się, ponieważ 
miasto inszego żadnego gruntu nie ma na taki 
Przypadek, oprócz tej oslatniej Kępy: a 
5. Supplikuje miasto J. K, Mości, aby z.tej kępy 
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mogło mieć czynszu rocznego przynajmniej tyn- 
fów tysiąc, a to ztej racyi, że już tam osta- 
tnie dziedzictwo miasta. 

6. Ma miasto Stara Warszawa, kontrakt Najja- 
śniejszego ś. p. króla JMci Augusta Il na folwark 
Szulczyk nazwany (1), z którego zapłacone są 
czynsze aż do szczęśliwej elekcyi, Najjaśniejsze- 
go Króla JMci Augusta Ill Pana naszego miłości: 
wego, teraz zaś ten folwark nie wiemy, czyli jest 
w possessyi J. K. Mości, i za czyim kontraktem 
J. O. książe Wojewoda krakowski (2), do pomie- 
nionego kontraktu interessuje się, ponieważ ze 
skarbu jego, dobrowolnie ratę półroczną do kas- 
sy miasta oddano. 

7. Grunta w tyle ogrodów Szuleckich, niegdyś 
w possessyi Jmci Pana Rajskiego zostające, teraz 
na dyspozycyą dworu J. K. Mości odebrane, 
z tych zatrzymane są czynsze za dwa lata, 
w czem pozostawia się do ustnej rozmowy." 

Dodatkowe warunki do umowy, jakie Stara 
Warszawa królowi przedstawiła, „spisane były 
w tych punktach: 

(1) Byt to folwark wsi Solca. ć 

(2) Teodor Lubomirski herbu Śreniawa. 
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1 „Supplikuje miasto J. K. Mości, aby pretensyę 
miasta, względem dyploma od Najjaśniejszego kró- 
la JMci Augusta Wtorego danego, zlecił uspokoić 
Jaśnie Wielmożnej kamerze swojej. . . 

2. Ponieważ J. K. Mość, wojsku całemu z kle- 
mencyi swojej, ze skarbu swego płacę półroczną 
zapłacić kazał, a gwardya J. K. Mości tylko je- 
dnę ratę dla zamknienia rossyjskiego, ma od 
miasta przytrzymaną, Najwyższą powagą daro- 
wać raczył. 

3. Kommissoryat J. K. Mości pretenduje od mia- 
sta prowiant dymowego, a miaslo żadnych ról, 
ani pól, ani gruntów nie ma; aby łaską monar- 
szą raczył ten prowiant darować, i miasto uwol- 
nić od niego. 

4. Supplikuje miasto J. K. Mości, aby zalegto- 
ści zgruniu niegdyś Pana Rajskiego i mym 
zatrzymane, zapłacić rozkazał.“ 


Kontrakt o trzydstestoletnią dzierżawę ` 
Saskiej Kępy. 
„Wiadomo czynimy, iż między JW. Jmci Pa- 


nem Janem Jerzym de Einsiedel, Marszałkiem na- 
dwornym Najjaśniejszego Króla JMci Polskiego i 
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Elektora Saskiego z jednej, a 'szlachefnym magi- 
- stratem miasla Starej Warszawy z drugiej stro- 
ny, stanąt za dojrzałą rozwagą umówiony i 
, ustanowiony kontraktziżo© i» li W oii 
—0) Tenże szlachetny. magistrat dworowi J. K. 
Mości,puszcza w arendę prawem emphiteutycznem 
kępę, inaczej tak nazwane Holendry, które po 
tamtej. stronie Wisły wyżej Pragi zaczynając się, 
ku Wilanowie leżą, jako własność jemu należą: 
cą, w niżej następujący sposób: że od tejże kępy. 
nie ńie wyjęte lub excypowane być ma, a dopie- 
ro aby ktokolwiek jaką pretensyą do nich sobie 
zachować miał; owszem w tym względzie te wy- 
dzielenia, które niegdy JW. Jejmość Pani Graflowa 
Dónhoffowa, także JJ. Panowie Loupia'i Riaucowr, 
do użytku od "kilka łat w possessyi mieli, onym 
odebrano, samych zaś w pretensyach swoich 
względem melioracyi, na tychże Hollendrach przez 
nich uczynionej, ze wszystkiem uspokojono, i 
kwity. na to jako należy, dano. 4 rywwoA 
2) Pomieniony kontrakt na tę kępę od kontra- 
'hentów z obustron w len sposób jest zawarty; że 
od 1 października roku, teraźniejszego tysiąc 
siedmsetnego trzydziestego piątego zacząć się, i 
aż do ostatniego dnia Mca września roku da Bóg 


m 


tysiąc siedmsetnego sześćdziesiątego piątego, to 
jest, przez 8Q lat nienaruszenie . trwać i walor 
swój mieć ma, a przez takowy czas umówionej 
corocznej» summy tysiąc tynfów, albo 200 talerów 
courant, każdy taler po pięć tynfów  rachująe, 
za to wyliczono, i tęż summę za kwitem szla 
chetnego magistralu; na każdy: rok praenumeran- 
do wypłacono być powinno. Jody ysn] 
3) Jako tedy: z strony szlachetnego magistratu 
_ miasta Starej Warszawy, dworawi J, K. Mośći mocą 
kontraktu tego, jak najsolenniej obiecuje się, one: 
mu spokojną possessyą, tejże kępy w arendę pu- 
szezonej, przez następujące trzydzieści tat ewin- 
kować, i od wszelkich” impetycyj z jakiegobądź 
pent ae apanan przeciwko każde- 


ai akni zaj; p danitaniówii kp roldy1tó 

stanie, w którym się lak względem tamże 
pa... arai budynków, jakoteż do niej na- 
leżących pożytków, przy odebraniu wedle osno: 
wy ta /przydanego inwentarza pod lil. A. teraz 
oddaje, konserwówać, ale też tych reparacyi i 
melioracyi, które dwór J. K. Mości tamże potrze- 
bne bydź uzńa; przy expiracyi tego” kontraktu 
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arendownego nie rachować, owszem dwór J. K+ 
Mości obiecuje, że pomieniony grunt bez naj- 
mniejszej excepcyi szłachetnemu  magistratowi 
znowu do dalszej dyspozycyi jego , i jeżeliby ten 
kontrakt albo dla deklaracyi w nim wyrażonych, 
albo też dla innych kondycyi z strony dworu J. K. 
Mości dałej kontynuować nie chciano, odda i 
przywróci. 

4) Co się tycze zażywania i pożytkowania tej 
kępy, tedy onę dworowiJ. K. Mości ze wszystkiem 
tak się ustępuje, iż podług własnego uznania, 
potrzeby swojej, tejże kępy używać i pożytko- 
wać wołen i mocen będzie, gdyż szlachetny ma- 
gistrat nic cale sobie z tego nie zachowuje. A za- 


tem i pożytkowanie dwóch młynów na todzi 
będących, które się nad brzegiem. tejże.. kę 
teraz znajdują, i od których poss ssorowie onych, 


ł0 talerów bitych szlachelnemu ma 
pozwolenia miejsca tym mtynom, dotych ) 
płacili, w umówio roczną summę z tysiąca 
tynfów złożoną, wchodzić ma. rg | 

5) Gdy zaś zdarzą się takie łata, że powódź 
Wisły na tejże kępie, wielką szkodę Ki. +0 
bliwie sianożęć, kiedy się inundacya w lecie tra- 
fia, w niwecz obraca, więc dwór J. K. Mości po- 
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woli wszelką dyspozycyą tamże, podwyższeniem 
brzegu Wisły na tych miejscach, gdzie prędzej 
i łatwiej woda przystąpić może, seo i tema 
ile można zabiężeć zechce. 

Dla lepszej tego wszystkiego, tudzież ekha. 
eyj wtym kontrakcie zobopólnie uczynionych 
manutencyi, dwa exemplarze jednejże osnowy 
wygotowano, od kontrahentów z obustron pod- 
pisaniem własnych rąk, przy pieczęciach ztwier- 
dzono, i każdemu jeden exemplarz z tychże zo- 
stawiono. Działo się w Warszawie dnia 1 R 
dziernika 1735 r. 

(L. S.) Johann George von Einsiedeł, 
Johamn Christoph Schaller, 
Sekretarz J. K. M. 

Inwentarz kępy Saskiej do powyższego kon- 
traktu pc sady a obejmujący wszelkie ówcze- 
sne zabudowania, spisany był w tych słowach: 

rý pentars kępy, inaczej tak nazwanych 

Hollendrów na tamtej stronie Wisły pod 
Warszawą leżących. Dnia 22 listopada 1735 r. 

„Ponieważ król Jmci Polski i Elektor Saski, tak 
nazwane Hollendry na kępie, naprzeciw Warsza- 
wy leżące, od szlachetnego magistratu miasta Sta- 
rej Warszawy, podług kontraktu dnia 1 paździer- 

l 8 
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nika roku teraźniejszego na lat 30 ustanowionego, 
rachując od 1 października 1735, aż do ostatniego 
dnia września 1765, za summę coroczną arendo- 
wną tysiąc tynfów w tenutę objął, więc JW. Pan 
Jerzy de Einsiedel Marszałek nadworny J. K. Mci» 
Jmci Panu Janowi Krystofowi Szallerowi Sekre- 
tarzowi dworu i Kryslianowi Wellerowi expedy- 
cyi gospodarskich nadwornych J. K. Mci rozkazał, 
aby na tychże Hollendrach znajdujące. się budyn- 
ki, awnich ściany, lubo co przybilo żelazem i 
goźdźmi obwarowano, od destynowanych na to 
przez szlachetny magistrat deputowanych : Jmci 
Pana Samuela Klossa starszego ławnika, Jmci 
Pana Andrychowicza ławnika i JPana Jastra star- 
szego gminnego odebrali, i w porządny inwen- 
tarz zapisali, oraz granice należytym sposo- 
bem objechali, która się na części niegdy w pos- 
sessyi zeszłej Jmei Pani graflowy Dónhoflowy 
będącej, ku miastu Skaryszowu do kapituły Pło- 
ckiej należącemu, rowem dalej w tachę przemie- 
niającym się zaczyna, i ku wsi Lasy nazwanej, 
a do księcia Jmci Wojewody Raskiego należącej 
idzie, gdzie na połowie pomienionej łachy z tej 
strony Hollendrów possessorowie, albo tenutarż: 
łowić moc i wolność mają. Po drugiej stronie, a 
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to od JP. Loupiego granice, przez ogromne drze- 
wo jesienowe naznaczono, od którego prostą li- 
nią aż do łachy i przodem aż do Wisły położe- 
nie ab intra do pomienionego JPana 'Loupiego 
należało. Na tychże Hollendrach następujące. bu: 
dynki znajdują się. 
i. i 
Na tej części, która przedtem do Pani Graffowy 
Dónhofowy należała, ku Skaryszowu: jest pałac 
drewniany ośmiugraniasty, zrujnowany, który ku 
Golendzinowi jeszcze ma ścianę, ku Wiśle zaś 
od ziemi aż de dachu otwarty, i bez ściany, a 
to rzadkiemi tam i sam gontami jest pokryty; pro- 
gi lego budynku na fundamencie z cegief muro- 
wanym leżą, z strony ku Pradze i ku wodzie, któ- 
rą łachą zowią; fundament spodem murowany, 
jest zrujnowany. Tamże znajduje się: 07 7 
1. Izba po prawej ręce i pułap z gliną. ` 
1. Drzwi proste z zawiasami i hakami bez 
zamku. e kę naak 
1. Okno proste. ! ; 
1. Podobnyż PIECH | |. W 
1. Schody jeszcze dobre na górze. 
Belki nad tym budynkiem są powiększej części 


bogniie, taty jeszcze dobre i zgodne. 
8* 
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II. | » 


Na części Jmci Pana 'Ryokura znajduje się: 
Dom mieszkalny z drzewa wystawiony, o jednym 
piętrze, 27 łokci w dłuż i 12 łokci wszerz mają- 
cy, galâmi pokryty, do którego: 

1. Drzwi z tej strony sadzawki z należytemi za- 
wiasami, hakami i z żelazną zasuwą w sieni. 

1. Ognisko nad nim. - 

1. Komin, gdzie prawa i lewa strona aż do 
wierzchu cegłą jest wymurowana, a nad nim kapa 
z cegieł; przed ogniskiem jest podłoga z tarcie. 

W tyle ogniska: 

1. Drzwi z zawiasami, hakami, klamką i zasu- 

wą drewnianą. 


Po prawej ręce w sieni: 

+ 1. Izbai 

'1. Komora, w każdej. 

1. Okno z dwóch kwater; w izbie 

1. Piec z zielonych kafli, zkąd i w komorze cie- 
pło bydź może. 

1. Drzwi dobre. 

1. Drzwi dobre z zawiasami, hakami, antabą i 
zakrytym zamkiem i kluczem. Także do komory: 

1. Drzwi z zawiasami, hakami, antabą, zakry- 
tym zamkiem i kluczem do tego należącym. 
Podłoga i pułap w tej izbie i komorze dobre i 
zgodne. 
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> Po lewej ręce w tym domu: 
1. Izba i t 
1. Komora tak obszerna, jako i druga po pra- 
"ą ręce, gdzie w każdej: 
- Okno z dwóch kwater dużo zrujnowane, 
Do izby: 
1. Drzwi z zawiasami, hakami i klamką. W izbie 


1. Piec z zielonych wci. po wi części 
zrujnowany. | a 


1. Kominek. 
1. Ława do ściany przybita. . 37 
|, Do Komory: l 
1. Drzwi z.zawiasami, hakami, FA zam- 
kiem i skublem. 
W komorze znajduje się: 
1. Piwnica mała półtora sążnia szeroka, w któ- 
rej ściany z tarcie wystawione. l 
W sieni na górze: 
1. Schody, góra ma pułap z gliną. 
Z boku tego budynku: 
1. Stajnia ośm łokci długa i cztery łokci sze- 
roka, zgniłem sianem pokryta. 
Do 4 okien tego domu: 
4. Okiennice z zawiasami, hakami, swornikami, 
szrubami i do nich należącemi gwintami. 
W tyle tegoś domu jest: 
1. Założony i płotem opasany ogród, w którym 
ulica na krzyż młodem drzewkiem "KM 


HS 


5. $h 


i << |. Na częścź JPana Loupiego. 

Dom mieszkalny, z drzewa postawiony o jednym 
piętrze, 27 około długi i 12 łokci szeroki, gąla- 
mi pokryty, dach tam i sam nieco nadwerężony. 


a | W nim snajduje się: 

1. Drzwi w sieni zzawiasami, hakami, zasuwą 

i skublem. 
e W sieni: 

1. Ognisko, pod niem piee piekarniany, BOWIE: 
kszej części zrujnowany; do tego: l 

1. Komin z obustron aż do wierzchu murowany, 
na nim kapa z cegieł; przy drzwiach sieni tej, jest 
podłoga z tarcie utożona. 


Za ogniskiem po drugiej stronie. 


1. Drzwi sieni z zawiasami, probojami i zasuwą 
żelazną. 
W sieni po prawej rece: 
E Izba i 
1. Komora; w Każdej 1 okno 0 dwóch kwa- 
terach. 


nn 7- Do fsby: 
1. Drzwi z zawiasami, hakami, antabą, z za- 
krytym zamkiem i kluczem. 
1. Piec ź kafli zielońych dużo zrujnowany. 
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1. Drzwi do komory z zawiasami, hakami, an- 


tabą i żepsowanym zamkiem. r rrwiedwć* świ 
: W sieni po lewej ręce: || 
lh Izba hu t ed 4 wm 


1. Komora, mając po jednym oknie ze dwóch 
kwater, dużo nalłuczonych. 

1. Lawa długa z strony okna moeno przybita. 

1. Drzwi z zawiasami, pca klamką i pro- 
bojem. 

1. Piec z kafli zielonych dużo DoiW SORY: 

1. Kominek. TRN 

1. Drzwi do komory z zawiasami i hakami, 
z złączonym. zamkiem antabą i i z wrzeciążem: 

W komorze znajduje sig: 

1. Piwnica tarcicami wystawiona, nad scho- 
dami drzwi zapadające z zawiasami, hakami i 
z wrzeciążem. 

"W sienż na górze: węsch 

1. Schody, góra i pułap z gliną. © lag 

Po prawej stronie tego budynku: p 
1. Stajnia i spichlerz pod jednym dachem; 
spichlerz dylowany, dobrze przykryty. „© 44 
Do spichlerza; 
1. Drzwi z zawiasami, hakami, zamkiem i i klu- 
czem. 
Do stajni: m | 

1. Wrota z.dwóch kwater albo skrzydeł Z Za- 

worą, dach sianem pokryty. 
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1. Stodoła stara z przedniemi i tylnemi wrola- 
mi, ściany rogoziną splecione, a dach z trzciny. 

Co od pomienionych osób spólnie tak znalezio- 
no i dla lepszej wiary podpisano." Datum ut supra. 
<A Concordat. cum actis. 

Croisy—Bernard 
Archivarius 
eztraditum Varsaviae die 12 mensis 
Aprilis 1798. 

Znakomity dochód jaki miasto z Kępy Saskiej 
od króla Augusta III rocznie pobierałó, byt po- 
wodem szczególnej o niego troskliwości władzy 
miasta. Pod dniem 5 stycznia 1748 r. na publice 
postanowiono: aby pobierane tynfów 1,000 nie 
były składane do rąk podskarbich miasta, ale do 
skrsyni żelasnej na opędzenie nadzwyczajnych 
potrzeb, które wówczas z każdym :dniem mno- 
żyły się. W roku 1750 obostrzono jeszcze wię- 
cej tę troskliwość w ten sposób: aby nie już pod. 
skarbi do siebie, ale do rąk starszych dwóch 
Porządków: dawniczego i gminnego, była odda- 
wana ta summa 1,000 tynfów, a następnie do 
skrzyni żelaznej przenoszona (1). 


AIM 


(1) Uchwały miasta Starej Warszawy z tychże lat. 
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Rok 1754 nową epokę stanowić będzie dla 
Saskiej kępy. Imieniny bowiem monarchy dnia 3 
sierpnia, obchodzono najświetniejszym fajerwer- 
kiem na tej kępie. Opis tej nader ciekawej uro- 
czystości i widowiska, ówczesnie tak jest -nam 
skreślony : i 

| 


l. Opisanie uroczystości. (1), 


„Dzień -imienin króla JMci i festyn orderu Orła 
Biatego d. 3 sierpnia, najprzód zrana artylerya 
koronna hucznym i setnym z armat ogłosiła strze- 
laniem, a potem urzędnicy stanu państwa najlicz- 
niej zgromadzeni, i cudzoziemscy ministrowie zje- 
chawszy się en gala na pałac, swoje królowi 
JMci złożyli powinszowania i do pocałowania 
ręki przystąpili." 

„Po odebranych powisszotrótdiąch; król JMci 
JX. Sierakowskiemu biskupowi przemyślskiemu i 
Ichmość Panom: Walewskiemu łęczyckiemu, Hil- 
zenowi mińskiemu wojewodom; Wolskiemu lubel- 
skiemu, Branickiemu bracławskiemu, Pacowi 
żmudzkiemu kasztelanom; książęciu Wilhelmowi 


(1) Z Kurjera Polskiego d. 7 sierpnia 1754 roku. 
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de Szwartzenburg Sondershauzen i wielu innym, 
ordery Orła Białego udzieliwszy, na zwykłym 
w kaplicy pałacowej z królową JMcią i królewi- 
cami, w towarzystwie  dignitarzy państwa był 
naylaway nabożeństwie." 

-„Po odprawionem nabożeństwie, em Ich- 
Mość z królewicami i kawalerami orderu W liczbie 
32 osób, przy odgłosie trąb i kotłów, zasiedli 
u stołu, u którego przy. biciu z armat Ichmość ka- 
walerowie, zdrowie królestwa lchMość i familii 
spełniali. Po obiedzie w ogrodzie królewskim, na- 
stąpiło królestwa IchMość z kawalerami orderu 
Orła Biatego, do: tarczy o nagrodę strzelanie, któ- 
re do dnia dzisiejszego trwa, i dalej ma się odby- 
wać. Wieczorem na kępie O/endry nazwanej na- 
przeciw Szulca, zapalony był fajerwerk, na który 
zbliżające się królestwo IchMość z krółewicami i 
z przytomnym państwem, artylerya z rozstawio- 
nych po obu brzegach Wisły armat, ogłosiła." 


N. Opis fajerwerku. 


„Który się odprawi w Warszawie d. 3 sierpnia, 
w dzień imienin Najjaśniejszego króla Polskiego, 
Elektora. Saskiego i w rocznicę orderu Orła Bia- 
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tego. Od wieków dawnych wdzięczność luda 
wystawiała kościoły i ołtarze Panom tym, którzy 
go uszczęśliwionym czynili. Ztąd poświęcone 
były świątnice: cnotom Augusta, hojności Tyta, do- 
broci Trajana, Markowi Aureliuszowi ojeu ojczy- 
zny. Dzień ten szczęśliwy, widzi odnowiony tak 
pobożny zwyczaj w pośród radości, którą nam 
sprawia fest doroczny imienin Najjaśniejszego 
monarchy naszego. Struktura nie tak wprawdzie 
wspaniała, jak te, które ogłasza starożylność, 
lecz wsparta szczeremi chęciami niezliczonego 
ludu, widzieć się daje na brzegach Wisły. Repre- 
zentuje kościół wspierający się na 3 arkadach sztu- 
ki doryckiej, w pośrodku średniej postawiony jest 
ołtarz, mający w górze cyfrę AR. otoczoną promie- 
niami światła. Z obudwóch stron stoją kroksztyny, 
utrzymujące na wezgłowiach koronę i ubior kró- 
lewski po prawej, a po lewej stronie mitre ele- 
ktorską, z mieczami arcymarszałków. Nad cyfrą 
inskrypcia: Dełitiae populorum; facyata przyo- 
zdobiona dwoma kopertymentami z herbami Pol- 
ski i Litwy, każdy otoczony wstęgą orderu Orła 
Białego. Na wierzchu piramida, na której świeci 
gwiazda orderu. Arkada ta na dwóch pilastrach , 
przed któremi stoi stałua, wizerunek cnoty, ma- 
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jąca na głowie szyszak, słońce na piersiach, 
w ręce prawej herb Polski, w lewej zaś koronę 
z napisem: Sueculi felicitas; druga statua wize- 
runek honoru, laurową uwieńczona koroną i 
w suknią złotą przybrana, wlewej ręce trzyma 
herb Saski, w prawej zaś koronę z napisem: 
memoriae aeternae. Przy dwóch pomniejszych 
arkadach, jest galerja przyozdobiona starodawne- 
mi wazami i dwiema piramidami. Niedaleko od 
nich wysypane są dwa wały, z których strzelać 
będą na przybycie królewskie i nieprzestannie, aż 
póki Król nie odjedzie. Przed tem wystrzeleniem 
odezwie się muzyka z trąb i waltorń, z kotłami i 
symfoniami na obojach. Po lewej stronie Wisły, 
na boku namiotu gdzie Jego Królewska, Mość wý- 
siądzie, wystawiony jest trzeci wał, na drugim 
zaś boku będzie trzecia kapela. Znak lub hasło 
- będzie dane przez wystrzelenie wszystkich armat, 
dopiero zacznie się fajerwerk tym porządkiem. 
Akt 1. Litera AR. będzie w ogniu koloru brzo- 
skwiniowego; race wypadać będą, granaty czyli 
kule ogniste, ognie skrzące się, lustra wielora- 
kie, dekoracya z snopów gorejących, gwiazdy, 
koła ogniste, snopy, miechy. Z tamtej strony 
Wisły, bez ustanku strzelać będą. Akt Il. Widok 


Ed 
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sztuk, które się w rzece dziać będą: orzeł biały 
uwieńczony koroną, otoczony wstęgą i w około 
ogniem pałający, wstąpi w rzekę i przybliży się 
do namiotu króla. Widzieć. się dadzą wytryska- 
nia ognia, bomby, roje pszczół, słupy gorejące, 
koła, rosa biała z ognia, i beczki napełnione rosą 
białą, drugie” różnemi ciekawemi ogniami. Akt III. 
Dekoracya z okręgów ognistych, race, granaty, 
lustra, iskrzenia, bomby, wieże, strzały ciągłe 
z wałów. Bukiet reprezentowany będzie z dwóch 
lustrów, koniec fajerwerków ogłoszony będzie 
przez muzykę, kotły i symfonią na. obojach z obu- 
dwóch brzegów rzeki. Odjazd królewski przy 
ustawiczaem Ban zekońózy solenny ten wi- 
dok.* (UB > 

W Kurjerze zt. r. jest opis tego PO któ- 
ry trwał blizko godzinę na kępie Olędry zwanej, - 
gdzie czytamy: Wisła zdała się gorzeć, Trynita- 
rze, przez których ogród i klasztor królestwo 
przejeżdzali, znając się na manierze, oświecili 
dwie bramy z napisami i t. d. 

Saska kępa będąc dogodną i przyjemną po- 
siadłością dla króla i jego dworu, zniewoliła 


(1) Dosłownie z programatu na czterech ćwiartkach in 
4-to w drukarni księży Pijarów warszawskich 1754 r. 
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Augusta Ill, iż postanowił wcześniej jeszcze, 
nim pierwszy 30 letni kontrakt minął, zająć się 
potwierdzeniem go, na podobnyż przeciąg lat na- 
stępnych. W tym zamiarze listem gabinetowym 
w Warszawie dnia 18 lipca 1761 r., udzielił ple- 
nipotencyą stosowną marszałkowi nadwornemu 
- Brejtenbauchowi do zawarcia dalszego kontraktu, 


Dyplom ten dosłownie załączamy. 


Nos Augustus Tertius 
Dei Gralia Rex Poloniae, 
Magnus Dux Lifhuaniae, 
Russiae, Prussiae, Ma- 
zoviae, Samogitiae, Ki- 
joviae, Volhyniae, Podo- 
liae, Podlachiae, Livo- 
niae, Smolensciae, Seve- 
riae, Czerniechoviaeque, 
Dux Saxoniae, Juliaci, 
Ćliviae, Montium,Angriae 
et Westphaliae, Sacri 
Romani Imperii Archi- 
Marescallus et Elector; 
Landgravius Thuringiae, 
Marchio Misniae, nec non 
superioris et inferioris 
Lusatiae, Burgravius Ma- 
gdeburgensis, Comes 


My August trzeci . 
z Bożej łaski król Polski, 
Wielki książę Litewski, 
Ruski, Pruski, Mazowie- 
cki; Żmadzki, Kijowski, 
Wołyński, Podolski, Po- 
dlaski, Inflantski, Smo- 
leński, Siewierskii Czer- 
niechowski,książęSaski, 
książę na Iliaku, Kliwii, 
Bergu, Angrii i Westfalii, 
Arcymarszatek i Elektor 
świętego Państwa Rzym- 
skiego, Landgraf Turin- 
gii,Margrabia Miśnii, oraz 
wyższej i niższej Luza- 
cyi, Burgrabia Magde- 
burga, hrabia na Henne- - 
bergu, hrabia Marchii, 
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PrincepsHennebergensis 
Comes Marcae, Ravens- 
- bergae, Barbii et Hano- 
viae, Dynasta Ravenstei- 
nii ete. ete. ` i 
Significamus praesen- 
tibus literis Nostris, quo- 
rum interest universis et 
singulis; quod , siquidem 
contractum emphyteali- 
cum nomine Nostro a tum 
temporis aulae Nostrae 
Marescallo , Comite ab 
Einsiedel, cum spectabi- 
li Magistratu civilalisA n- 
liquae Varsaviae, supra 
praedium insulare, in flu- 
mine Vistula, versus Vil- 
lamnovam situm, anno 
1735 ad triginta annos 
initum, renovate visum 
_ Nobis fuerit, proinde Ge- 
neroso Melchiori Henrico 
a Breitenbauch, -aulae 
Nostrae Marescallo; ple- 
nariam facultatem et po- 
testatem~ tribuimus et 
demandavimus, ut hisce 
eidem tribuimus ac de- 


Rawensberga, Barbii i 
Hanau, Pan na Rawen- 
stejnie i t. d. i t. d. 


Oznajmiamy niniejszym 
listem naszym wszystkim 
w ogóle i każdemu z oso- 
bna kogo to dotyczy: iż 
ponieważ uznaliśmy sto- 
sownem, kontrakt emfi- 
teutyczny, przez ówcze- 
snego marszałka na- 
dwornego naszego hr. 
de Einsiedel, w imieniu 
naszem wroku 1735 
z prześwietnym maġi 
stratem miasta Starej 
Warszawy, o folwark na 
kępie przy rzece Wiśle 
ku Wilanowu położony, 
na lat trzydzieści zawar- 
ty odnowić , przeto uro- 
dzonemu Melchiorowi 
Henrykowi Brajtenbau- 
chowi, marszałkowi na- 
szemu nadwornemu, na- 
daliśmy i udzieliliśmy zu- 
pełną moc i władzę; ja- 


” 


mandamus, nomine No- 
stro cum praefato Magi- 
stratu civitatis: Antiquae 
Varsaviae, supradictum 
contractum emphyteuti- 
cum de praedio insulari 
vel kempe,ad ulterius tri- 
ginta annorum spatium, 
quod- ab anno millesimo 
sęptingentesimo sexage- 
simo quinto currere inci- 
ipit, secundum cognitos 
lli animi Nostri sensus, 
renovandi, prolongandi, 
et signandi, promittentes 
verbo Nostro Regio, Nos 
quicquid a Marescallo 
aulae Nostrae deBreiten- 
bauch, vigore praesentis 
mandati actum, conclu- 
sum, aut nomine Nostro 
subscriptum fuerit, pro 
ralo, grato, et firmo su- 
scepturos, et habituros. 
In cujus, rei fidem et te- 
stimonium praesentes 
hasce literas, manu No- 
stra subscriptas, sigillo 
Nostro Regio communiri 
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koż niniejszym onemu 
nadajemy i udzielamy, © 
do odnowienia, przedła- ` 
żenia i podpisania w i- 
mieniu naszem, i wedle 
znanych mu naszych ży- 
czeń, z rzeczonym ma- 
gistratem miasta Starej 
Warszawy, wyż Spo- 
mnionego kontraktu em- 
fiteutyoznego, o folwark 
na wyspie czyli kepe na 
dalszy przeciąg lat trzy- 

dziestu, od roku tysią- 

cznego _ siedmsetnego 
sześćdziesiątego piątego 
zaczynać się mającego, 
przyrzekając słowem na 
szem królewskiem,iż co- 

kolwiek tenże marszatek 
nadworny Brajtenbauch 
na mocy niniejszej płe- 

nipotencyi uczyni, po- ` 
stanowi, aibo w.imieniu 
naszem podpisze, to 
wszystko za ważne, mi- 
łe i niewzruszone przyj- 
miemy i mieć będziemy. 
W dowód czego pismo 
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jussimus. Dabantur Var- 
_ Saviae die 18 Julii, anni 
MDCCLKXI. Regni autem 
Nostri XXVI. + 

|" Augustus Rex. 
AL. $. ) Comte de Brühl. 


! <A 


Plenipotenlia 


Hao ad contrac- 
tum Ga „maja 
Mh am Vistulae 
A nno 1735, ad trigin- 


cone Jusum cum 
pł jue Civi 
V nsis, "ad 


inta annorum 


- Fridericus Ferber. 


A mitg aúlae dé 


niniejsze podpisem na- 
szym stwierdzone, pie- 
częcią państwa opatrzyć 
rozkazaliś my. Dan 
w Warszawie d. 18 fipea 
1761 roku, pańowania 
naszego 27. ™ 
| August Król. 
hrabia BUAN" i 
Plenipotencya 
y marszałka nadwor- 
- Breitenbauch na 
AdAS Senio i-przedła że- 
nie do lat następnych 
Irzydziestu kontraktů 
emfiteuf jcznego o kepe 


PG A roku 1735 n 
lat 30, istralem 
miasta Śl Waratawy 
zawartego. rf i 
„Fryderyk. Ferber, i 


tse 


- Umocowany tym. aktem Beeiteshadole; zt zdr 
nasiępującą umowę; potwierdzającą wszystkie l 
warunki pierwotnego kontraktu o Saską kępę na 
rzecz króla Augista TI, do dnia 30 września 


1795. ruttyjać mającą: 


pr 
A i 


130 . 


. Contractus emphyteu- _ Kontrakt emfiteutyczny 
ticus supra extensus, a zwyż wyszczególniony 
Magnifico Domine Joan- (nastr. 109) przez JW: 
ne Georgio ab Einsiedel, Jana Jerzego de Einsie- 
curiae Regiae olim Ma- del niegdyś nadwornego 
reschalco, et S, R. M. ad marszałka i J. K.M. pet- 
ineundum hune contrac- nomocnego komissarza 
tum plenipotente com- ułożony i zawarty, teraz 
missario, inilus et con- na nowo zmocy pleni- 
clusus; jam de novo,vi- potencyi i władzy mnie 
gore plenipotentiae et od J. K.M, najłaskawiej 
potestatis a S. R, M, cle- udzielonej, z najszlache; 
mentissime mihi conces- tniejszym, , uh Ra 
sae, cum nobilissimo Re- królewskiego miastaSta- 
ODDAJE dona KA 
Varsaviae Magistratu, przednią r wizyą gruntu 
praevi revisione fundi, pospoieieliolendry ar 
vulgo Hollaenderey, per nego, przez niektórych 
aliquot egremioejuselec- z grona jego deputatów 
i a. EAP 

omnibus clausulis, rzeżeniach, warun- . 
EE ita la Kira. kach i PE idate 
missionibus ibidem sti- tamże wzajemnie umó- 
` pułalis, porroque fideliter wionych ina przyszłość 
servandis, iterum reas- zachować się mających, 
sumitur; renovatur, et ad napowrót jest przyjęty, 
ulterius spałium triginta wznowiony, ina nastę: 

orum, videlicetapri- pny przeciąg lat tezy- 
ma Octobris 1765, us- dziestu, to jest: od dnia 
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que ad ullimam Septem- 
bris 1795 prolongatur, ut. 
nonsolum annuus census. 
mille /Tynforum vi prio- 
ris contractus similiter 
sölvetür, ‘sèd etidm re- 
liquae slipułaliones ibi- 
dem eondictae, per 


omne hoc tempus fideli- 


ter adimpleantur. Factum 
Varsaviae. die 1 aapa 
IQkieńe Ayota 


1 Melchior Hleimićus:, dopi 
„w Warszawie d. 1 paź- 


(L. s. )a Breitenbauch. - 


1 października 1765 r., 
aż do. dnia ostatniego 
„września 1795 r. przes, 
dłużony w ten sposób: 
iż nietylko czynsz ro- 
czny 1000 tynfów, po- 
dobnie jak z mocy po- 


przedniego kontraku ma 


się opłacać, ale nadto 
i inne warunki tamże u- 
mówione przez čaty ten 
_€zas wiernie mają być 
nione. Działo się 


Johann. Christoph Schaller dziernika 1761 r. 


sacra drm majestatis 
o 


i zH4oyWoM 
. 


ma 44 WAOU 


- Melchior Henryk 

de Breitenbauch. 
¿Jan Krysztof Schaller 
-Sekretarz J. K. M. ~ 


"Nie alk SRO powodu, dlaczego waru- 


nek aaltówikejiky có do opłaty rocznego czyn- 
szu z kępy Saskiej po śmierci Augusta III zmie- 
nionym został, kommissya bowiem Porządkowa 
(Boni ordinis) dla Warszawy tak troskliwie i sta- 
rannie wyszukująca wszelkie źródła jej dochodów, 
w dekrecie swym 31 lipca 1766 r. postanowiła: 
„Na drugiej stronie Wisły naprzeciwko Solca, 
i: 
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są Taki miejskie O/ędry zwane, prawem emphi= 
teatycznem w possessyi dworu Saskiego zostają 
ce; płacono co rok czynszu dotąd pó złp. 1266, 
groszy 20, teraz dawać będą czynszu złp. 1900*. 
W roku 1 1794 w.czasie wojennym i oblężenia Pra- 
gi, las narkępie Saskiej będący, znacznie nadwe- 
rężony został przez wycięcie go na faszymny, 
gn i t p. materyały do myta płoyim 


wGdy z BAAM 1795 kończyła się 30-letnia dciawy 
żawa tejże kępy z dworem Elektora saskiego, 
dla ustanowienia przeto ceny do nowego kontra- 
któ, uskuteczniono pomiar tejże posiadłości mia- 
sta, „Podług | lego „licząc na stopę chełmińską, Toi- 
wark. rzeczony obejmował 12 hub, 3 morgi, A 
prętów i 66 stóp kwadratowych; nadto mieścił 
w sobie dom 1 mieszkalny murowany. W dniu 8 
czerwca 1795 roku wyznaczeni zobopólnie urzę- 
dnicy, ułożyli inwentarz opisowy, w jakim stanie 
posiadłość ta miała być odebrana od dworu 
saskiego. w 


"Podług tego inwentarza Saska kępa mieściła 
w swym obrębie: dom mieszkalny z budynkami 
gospodarskiemi i ogrodem; jedno zabudowanie 
od strony Pragi, gdzie byt spichlerz; dwie wo- 
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zownie; trzy stodoły i dwa chmielniki czyli ogro- 
dy chmielem zasadzone. Jakkolwiek nader szezu- 
płym byt zakres rzeczonych budowli i ten je- 
dnak uległ zupełnej zagładzie. W dniu bowiem 7 
lipca 1795 roku wszczęty pożar bez wiadomej 
przyczyny, wszystkie spomnione budynki w pe- 
rzynę obrócił. Zniszczenie zupełne nietylko 
wszelkich domostw, ale nawet i gruntu za czą- 
sów 60-cio letniej dzierżawy dworu saskiego; 
wywołało słuszne powody ze strony miasta o wy- 
nagrodzenie szkód i straty jego własności. Obszer- 
"na korrespondencya jaką miasto przeprowadziło 
z Karolem Otto de Gleichman, majorem i dyrekto- 
rem possesyi elektora saskiego w Polsce, trwała 
bez przerwy lat Kilka. Z niej wyczytujemy: iż 
dwór saski, lubo na bicie tamy koło brzegów 
kępy wydał był złp. 10,000, ta jednak. summa 
była zbyt małą w porównaniu z obowiązkami ~ i 
| powinnościami zachowańia i ocalania gruntów tej 
własności miasta. Magistrat przekonał kibi: A 
słuszności swoich żądań, i wynagrodzenie w. ilo F 
zip. 8,000 za zniszczone budynki i. grunt pó: 
zyskał. 
„ Skutkiem troskliwych następnie starań sadzy 
zwierzchnej miasta i zyskownie * urządzonych 
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kontraktów dzierżawnych (1), własność la` War- 
szawy pomimo poprzednich zniszczeń i następnych 
- wa wojennych, poynes miastu do roku 


ot) Pierwsze warunki do Mtaani dzierżawy Saskiej vA 
py jakie następnie w protest wa zamieszczone zostały JE 
taczamy: i 
»Magistrat miasta Warszawy. , 
„Gdy już ostatni termin licytacyi dzierżawy kępy miasta 
dziedzicznej, teraz w possesyi jeszcze dworu saskiego zo- 
zbliża się, a ustanowienie warunków do tejże dzier- 
=" dla chcących i życzących sobie tęż dzierżawę posia- 
` jest istotne i potrzebne : przeto mając sobie. kommu- 
nikowane zdanie ekonomii miasta tego, stosownie do tako- 
wego, następujące ustanawia warunki, cżyli pryncypalne 
kondycye: 
“© x) Cała kępa jaka tylko w ograniczeniu swem śiijduje 
się z polami, iąkami, zaroślami, ogrodami, pastwiskami 
imn gri mie znajdującemi się. prócz dwóch morgów 
leśniczemu na utrzymanie jego wyznaczone 
Być. mają, wypuszczoną w possesyą arendowną zostanie. 
- a) Possesya ta arendowna zaczynać się hędzie od 1 mie- 
października. 1795 r., a trwać będzie ciągle przez lat 
alk: i ry się w dniu ostatnim r miesiącą września wc 
1801, bez żadnego czasu rumacyi. , 0" | 
o i drei S4 będący zupełnie z pod dzierżawy | excypuje si się 
cte do zarządzanja miasta należeć ma; dła strzeżenia 
o, miasto swym kosztem gajowego utrzymywać bę. 
po i domostwo do tego dogodne dla niego w lesie wy- 
stawi. Polowanie zaś wtym lesie, jakoteż i ryb łowienie 
na Wiśle, dzierżawcy wzbronione nie będzie. — 
' 4) Go jednak dzierżawca dla swej potrzeby na gruncie 
potrzebować będzię drzewa, tego branie wzbronione mu 
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1801, rocznego dochodu złp. 5,600, a że wdru- 
giej dzierżawie dworu saskiego było dochodu 
z niej tylko złp. 1,900, zatem pomimo najnieprzy- 


nie zostanie, lecz do tego drzewa uśchłe i wierzbinę uży- 
wać powinien będzie. Gdyby prócztego, drzewa na jaką bu+ 
dowę potrzebował, i to także pozwolone mieć sobie będzie, 
za opowiedzeniem się jednak i wyrainem zezwoleniem eko- 
nomii miasta tego lub magistratu. 

5) Possesor dzierżawy w jakim stanie odbierze kępę, tak 
co do budowy, jakoteż gruntów stosownie do inwentarz 
opisanego i mappy, w takim też stanie oddać będzie powi- 
nien, i za wszelkie ztąd wynikłe szkody i uszkodzenia 
w odpowiedzi zostawać ma. © "70 

6) Dla czego utrzymywanie budynków, do niego należeć- 
będzie , i za to, jakoteż za melioracyą gruntów, lub wydo- 
bycie więcej łąków, i wszelkie inne wynal zione użytki, 
iadnej bonifikacyi żądać nie powinien, również ie miasto 
za przypadki żadne, jakoto: wylewu wody, gradobicia, 
ognia , furażowania, i inne tym odobne „ w odpowiedzi nie 
będzie ostrzega, lecz RT A na risico drzierławcy 10- 
stawuje się, i miasto zawsze jako wyżej budynki swoje, i 
grunta kępy w całości po upłynionym kontrakcie 
będzie powinno. eanta 
-7) Budowa, lubo teraz przez pożar ognia w części zni- 
szczoną została, wtym jednak sposobie jak dawniej była, 
ie postawioną kosztem miasta będzie, oświadcza. 

8) Gdyby zaś dzierżawca budowę jakową postawić lub 
przeformować chciał i miał intencyą , to nieinaczej jak za 
opowiedziąi zezwoleniem ekonomii będzie uczynić mocen. 
Za postawienie zaś, reperacyą i melioracyą, nic preten- 
dować nie ma. Co się nie ma rozumięć o kosztowniejszej 
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jaźniejszych ` chwil, więcej 0 złp. 8,7180. rocznie 

yści miastu . zapewniała.  Wzrastający lecz 
zmienny dochód dla miasta ztej kępy od 1795 do 
roku 1806, bo dzierżawy po kilka lat tylko trwa- 
ły, skłonił magistrat, iż dla ustalenia go i powię- 
kszenia , postanowił tę część własności swojej 
ać w wieczystą dzierżawę. W tym Zamia- 


„względem wystawienia której, osobna umow» 
zie powinna, 
renda czyli dzieriawa rocznie z góry czyli anticipa- 
tive opłacać się będzie } powinna, i względem niej dzieria- 
wea „bezpieczeństwo lub kaucyą okazać lub złożyć bedzię ` 
powinien. 
‘10. Podatki przez prawo publiczne ` ustanowione i dotąd 
o płscane, jakoteż bicie nowych tamów, jeżeli tego potrze- 
będzie, do mista należeć mają. i w tem tyl- 
ko po ra dzierżawnego zastąpi. Inne zaś wszel- 
dki, jako o WS do drieriawcy należeć mają. 
_11. Rozpoznanie wszelkich sprzeczek gruntowych, tudzież 
Z dzierżawcą a ekonomią miasta tego, są ari sö- 
bie Lt sk i że takowe ma być ostateczne ostrze 
Które to warunki, ażeby wiadomości publicznej 
i każdy dzieriawy życzący w nich się przejrzeć Spe; e 
konomii miasta tego podaje, i kommunikacyą onej wszy- 
stkim żądającym zaleca. Dan w ratuszu głównym na ses- 
syi b om dnia 29 méa lipca, roka 1795». °° 
Z protokułu rezolucyi magistratu miasta wawy 
wydano. 
Ayo S$.) atasa Dominik Borskowski magistrat 
(- | miasta Warszawy pisarz- 
,. Zgodno z protokółem (podpisano) J. Stawiarski. 
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rze przedsięwzięto nowy pomiar tej kępy w roků 
1804, podług którego licząc na stopę magdebur- 
ską, folwark ten zawierał w sobie powierzchni 
gruntu 28 włók, 4 morgi, sm osa reg 
towych. « 
Nowym” i ostatnim okresem dla Saskiej kępy 
był rok 1806; wtym czasie magistrat Warszawy 
chcąc i na długi przeciąg lat zapewnić z tej oka- 
licy stałe dochody dla miasta, i wzrost stosunko- 
wy dobrego bylu jej mieszkańcom utrwalić, wy- 
puścił małżonkom Antoniemu i Zofii z Henniszów 
Habelmanom tęż kępę w dziedziczną dzierżawę. 
Wkupne . ustanowiono w ilości 7,160 talarów 
pruskich, a roczny czynsz czyli kanon w summie 
638 talarów pruskich, na publicznej licytacyi przez 
tychże Habelmanów najwyżej postąpiony został. 
Warunki kontraktu w dniu 1 lutego 1806 r. zawar- 
tego, dozwałają rzeczonym małżonkom Habef- 
manom cząstkowego poddzierżawiania gruntów 
na kępie położonych, za opłatą stosownie do ilo- 
ści gruntu rocznego czynszu do kassy miejskiej. 
Las jaki istniał z końcem XVIII wieku na kępie 
Saskiej, zapełnemu niemal uległ zniszczeniu w la- 
tach 1808 i 1812. Kiedy bowiem w skutek obro- 
tów wojennych, Praga znów musiała być forty- 
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fikowaną w roku 1808, cały materyat o wzmo- 
enienia watów, robienia palisad i t. p. środków 
obronnych, brany byt'z kępy Saskiej; w roku zaś 
1812 resziki niemal lasu, zwłaszcza brzoslowego 
na dostawę prywatną wycięto. ` fdaęwo! 
- Saska kępa przez swe nizkie położenie będąc 
wystawioną na ciągłe zalewy Wisły, ulegała cząst- 
kowemu zniszczeniu gruntu aż do 1818 r. W tym 
- bowiem czasie, gdy skutkiem swego położenia i 
silnego odwrócenia się koryta Wisły ku jej stro- 
nie, bieg rzeki od strony Warszawy coraz bar- 
dziej wolniał i żeglugę pod stolicą zaczął utru- 
dniać, rząd przeto poslanowił złemu .bezpośre- 
dnio zapobiedz. Malejący war rzeki od strony 
Warszawy, zaczął piaski przy, brzegach stolicy 
okazywać, a gdy dla tej przyczyny uformowane 
adsepiska przy komorze wodnej tamowały przy- 
stęp statków, postanowiono jak najśpieszniej gro- 
żącą niedogodność usunąć. Obrano za środek do 
tego, odwrócenie koryta Wisły ku Warszawie, a 
bicie natychmiastowe tamy pod Saską kępą mia- 
ło i powinno było wywrzeć ten skutek. Ukoń- 
czona 1819 r. tama pod kępą, tak była urządzo- 
ną w prostej linii, aby w dawniejszych zatokach 
przy brzegach kępy przez wyrywanie gruntu po- 
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tworzonych, naszły. piasek mógł i sprostować 
brzegi i zabezpieczyć je od pędu i waru wody. 
Skutek przewidziany nastąpił , ale niedość wpły- 
wał na odwrócenie koryta Wisły. Dlatego śp. 
Fryderyk Kóppen inspektor jeneralny robót wo- 
dnych, złożył 23 czerwca 1820 r. stosowny pro- 
jekt do Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrz- 
nych i Policyi względem stanowczego odwróce- 
nia koryta Wisty od Saskiej kępy ku Warszawie 
i ostatecznego utrwalenia tego zamiaru rządu. 
Projekt ten zasadzał się na biciu tamy ukośno do 
brzegów w samej rzece, mającej się wystawić 
w największym warze, a nadlo tama ta w takim 
kierunku należycie z brzegami gruntów Saskiej 
kępy połączona, opór silny miała wywrzeć na 
bieg Wisły, Anszlag przez Fryderyka Köppen 
uprojektowany, przyjety został na radzie budo- 
wniczej 7 stycznia 1821 r. Podług niego druga 
lama pod Saską kępą była 100 prętów długa, 
w koronie 18 stóp szeroka i 8 stóp wysoka; bry- 
towatość zaś jej wynosiła 2llyz prętów kubi- 
cznych. Doktadny i trudny do wykonania projekt 
tej ważnej i dla Saskiej kępy i dla Warszawy 
czynności, silnie popierany pod głównym nadzo- 
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rem Fryderyka Kóppen, zm w robolach 
ukończonym został w grudniu 1822r. 0% 
-Budowa tej tamy mającej kształt języka w Wi- 
ste wchodzącego; kosztowata złp. 37,538, "gi. 
294; dokładne zaś i wzorowe wykonanie jej spra- 
wito ten pożądany przez rząd skutek, iż cały 
war wody przy Saskiej kępie odwrócił się na 
Warszawę. 0 A | 

- Pozbawiona wszelkich pomników historycznych, 
głośna jest Saska kępa z darzenia prawdziwego 
wściekłej rozpaczy. W roku 1837 ojciec familii 
nękany zgryzotami, nie mając dostatecznych sít 
moralnych dla oparcia się gwałtownym przeci- 
wnościom, zabójczy powziął zamiar przerwania 
ich razem z pasmem swego życia. Ani ojcowskie 
przywiązanie do własnych dzieci, ani moc Wro- 
-dzonej miłości do życia człowieka, ani religia nie 
potrafiły w nim odwrócić raz powziętego zamiart. 
„Obiera brzegi Saskiej kępy za miejsce swej zbro- 
dni, udaje się tam z trzema małoletniemi dziećmi, 
z których najstarsze załedwo miało kilka lat; sza- 
'tańskim całusem pieści je i przynęca, obejmaje 
wszystko troje w swoje objęcia, niby na zqak 
uciech i radości; przywiązuje do swej sżyi ogrom 
ciężaru, a gdy pewny, iż żadne z dziatek nie uj- 
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- dzie jego wściektej sile; rzuca się w otchłań nie- 
zmierną wód, aby w nurtach rzeki swój nędzny. 
zamyst wykonać. Opatrzność jednak niewinną 
jednę ofiarę wyrywa zjego zabójczych objęć, 
wyrzuca na powierzchnią wód, w tem samem 
miejscu wyrosły krzak silny podaje jej za rękę 
widomą swej opieki, i na uczyniony krzyk „sies 
roty przez nadbiegłą pomoc ocala. jej życie. 
Wschód; następny słońca byt świadkiem, jak 
rybacy nie mogąc liczyć na wyrzucenie naturalne 
trupów przez wodę (1), sieciami w najgłębsze 
purty.. zapuszczonemi, wyciągneli martwe zwłoki 
i szalonego i niewinnych ofiar. nw u Asbmdanayą 
- Mówiąc o Saskiej kepie, „nie możemy pominąć 


wił niezmordowany w swych zamiarach dia opó 
tu. p, Piotr Steinkeller bankier warszawski. Za 
isanda YYH ZAP Ramystęm, i staraniem AOR 


dzone, zostały, PO. faz. piery szy, wAnglii 1 £ 
dwa statki parowe do ciągnienia xl kolóyii 


innych słatków w naszym kraju i i do Przewoże- 
"nia osób przeznaczone. Pierwszy z z ty ch „paropty- 


(1) „Dla przywiązanego ciężaru dosszyi. . ----„14 . 


wów 0 sile 20 koni; kosztował złp. 178,000; dru- 
giego naktad o sile 45 koni, wynosił złp: 298,000. 
Pierwszy znich po różnych poprzednich prze- 
jażdżkach przewoził w dniach 7 18 czerwca 1840 
roku udających się do Bielan w czasie 

stych dni Zielonych Świątek (1). Drugi w miesią- 
cù sierpniu 1840 roku przybywszy do“ 

we 22 godzin ujrzał Warszawę. Pierwszy mógł 
w sobie unieść ładunek z 6000 padów, drugi zaś 
12,000 pudów; obadwa dłago pamiętnemi zosta- 
ną dla Warszawian, albowiem w roku 1841 za 
nizką nader opłatą przewoziły udających się na 
przechadzkę w miłe ustronia Saskiej kępy. Dla 
tak ułatwionej przeprawy, okolica ta niezliczone 
mnóstwo posiadając nawiedzających , pomnożyła 
tem milsze i rozkoszniejsze dla wielu Gsdbiahwić 

le rożrywki i wytehnienia. 0.000 fiy 
i e igri dzis W swoich granicheh o muje 
2 kolonij czyli ósad, różną ilość powierzchni. 
rtimea rih Czynsz 
JA alą są następujący: OBAW 


S 008. Czajkows n m 


= 
4. Krokoszyński. 4 Sza fryk. "mm 


(1) Płacono od osoby po złp. 2, i tyłeż z powrotem. 
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190095. Jobsowa (senior) Łó: Pelła. 5 
"'.'6. Szenkowa. © /"46:'Netzel. 
1004017. Henkowav ©, "oł7:Bartz. ob iuo 
1 8. Jan Dauter. ve "18. Bechert. | v 
© 0 9. Gotlibi | 0 049. Wulwram. © © 
010. Ludwik Daufer. © 20: Oehmi. © to 
(0 oM, Styputkowska. 21. Schaltz: one 
atanda. Kramerowa. | "22. Wilhelm Kop. - 
Ha 13. Paszkowski. © 04 28, Netzel. ©, + 
u wAÓL Grobowskić>| / wóosies to imynasado 
a O e bli- 
ytelników, dla nieznających jej, łab nie mo- 
gacych -dla odległości miejsca naocznie“ przej- 
raeó z KOPE inamsopis«wrażóń 


daiłisyddwszyci PNA Z nas 
do korzystania i z sprzyjającej pogody i zuroczy- 
_stego dnia. Ruch wielki od- samego świta po uli-- 
cach Warszawy, jaki zwykle w czasie tych świąt 
każdorocznie słyszeć się daje, podobnie jak wie- 
la, ocknąt i nas z letargu sennego, aby w naj- 
przyjemniejszej porze roku pokrzepić ciato, całą 
siłą ożywionej po srogiej zimie przyrody. Już 
wieże kościelne roznosząc echo Zwiastowania 
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Pańskiego,' poruszały pobożnych do świątyń. 
Mieszkańcy Warszawy oddawna bogobojni, tłu- 
mnie do wypełniania obowiązków” duchowych 
względem Stwórcy do świątyń pośpieszali. Błogo- 
sławieni ręką kapłana przy ofierze Pańskiej uno- 
szą wrażenia myślą do Boga ' 

a opuszczając przybytek; w rozmaite strony roki 
swe zmierzają: Saska kępa była naszym udziałem; 
pośpieszając więc ku niej, dążyliśmy ku tyle 
obronnym od zalewów Wisły wałóm, które dziś 
już zaczynają być paryzkiemi bulwarami. 

jące: po nich, napawaliśmy się wspaniałym 

kiem z jednej strony Warszawy: oświeconej jas 
skrawemipromieńmi życiodawezego słońca, z dru- 
cej rzeki, a za nią położeniem Pragi, Saskiej kę- 
py; pól skaryszewskich i Grochowa. Umajone 
liny, szczyty masztów i kajuty mnogich berlinek 
spoczywających na grzbiecie poważnej rzeki, 
świętego. Liczne tylko łodzie rybackie mknęty 
się po szkle tocząeych się wód, aby chcących 
korzystać z ożywionej w całej sile przyrody; 
przenosić w zawiślane okolice.  Okazujące się 
wspaniałe i obronne słupy sktadu filialnego sta~ 


rożylnej Wieliezki i Bochni poświadczały, iż je- 
steśmy blizko początku naszej przeprawy. Rozle- 
gły szum bystrolotnego Kopernika (1) coraz sil- 
niej dat się słyszeć. Z wszech stron pośpieszano 
na jego poktad; ścisk osób lubo w porze rannej; 
poświadczał © mnogości cheąeych korzystać 
z uroczystych chwil; coraz silniejszy gwar, szum, 
pisk lotnego paropływu, przyśpieszał kroki nie 
jednego, a zaledwo: dostaliśmy się w jego progi, 
odgłos dzwonka umilkły poruszył nas dla zbliże- 
nia się do miejsca upragnionego. Ruch skrzydeł 
o wodę, pieniące się bałwany pod siłą niewidzial- 
nej maszyny, powstałe fale wśród najspokojniej- 
szego stanu powietrza, nie jednego mogłyby 
zwrócić uwagę, gdyby nie zachwycający różno- 
śpiew potomków urologii Fonie aiies 


d varal t m 


(1) pey jest pierwszym statkiem parowym zbudo- 
wanym w naszym kraju. Winniśmy tak znakomity postęp 
w mechanice i żegludze, niezmordowanym _chęciom JW. 
hr. Andrzeja Zamojskiego , który wraz ż dobraną spółką, 
słańowezą epokę co do wzrostu żeglugi kraju już zape- 
wnił, i ciągle takowy pomnaża przez budowę coraz większej 
liczby statków parowych, oraz przez nadanie im właści- 
wego przeznaczenia. k 
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zkrainy spolszczonych Belgów, bezprzestannie 
pienia swe rozgłaszali. —Kilka minut zaledwo mi- 
gto, a bystrolotny Kopernik stanąt u mety. Ogrom 
piasków spadzistych w przystani kępy, utrudnio- 
ny przystęp dła wielu osób, w niczem nie osłabia- 
ją ani chęci zwiedzenia jej, ani mnogości zwie- 
dzających. Bo jakże opisać wrażenia, jakie przy 
wstępnej zaraz osadzie (1) spostrzedz się dają. 
Brzęk i dźwięk muzyki, huk kotłów wzywają- 
cych do widowisk akrobatyczno-gimnastycznych, 
chrzęst i trzask orzechów sprzedawańych i poży- 
wanych, odgłos trąb, klarynetów i innych hu- 
cznych instrumentów towarzyszących tańczącym, 
to charżcarź mimowolne uciech i radości, może 
nie jednego na kilka chwil zdumiewać. Ocknieni 
z pierwszego wrażenia, postępujemy przez cieni- 
ste gaje młodej osiny, olszyny, wierzbiny i t. p. 
młodocianych drzew. Skwarne słońce czyniąc 
chłód w nich nader pożądanym, dozwala mimo 
swej ognistej siły, kórzystać z świeżości wonieją: 
cego powietrza, Nie znajdziesz tam dróg ksztatlnie 
wyrobionych, nie natrafisz na owe sztuczne la- 
birynty, zasadzone klomby, wyrobione kijoski, 


(1) Należy dziś do p. Jobsa. 
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sale kwialami obrosłe, pod prętem obcinane aleje, 
pagórki zświątyniami , chatki pustelnicze, słowem 
żadnej sztuki nie spotrzeże oko przyzwyczajone 
do niej; lecz za to przyroda w całej sile naiwno- 
ści, ozdobiona cienistemi gajami, woniejącemi 
kwiatami, zieloną murawą, oceanem roślin roz- 
kwitłych po łąkach, chłodem wśród największe- 
go skwaru słońca, przedstawiając w każdem miej- 
, scu siedlisko rozrywki dla każdego, dozwala mu © 
uczuć; że się bawi, że swobodnie przepędza 
chwile, że myśl jego i ciało jednocześnie spo- 
czywa; a jeżeli złośliwy Morfeusz skrzydłami 
obejmie spoczywającego w swoję opiekę, ileż 
przyjemnych marzeń, ileż spokojnych wrażeń 
przyroda lekkim tchnieniem powietrza nie na- 
siręcza mu? oo aii, ) 
Uniesieni temi obrazami, zbliżyliśmy się do wa. a 
dotykających łąk skaryszewskich. Posiłek po 
przechadzee wzmocnił ciało i rozweselił duszę, 
Rozrywki nastręcząjące się urozmaicały zabawę; 
aby zaś poznać wszystkie, jakie na całej kępie 
istnieją, zaczęliśmy od tej, która się nam przy 
posiłku nawinęła. =" i 
Zachęceni nagrodą okoliczni wieśniacy, do- 
zwalają za opłatą na kwadrans, pół godziny, 
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godzinę, używać potomków maeedońskiego Buce- 
fata. Niczem wyścigi konne w cyrku Olimpijskim, 
niczem bieg koni kmiotków naszych w wyścigach 
na polach mokotowskich! Tam nagroda i chęć 
zysku, popisanie się, spółubieganie, tam wygra- 
nie zakładu, pokonanie przeciwnika powodują; 
ta sama tylko rozrywka i zabawa skłania do bie- 
gu, a jeżeli opaśny jeździec po raz pierwszy 


. w życiu swem zacznie używać tej rozrywki, jak- 


że pocieszna rzecz widzieć go ustawicznie zmie- 
niającego swoję postać na konia? Załedwo ru- 
szył, aliści noga nieprzyzwyczajona do strzemion 
wyszła znich, a biedny kursor nie mając się 
czego chwytać, w grzywie szuka miejsca ochro- 
ny. Stanął koń, noga sprostowana, rusza nasz 
diletant dalej, zaciąwszy konia z całej siły. Bole- 
śnie wzruszony rumak, pędzi jak strzała; ani upa- 
dły kapelusz, ani noga wyszła z strzemion, ani 
krzyk tracącego przytomność jeźdzca nie wstrzy- 
mują go w biegu. Czuje on tylko bolesne razy, a 

jak pędził, tak pędzi głuszońy hucznym śmie- 
chem ustawicznie przechodzących. Nasz jeździec 
z twarzą w zarysach od chróstu i gałęzi, już my- 
Śli tylko o oeałeniu życia, czepia się czego może, 
grzywę i ogon jako najbliższe, silnie w dłoniach 
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trzyma , lecz i tę są zanadto słabe, bo rumak do- 
tkliwiej poruszony, pozbawiony cugli i wędzidła, 
pędzi przez rowy i płoty, a skokiem gwałło- 
wnym przesuwając zbyt obszerny dół, powala 
biednego jeźdca o ziemię. Jękła ziemia pod cięża- 
rem, stęka upadły z bola i przestrachu, a huczne 
brawa i śmiechy patrzących i przechodzących, 
powtórzone echem okolicznych gai, zakończyły 
` scenę tyle ożywioną. 
- W osadzie p. Szultza, rozrywki z chuśtawek 
głównie się nam przedstawiały. Wysokonośne, 
szatańskie i karuzele, ciągle byty w ruchu; roz- 
mażony pistoryuszem diletant, siedzący w krze- 
śle karuzelu ze szpadą w ręku machał i machał 
bez końca, nie mogąc ani jednego kółka zyskać. 
A gdy okrzyk partya dat się słyszeć, biedny za* 
płacił za machanie, narzekając na swoję niezrę- 
czność. Wysokonośne chuśtawki miały mnóstwo 
widzów, bo nadobna Filis niezważając na niebez- 
pieczeństwo, śmiało bujała w powietrzu wraz 
z suknią unoszoną- biegiem. Im wyższe półkole 


robiono, tem nasza bohaterka więcej patrzących ` 


zyskiwała, a dumna ich ilością, tem dłużej roz- 
rywkę tę przeciągała. Najprzód ciche szeptanie; 
głuchy szmer, towarzyszyły nieustraszonej Fili- 
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dzie, a gdy suknia jej jk > 08 półko- 
la dosięgła, brawa zak tę scenę. 

W osadzie p. Wilhelma Kop, ojcowie i matki 
z licznemi dziatkami chwilowo usadowieni, każde 
stosownie do wieku bawili się. Piłki główną rolę 
grały między dziećmi; mety, extramety, palanty, 
klassy, koleją i bez przerwy następowały; zmor- 
dowana młodzież ustawicznie się posilata, wra- 
cając znów chętnie do zabawy. Kilkoletnie dzie- 
ci rozweselając się kółkiem do celu, klaszczą 
z radości, jeżeli na pożądanym haczyku żelazny 
okrąg się zaczepi. Niedaleko ztamtąd, na bujnych 
i zachwycających oko łąkach, grono dorosłych 
osób utworzywszy koło, głośnym śmiechem i 
wyrazami: „idzie lis koło drogi“ i t. d: poświad- 
cza © rodzaju zabawy. Silne razy uciekającym 
wywierane od potężnej pytki, rozlegają się wraz 
zpodwojonym głośnym śmiechem grających. 
Zwinny lis uciekając przed rażącym, unika ra- 
zów w miejsce ogona, dobrym charakterem w no- 
gach i znów powraca zadyszany do grona, aby 
jeszcze kilkadziesiąt lub kilkaset razy być na nie 
wystawionym. 

Huk strzelby, aż nadto jawnie przekonywał, iż 
w osadzie do której się zbliżyliśmy, tem się głó- 
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wnie bawi 0. rzałi za strzał m naglępujący, 
poświadczał 0 o zwoicdiih tej rozryw- 


ki. Tarcza i nagroda jako główne cele, przypo- 
minały czasy Auguslowskie na tej kępie. Wów- 
czas było to rozrywką królewską, a zatem i na- 
grody były kosztowne i majestatyczne; dziś na 
Saskiej kępie. gęś tuczona lub kaczki, zastępują 
miejsce złotych lub srebrnycb puharów, drogo- 
cennych futer, kosztownych ubiorów it. p.; w bra- 
ku tych, pieniężna mała składka zadowala wy- 
grywających. i 

Pos "dalej ku osadzie p. Krokoszyńskie- 
go, zoczyliśmy papierowego króla ptaków, wzbi- 
jającego się tak lolnie pod obłoki, iż zdawał się 
w nich ginąć, gdyby widoczny za zbliżeniem się 
sznurek nie trzymał go na wodzy. Rozweselona 
młodzież i grono patrzących przy szklanicach 
bawara, w miejsce wareckiega lub pragskiego, 
rozkosznie czas przepędzała. ò 

Osada p. Styputkowskiej, główna na całej kę- 
pie (1), głównie też odznacza się w tej sielskiej 
ustroni. Na czele drewniany na czatach szyldwach, 

1— 

(:) Dzisiejsza jej właścicielka, jest córką ś. p. Habelma- 
nów i spadkobierczynią ich praw, w roku 1806 nadanych. 
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I AN 
nieruch trz ający broń. iecznie 
pilno po ni wynagrod ieczuży 
ani na srogie zimno i wiatry, skwarny 


upał słońca, przechodzi wszystkich najzawołań- 
szych czatowrików, bo nawet nie wzrusza go 
grzmiąca i skoczna muzyka, która obok wesołą 
młodzież do lotnych tanów pobudza. 


Kreśląc o niebiańskim języku na kępie, uprze- 
dzamy: iż nie znajdziemy tam Lipińskich, Kąt- 
skich i Wieniawskich, nie natrafim Rój 
Humlów i Talbergów, lecz za to oki z ri 
żnorodnych instrumentów porozpraszane wą” 
maitych osadach, nie jednego umysł i serce, nie 
jednego nogi wzruszają. Tu skoczny mazur Ku- 
rzątkowskiego w gronie tańczących uprzyjemnia 
chwile; tam lotna polka Achtla biegiem wirowym 
popędza wesołą młodzież; ówdzie tyle, słynny 
Szampan mazur wysadza silniej kroki do tańca, 
niż wszystkię odrutowane korki. Ani widok pa- 
trzących , ani tumany kurzawy z podłóg, ani upał 
i gorąco do najwyższego stopnia posunięte,, nie 
wstrzymują zwolenników  Terpsychory. — Nie 
jeden oblany potem, szuka w bawarze ochłody, 
a jeżeli w braku funduszów i na to go nie slać, 


kryniezna PM orzeźwia go, i znów uzdolnia do. 
dalszych skoków. 4 jo wj 

W osadzie p. Dauter, słynny na tej kępie mu- 
zyk zdaje się, iż całą orkiestrą jest, i na całej 
orkiestrze sam wygrywa. Siedm instrumentów 
przez niega niemal jednocześnie poruszanych (1), 
w podziwienie patrzących wprawiałyby, gdyby 
widok sześćdziesięcioletniego starca nie wzru- 
szał serca raczej do politowania, jak do podzi- 
wienia. 


Cóż mówić o duetach, tercetach i kwartelach 
wesołych a ubogich żydków? którzy, gdziekol- 
wiek odetchniesz, wszędzie są na twe rozkazy. 
Niektórzy znieh w śpiewach, wierszach, przy 
towarzyszeniu muzyki, naśladują błędnych śre- 
dniowiecznych trubadurów, lecz najczęściej nie- 
litościwie kalecząc ucho, tem: chętniej pobudzają 
do składki dla nich, która raczej miłosiernym jest 
datkiem, niż wynagrodzeniem za trudy. 

Słońce miało się ku zachodowi, kiedy naśla- 


(1) 1) Na głowie ma dzwonki, — 2) przy ustach mul- 
tanki, — 3) w rękach arfę,— 4) na prawej ręce pałkę do 
bębna, — 5) na lewej ręce haczyk do tryangutu, — 6) przy 
kolanach talerze spiżowe, — 7) przy stopach brzęczące 
ostrogi. 
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„bia oyteonykrcie i ‘niy się 
-do powrotnej przepr Jakże opisać. ok 
do powrotnej p prawy. eały w ` 
zachwyci nie, wesołość, śmiechy, żarty powraca- 
ojęnych. całodzienną rozrywką? Jakże 
wać najpiękniejsze chwile, jakie przy zebo- 
a | Sen y l, dniu, Ma; iąkach,, ustroniach , w gajach i 
OE j kępy. spostrzędz, się. dają? Opis tych 
yższym jest nad wszelkie, pióra mało- 
ARKA A wracające z łąk, rozgłośnym ry- 
kiem oznaczało pochód swój daleki a niewidomy: 
g AC e, się,, poruszane , przez  pacholęta, 
O CZW do swoich zagród, a a, 
Poe yjdzie zchaty, > NETET 
yai Opałke mając w reku wnet naród skrzydlaty, 
p. gy W ada kurników, z. dachów. toż ył strony, 
/ Się w nierządnym tłumie zgromadzony. l 
-aisi W niej się się AA tok chci y Blowy. 
Dins Pe żawsze odganiane, pówrcająznówu; | 
iegj, nz rąk samych | gdy opałkę 2 zbożem” obsiadają, 
Zuchwałe stołowniki ziarno wydzierają. © 
slan 7Pecz €żuwa nad nienii:* 


„Tom Kogut, ojciec, kocbanek i wzór waleczności, ; 

ob „Który pządząe słodyczą . Sultan bez miękkości, ijas 
twą Ody, udlość swym sersjom skrzydlatym rożdawa sdo 
oydaACzyYz pRa e edwagii piękności prawa; 0000 


~ 
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Czy rozkaie z dobrocią , czy go miłość i AEC. 
Nigdy się pyszna jego nie upodli dusza, < 
Utworzony na roskosz, na władzę i i męztwo, 


Kocha, walczy, zwycięża i ś śpiewa zwycięztwo 


Krzyk i gwar  wsiadających.. przy. ad 
ocknął nas z uniesień poetyckich. Niecierpliwy Ko -+ 
_ pernik, już syczy i szumi, + pótubiegający, się, zaś > 

przewoźnicy, każdy prośbą, przynęca do. swoich 
tódek; jedne Z nich już odpiynęty, inne odpływa: 
ją, a krzyk rozlegający się wsiadać! wsiadać! 
przyspiesza powracających do przystani.—Dzwo- 


nek umilkt, a huk głuchy maszyny i tworzące © 


się bałwany zwiastowały nam powrót Kopernika. | 
Odurzeni całodziennym urokiem, napojeni rozko- 
sznemi chwilami i wrażeniami z tej przechadzki, 
zimnem okiem spogłądaliśmy "na wspaniały pół- 
okrąg stolicy od Ujazdówa aż do Bielan się roz- 
ciągający. Lecz zaledwo dotknęliśmy się war- 
szawskiego brzegu, malowniczy widok gwatto- 
wnie wzruszył uśpioną na chwilę duszę; wscho- 
dząca światła tarcza pełnego księżyca, promień- 
mi swemi odbijając się o szklaną przestrzeń spo- 
kojnej i starożytnej Wisły, płomienie świalła swe- 
go od jednego brzegu do drugiego wpoiła wnar- 


(1) Ogrody Delilla pieśń czwgrta, ttóm. F, Karpińskiego. 
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ty płynącej rzeki. Odbite promienie tych płomie- 
ni wpadając w oczy patrzących, przedstawiały 
najwspanialszy widok, jaki przyroda w swoich 
obszarach ludziom rzadko przedstawia. Długi - 
przeciąg chwil poświęciliśmy na nasycenie oczów 
o „naszych tym „widokiem, a uniesieni i obeenym 
78 przeszłemi, nie ihi jak zwrócić naszę 
myśl. dziękczynną do Stwórcy, którego wszech- 
mocna mądrość takie uróki, dla czuć umiejących 
„ tadzi „stworzyła. - Pią NP 


WAS 


OPIS ZAŚLUBIN >u 
KRÓLEWICA JAKÓBA 


SOBIESKIEGO 


Trium hator animorum 
r, | Serenadi Jacobe Princeps 
Domum Neoburgicam meritis Ț 
ovam Tibi erigit Po 
Instaurat et> Ró amor Poloniae. 
Napis na. kolumnie przy kościele ks. Bernardynów. 


"Po konwulsyjnych wstrząsnieniach kraju, już 
to przez wojny szwedzkie, już tóż przez wewnętrz- 
ne domowe rozterki, jakie w ciągu panowań Jana 
Kazimierza i Michała Korybuta Polskę gorączkowo 
trapiły; rządy Jana Sobieskiego, króla, z wnętrza 
członków narodu do władania nim powołanego, 
zdawały się, iż nazawsze po gwałtownych choro- 
- bach, kraj nasz samą jego naturą uleczą, i do pier- 
wotnych sił, mocy, potęgi i chwały doprowadzą. 
Waleczność Jana II-go, dzielna jego obrona całego 


+ 
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~ chrześciaństwa, odebrały w części nietylko utraco- 
ne poprzednio kraje, ale nadto sławę oręża polskie- 
go w całój Europie ustaliwszy, tak dalece odstra- 
szyły zewnętrznych nieprzyjaciół, iż na znaczny 
przeciąg czasu,. spokojność Polsce od napadów za- 
granicznych zapewniły. Bohatór chocimski i wie- 
deński chcąc następnie utrwalić pokój wewnętrzny 
narodu, a więcćj może los własnego potomstwa, 
postanowił przez zapewnienie tronu swój rodzinie 
tego dokonać. Zdawało się więc, iż jedna jutrzen- 
ka potęgi i trwałości bytu Polski, poprzedzając 
dobroczynne słońce, weszła na widnokrąg kraju 
naszego. s. A 

O ile Warszawa dopomagała Sobieskiemu do 
jego powyższych zamiarów, przedsiębierzemy łącz- 
nie z innemi wiadomościami w tym tu opisie hi- 
storycznym wyłuszczyć. 
Jan IIl-ci wybawca chrześciaństwa, pogromca 
tylokrotny Turków, lubo dla braku sił wojennych 
i niesnasek możnowładztwa, nie mógł z wszystkie- 
mi ościennemi mocarstwami (1) jednakowo korzy- 
stne traktaty krajowi zapewnić, mniemał jednak, 
iż po zabezpieczeniu wedle zamożności skarbu , 


(1) Jest tu mowa o traktacie Grzymułtowskiego z roku 
1687. 
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wszystkich granic państwa, którém władał, od ze- 
wnętrznych wojen, następnie wszystkie swe siły 
należy mu obrócić dla dopięcia równie ważnego 
celu, los jego familii, a śmiało rzee można, że losu 
kraju bliżój obchodzącego. W tym zamiarze, aże- 
by usposobić naród do przyzwyczajenia i uważania 
jego najstarszego syna za przyszłego następeę tro- 
nu, postanowił Jan II-ci dać możność królewicowi. 
(2) Jakóbowi zasługiwania się na tój samój drodze, 
na jakiój on swego zaszczytu dostąpił. Po długićm 
posiadaniu przez Turków ważnćj dla Polski twier- 
dzy Kamieńca Podolskiego, jak z jednój strony 
odebranie jéj zapewniało dla narodu wielkie korzy- 
ści, tak z drugićj, tém śmielćj mogło było torować 
prawo królewicowi do następstwa. Myśl zdobycia 
tak ważnój fortecy była najlepszym planem dousta- 
lenia przyszłych praw Jakóba: tę więc wykonać 
postanowił Jan Ill-ci. W tym celu, na audyencyi 
publicznćj posłów zagranicznych we Lwowie, umie- 
ściwszy obok. siebie syna na tronie, poruczył mu 
tak ważną wyprawę, zostawując pod jego komendą 


- (2) Idziemy tu za pisownią więcćj używaną w tytułach 
polskich, zwłaszcza gdy mówimy dotąd w drugim przypadku 
liczby pojedynczćj, sędzica, podstolica, wojewodzica, 
kasztelanica: a nadto znaleźliśmy w dawnych pismach 
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hetmanów koronnych. W takim składzie dowódz- 
twa, można było łatwo przewidywać, iż, pomimo 
całego poświęcenia się królewica, dla dopięcia celu 
porneżonego, pomimo całój - waleczności i trudów 
wojsk, któremi dowodził, wyprawa ta spełznie na 
niczóm, przez utajoną zazdrość hetmanów.: Rze- 
czywiście skutek tennastąpił: dozniszczeniajednak - 
tych zamiarów Sobieskiego, przyłożyły się także 
izabiegi dworów ościennych.  Klekcya bowiem 
otwierała im pole do wszelakich korzyści; polityka 
zaś zagraniczna znalazłszy: już wówczas miękkie 
serca na złoto i zdolne «do intryg, tóm silnićj sta- 
rała się niszczyć to wszystko, cokolwiek ich zamia- 
rom stawiało opór i jakąkolwiek przeszkodę. 
Umieszczenie królewica na trónie na publicznóm 
posłachaniu, bardzo widocznie dało poznać posłóm 
ościennych narodów, jakie są zamiary króla Jana 
względem swego następstwa. Nadto, krwawa woj- 
na domową za Jana Kazimierza, ò- wyznaczenie 
następcy powstała, zbyt jeszcze <świeże pamiątki 
miala wyryte w usposobieniu narodu. Z tych przy- 
czyn, wszelkiemi możliwemi środkami, wyprawę 
na odebranie Kamieńca starano się wniwecz, obró- 


xy II-go wieku, iż używano dwojakó wyrazu krókęmied lub 
królewicza w 2-gim przypadku. 
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'cić, a znalazłszy osobisty interes hetmanów i uspo- 
sobienie narcdu sobie przychylnóm, tóm łatwićj 
intryga mogła była dopiąć swego celu, i dopięła. 
Niezrażóny Sobieski tą pierwszą wyprawą, zł- 
chzcony j oprzednią audyencyą we Lwowie, posti- 
ńowił publicznie na sejmie walnym w Gródnie wr. 
1688, syna Jakóba powtórnie obok siebie na tro- 
nie dać poznać narodowi. Zabiegi jedtiak zagra- 
niczne, a zwłaszcza dworu austryackiego, znalazł- 
szy przystęp do swych widoków u królowój Maryi 
Ka':imióry, potrafiły i tym razem zniweczyć plan 
Fana II-go, przeż zerwanie tego sejmu, wim jeszcze 
wybrano marsżałka izby poselskićj. Kierując poli- 
tyką kraju, nietylko dworu, wytresowatia we wszel- 
kich manewrach dyplomatycznych ża rządów Lit- 
dwika XIV, Marya Kazimióra nietylko królem, je- 
go osobą iczynami, ale wszystkiemi sprawami pań= 
stwa rządziła podług swój własnój woli.  Zdawa- 
ło się, iż Jan IIEci po powyższych bózskuteczńych 
działaniach, tóm bardzićj upadł jaż był w swoim 
zamiarze, | ustalenia tronu dla swój rodziny, skoro 
nawet królowa, byla mu ciągle;j jego widokom prze- 
ciwną, - „Ostatni jednak środek pozostał jeszcze So- 
bieskiemu, a teń zasadzał się na połączeniu syna 
związkami małżeńskieini z jednóm z państw potęż- 


ir 
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nych i ościennych.  Zespolenie bowiem sił dwóch 
narodów, mogło było pojego śmierci nietylko oba- 
lié wszelką intrygę zagraniczną, ale. nadto ustalić 
nazawsze tron w jego familii, Po bezskutecznych 
usiłowaniach króla w tym celu z domem austryac- 
kim przedsiębranych, , prawdopodobnóm byłoiż po- 
tęga wzrastająca domu brandeburgskiego zdawała 
się być najdogodniejszą, do spełnienia zamiarów 
Jana IIl-go. Znaczne siły wojenne, jakie utrzy- 
mywał i powiększał ciągle elektor Fryderyk Wil- 
helm (1), tém więcćj skłaniały Jana III-go do po- 
łączenia się związkami małżeńskiemi z tym domem 
panującym. W tych widokach wysłał król do 
Berlina Jana Franciszka Bielińskiego, wojewodę 
malborgskiego (2), celem. starania się u elektora, 

(1) Byłto ostatni elektor, syn jego bowiem w roku 1704 

przyjął tytuł króla. 

(2, Syn Adama z Sokołowa stolnika zaktoczymskiego. 
Dla wielkich zasług wyświadczonych krajowi w pokoju i woj- 
nie, Jan Franciszek Bieliński pierwotnie miecznik koronny, 
następnie podkomorzy płocki, starosta malborgski, osięcki 
mławski, w końcu został wojewodą malborgskim. Warszawa 
licznych dobrodziejstw doznawała od téj rodziny, jak świad- 
czą uchwały magistratu Starój Warszawy: Jedna z dnia 16 
listopada 1682 r., mocą którój na obchód zaślubin Kazimie- 
rza Ludwika Bielińskiego (syna wojewody) z łudwiką Ma- 
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dla królewica Jakóba, o rękę Ludwiki Karoliny 
Radziwiłłównój, wdowy po margrabi Ludwiku sy- 
nie elektora. Zaledwie przyjechał w tym celu Bie- 
liński do Berlina, nadzwyczajny wypadek zdawał 
się i tym razem niszczyć powyższe źamiary króla; 
albowiem Fryderyk Wilhelm w dniu 9 maja rano, 
1688 roku zmarł w Podsdamie z wodnćj puchliny, 
na którą zaledwo dni kilka cierpiał. -Bieliński je- 
dnak niezrażony tak gwałtownym wypadkiem, 
a stając zawsze więrnie i mężnie przy dostojeństwie 
majestatu polskiego, postanowił nowegoelektora na- 
kłonić do widoków, w jakich został wysłany. Jakoż 
po wielu staraniach w tym celu. przedsięwziętych, 
i za wpływem. posła francuzkiego Rebenae, Bieliń- 
ski zdołał doprowadzić układy u nowego elektora 
Fryderyka do tego stopnia, iż przyrzeczenie zar 
rya Morsztynówną, podskarbianką koronną, ofiarowało mia- 
„sto podarunek wartości złp. 400 ówczesnych; drugą uchwałą 
z dnia 11 lutego, roku 1701, miasto będąc nadzwyczaj udrę- 
czone rabunkiem żołnierzy komendy generała Dónhoffa, do 
tego stopnia, iż żołdactwo rozhukane na Dunaju, na Targo- 
wicy i po innych ulicach, najbiedniejszym przekupniom gwał- 
tem żywność zabierało: w takióćm położeniu upraszało prote- 
ktorów miasta, między któremi był i wojewoda malborgski, 
aby raczyli wstawić się za nićm dokróla o pohamowanie 
zdzierstw takich . 
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cżyn księżniczki Radziwiłłównój z krółewicem Ja- 
kóbem przyszło do skutku. /W miesiącu jeszcze 
maju tegoż roku przyjechał królewie do' Berlina, 
gdzie wyjednawszy od Fryderyka Ill-go' zezwole- 
nie, po widzenia się z księżniczką uzyskał ód nićj 
pód dniem 25-go lipca 1688 roku przyrzeczenie 
ślubu, aw razie uchybienia obietnicy, zapewniono 
mu dokumentem, że wszystkie jéj dobra jemu się 
dostaną (1). Spółczesny dziejopis, doktor nadwór- 
ny Jana TIl-go Bernard Oconor, tak nam te zare- 
ezyny opisuje (2): ,,łrólewie Jakób odezwał się 
był o bogatę księżniczkę Radziwiłłównę, bezdzie- 
tną wdowę po elektorze brandeburgskim, bracie tego 
który dziś pannje. * Wysłany zatóm poseł dö Ber- 
lina; sam królewic w licznćj komitywie tamże się 
udał. © Tegoż czasu książę Karol, brat elektora 
pałatyna i cesarzowój rzymskićj, przybył tam tak- 
że jedynie, by być na tóm weselu. > Księżna z/Ra- 
dziwiłłów brandeburgska postrżegłsży go, niesły- 
Ghańą kü niema zajęła się miłością, a lubo j już kró- 


p ZM. AB. WL 


'-"(1) Nuder ciekawy ten dokument znajdaje się w Źród- 
łach do dziejów polskich, przez Aleksandra Przeździec- 
kiego i Grabowskiego wydawanych, tom I, str. 169. Sam óry- 
ginał jest w archivum nieświeżskićm książąt Radziwiłłów. 

2 Pamiętniki o dawnćj Polsce, t. IV, str. 400, " 
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lewieowi Jakóbowi była przyrzekła, przecież namó- 
wiła księcia Karola, by o rękę.jój prosił; i tyle 
przeciw oczekiwaniu wszystkich dokazała, iż w wie- 
ezór przed wyznaczonym dniem na ślub z królewi- 
cem; poszła za księcia Karola». = | 
**. Jam Ill-ci nie wiedząc bynajmniój o tak nagłój 
zmianie, zaufany w słowie raz wyrzeczonóm, i za* 
warł był za: staraniem prymasa Radziejowskiego 
z'elektorem brandebutgśkim w dnin 29 lipca te- 
goż roku przymierze dla obudwóch stron wielce 
korzystne wtedy, gdy około dnia 24 tegoż miesią- 
cai róku (1) księżna Radziwiłłowa ślub żawarła 
z księciem Karołem Filipem Nejburgskim. * Tak 
więc zawistny los Polsce, nagłą i gwałtowną 
odmianą zniweczył i tym razem najpiękniejsze na- 
dzieje; króla polskiego. «Żywo Jan Hll-ci zniewa- 
zę tę uczt, i surowo od elektora brandeburgskie- 
go domagał się, za krzywdę podobną. zadośćuczy- 
nienia. -Elektor (jak wrzeczy samćj było) jawnie 
dowiódł, iż nie o rzeczy całój nie wiedział, że 
(1) Bańdkie i ñini naznaczają sam dzień 24 lipca; wspo- 
mniony jednak wyżćj dokument łks Radziwiłłowój dany d. 
25 lipca królewisowi Jakóbowi; aż nadto jawnie przekonywa 
o mylności daty ślubu tój księżniezki z księciem Nejbing- 
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wszystko przez lekkość i podejście niewieście stało 
się (1)» 

Gwałtowny ten cios iośpikca eF dwór polski 
oburzył, ale nadto królowę i naród. Wyczytuje- 
my z listu Gałeckiego kasztelana poznańskiego, 
pisanego do. króla Jana pod dniem 6 listopada 1688 
r. jak to oburzenie narodu dało się najprzód po- 
znać na sejmikach, a zwłaszcza. w Szrodzie, gdzie 
wojewodowie poznański, kaliski i łęczycki, oraz 
cały zgromadzony tamże stan rycerski, oświadczy- 
li gotowość zemsty, za taką zniewagę wyrządzoną 
domowi królewskiemn (2).  Marszalek wiel. kor. 
Lubomirski taki list w tém zdarzeniu napisał do 
króla (3): 

«Najjaśniejszy  Miłościwy Królu, Panie i Do- 
brodzieja mój!  Nieomieszkam tą pierwszą pocztą 
stanąwszy tu odezwać się do W. K. M. Pana mego 
miłościwego, a najprzód wyrazić serdeczny żal mój, 
który jako wiernego i życzliwego majestatu W. 
K. M. i najjaśniejszego domu jego sługi boleśnie 

(1) Pamiętniki o dawnój Polsce, t TV, str. 400. - 

(2) Listy różnych osób do Jana Sobieskiego pisane, z ar- 
chivum Radziwiłłów w Nieświeżu, drukowane w Athenaeum, 
sżereg nowy, oddział II-gi, zeszyt VI, str. 54. 

(3) Pamiętniki o dawnój Polsce t. IV, str 494. 
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dotyka, z wiądomości które tu zastałem o podej- 
ściu królewica Jego Mości przez księcia Neuburg- 
skiego, w małżeństwie księżnój margrabinćj. Nie 
będę ja tu tłumaczył tój tak płochćj,' bo takiego go- 
dna nazwiska i nieprzyjacielskićj akcyi, bo W. K. 
M. wszystkie jéj circumstancye najgłębićj przeni- 
kasz; to tylko z osobliwym namienię sentymentem 
że tak wielki afekt, dobrodziejstwa, które W. K. 
M. wyświadczyła, piórwszy na obronę państw ce- 
sarskich wszedłszy, a w nię Wenecyą i Moskwę 
wprowadziwszy, a przytóm zdrowie własnei głowę 
swą pańską na odsiecz Wiednia niosąc, i przez to 
do dalszych szczęśliwych progressów usławszy dro- 
g% nie godziło się takową W. K. M. płacić nie- 
wdzięcznością. Wiem, że tak wielka od niewdzię- 
cznćj rękT zadana rana, dobrotliwe W. K. M. serce 
przenikać musi: ale i mnie jako wiernego sługi, 
rana ta serdecznie boli. Jako zaś nie wątpię, że 
W. K. M. właściwe honorowi i reputacyi swojćj 
i najjaśniejszego domu swego sposoby przedsięwe- 
źmiesz, tak wszelką do tego usługę W. K. M. Pa- 
nu memu miłościwemu ofiaruję, i pokornie radzę, 
aby 'W. K. M. miał w regestrze tych, którzy za 
dostojeństivo majestatu pańskiego i najjaśniejszego 
domu W. K. M. kawi swojej żałować nie będą. 
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Nie moja rzecz przytóm miłościwy: panie, Waszój 
Królewskićj Mości, jako wielkićj przezorności iuwa- 
gi panu przed oczy wystawiać tak wielką, bez gra- 
nic prawie wzrastającą przewagę cesarską, © która 
gotuje się tak Najjaśniejszemu W. K. M. domowi, 
jako rzeczypospolitój ciężką być swego czasu, kie- 
dy to jaż od zachodu: rachując, aż ku wschodowi, 
opasawszy Polskę teraz przez.: tę kolligacyę mał- 
żeństwa, i od północy zagarnią i wciska się w sam 
środek prawie rzeczypospolitćj.  <Zaczóm jakie idą 
konsekwencye, i jeżełi niepodobny sąsiadom mo- 
ment nas nieszczęścia, łacno każdy nietylko wie- 
dzieć, ale dotknąć się może, przypominając sobie 
owę wielkiego kanclerza: Zamojskiego: przestrogę, 
którą jednę między trzema, strzeżenia się od fakcyi 
d potencyi rakuzkiej, mądrze położył. « Jedyna 
tylko w osobie majestatu W. K. M. zostaje nadzie- 
ja, że jako; pan mądry i waleczny dogodne i za- 
radeze środki przyszłćj niedoli, wcześnie przedsię- 
weźmiesz i gotującemu się zabieżysz nieszczęściu. 
Móc przeciwko» mocy; przez potężne apponendo 
kolligacye; co er zełoi afektu- ku majestatowi 
W.K. M. i dobru pospolitemi namieniam i proszę 
pokornie Veniam- ubertafi pióra, które szczere 
**1 życzliwe wypływającego jak.óliwa na wićrzch 
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serca, wyraża sensus. Księżnéj zaś magrabinój 
a teraz falegrafowój, tak szpetny postępek, godzien 
wielkićój W. K. M. animadversyi, ażeby przynaj- 
mnićj poczuła,” że jest w poddaństwie W. K. M. 


1 substantia jéj pod panowaniem W. K. M. zostaje, 


i masz moc oddalić ją od niój, kiedy tak sama na 
się jæ cusum kontrawency jnie napisała dekret. Nie 
zda się, aby książę elektor miał być spólnikiem 
té; akcyi margrabinćj, bo zaraz ostro z nią per Mai- 


_ nistros expostulował. Widzićć się z nią, ani z Neu- 
burgskim nie chciał i z Berlina wyjechał, co i inte- 
- resa stanu dómu brandeburgskiego persuadent i wie- 


rzyć każą cont aria zdawna z domem neuburgskim, 
względem dyfferencyi i jakićjści nieprzyjaźni, któ- 
rą teraźniejszy elektor Palatinus pokazał niebo- 
szczykowi kurfirsztowi brandeburgskiemu, w exklu- 
zyi osoby jego z traktatu imperyi w Neomagium 
zawartego, co W. K. M. lepićj wiedzieć raczysz. 
Prawdziwćj zaś przyjaźni kurfrszta żn traclu tempo- 
ris jako się dalój stawi, łaeno W. K. M. dojdziesz. 
Ja teraz perplexus jestem, ralione mojćj do Prus 


_naznaczonćj funkcyi, jeżeli do nićj applikować się 


będą, kiedy to takie inferocurrunt w domu kurfir- 


szta rzeczy, i radbym wiedział w takim staniejako 


Wasza Królewska Mość zechcesz tę kommissyę dý- 
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sponować i pokornie oinformacyę upraszam, i jeże- 
li w tamtę mam 'się gotować drogę. Má wiado- 
mość p: Wickert; że przy końcu października na- 
znaczył kurfirszt . bytność swoję w Królewcu, ale 
o czasie homagii nie nie ma, ani ksiądz kardynał 
prymas żadnój w tóm nie ma nauki, o którą wy- 
raźnie -dob samego kurfirszta pisał.  Neuburgski 
z margrabiną 21 sierpnia wyjeżdżali do Diisseldor- 
fu, od którćj wszyscy domowi abdankowali. - Mó- 
wiłóm tóż tu z panem Wickiertem, którego seńsa 
widzę stosujące się do interesów majestatu W. K. 
- M., bo' mi pokazał  informacyę,* którą in seriplis 
daje pryncypałowi' swemu, eo mu należy czynić 
ieo praevidere w teraźniejszych okolicznościach, 
i że z Waszą” Królewską Mością jako: najściślej, 
przeciwko przeciwnój stronie wiązać się powinien, 
(któremu ja niektóre potrzebne status suge8. consi. 
deralle (sic), conformes interesom majestatu W. K. 
M. Skarżył się tóż tu pan Szymański resident na 
mnie; żem nieprzyjaciel cesarski, i że tą intencyą 
za W. K. M. jechałem na Ruś, że masz. mnie W. 
K. M. wyprawić z wojskiem na odebranie Multan; 
zkąd. do uwagi należy, jako sobie tamta strona 
o osobie: W. K. M. tłumaczy ijaką ma do mnie nie- 
+chęć, którćj codziennie doznawam, przez: perswa- 
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zyę niewinną w Rzymie, a tu przez kardynała Pal- 
, laviciniego, wielkiego caléji Polski i imienia W. 
K. M. nieprzyjaciela, i domowego szpiega. Ga- 
zety posyłam, z których W. K. M. informować 
się będziesz, jaka i przez co ecrescit potencya cesa- 
rzowi, jeżeli majster Teutonicus zostanie biskupem 
leodickim, na co się kasze i blizki jest tego, i że 
znać zdesperowawszy o elektorstwie / kolońskióm 
Finitemberg, na toż aspirat biskupstwo. , Applau- 
dit tu bardzo kardynał Pallavicini, zaszłemu księ- 
cia Neuburgskiego małżeństwu, czego. mm. assecie 
jego i Fautores dopomagają i co mogą pro gloria 
cesarza głoszą, a króla francuzkiego zacalenie nie 
mają, że jak /ncapax Gubernii. . To tedy. z życzli- 
- wości mojój i z szczerego ku: majestatowi W. K, 
M. Panu memu miłościwemu affektu,, oraz i z oka- 
zyi teraźniejszych okoliczności, i publicznych wia- 
domości do uwagi podawszy, czekać będę ochotnie 
pożądanych W. K. M. rozkazów, życząc sobie abyś 
W. K. W. i na tém tu miejscu exercitował wierną 
usługę moję i zażywał „mnie confidenter do nićj, 
a ją przy należytój wierności, starać się o to wszyst- 
kiemi siłami będę, abym godnym jój stawszy się, 
to w każdym terminie usługi W. - K. >M. „pokazał, 
żem jest i dożywotnie być chcę. 
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W. K. M. Pana i Dobrodzieja mojego miłości- 
go, wierny, życzliwy i najwierniejszy sługa. 
Lubomirski mar. kor. 

Pë $. Nizko suplikuję majestatowi 'W. K: M., 
'aby przeczytawszy ten list kazać go spalić, 
" abym mógł napotóm * pipas słażyć W. 
KaMo isik 

"Zlistu Ogińskiego kanclerza w. W. Ks. Lit. do 
króla Jana pod dniem 11 listopada 1688 r. pisane- 
go(1) wyczytujemy, że falcgrafowa reńska, ks. Lu 
dwika Radziwiłłowa do wszystkich swych krewnych 

_ w Polsce pisała jednocześnie listy usprawiedliwia- 
jące powyższy związek: jeden z takich listów bez 
daty, został przesłany Janowi III przy powyższym 
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liście Ogińskiego (2). Obrażona powaga króla 


i narodu sprawiła, iż poprzednio na sejmikach, 
a następnie na walnym sejmie, cały stan rycerski 
i senat oświadczyli swoję gotowość do zemsty, za 
poniesioną ebelgę. Zdawało się, iż przyjdzie bez- 
zawodnie do nieuchronnój wojny, lecz partya austry- 
aćka, obecnie spokrewniona z ks. Neuburgskim, 
potrafiwszy skłonić obrażoną królowę na swoję stro- 
(1) Listy różnych osób pisane do Jana Sobieskiego, w A- 
thenaeum szereg nowy, oddział TI, tom. 6. 
(2) Tamże. 
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nę; nadto silnemi wpływami działając na zgroma- 
dzony sejm w Warszawie dnia 17 grudnia 1688 r. 
rozpoczęty, tyle sprawiła, że pomimo zbyt dotkli- 
wéj obelgi narodu, pomimo gotowości zemsty za 
nią, potrafiono przeciągnąć na jój stronę taką liczbę 
posłów i senatorów, iż sejm ten “w niesłychanym 
dotąd zgiełku, ze zgrozą powagi wię gpw 
został d. 31 marca 1689 roku. ; 
Elektor brandeburgski mimo którego woli isiy: 
żniczka Radziwiłłówna poszła za falegrafa księcia 
Nejburgskiego, pojmował całą obrazę znieważonego 
honoru króla i narodu polskiego, a dowiedziawszy 
. się o oburzeniu powszechnóm i przygotowującćj się 
zemście, wkrótce po zamęzciu księżny Radziwiłłó- 
wnćj, piórwszy zaproponował związek siostry spo- 
mnionego księcia Karola Nejburgskiegoz królewicem 
Jakóbem. Zabór dóbr księżny Radziwiłłównćj, 
jaki w skutek zerwania umowy przedślubnćj z kró- 
lewicem Jakóbem powinien był nastąpić, tém wię- 
céj zniewałał elektora brandeburgskiego do starania 
się wszelkiemi siłami, aby temu wcześnićj nietylko 
przeszkodzić, ale także zupełnie zniszczyć.  Znanę 
były elektorowi niesnaski z królem i powaga Sapię- 
hów w Litwie, nie tajne mu było postępowanie 
królowój z Janem III, która trżąsając wolą jego 
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inarodu, wszystko podług swój myśli drogą frymar- 
czeń i przekupstwa dokonywała (1). + Przez takić 
dwie silne: sprężyny działając, potrafił elektor 
w krótkim czasie ealą burzę grożącą zupełnie od- 
wrócić w następnym sposobie. Dochodzenie praw 
królewica Jakóba na dobrach ks. Radziwiłłównćj, 

puszczono na drogę przewlekłych negocyacyj, któ- 
re pod silnym wpływem. Sapiehów, nie tak prędko 
mogły były jakikolwiek skutek zapewnić, Co zaś 
do królowej, znając jój słabość dla syna Aleksan- 
dra, potrafiono ją omamić zaślubinami: 1ód ulu- 
bieńca z areyksiężniczką austryaeką; 2re królewnćj 
Kunegundy Teressy z arcyksięciem Józefem królem 
węgierskim; 3cie królewieowi zaś Jakóbowi przy- 
obiecano w miejsce małżonki biret kardynalski (2): 
lubo dzieje następne wyświecają, że Jakób do tego 
stanu. bynajmnićj nie miał powołania. W tak per- 
spektywicznych ómamieniach, królowa zupełnie 
stronę dworu austryackiego trzymając, potrafiła jak 
zwykle męża swego, pomimo tak silnćj obrazy je- 


(1) Wyczytujemy w jednym autorze, że sądy i ministry 
jéj (Maryi Kazimiery”, pierścionka (t. j. listów) słachali, 
a ten pierścionek sowite jéj sz PR a sław 
Raczyńskiego, t II, st 69. =: l 

(2) Załuski II, str. 643. 
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go domowi wyrządzonćj, zupełnie do swoich wido- 
ków naklonić.  -Po.takich przygotowaniach, gdy 
pierwotny projekt elektora brandeburgskiego został 
przez cesarzowę niemiecką. Eleonore: Magdalenę 
przedstawiony dworowi polskiemu, ' można bylo 
łatwo osądzić, iż. z pewnością może być, i został 
przyjęty. Związek ten królewiea Jakóba z siostrą 
księcia, Karola Nejburgskiego Elźbietą Jadwigą 
Amalią, tém więcćj zyskiwał ważności i powagi, 
iż był popierany silnie- przez jéj rodzoną siostrę 
cesarzowę niemiecką, . a prócz tego łączył dwór 
polski z domami panującemi: CET | portu- 
galskim i mantnańskim. la edy 
Gdy „stosowne negocyacye zapewniły już te 
związki, zwierzchność Warszawy  zawiadomiońa- 
o mającym. się odbywać akcie weselnym. 'królewi-, 
cą Jakóba w tymże grodzie, natychmiast przedsię- 
wzię]a, wszelkie rozporządzenia, ' jakiemiby miasto 
w tak, ważnóm dla króla zdarzeniu, mogło niety|- 
ko myśł jego wykonać, lecz'w dalszych widokach 
dopomódz, . Zbawca Wiednia i chrześciaństwa za- 
służył nai wdzięczność dla jego osoby i całego po- 
tomstwa. . Nigdy aż do owój epoki Warszawa z ta- 
kim przepychem i z tak wielkiemi wydatkami, nie 
okazywała swój radości królewicom hib królewnom 
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polskim. -A jeżeli rozważymy, iż po tylu'sztur- 
mach i zniszczenia stolicy przez Szwedów, po gra- 
bieżach i złapieniu przez Rakocego, miasto było 
w tak wielkióm ubóstwie, iż na' swoje własne po- 
trzeby nie posiadała dostatecznych dochodów; ła- 
two z tego ocenić będziemy mogli, jaką i jak wiel- 
ką ofiarę ponosiło w wydatkach, na wystawny 
i wspaniały obchód wesela pierw paee syna 
zbawcy Wiednia. 

„Ażeby uczcić godnie pamięć tyle osi dla 
Jana I-go aktu uroczystego, Stara Warszawa bez 
żadnój pomocy od innych miast, miasteczek i jn- 
rydyk okolicznych, postanowiła . pod dniem 11 
grudnia 1690 r. na publicznój sessyi MOE 
składkę, w uchwale następującćj: 

' „Ponieważ najjaśniejszego królewica JMcei Ja- 
- kóba pożądane z Jaśnie Ośw. ks. Nejburgską zbli- 
ża się małżeństwo, aktowi zaś weselnemu czas 
w Warszawie na di 25 lutego, roku blizko nastę- 
pującego 1691 jest naznaczony, na który, że kosz- 
tu całego miasta potrzeba, osobliwie na prezent, 
tójże ks. JMci weselny, na przywitanie Jego Kr. 
M., królowój JMci, także królewica Jmci, i tójże 
prywatnego Ks. Jmci przywitania, tudzież li na 
wystawienie bramy tryumfalnój, na ognie. jako 
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tóż i na inne całego miasta potrzeby; w skarbie 
zaś miejskim dla szczupłych dochodów żadnych 
pieniędzy gotcwych nie masz; zaczóm, 'że jest po- 
trzebna kontrybucya, jednomyślnie i jednogłośnie 
przez wszystkie trzy porządki uchwalono, która 
odtąd jest postanowiona i aby do takowój kontry- 
bueyi wszyscy w ogóle, tak mieszczanie jako i oby- 
watele warszawscy bez wyjątku należeli i onę we-r 
dług taxy postanowionćj opłacali, ' pod: karami 
uchwalono. Do postanowienia tedy tój taxy z gro- 
na szlachetnego magistratu wyznaczeni są: Andrzćj 
Knabe, Andrzój Minich, rajey; z koła ławniczego, 
Chrysztof Skrzeczkowiez i Mik. Mokolin; z koła 20 
mężów: Jan Łętowski i Jakób Sztytz. Do wybie- 
rania zaś tój kontrybucyi wysłani są: sławetni Ja- 
kób Biwet, Mikołaj Mokolin, ławnicy, i Jan Major 
e z 20 cj atdkój zabój: 
ri 

Tyle ofiar Medite dla okazania swćj wdzię- 
czności zubożałe miasto, chciało przynajmnićj, aby 
przez taką uroczystość z powodu spodziewanego li- 
cmego zjazdu znakomitych osób, sami jezo mie- 
szkańcy chrześcianie, . przez stosowny odbyt mienie 
swe poprawili. ı Klassa wyznawców Mojżeszowych, 
mająe tylko dozwolony pobyt. w stolicy w' czasie 
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walnych sejmów ito za opłatą (1), potrafiła od 
wielu lat pod rozmaitemi pozorami, pomimo wszeł-- 
kich obostrzeń, skarg, rekłamacyj władzy: ówcze- 
snój miasta, w niektórych jego częściach zamie- 
szkiwać, i odbierać zarobki ponoszącym wszystkie 
ciężary tego grodu. Głównie po jurydykach po- 
wstałych założyciele sprzyjali im, boznaczne docho- 
dy i ryczałtówo zapewniali, a Stara /'Warszawa nie 
posiadając władzy nad okolicznemi częściami, mie 
mogła była w żaden sposób ani zapobiedz, ani oprzeć 
się upadkowi własnemu; uchwyciła więc tę ehwilę 
obchodu uroczystości, aby zupełnie z tój plagi dla 
siebie raz na zawsze otrząsnąć się. - W tym-eelu 
wydała w dniu 15 stycznia 1691: r. DY na- 
stępującą: kle 

Uważając jako'w prędkim eżasie „akt wókkiiy 
królewica Jmci Jakóba ti w Warszawie następuje, 
na który takowy zjazd, ażeby pp. mieszczanie albo 
obywatele pod pozorem publicznego zjazdu, żydom 
mieszkań, ani żadnych sklepów najmować nie wa- 
żyli się, ponieważ same wyraźne prawa księztwa 
mazowieckiego i miejskie tego zabraniają, >i tylko 

(1) Według urzędowych rachankó w dzierżawił wr 1690 


tak zwane sejmowe od żydów Daniel Zacharyasiewicz 
i opłacał miasta ówczesnych złp. 120. 
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na sam sejm walny koronny tymże najmować po- 
zwalają, onym surówo przykazuje się pod winą sta 
grzywien polskich:  Kupcom jednak cudzoziem- 
skim na tenże akt weselny przyjeżdżającym, nająć 
mają sobie dozwolone: z tym jednak warunkiem, 
ażeby ci cudzoziemscy kupcy sklepów nie otwiera- 
li, i towary swoje w otwartych sklepach, "nie na 
łokieć, funty i kwarty, lecz tylko w. omke 
soimah całkiem sprzedawali». 


‘Jak ńsilnie zaś miasto starało się następnie tę 
plagę od siebie odwrócić, najłatwićj dadzą nam 
wyobrażenie wydatki poniżój wyłuszczone. Sku- 
tek okazał, iż pomimo licznych ofiar, oport, wsta- 
wiań, zabiegów, klassa ta mieszkańców potrafiła 
jeżeli nie wprost, to przynajmnićj potajemnie i i po- 
kątnie, zkróbkowanióm w nieście trudnić się. Ma- 
jąc zaś ułatwiońe przebywanie po jurydykach sä- 
siedzkich, tém swobódnićj plany swe pietinio 
Staréj Warszawie ciągle rożwijała. 

„Kiędy. to się działo+w stolicy, abaan, jakie 
przygotowania robiono. w przyjęciu, królewnéj , za 
granicą. | Załuski biskup historyk, ,spóľłczesny 
świadek tak nam. opisuje w swoich. listach (1): 

(1) Tom I, część 2, strona 1245. 
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»bDnia 8 lutego r. 1691 ukończone zostały za- 
ręczyny, tyle upragnionego od królewica Jakóba 
małżeństwa z księżniczką Nejburgską. Pan Proski 
złożył od narzeczonćj pierścień królewicowi, jako 
znak jéj zezwolenia i przywiązania; *w skutek tego 
od Najjaśniejszych Państwa ja wysłany będąc na jój 
spotkanie, wziąłem z sobą za towarzysza podróży 
Wessla starostę rożańskiego, `z którym ujechawszy 
kilka mil za Wrocławiem, 7 marca w Joksanach 
z księżniczką Nejburgską złączyłem się, a po odda- 
niu jéj listów niedługo bawiąc (takie bowiem mia- 
łem zlecenie), powrót przyspieszyłem. Narzeczona 
zaś następnego dnia publicznie do Wrocławia wje- 
chała i tamże wedle swego dostojeństwa, od swych 
braci przyjętą była. - Wkrótce potóm 12 marca 
królewie z Kępna wyjechał, a po przebyciu dwóch 
mil za Szyjowem, ku Oleśnikowi pospieszał, gdzie 
gdy koło południa zatrzymał się, my także w go- 

PA `] 
dzinę po jego przybycia szczęśliwie jeden po dru- 
gim nadjechaliśmy, i połączywszy się z królewicem, 
razem obiadowaliśmy. W ciągu tego czasu, kuch- 
mistrz koronny doniósł nam, że z pewnością nowo- 
narzeczona z Wrocławia wyjechała; gdy zaś po 
ubiegłój zimie utrudniona była podróż, opanowała 
*królewica wielka tęsknota (jak to zwykle bywa 
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w* miłości niecierpiącćj żadnćj zwłoki), która je- 
daak po przybyciu marzećzonój kóło 8 godziny, na 
tém większą zamieniła się radość. "Wprawdzie ży- 
czył "6n sobie widzióć twarz narzeczonój, gdy je- 
sżcze w karecie jechała; lecz dla zamkniętych okien 
pówożui, nie mógł się cieszyć tym widokiem. Przy- 

bywsży księżniczka Nejburgska dó zamka wprzód, 

aniżeli mogła być witaną przez narzeczonego, zaraz 
jéj oznajmiońó 6 nadjechaniu krajczego wiel. kor. 
z orszakiem znakomitej szlachty, ‘który bądąc wy- 

słany od królowój, życzył sobie aby” mógł natych- 
miast óbowiążku swego dopełnić, oraz dary przed- 

stawić; dla tego upraszaho ja, czyli 't0 bez ! żadnój 
nieprzyjemności nastąpić może, do czego narzeczo- 
na przychyliła si. Bezzwłocznie więc w ciągu je- 
dnego kwadransa, krajczy ż całą świtą Przybył, 

i zlecenia swoje wykońał. Do tego órszaki przy- 
łączył si; także królewie, który nie inaczój mógłby 
być poznanym, chyba po ofiarowanym pierścieniu. 
Niepodobna wyrazić wżejemnój radości, a szczegól- 
nie z6 strony krółewica Jakóba, który w uniesieniu 
* swego serdaczńiegó zódówolenia, dał się słyszóć, iż, 
jeżeliby jemu udzieloną była od Boga moo utworze- 
nia dla siebiś towarzyszki życia, nie mógłby źądać 
inućj, zgódniejszój ż życzęniami jego. Pó odbyciu 

13 
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ceremonii, gdy już czas wieczerzy zbliżał się, ka- 
żdy uważał za stosowne udać się w swoję stronę; 
sam także królewic pod nieznanym nazwiskiem 
wydalił się do swych pokoi. Chociaż bowiem ja- 
kiś domysł powstał o jego obecności, nie dano je- 
dnak temu zupełnój wiary, dopóki powieczerzy, gdy 
powtórnie, odwiedzając z orszakiem swoim, został 
zapytany od narzeczonój, jakby daleko królewie 
był. oddalony, musiał wyznać, iż tylko o jeden 
krok jest odległy; po rozpoznaniu prawdziwój 030- 
by, zaraz objawiła się szlachetna miłość w wzaje- 
mnych objęciach. Sama. twarz jaśniała mocnóm 
przywiązaniem, które zwiększyła kilkogodzinna 
rozmowa. Już w późnój nocy przy: odejściu, od- 
prowadzony  królewie „przez narzeczonę aż do sa- 
mych podwoi, nawzajem. księżniczkę napowrót 
przeprowadzał, itak ciąglewalczono zobopólną grze- 
cznością, dopóki ona sama tego nie zaniechała, z naj: 
większą wzajemną przyzwoitością, aż do odejścia 
na spoczynek. , . Królewie zaś udał się do posła na 
wieczera;, która „przeciągnzła się.do dwóch godzin; 
około. zaś trzecićj po północy przeszło milę królewie * 
ujechał, gdzie daleko wizcój z magnatów przybyło, 
aniżeli ci tylko co byli w Wrocławiu. Z tego 
miejsca około jedenastój godziny, -królewie konno 
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na spotkanie odprawiał drogę, w: towarzystwie ry- 
cerstwa i różnych osób, będąc poptzedzony ofiaro- 
wanemi końmi z trębaczami. © Orszak przybył do 
miejsca; w kształcie amfiteatru pokrytego suknem 
i na ten cel zbudowanego, aby tamże obrzęd przy- 
witania zaręczeni odbyli.  Wprzód na nim stanął 
królewie, a potóm narzeczona, która dowiedziawszy 
się, iż jest już oczekiwaną, kazała przyspieszać 
drogę, aby jak najprędzój oddać się w objęcia na- 
rzeczonego. ` Naprzeciw księżniczki wysłaną była 
jedna kareta królewica Jakóba, innym rożkazano 
pozostać. Wkrótce po wzajemnóm przywitania się 
w amfiteatrze, gdzie także obecni byli poseł z mał- 
żonką, narzeczona wsiadła do swojój karety nad- 
zwyczaj okazałój, ża którą jechało 4 hajduków tak 
samo ubranych, jak służba krółewica, w małą tyl- 
ko różnicą w kolorze czerwonym sukna. Liczy 
orszak pieszy otaczał tłumnie boki, cztery inne 
‘karety przewoziły damy dworskie narzeczonój (1); 
poseł także wsiadł do swój kolaski. “Sam tylko 
królewie konno, poprzedzony znacznym orszakiem 
jechał "przed pojazdem, dopóki nie przybyto: do 
dworu, gdzie wojewodzina małżonka generała 
A wojawodzina chełmińska; kasztela- 
* (1) Zwano to dawnićj fraucymerem. ~ ma 
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nowe: sieradzka i wieluńska wraz 2 innemi dostoj- 
nemi damami narzeczonę witały. Prowadził ją bi- 
skup poznański, małżonkę -zaś posła, kasztelan 
- sieradzki i podkomorzy wieluński. = Wkrótce na- 
rzeczona inny ubiór przybrała z swojemi damami 
dworskiemi, ponieważ dotąd tylko nosiła się. w ubio- 
rze węgierskim i zwierzchnim francuzkim (sobe de 
chambre zwanym), jaki od <królowój miała: sobie 
ofiarowany... Następnie; królewie odwiedził posła 
cesarskiego, gdzie: zawsze po prawój rące zajmował 
miejsce, bądźto siedząc pod baldachinem, bądź tóż 
przechadzając się; nawzajem poseł cesarski odwie- 
„dzając królewica, podobnie prawćj strony. trzymał 
się. Dnia 15 wyjechano następnie, dla: odbycia - 
przyjęcia orderu: złotego. runa; poprzedzało mnó- 
stwo karet, za pojazdem zaś narzeczonćj jedna tyl- 
ko kolas postzpowała,. goneraławćj wojewodzinćj 
„wielkopolskićj. (~ Uroczystość rzeczoną obchodzono 
wi Kępnie, gdzie dotego wyznaczony hrabia hol- 
sztyński, order złotego runa w obliczu narzeczenój 
włożył. .królewicowi. ę „Bo skończonym | obrzędzie, 
ódprawione; nabożeństwo przez. najprzewielebniej- 
szego Potockiego, poczóm., narzeczona wsiadła: do 
"swój karety-z małżonką posła i do dworm udała się; 
za nią zaś postępowały. j; k-poprzednio karety dam 
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jéj dworskich.  Królewic zatrzymał się tu nieco, 
lecz zaraz za księżną postępował, wsiadłszy do po- 
wozu miecznika koronnego; w tymże czasie krajczy 
koronny odprowadził rosła cesarskiego do fo- 


PELEN tym dniu obiadowano; | a 


porządek osób u stołu był następujący: po prawćj 
ręce narzeczona i małżonka posła, po lewéj króle- 
wie Jakób, poseł, generałowa wojewodzina i inne 
damy z dworu narzeczonćj; za posłową po prawój 
stronie biskupi: poznański i łucki; wojewodowie: 
poznański, łęczycki i chełmiński; kasztelanowie: 
sieradzki, wieluński i w. i. Ban Wrocławia guber- 
nator Czech, zasiadł przy stole w pośrodku senato- 
rów, zaś hrabiego Bana gubernatora Szlązka, umie- 
szezono naprzeciwko dam dworskich i innych za- 
granicznych osób, które towarzyszyły księżnie; na 
końcu stołu siedziała reszta gości, o ile miejsca wy- 
starczyło. Przy stole królewica usługiwali PP. 
Waslewski i Kaszewski, którzy zarazem potrawy 
roznosili; damom usługiwał p. Druzbic; p. Mako- 
wiecki zaś nadzór miał i wskazywał porządek po- 
traw coraz smakowitszych, tak głos miarkując, iż 
nim tnie obrażał słuchu. W czasie bankietu zda- 
rzyło się, iż niektórzy byli niegrzecznemi w doma- 
gañin się, ażeby ręce narzeczonych do ucałowanis, 
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iw. przez stoły były podawane; .go gdy odwówiona, 
aicęto się obrażać i mniśj przyzwoicie. wyrażać. 
Był. także zastawiony i drugi stół przy którym sie- 
dzieli: podkomorzyno koronna i wieluńska, krajczy 
podcząszy i kuchmistrz koronni. Nastąpiły poda- 
gunki; już przedtém: posłał był królewic uarzaczor 
nćj do Szyjowa, przez. p. Siekierzyńskiego, krzyż 
- dzamentowy.w literach, tegoż zaś dnia wieczorem, 
piacócjeń, brylantowy zdjęty z swego palca księ- 
żniczeę, ofiarował; nawzajem dostał: od nićj rączkę 
misternie. wyrobionę, utrzymującą. savce 2 brylan- 
tów. Trudno opisać jak oboje wzajemnie byli zaz 
dowoleni; nie łatwo mógłbym « także opowiędzićć, 
jak narzeczona wszystkich serca ujęła nprzejmością 
i, przystępnością, „Zagraniczne damy „nie „mogły 
dosyć podziwiać, jak nasze ceremonialne zwyczaje, 
ksi;żniczka bez żadnćj pogardy. przyjmowała... Krós 
lewic: i nie poprzestając ua obdarzeniw samój narzę- 
czonój podarunkami, okazał się. także bojnpań: dła 
jój, orszaku; hrabiema holsztyńskiemu, w miejsca 

portretu kyólowica j Jeszczę niewy kończonego, ofis 
rowano podarunek wysadzany, brylanțami, równy 
tamtemu pod względem wyrobui.wartości, oęząc0 
wanćj.na 1,500 dukatów, przytóm konią tureckie- 
go z całym rynsztunkiem,, synowi jego dano, drus, 
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giego konia threckiego z takiómże ubraniem; zdan 
dworskich każdg w szczególności pierścieniem udar 
rowano; jednóm słowem nikogo nie bylo takiego; 
goby nie dozuał hojności, królewiea, który wśród 
tego.ciągłemi listami, uwiądamiał Najjaśniejszych 
Państwa 10. zbliżaniu. się narzeczonćj, Wyjechał 
naprzeciwko królęwica, kardynał, „gdzie gdyspod- 
czas powitania marszałek. nachylił laskę; i zaraz 
na skinienie biskupa poznańskiego chcial takową 
podnieść, poczytał to;za bląd kardynał, przywo- 
dząa iż nie jest w awyczaju podnoszenie laski na 
cześć królewskiego syna. Następnie wyjechano do 
Radziejowie, gdzie « okazałością przez kardynała 
przyjmowani, wkrótce do. Nadarzyna | wszystkie 
dworskie damy zajechały;. księztyo zaśćw Falen- 
tach.pozostali. i. Tam życzył sobie kanclerz w. (1), 
ażyby mu dano do; spełnienia obowiązek. podziękó- 
wania, za dary przedślubne; „jednak (idaczój Na/ja- 
śniojszemu. Państwu. podobało. się; postanowione 
bowiem -4;zaszezytem dla mnie;  ażebym:ja-w tym 
razie. był mówcą. -. Ostatnią noe przed wjazdem do 
Warszawy, przepędziłą narzeczona w  Ujazdowie 
gdzie marszalek. koronny (2) czestował prawio.calą 
MEI (2) staty T abonna jb Krona w „właściciel wcze, 


STAT 
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ludność stolicy, jaka się była dła oglądania narze- 
czonój tłumnie zebrała, oboje królestwo odwiedzili 
także śncognil» księżniezkę Nejburgską w ogrodzie 
i zaraz po przywitaniu odeszli. Następnego dnia 
narzeczeni przystępowali do stołu Pańskiego; ztam- 
tąd w towarzystwie królewiców Aleksandra i Kon- 
stantego, którzy przed narzeczonemi nieśli wspa- 
niate pokrycie furali zwane, wprowadzoną zosta- 
ła królewiczówna z Ujazdowa do Warszawy przez 
księżnę Radziwiłłową siostrę króla, i przez dwie 
siostry królowój: marszałkowę de Bethun i kancele- 
rzynę wielką koronną. Siedziała z niemi także 
i pani Cwibel, którą niezwykłym dotąd zwyczajem 
ogłosił biskup poznański, jako posłowę, co było 
zaraz następnie powodem między damami do spo- 
rów i sprzeczek. Albowiem kasztelanowe poznań- 
skaiwiłeńska, oraz wojewodzina płocka, zmyśliwszy 
chorobę, wolały nie być przytomnemi tój uroczy- 
atości, jak ustąpić swego miejsca. Nagle powstał 
także pomiędzy damami dworskiemi królowój du- 
mny spór, gdy im polecono połączyć się z damami 
narzeczonćój w ten sposób, iżby w jeden orszak 
zjednoczyły się; rzeczywiście (jakto zwykły ko- 
bićty czynić, jeżeli kto ich raz bodziec dumy 
urazi), wzgardziwszy rozkazem, ubliżyły posłn- 
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szeństwu. / Dlatego. królowa powtórnie domagała 
się, aby piórwszym rozkazom uległy, lecz i teraz 
bezskutecznie; krnąbrniejsza od innych pokojowa 
Gąsieska dała sięsłyszóć, że towykonywać będzie, co 
jój kasztelanowa wileńska rozkaże; »ódtąd więc już, 
rzecze królowa, nie jest moją sługą.” Taki więc 
to spór i takie niesnaski między naszemi kobietami 
istnieją o czczy punkt honoru! Gdy one tak wa- 
dziły się, po odbytym ślubie w kościele św. Jana 
przez kardynała, owa mianowana jako posłowa 
przez biskupa poznańskiego, zasiadła. także przy 
stole królewskim, za wstawieniem się nuncyusza 
apostolskiego. Następnego dnia oddawano pola- 
runki ślubne, których wartość wynosiła przeszło 
150, 000: nakoniec w publicznych zabawach ró- 
yła sposobem okazywano. radość, wypraw iano 
ognie sztuczne, opery, komedye i i tańce, nowo Za- 
ślubiona zaś dostala dwa tysiące dukatów na gry 
w karty». R 

Zaledwo Stara Warszawa ERA kontry- 
bucyę na akt weselny, wnet mieszkańcy lubo bié- 
dni, chztnio ostatni grosz egzaktorom na „ten cel 
Wyznaczońym. znosili, będąc przekonańy mi, że czy- 
nią to dla zawdzięczenia. ojcu zą ocalenie, chrze- 
ściaństwa. Znajdujemy w rachunkach z r. 1690, 
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iż na ten cel złożono złp. 5, 074, co czyni na dzi- 


siejszą monetę złp. 7,611. 


Następująca tabella wszelkich. widatksówiia mia- 
sta na ten cel uskutecznionych, da nam najdokła- 
dniejsze wyobrażenie o' sposobie, jakim miasto 
wdzięczne swemu ojcu "M chciało w osobie 


syna uczucie swe okazać. 


VFydalki ogólne. 


4 A ara T złp. gr. 


bramy tryumfalnój podczas wjazdu kró- 
kb Mei Jakóba . . . . 
. Item dla Ich MM. PP. radżiec z 


BERRE ÓW Z ów 
papy. * Zabok emna od Bhp "e 


4. Łogoszowym (1) królewicaJakóba | 


5. JMci panu marszałkowi w. koron. 
względem żydów, aby im protekcyi nie 


dawał do mieszkania w Warszawie pod 
czas wesela królewica J akóba,. talerów bi-.  . 
. 66 20 


tych Nr, To siły y Fn 
3 6. „JM*ipanu Ooatomorzómi | pt 
przy witanego i aby „uprosił. króla JMci, 


pu i 


CZ 
| 


129 10 


Do przeniesienia 


(D Łogosz, £Łokosz wag uczenie dyszel kierując wo- 


zówy. Linde. 
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| Z przeniesienia 
żeby bramy tryumfalnój nie: p 
no, tynf>w nr. 200,. „eve .”. 

7. Ksiądzu kaznodziei co miał prze- 
ciwko żydom i lutrom kazanie, aby pa- 
nowie protekcyi im niedawali na gar- 
niec wina (4) 95605004 oolite. 79016 


8. JMci ks. kanclerzowi wielkiemu 


koron. aby także instancyą wniósł dokró- 


Złp. gr. 
129.10 


lewica JMci, aby im protekcyi nie dawał =) 


ofiarowano cytryny i pomarańcze, które 
kupiono u Perotta. en, AEON” 

9. Rajtarom JMci pana marszałka w. 
koron. gdy Jmcie (1) byli na Ee 
u Jmci względem żydów 3 


Wydatki na samą bramę RENE 
ną, objęte są w urzędowych rachunkach 
z r. 1690 pod następującym tytułem: 
`I Erpensa na wystawienie bramy tryum: 


falnej przed 0U. Bernurdynami podezas . 


aktu weselnego Najjaśniejszego królewica 
JaA. pecąjć a Aajjaśniejszą Jadwigą księ 


Do przeniesienia 
(1) Jest tu mowa o urzędnikach iniasta.- - 


54 — 


411 -20 
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ts) zę. 


"© © przeniesienia 


żną a bir gwianką córką Najjaśniejszego => 


księcia leci Nejburgskiego: | i 


którym niechaj Pun Bóg użycza dłu- : 


goletniego zdrowia. 

1. A naprzód od dworu J. W. J. M. 
P. podskarbiego wielkiego koronnego (1) 
tak dla stolarzy, cieśli, jako i malarzów 
in summa, dało się gospodarzowi . 

2. Cieśli co starą bramę w cekanzie 
ROZ irewidował (2). . SOLUL, 

"38. Za abrys stolarzowi zamkóweńmi 


4. Za siano o do zatkania świata (glo- 


bu). . h : 

~ p Za 6 lokci trachan, na chorą: 

gwie . e 

6. Tokarzówi z za A zza i gałki. 
Do: przeniesienia 


100 


Że 
4 
565. 


17 


(1) Marek Matczyński, h. Jastrzębiec, wojewoda bełzki, 
ruski, starosta grabowiecki, hrubieszowski i bełzki 
(2) Jest tu mowa o bramię tryumfaluej, jaką miasto wy- 
stawiło wro 1637, na przyjazd i ślub królowó:, małżonki 
Władysława IV-go Cecylii Renaty, w tém samóm miejscu, 


koło kościoła 00. Bernardynów. 
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Z przeniesienia 

1. Na piwo cieślom, przy  zakłada- 

nia bramy piórwszy raz (1) «. . „ +,» 

8. Za SEA, na słupki przy l bra- 

TA oaa a A a AA A 

9. Od zwiezienia eta ‘tojest drze- 

wa wygotowanego, przez dwa „re cieśiel- 
skiój roboty . . . . i 

10. P. Bolimanówi ? co  doglądał ro- 

botników przez niedziel 4 . .'. .-. . 
11. Temuż dano contentatii .- 


12. Księdzu Dominikowi od 00. 


Pijarów, co wiersze prompt do bra- 


MY) 24 ziela" al iaie” ea 
13. od MEREN stolarskićj i ma- 


larskićj roboty do 00. łn ycd, 
koni za dwa dni. . . . . f 


14. Janowi Milińskiemn Kazadi | 


według kontraktu z nim uczynionego, 


100 


16 


— ————2—— 


Do przeniesienia 759 16 
(1) Z rachanków okazuje się. że syg piir anon raz po- 


stawioną wiatr obalił, lub ją nadwerężył bardzo 


42) Wiersze te znajdują się w dziełku, pod tyka AARIA, 


w 4ce benz roku 1739. 


= 


14 
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Złp. gr. 
Z przeniesienia 759 16 

za wszystkie roboty malarskie, rb 
płótna i ćwieków '. . . . 100 — 


| "Tu następują RENE TEN WA 
zajmujące, które ogółowo przytaczamy: 


15. Za płótno . A KABARET 
16. Ciesielska FONGES, ERY OE EBRR 13 
17. Usługa i robotnik. . . « « . 202 27 
18. Stolarska robota . ehois . ... 759 20 
19. Tokarska robota . . . . . 10 — 
20. Drzewo i materyał Ka, 738 23 
21. Żelaztwo (1) doarodzewnńi ++ ABŃG1B 
22. Światło. . . . x +6 16 


23. Wino i wódka dla BI "TO 28 1 
24. Karunek i; furmanki . Sanaatta IAbEiET 
25. Opał mieszkań robotników . . (31 4 
Dalój w wydatkach iiiad poszcze- 
góle: 


4 


26. Za 6 garncy wina dla Ich Mciów à 
Do przeniesienia 4106 12 
(1) Dostarczał Biwetti. Z Adianków okazuje się, iż ćwie- 


ki wówczas najsławniejsze były rew. które kar a- 
wały się w woreczkach. 
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Złp. gr. 
Z przeniesienia 4106 12` 
(1), podczas BRYANA Friera 
Jój Mci . . . : E a DOOR raj SO = 
27. Dla trębaczów co trąbili na Tą 
mie tryumfalnćj za półtora garnca (2). ~ 10 — 
28. Za 5 łokci frendzli do herbów na 
bramę tryumfalną z robotą . ..... » 5 — 
29. Semenom (3), cochodzili na exe- 
kucyę względem błota, aby pp. mieszcza- 
nie chędożyłli , „oai wesela królewica 
Tokina << Zw ubaon < 12 — 
30. Za olój nasmarowanie wano: do 
ogniów na ratuszu podczas wesela królewi- 
caJmci . . . 1,22 
31. Zalecą (lajce)do osłów., na AE. 1 12 
32. Za ćwieczki do aii ma- 
lowania . . . « . :. Ba FEP l — 
Do przeniesienia 4177.16 
atki  Zmyczjte pisania ozn rajców, pe mareg 
(2) Następnie pod poz. 38 i ag umieszczony jest wydatek 
na piwo i w 
3) Stefan Czarniecki zwał osaami jazdę z Rasinów 
zaciągnioną na Ukrainie. (Z notat T. iii Prawda- 
b o jest, iż jaki magnat poik stron bawiący w War- 


wie w czasie uroczystości, miał z sobą jaki iał tych 
pros Ai których miasto używało za wynagrodzeniem. 
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Zlp. 


gr. 


| Z przeniesienia 4177 16 


38. MARAEA ód malowania sukien: ga 
x : ol. l 


ki płóciennćj na Kupidynie . : . 

34. Za płótno na tęż sukienkę ` 

35. Za a libry agan na tate 
nie na ratusż . aż 

36. J. M. panu Toeaina za farby 
które malarż had kontrakt wybrał 

37. Item ża olój do tych Titiri: 

38. Trębaczóm cò trąbili na bramie 
tryumfalnćj, według ugody : . . 

39. Na piwo'dła nich . <” 

40. Od naprawienia orłów na bramie 
tryumfalnój 


41. Odzwiezienia m kacik 


ze dworu J. Mci pana Zamojskiego . . 
42. Malarzowi i tokarzowi odnapra- 

wienia piramidy, którą wiatr zrzucił 
43. Malarzowi od abrysa” Brainy 


GYDOAMAJ „acz dit Bl aia bad alaa z 


44. Kantorowi szmigus ay: 


5 


© 


wów uda 1 Da przeniesienia 4347. 27 


ej Í Zwyczaj był w Starój, Warszawie, iż Ikaqtorogi w kor 
ściele św. Jana, dawało miasto kolendę na. wielkanoc, która 
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Złp. gr. 
Z przeniesienia 4347 27 

45. 00. ATE kontentacyi od 

schowania i złożenia bramy tryumfalnćj 13 10 | 
46. Odzwiezieniatójżebramytryum- © 

falnój do cekauzu miejskiego . A 0 24 —— 
47. Zagórskiemu na EER sda 

sprawy w sądach marszałkowskich, gdy 

go było porion że vajad Ta ark Gik 

Kray ye AET U ar, Ć 1 20 
48. Dwie szlachcie ubogim, r A | 

idącym jałmażny ś wowi oh ianiwas a” 02 — 
49. Exulowi z Flandryi . . e + . 1 = 
50. Pani Rhabowój za świece do la- 

taren, podczas wesela królewica J. Mcimodidce 

ną ratusz O wzw EE UROK: nE. 


51. Krawcowi co sx płótno na , 
bramie tryumfalnój KGYRZEJ „3 — 


52. J. Mci panu Rownie, co wydał. 
na furmanów, którzy piasek wozili do à 
naprawiania pran chłopom co przed- 
mieśćie chędożyli i drogę naprawiali, se ~ 
6 omg 10 7 Do przeniesienia 4399 29 
się ES SZWIGLA Chote so zachęcić do równej gorliwo- 


ści, w czasie aktu uroczystego wiek królewica JA mia- 
sto podobne wynagrodzenie udzieliło mu* 


14 


he 
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° Zip. gr. 
Jes, 4% przeniesienia 4399 29 
menom co na exekucyą chodzili podczas 
wesela królewica J. Mei. . . « 4,0 + 1860 — 
i 53. J. Mci panu Łosackieńtu(1), weś ' 
dług podanego regestru za ryzę. papieru | 
i świece gdańskie, co świecilikiedyfajer-< <: 
werk był podczas wesela królewica J. Mei 27 10 
54. Kapitanowi od próbowania rac, 
które mieliśmy kupić, tynfów trzy . . 3.9 


S9 


55. Za rynienkę nabramę +... y 1 
56. Na zawiasy do bramy tryumfal- ^i 
nój 5 | a «a 6 ie ły e wiĘSWICZY,D Sy 


to 
| 


57. Cieśli Szymonowi i jego 5-ciu po- 
mocnikom, * co przybijali malowanie do 
tójżę bramy... .-.5.3 498%, Wy 02490 

58. Stanisławowi ERY, od" "b. 
tójże roboty . . . . . . zi = 

59. Magistrom stolarskim B, także i 
czeladzi 5ciu, co malowanie , przybijali | REMEMM 
bramie trynntajnij, w soarte i tlysob 105 —. 

iDo’ przeniesienia 4930 11 


0 Jan Łosacki był: starszym porzadku dwudziestu. gmin» 
nye 
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- Złp. gr. 
Z przeniesienia 4930 11 
e 5 ży Uk co wynosili malowanie 
od Bernardynów: wosolaj . Havza „lwów 3922 
- 


Ognie na ratuszu. | 
61. Od malowania latarni wielkich YE 7. 
z farbą, za płótno i ćwieczki . iw 1-18: ; 
peż . | Drukarzowi od wyrznięcia her- l 
bów królewica J. M. i księżnój J. M. . = 6 — 
63. Za kop 3 i 20 lichtarzów gunar 


nych od garicārza. . . . 6 20 
64. Drukarzowi od wyjdrukowasi NY 
pięciu liber aria na latarnie. '. . . 215 


die 5 martii 
65. Malarzówi od malowania herbó 


na tychże latarniach małych. . -« . . sro 
i 66. Za mąkę ` na klajster do 0 4 4 
„herbaw .. 7 APES" WR a aa 


2 
67. Za papióru libor 5, po gro. 18: OLE 


Praezent na wesele Najpaśniejszego kró- 
(tewica Jakóba, 0 sdb 
68. ‘Za parę lichtarzów które waży | tar 
ty ka 30 dico trzydzieści aug- _ - 
„Do przeniesienia 4978 12 


moD 


* s 
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Złp. gr. 
Z przeniesienia 4978 12 
pew robotą: grzywna po jedenaście 4 
talerów bitych, czyni talerów trzysta 
trzydzieści, po złotych sześć i , groszy. 
dwadzieścia rachując summa facit. . 2200 — 
dodając wydatki na zrzucenie bramy Ks aa 
UMfAlNÓJ. +» 4 aty due zt 20 4 
będziemy mieli przybliżonym ON 4 
(1) ogół wydatków w ilości = „.. . . 7198 16 
jakie ubogie miasto Stara Warszawa _po- 
niosło chętnie na ołtarzu wdzięczności dla 
pierworodnego syna swego monarchy. 
Aby okazać jeszcze widocznićj tę ofia- 
rę mias rzytaczamy następujący wy- 
ciąg z owych rachunków Starćj - 
Warszawy wr. 1690 sporządzonych. Do- 
chodu rocznego było wogóle złp. 31,044 
wydatków .., , W; ; . złp. 32,688 . 
zatóm brak. „ap. l, pita i 
so) Do diajam p tayblionym sposo ben i mie, isp, 
murów, wałów i bram tego grodu kosztowały. Nie wiemy 
bowiem z pewnością, czyli to uporządkowanie miasta było 


wówczas skutkiem niezbędnój lub tylko chwilowćj potrzeby, 
albo wreszcie dla okazałości 'śamćj uroczystości robione. 


wi 
który dodał ówczesny prezydent Aleksander Cza- 
mer ź własnych funduszów (1). 


Nadto porówitywając powyższy wydatek naob- 
chód zaślubin królewica Jakóba w ilości złp. 7198 
gr. 16 z dochodami miasta z r. 1690 wynoszącetni 
złp. 31044 wypada, iż wydatek ña powyższą uro- 
czystość, wynosił przeszło czwartą część ogólny. ch 
dochodów, nie licząc wszelkich innych nakładów 
„na ochędóstwo, ozdobę miasta, jakie trudno przy- 
puścić, aby nić miały miejsca w czasach istnienia 
tego obchodu. 


„Jan Iiei po sleid od stanów koronny ch 

i litewskich zezwoleniu, na małżeństwo, królewica 
Jakóba z siostrą  cesąrzowój, rozpisać kazał listy., 
do cesarza. i jego małżonki od siebie i królowój, 
do matki elektora, do elektora palatyna Renu i do 
króla francuzkiego. Po odebranych odpowiedziach 
rozpoczął się dnia 25 lutego akt weselny, na który 
senatorowie obojga narodów bardzo liczno zjechali 
się. Na bramie tryumfalnój wystawiońćj na Kra- 
kowskióm-Przedmieściu, we środki było popiersie 

IY) Tstniaf zwyczaj, iż wszelkie. „niedobory. da .pokry-. 
cia wydatków rocznych miasta, zastępował swemi fanduszam 


prezydent, podskarbi lub jaki inny więcój zasobny urzędnik 
miastó, co w następnych latach onemuż zwracawo,, 
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tesarza Leopolda, po bokach ‘zaś wizerunki spo- 
krewnionych osób panujących królów: rzymskiego, 
portugalskiego, polskiego, hiszpańskiego, książąt 
Parmy oraz małżonek: tychże i matki królewico- 
wnćj, księżnój Nejburgskićj. Pod każdym z tych 
wizerunków stosowne wiersze. łacińskie „umieszczo- 
no (1); oprócz tego były napisy ku czci nowożeń- 
ców na kolumnie po lewój stronie bramy, w wieńcu 
nad samym portykiem, na innych trzech kolu- | 
mnach, wreszcie pod globem wystawiającym 4 czę- 
ści świata: Europę, Azyę, Afrykę i Amerykę wie- 
zione przez orły (2). Przez tę bramę wprowadza- 
no narzeczonę przy huku dział i nader licznego or- 
sząku, wsród śpiewów, muzyki, okrzyków ludu, 
zacząwszy od wjazdu aż do pałacu? który najświe- 
tnićj był przyozdobiony wielu uroczystemi godła- 
mi królów." Pomiędzy licznemi miejscami War- 
szawy, gdzie uświetniano illuminacyą ten obchód 
odżnaczały się szczególnie przezrocza w portyku 
do pałacu króla w Willanowie i na arsenale O 
1) Wszystkie znajdują się w dziełku oesie Ja- 
nina czyli życie Jana III, drukowanćm w Poznaniu r. 1739 


w 4ce. W na str. 193 donieśliśmy, że wierszę te ksiądz 
Dominik ar utworzył. 


(2) Wszystkie te napisy tamże. 
(3) Tamże, 


203 


Jedną z głównićjszych ozdób uroczystości we- 
sela królewica Jakóba były widowiska teatralne. 
Oprócz tych szezegółów, jakie w tym względzie 
wyżćj przytacza Załuski, pozostała do naszych 
czasów mniój znana dotąd sztuka teatralna (1), ja- 
ka wówczas była odegraną, a następnie w 8ce dru- 
kiem u ks. Pijarów w r. 1691 została wytłoczo- 
ną (2). Cala napisana w języku włoskim, ' wów- 
czas modnym, nosi tytuł następujący: « Viłość sła- 
ła, czyli wytrwanie w jéj przeciwnościach, dramma 
z muzyką ofiarowana królewicowi polskiemu Jakó- 
bowi i Jadwidze Łlżbiecie księżniczce nejburgskiej 
to dzień obchadu ich ślubu w Warszawie, przez Jana 
Chrzciciela Lampugnani florentczyka». ` Ofiarowa- 
nie to nastąpiło d. 20 mar. r. 1691 w wyrazach 
następujących: 1, Najjaśniejsze księztwo!  Poczy- 
tałbym za uchybienie głębokiemu i winnemu usza- 
nowaniu Ieh' Wysokościom królewskim, gdybym 
wśród powszechnych okrzyków uroczystości i na- 
dzięj, jakie mają wyniknąć z chwały ich dostojne- 


„ (1) Wojcicki w opisie teatru starożytnego w Polsce nic 
nie wspomina o nićj. , 
2) Sztuka ta w jezyku włoskim znajduje sie obecnie 
w księgozbiorze uczonego Ig. Zagórskiego, od którego mieli- 
śmy ją sobie łaskawie udzieloną. 
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-go panowania (1), nie. przedsięwziął . powiększyć 
choć w małym udziale radość iukontentowanie, ja- 
kie podzielam w chęci najżywszćj. poświęcenia mej 
pracy Ich Wysokościom królewskim. 

„, Uważam więc za hołd. należny, ofiarować 
moje dramma choć z licznemi błędami, jakie za- 
pewne nie mogłyby ujść, ani cała sztuką mióć po- 
wodzenia, bez ich łaskawćj opieki i wspaniałćj pro- 
tekcyi. Błagam więc Ich Królewskich Wysokości, 
ażeby raczyli zaszczycić wspaniale i przyjąć moję 
ofiarę, nie tyle iłe zasługuje, «ani ze względu jój 
wartości, ale jedynie z uwagi na chęć moję uzyska- 
nia sławy, dając się tym sposobem poznać, - za co 
dozgonnie wdzięcznym zostawać będę: <~ 

Najjaśniejszego Księztwa 
pmi penkit najpokorniejszy i najniższy 


-sluga 
yw Chrzciciel j DAAR EE, 


Do sztuki tój ułożył muzykę Viviana nadworny 
kapelmistrz króla Jana II-go. - Treść tój drammy ' 
muzycznój czyli dzisiejszój opery była następują- 
ca: Alfons król neapolitański przezwany Wspania- 
lym, (+ r. 1458 mając lat 74) nie kochając już 


i (1) Autor pisze zupełnie w myśl zamiarów króla Jana HI 
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swój małżonki Arsyndy księżnój de Castro, przed- 
sięwziął podróżować poza granicami swego pań- 
stwa. Zatrzymawszy się w Messynie, ujrzał Do- 
ryzbę córkę Rugiera króla Sycylii, która zachwy- 
cającemi wdziękami potrafiła miłość Alfonsa ku 
` sobie obudzić. Powraca natychmiast do Neapolu 
w tym celu, aby wszystko przygotować do połą- 
czenia się z Doryzbą węzłami małżeńskiemi. Ta- 
jemnie o wszystkióm zawiadomiona Arsynda, wi- 
dząc się wzgardzoną, postanawia zemstę. .Przebie- 
ra się po męzku, jedzie do Messyny, i dostaje się 
pod tytułem obowiązków sekretarza na dwór księ- 
żmiczki Doryzby, gdzie bawi jedynie w tym celu, 
aby przeszkodzić jéj zaślubinóm z Alfonsem. Ten 
nie wiedząc nic o ucieczce Arsyndy, a raczój wnio- 
skując z jój zniknienia, iż potajemnie z rozpaczy 
śmierć sobie zadała, taką o niój kazał wieść rozgło- 
sié. "Tymczasem Ruggier chcąc ustalić następstwo 
w swój dynastyi (1), postanowił wydać córkę za swe- 
go krewnego Izmana, piastującego znakomity sto- 
pień dowódzcy wojsk. W tym zamiarze odmawia Al- 
fonsowi ręki Doryzby, ten zaś rozgniewany chce 
siłą i mocą zbrojną dopiąć swego celu; wydaje woj- 
nę Ruggierowi i występuje z flotą, ażeby po wy- 
(M) Podobieństwo do zamiarów króla Jana III 


15 
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granój morskićj batalii, obledz następnie Messynę. 
Na tle historycznóm usnuta ta opera, obejmuje w.so- 
bie 3 akty: w piórwszym scen 10, w. drugim 14, 
a w trzecim; 16.., Rzecz . dzieje się. w Messynie. 
Osoby wchodzące do nićj są, następujące: 
‘Ruggier król sycylijski. yo l - 
, Doryzbe jego. córka. i narzeczona A j oap 
dowódzcy wojskssycylijskich, -i 
„ Arsynda księżna, di Castro „w ubiorze ski 
or zmyślonóm nazwiskiem Filena, _ prawdziwie 
przywiązana do Alfonsa króla pepi egn Zza- 
kochanego w. Doryzbie.. x 
„rena dama. dworska. Doryzby jem się 
w Filenin (przebranéj Arsyndzie). ., i rdź 
„ Arzaces kapitan gwardyi: Alfonsa „were p) aj 
czony. Iren, maisiog gin atmainos jòj è opin 
t- Don Ferrante „doradcą króla. Rat tybet 
++ Drullo służący . Jamanasi, gui mas di 
nA „W. ogóle każdy, z czytających łatwo rozpozna 
z treści powyższćj opery, iż Lampugnani działając 
w. zamiarach. i widokach króla, wcześnie w wido- 
wiskach i drukiem naw et chciał usposabiać naród, 
do zapewnienia. trona. familii Sobieskich. 
Rok 1691 w którym tak świetnie. Stara War- 
szawa wystąpiła, aby uczcić uroczysty obchód dla 


207 


rodziny Jana Il-go, pamiętnym jest także z dwóch 
ważnych instytucyj, jakie dła bezpieczeństwa i wy- 
gody miasta, zaprowadzone lub odnowione w nióm 
zostały. Do piórwszych liczyć należy zabezpiecze- 
nie miasta od nieszczęśliwych wypadków nieostro- 
żnegó obejścia się z prochem, “ái to przez sprzedaż 
wyłączną, tylko w urządzonym składzie głównym 
miasta, w ceikauzie przy nowomiejskich bramach 
(1). Do drugich należy odnowienie kompasu dla 
miasta, na wieży ratusza Starój Warszawy istnie- 
Jącego. 

Zrażone miasto tylokrotnemi pożarami, które 
równie jak klęski wojenne tysiącom mieszkańców 
odbierały całe mienie wposród pokoju, a nadto sta- 
wały się głównym powodem jego ciągłego ubóstwa 
(2); bacząc z drugićj strony, iż jedną z przyczyn 
tak srogićj klęski była wyuzdana swawola rozhu- 
kanego tłamu, nieumiejącego wzbogacać się jak 
tylko w natłoku gorejących budynków, a jeszcze 


(1) Ceikanz rzeczony jest dokładnie oznaczony na wido- 
ku trzech bram nowomiejskich z r. 1673, znajdującym się 
w Starożytnościach WarszawskichT.I, zeszycie gim. 

(2 Wr. 1684 d. 19 listopada zapalone prochy przez 
nieostrożność w sklepie Giclera ławnika Starćj Warszawy, 
tenże sklep z izbą przednią na powietrze wysadziły; rzeczo- 
ny zaś urzędnik z wszystkiemi dziećmi i całą czeladzią padł 
ofiarą tego nieszczęsnego wypadku 
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częstsze takie wypadki nieostrożność prywatnych 
osób zrządzała; magistrat więc postanowił ostate- 
czny kres położyć takićj plładze srogićj. . W tym 
celu wydał w dniu 2 kwietnia r. 1691 w tym przed- 
miocie na publicznój sessyi uchwałę, którą Jan 
IIl-ci król polski. przywilejem danym w Willano- 
wie d. 25 czer. t. r. potwierdził. (1):- 


- (1) Oryginał tego przywileju, =P yà w aktach da- 
wnych Warszawy. í 
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Listy panujących monarchów pisane w przedmiocie 
|. zaślubin królewica Jakóba Sobieskiego. =+ 
a: gisżul. sys a e dowwrzńni » 
Jań Trzeci z Bożej laski Król Polski/ W. X że 
inb gtn DA POAŃ. TEGO T Testa! 
erńbaty m” MININ Wóy tł Hå o ." keri m A . Em 
“Sžečuki starosty Lubelskiego FKA tutei 
"ródzóny ý uprzejinie Nam miły! Pizy chodzi w tym 
niońióńcie Y powtória znowu confiwmatia o sprawie 
kerlińskiey, a to od urodzonego starosty Naszego 
malborgskiego inż de data 13 praesenlis. | Są listy 
y od panien Sienickiey y Grużewskiey, które Mar- 
grabiney tegoż momentu valedikowaly y óbiedwie 
tu do Polski powracają. "Jest y od Pani Karnicó- 
wey iey wielkiey Przyjaciołki, córki Wielinóżnego 
Generata Szeneka a żony pierwszego faworita Kur- 
firszta JMci. | Wszystkie te listy tak tę damą trac- 
tuią iako najmnizerniejszą osobę. Kurfirszt sain nie- 
wypowiedzianie, iako dobrze stawa. "Wyjechał za- 
raz z Berlina z póty” "iim nie powróci, póki ońa 
z „państw i iego nie wyiedźie, Z czem do niey PiE: 


my 


k: m Otyginat pó gory gi ana r tę % bibliote- 
nilapaekcićj r; zi hoga- 
tym swoim z oe, a którego "na nam Ś skanie "nę o 20- 


stała” esb >s IREF QNI iorieŚSSI! UŻ AIĘRAUI 
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szych swoich posłał Caństkiartos et, MHinisteog ziile- 
claracyą, że: na tę ińfatmią ami patrzyć ani iey 
w państwach swoich cierpieć+móże. Już się to te- 
dy, sine serupuło ogłosić y z tym się przed PP. 
Hetmany y przed drugiemi użalić może. Nadeszła 
też y poczta krakowską 4 któreymamy z Wiednia, 
żą iuż Xiążę Imci Bawarski z woyskiem, cesarskim 
_ pod Bełigradem stanął, przeprawy na rzece Sawie 
F bardzo słabo brenili Turcy, lubo y sam był in. per- 
„sona przytomny terazmiey szy nowy Seraskier  Gin- 
gen pasza, Atakowali tych tarcy, którzy się pierw- 
si przeprawili z Cesarskich, niżeli się assecurowali; 
„ale gdy ich coraz więcey przybywało, straciwszy 
sześćset ludzi w swoich atakach Turcy, ustąpili. 
„Gdy zaś woysko iuż podstępowało pod sam Belj- 
grad, miasto zapaliwszy, „ustąpili z niego ludzie 
w różne strony. Sam Giengen Pasza uł [ertur z Te- 
kielim poszli ku Konstantynopolowi, wrzuciwszy 
w zamek 4,000 Jąnczarów. Już tedy otworzyli, 
ro proszę Cesarscy y co dzień się do fortecy zbliżają 
y tuszą w krótkim bardzo, czasie przy wieść to mia- 
sto ad deditionem. To tedy opowiesz Uprzeymość 
Twoia Naszem Wielmożnym Hetmanom imieniem. 
Armata iuż się ze Lwowa ieszcze dnia wczorayszego 
ruszyła ku Brzeżanom, jako nam znać daie W-żny 
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, Woiewoda Kiiowski, którego: powtórnym Naszym 
znowu zagrzewamy listem, aby. iako nayprędzey 
pospieszała. Q woysku Naszem ani tu ani we Lwo- 
wie żadney y dziś nie mamy wiadomości, co nas 
iuż ustraszyło; ieżeli Uprzeymość Twoia w drodze 
iakie potkasz wiadomości, chciey Nam oznaymić, 
któremu Naszą ofiaruiemy Łaskę. Dan: w Żołkwi 
d. 27 Sierp. 0955 Pańskiego 1688, panowania Na- 
MAR 

i Jan król 
ca nehe khan Szezuce Staroście Nasze- 
mu Labelskiemu, Regentowi kancellaryi koronney 
uprzeymie Nam miłemu. 

(oe. pilnie, pilnie, iva 


„k I s T Il-gi. 
"Króla Jana dit .g0. „do Cesarza Leopolda (M 


-_ Staranie to, jakie W. 0. Mość: co do związków 
małżeńskich N. królewiea Jakóba pierworodnego 
syna Naszego najukochańszego, z N. księżniczką 
Klektorską Neuburgską, w zawrzeć się mającym 
ślubie za skuteczne mióć sobie życzył, i w szczegól- 
ném wstawieniu się przez swe zezwolenie uzupełnił 


(1) List ten i wszystkie następne po łacinie pisane znaj - 
dają się w dziełku drukowanóćm pod tyt. Janina 
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tak nakoniec przez nas dokonanóm jest, iż, po 
„podpisaniu dokumentów przez komnmissarzy Na- 
szych co do zawartego układu, i po uzyskaniu . 
względem 'tego' jednogłośnego powinszowania od 
' przytomnego Senatu, orazi uroczystych życzeń; na- 
, maczyliśmy dla odbycia tego akta dzień 25 late- 
'go roku następnego w stolicy Naszćj w Warszawie, 
dla Ni "zaś narzeczonćj do przeprowadzenia Jéj 
z wszelką odpowiednią okazałością, z Nejburga do 
miejsca i na czasnajbliższy, oraz do wymiany umów 
przedślubnych i innych zwykłych mających się 
wykonać obrzędów, posłów: Naszych wyznaczyli- 
śmy. Gdy zas o tém wszystkióm W: ©. Mość za- 
wiadamiamy, nie nam nie pozostaje do życzenia, 
jak, aby W. ©. Mość z najłaskawszóm Swojóm dal- ` 
szén przywiązaniem ku Nam i Naszemu om 
jawnie pozostał, 'a wiecznie takowe okazując, ra- 
czył trzymać się ułożonych artykułów połączonych 
przyjaźni świętym węzłem, które, aby bez końca 
'spólną radość W.C- Mości. Nam: i całemu chrze- 
'ściaństwu sprawiały, w oczękiwaniu z najszczer- 
szym ślubem, długoletniego życia i najpomyślniej- 
szych powodzeń spraw, z duszy życzymy” s= 


í AAIEN 4119) 221 
c mua doń ETM] f ui 
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RI S T” Mici. 

Królowėj Maryi Kazimiéėry do Cesarzowej. 

Pociechy te, jakie wróżąc szczęśliwie z tylko co 
umówionego i pomyślnie zawartego małżeńswa N. 
królewica Jakóba pierworodnego syna Naszego naj- 
ukochańszego, z. N. księżniczką Elektorską, rodzo- 
ną siostrą W. C. Mości na N. Dom Nasz mają spły- 
nąć, do kogóż bardzićj należeć powinny, jeżeli nie 
do W.C. Mości jużto dlatego, iż przez przywiąza- 
nie ku siostrze, zapragniesz żeby one były jak naj- 
większe, już tóż, że dla głębokiego i szczególnego 
przywiązania, zmierzać będziesz do nwieńczenia 
ich wszelakim doświadczonym szczęśliwym wypad- 
kiem, Rzecz sama niech za łaską Niebios odpo- 
wiąda najłaskawszym W. C. Mości dobrodziejstwom, 
i tym sposobem najpomyślniejsze skutki tego zda- 
rzenia, niech spełnią życzenia W. C, Mościtak, jak 
Nasze macierzyńskie bez granie, ku Najjaśniejszym 
. Narzeczonym mają zadosyć. uczynić oczekiwaniu. 
W spełnieniu reszty, W. (. Mość samemu uroczy- 
stemu obrzędowi, w oznaczonym czasie mającemu 
się odprawić, przez najwyższą Swą łaskę tak raczy 
być przytomną, jak trwałe i nigdy rozerwać się 
uiemające przyrzekasz związki, w których życzymy 
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z serca widzióć W, ©; Mość długo zdrową, szczęśli- 
wą w najpóźniejezo lata. 


pwaumwzoń Jysk palis 


LIST IV-ty. 
- Króla Jana LIL, go. da Cesarzowej... 

Z Sys PEWNE Boga tmowa małżeń- 
stwa, N. królewica Jakóba pierworodnegosyna Na- 
szego najukochańszego, z N. księżniczką Elektor- 
ską Elżbietą, rodzoną siostrą W.-C. Mości, o tyle 
ze swego skutku winna jest wdzięczną pamięć W. 
0. Mości, o ile skutecznemi życzeniami i szczegól- 
móm przywiązaniem do tego usilnie raczyłaś nakło- 
nić się. Tuszymy sobie tylko 0 następnych jeszcze 
mających nastąpić łaskach W. €. Mości, nietylko 
w' przeprowadzeniu N. narzeczonój do którćj ża- 
szczytne wyprawiliśmy poselstwo Nasze; ale nadto, 
że i w samym obrzędzie uroczystym, d: 25 lutego. 
roku następnego w mieściestołecznóm Naszóm w War- 
szawie mającym się odprawiać, okaże się w tóni naj- 
bardziój przywiązanie W. ©. Mości ku siostrze, je-. 
żeli ją tak z progów ojeawskieh raczysz wypuścić, 
aż nigdy nie ścierpisz pozbawienia jéj głębokiego 
'Twego przywiązania. To Nam zapewne przyobie- 
eując, z serca życzymy” W. C. Mości zupełnego 
zdrowia i szez?śliwego powodzenia. >11 4 
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LIS T -Vity. 
Krótau Jenan tigo do Matki’ Elektórowej Księżnej 
*Nejbir gskiej 

Zawarta i | podpisana przez. Mienia Naszych 
umowa „związków małżeńskich N. królewica Jakó- 
ba syna, pierworodnego najukochańszego, z Ñ. księ- 
żniezką Elektorską Elżbietą, córką N. W. Ks. Mo- 
ści, oraz dzień na ten obrzęd uroczysty oznaczony, 
25 lutego roku następnego w mieście Naszóm stołe- 
cznóm w Warszawie, nie wątpimy, iż zapewne przy- 
noszą macierzyńskim. życzeniom N. W. Ks. Mości te 
pociechy jakie odpowiędnie I będą w, okazaniu i i udzie- 
lenin |najobfitszych ch błogosławieństw, przy odjecha- 
niuna 'kresN. narzeczonój, dia odprowa- 
dzenia którćj, zeałą przyzwoitą godnością, posłów 
Naszych wyznaczyliśmy; W. Ks. Mość r raczy być 
także przekonaną, że z macierzyńskich progów iob- 
jeć wypuszczoną tę N. córkę swą, znajdzie o tyle 
w odpowiednich i i najezulszych przywiązaniach, oile 
tylko w mocy Naszój. będzie zastąpić rodzicielskie. 
Wsród więc wszystkiego dobrego i i szczęścia, ọcze- 
kując niecierpliwie na najakochańszego gościa, ży- 
czymy/ W. Ks. Mości długoletniego zdrowia 1 za- 

" wsze najszczęśliwszy ch powodzeń. 
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* "LIS T Vety: 


Jana III do Króla: Arcy-Chrześciańskiego. 
(francuzkiego). 


Skłonieni najważniejszemi powodami, a szcze- 
gólnie pamięcią wpływu stolicy apostolskićj jeszcze 
niewygasłego dla Rzpltój w dawniejszych zwią- 
kach N. N. królów polskich z N. Domem Nejburg- 
skim, (1) oraz z innych przyczyn tak domowych 
jak Państwa, korzystnych dla użytku króla Chrze- 
ściańskiego, uznaliśmy za potrzebne połączenie 
związkiem małżeńskim N. królewica Jakóba syna 
Naszego pierworodnego najakochańszego, z Ñ. księ- 
żną Elektorską Nejburgską Elżbietą; w tym zamia- 
rze, gdy już tylko co podpisane umowy związków 
małżeńskich przez kommisarzy „Naszych, z ozna- 
czeniem dnia na obrzęd mający się odbywać 25 lu- 
tego roku następnego w Warszawie, mieście Naszóm 
stołecznóm, cały przytomny obecnie Senat z serde- 
cznemi powszechnemi oklaskami winszował, pozosta- 
je tylko, abyśmy W. K. Mości radość tę N. Domu 
Naszego w udzieleniu objawili. Ufamy bowiem, że 
W. K. Mość zawarty ten związek tóm łaskawićj 

(1) Córka Zygmunta: III Anna Katarzyna poślubiła 


w Warszawie d. 8 czerwca 1642 r. Filipa Wilhelma ks Neu- 
burgskiego syna palatyna Renu. 
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w sercń swojóm przyjrieśz,” im bliższym węzłem 
powinowactwa do niegó wchodzisz, i im sżeżćtsze 
mieliśmy Nasze staranii ićhęci wejścia wściślejszy 
ż W. K? Mścią węzeł przyjaźni, * Powiększy nastę- 
pnie W. K. Mość Nasz radość, jeżeli d tyle náj- 
znakomńtsze sw6 życzenia spomnionego związku rą- 
czy dö Nas przesłać, 6 ile nietylko powinowactwo, 
- ale i głęboka przychylność Nasza ku Niemi wyma- 
ga, którą po królewsku stale zóchowtjąc, pragńie- 
my długo oglądać W. K. M. szczęśliwym Y przy 
najpomyślniejszych WR: w  zdrowiti cie- 
szącym śię: J í asi A d t ainczbgi 
aitans A i pi yrii. EWA 
X Jana lit do "Elektra Palatyna Renu. 
Ja dzię DOO 
czną wznawia, pamiątkę, połączonych 
niege M Eb © di bi małżeńskim "N N. 
królów polskich z N. Domem Nejburgskim, gdy naj- 
świeższéj umowy małżeńskiéj N. królewica Jakóba 
pierworodnego syna Naszego najukochańszego z N. 
księżniczką Elektorską Elżbietą siostrą rodzoną 
W. Ks. Mści, po podpisaniu dokumentów, dla'uro- 
czystego tychże odbycia, dzień 25 lutego roku na- 
stępnego w Warszawie oznaczony, cały przytomny 
obecnie Senat o tyle z poklaskiem serdecznym _ 
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winszował, o ile szczere przywiązanie ku imieniu 
i Domowi W. Ks. Mści okazał, Ażeby zaś nastę- 
pnie w dniu naznaczonym N. narzeczonę przed 
wszystkiemi uściskać w przywitaniu najczulszóm 
sercem, w. wróżbie szczęśliwych progach Naszych, 
wyznaczyliśmy jak najprędzój posłów Naszych, 
z najrozciąglejszóm umocowaniem do wymiany rze- 
czonych dokumentów, i już wysyłamy.  Pozosta- 
nie tylko, aby W. Ks. Mość z objęć braterskich tak 
ją raczył wypuścić, jak łącząca i wieczna miłość 
pomimo oddalonych miejsc w sercu i przywiązaniu 
nigdy nie jest odległą, a Nam i N. Domowi Nasze- 
mu zawsze tóm samóm przyniesie pociechy z bło- 
gosławieństw pożądanych. Czego życząc z sercem 
ojcowskićm, zasyłamy modły o podobne, tojest 
wesołe i szczęśliwe dla W. Ks. Mości powodzenie 
spraw w najtrwalszóm zdrowiu. 


WIADOMOŚĆ 

© Morowćm Powietrzu 
W WARSZAWIE 

w latach 1624 i 1625 panującóm. 


Głód z z i a A ppc zyka: bywać, z głodu. 


Więc wojna niż 
Mar; pozie, śnić śmierć końcem p talono 
w e początek z końcem * fetii e irm e 


Jan SAEN 


Straszna ta klęska rodzaju ludzkiego, ta hydra 
lerneńska Polski, często nawiedzając krainę Lechi- 
tów, zabrała miliony ofiar, bez szczegółowych acz 
nader dla nas bolesnych opisów, zwłaszcza do epo- 
ki, którą kreślić zamierzamy. Przodkowie nasi 
uważając tę plagę za palec gniewu Bożego, nawy- 
kli byli poddawać się wyrokom Opatrzności, bez 
zajmowania się gruntownóm zgłębianiem przyczyn 


220 


tego nieszczęśliwego stanu kraju i mieszkańców. 

Lubo zbyt może pochlebnie dla Warszawy, jako 

dla rodzinnego naszego miasta, utrzymujemy, że 

w grodzie tym, piórwszy z calego kraju posiadamy 
z lat dawnych zarys szczegółowy tój klęski; opis- 
jednak przez nas w tróści następnój, na mocy urzę- 
dowych dowodów skreślony, l gruntownićj o tém 
tniępiwjcie czytaj eye e rzekona. 


19W HAN u 


»Główną choro aw kraju naszym było dawniój 
morowe powietrze, ' które” powstawało z ciągłych 
niewygód dla licznych wojen, i z głodu, który po 
większój części szarańcza sprawiała. Robactwo to 
w tak wielkićj gotłkci ukazywało się, iż swoim 
lotem słońce z jalo; "W spadając n na bujue ni- 
wy tak wysoko zalegało: 'póla, iż konie brodziły 
w niém jak w'gęstym piasku (1). Zgłodniały: lud 
nakarmiońy chlebem z jemioły, z ziół polnych i li- 
ści drzewa, puchnął na wiosnę i umiórał. Poczynała 
się ta zaraza, od mocnój febry, .połączonćj, z rozdę- 
ciami į kurczami, następnie krosty,czarne i czer- 
wong, (bocii, earbunenii) obsypywały ciało; (prócz 
tych oznak; następowało plucie krwią, obsypywanie 


Oti Wr. 1699 ahoro na Rusi takiéj Szdrańczy ua dsa 
łokcie wysoko, tak, iż DJE było jechać przez nią. 
Jaring,str. ZA, 
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wrzodami pod pachą i w dolnych częściach, a cho- 
ry w dniach trzech lub pięciu umićrał. Przejmo- 
wano tę chorobę nietylko przez dotykanie, ale 
i przez oddychanie wyziewami zepsatemni. ” 
»Powietfze zwykle wkradało się do Polski od 
strony Turcyi 1 Azżyi. Poprzednie oznaki ukaza- 
nia się téj srogićj klęski były ognie nadpowie- 
trzne, a po nich zaraz występowała mgła gę- 
sta, przy mocnych wiatrach od południa i wscho- 
du. Jedną z oznak zewnętrznych okazania się za- 
razy było także, jeżeli na wiosnę mało dżdżu pa- 
dało z zimnem, a kwiaty prędzój niż w czasie wła- 
ściwym wschodziły. Stan dzienny atmosfery zwy- 
kle kilka razy zmieniał się; słońce naprzemian 
świeciło przy wschodzie jasnym, a zachodzie po- 
chmurnym. “Co żaś do osób, poprzednią oznaką 
tój choroby: była wewnętrzna niespokojność i trwo- 
ga, która wszystkich ogarniała.  Najpewniejszym 
dowodem istnienia powietrza była następująca pró- 
ba: zbierano rosę w naczynia i dawano do wypicia 
psu pragnącemnu; jeżeli ten zaraz po tém zdychał, 
było to niezawodnym znakiem tój klęski (1)”. 
«Środki ratunku od morowego powietrza były 
następujące: osady jedne od drugich oddzielano 
Ty nńaśtóski str. od 27 do 39, wydanie ZF. 1591. 
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kordonem zdrowia, a do przekraczającego tę gru- 
nicę zaraz strzelano. Po miastach zamykano zam- 
tuzy (nierządne domy), łaznie publiczne i szynki; 
po wsiach wszystkie karczmy, W miejscz napojów 
gorących pijano ziółka; gmin używał wywarzonego 
senesu z kwiatem burakowym i kminem, nadto wa- 
rzył bzowe i kruszynowe skórki, a przecedziwszy po- 
pijał. Odmawianie pospołem modlitw po domach, 
uczęszczanie liczne do spowiedzi, odczytywanie 
dzieł medycznych były środkami duchownemi;, 
` używanemi dla odwrócenia tój klęski” (1). 
Posiadając ogółowe wiadomości o morowóm po- 
wietrzu w całym kraju, bądziem mogli adi 
pojąć opis takowego w Warszawie... 

Już od kilku lat z podziwem całój Polski, stra- 
szna ta klęska nieistniała w stolicy, pomimo iż wszę- 
dzie w Koronie i Litwie grassowała, i pomimo, że 
po klęsce pod Cecorą 7 października 1620 r., oraz 
w skutek groźnćj wojny. z Turcyą (1620 -— 1622) 
wielka ilość różnych ludów schroniła się do War- 
szawy; lub przez nią przechodziła w marszach- 
wojennych. ` Wdzięczne miasto złożyło należne 
dzięki Najwyższemu, za tak oczywisty dowód łaski 
Jego; chcąc zaś przekazać potomności swoję cześć 
i uwielbienie, uczynionemi darami i piśmiennym 

(1) Polska i R Ruś tom I, şt" 163'i tom IV, str. 14. 
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dowodem uświęciło staropolską: begobojność. w ha- 


stępującym dokumeńcie (1): 


Anno domini millesimosex- 
centesitno vigesimo tertio, die 
Jovis quarta mensis Mai. Co- 
ram admodum reverendo do- 
mino Joanne Raciborski deca- 
no et officiali varsaviensi ca- 
nonięo pulthoviensi et aetis 
praesentibus consistorii var- 
swiensis, comparentes perso- 
naliter Spectabiles ` Domini: 
D. Stanislaus Baryczka pro- 
consul, Joannes Giza advoca- 
tus et "Paulus Zembrzuski 
klucznik consuł Antiquae civi- 
tatis: Varsaviensis, sto et no- 
mine totins consulatus ejus- 
dem civitatis pro se etsuis in 
eodein officio consulari suc- 
cessoribus, libere et publiċe ré- 
cognoverunt: quod cum Maje- 
stas Divina ex singulari gra- 
tia et torrente miseratioiis 
suae universam civitatem vsr- 
swiensem omhesque intolae 
jeusdem, in frequentissimopo- 


Działo się roku Pańskiego 
1623,dnia4 maja weczwartek. 
Przed przewielebnym Janem 
Raciborskim dziekanem ioffi- 
cyałem warszawskim, kanshi- 
kiem pułtuskim i niniejszemi 
aktami konsystorza warszaw- 
skiego, stawiwszy się osobiście 
prześwietni panowie: Stani- 
sław Baryczka burmistrz, Jan 
Giza wójt, i Paweł Zembrzu- 
ski klncznik rajca, wszyscy 
miasta  Starćj Warszawy, 
w imieniu swojóm icałćj rady 
tegoż miastą dobrowolnieija- 
wnie zasiebie iswoich następ- 
ców w urzędzie radzieckim 
zeznali: że gdy opatrzność Bo- 
skaprzezosobliwą łaskę i poto- 
kiem miłosierdzia Swego, całe 
miasto Warszawę i wszystkich 
jój mieszkańców, przy najwię- 
kszym natłoku ludów, w re- 
zydencji J. K. M. P. N. M 
przebywających i innych prze- 


(1) Znajduje się obecniew dawnych aktach Warszawy 
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pulorum ad Curiam Sacrae Re- 
giae Majestatis Domini Domi 
ni nostri Clementissiini. com- 
morantium, alioranque com- 
meantiun et remneantium con- 
cursu, non sine maxima totius 
regni admiratione liberavit et 
protexit a contagione vehe- 
` mentis pestis abannis aliquot 
per regnum Poloniae, potissi- 
mum vero in anno proxime 
praeteritomillesimo sexcente- 
simo vigesimo secundo passim 
saevientis-et in locis contigu- 
is Warką, Praga aliisque vil- 
lis ot oppidis urassantis ut 
nemo civium ea lue confectus 
fuerit «sed omnes divinae mi- 
serationis patrocinio protecti, 
salvi etcitra infectionem śeris 
et corporum ineolumes, non 
sine admiratione omnium per- 
manserunt; proinde memores 
beneficiorum eoelitus praesti- 
toum eż ut aeterne vicissiin 
gratiarum actiones, Deo Op- 
timo: Maximo sine intermis: 


chodzących lub powracają- 
cych, z największóm podzi- 
wieniem całego państwa, od 
zarazy  srogiego powietrza, 
przez kilka łat w królestwie 
polskićm, szezególnie zaś w r. 
zeszłym ł622 bez różnicy 


rożącego się i grasującego 


po miejscach przyległych w 
Warce, Pradze i innychwsiach 
i miasteczkach uwolniła ioca- 
liła do tego stopnia, iż nietyl- 
ko żaden z obywateli tym mo- 
rem nie był dotknięty, ale nad- 
to wszyscy. zasłonieni tarczą 
miłosierdzia Boskiego, zdrowi 
bez zarażania powietrza iciał, 
z powszechnóm podziwieniem 
nienaruszeni pozostali: z tych 
powodów, pamiętni dobro- 
dziejstw z Niebios udzielonych, 
ażeby za to. wieczne dzięk- 
czynienia. bezustannie Bogu 
Wszechmogącemu bez przer- 
wy odbywały się, 200 złotych 
polskich jąko kapitał, (1) ty- 
tułem  wieczaćj darowizny, 


AIP Na Ozisiejszą monetę około złp 500, = 
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sione persolvantur, in: vim 
perpetuaedonationis, ducentos 
florenos polonnicales summae 
priacipa'is et lampadem ex 
puro. argento altari et Altari- 
stae Sacratissimi. Corporis 
Christi quod im Ciborio in eo- 
dem altari; posito asservatur, 
ecclesiae, Collegiatae S. Joans 
nis-Baptistae. versaviensi de- 
derunt, donaverunt, fundave- 
runt et, assignaverunt tempo- 
ribus perpetuis ita, ut summa 
principalis. penes spectabilem 
senatum; Antiquae. civitatis 
Varsaviensis remaneat, cen- 
sus vero annuos (cjusdem suin- 
mae principalis ducentorum 


florenorum polonicalium, duo- 


decem florenorum polonica- 
lium, : proconsul eb consules 
pro temporeexistentes,singu- 
lis annis. profesto Sancti Mar- 
tini episcopi et confessoris re- 
ponere, et solvere. se et guos 
suecessnřes consules submisa= 
runt et obligaverunt tempo- 
ribus aeviternis | sub poena 
(W Kapitał ten w r..1641 z 


wno, ówczesnego mi Erg- miasta Staréj 


` oraz: lampę z.czystego srebra 


do ołtarza, i altaryście Naj- 
świętszego Sakramentu, jaki 
w cymboryum rzeczonego oł- 
tarza przechowuje się, dla ko- 
ścioła kollegiaty Św: „Jana 
Chrzciciela w Warszawie na 
wieczne. czasy dali, darowali, 
fandowali i zapisali w ten spo- 
sób, iżby kapitał przy prze- 
świetnym senącie Staréj War- 
szawy pozostał, do składania 
zaś i opiacania w terminie na 
św. Marcinabiskupaj wyznaw- 
tę, procentów rocznych ztój- . 
że sunmy złp. 200 pochodzą- 
ce, wynoszących zły. 12,bur- 
mistrz i rajey siebie i swoich 
następców. w radzie, na wie- 
czne czasy, pod karą exkom- 
muniki zobowiązali i poddali 
Hi). Następnie. ażeby altary- 
sta wspomnionego ołtarza te- 
raźniejszy i na potóm będący, 
jednę mszą czytaną o Naj- 
świętszćj Trójcy, z wspomnie- 
niem tych dobrodziejstw, ode- 
branych, i modlitwą w tymże 
najdował się w ręku Łukasza 
arsząwy. 
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excommunicationis. Deinde ut 
idem Altarista dicti altaris 
modernus et pro tompore exi- 
stens,Sacrum missae Officium 
lectum de Sanctissima Trini- 
tate,cumcommemoratione pro 
beneficiis aćceptis et oratione 
circa idem Officium in missä- 
li descripta videlicet: Deus 
cujus miserieordiaenon 
estnumerus etc. circa prae- 
dictum altare, qualibet feria 
tertia septimanatim singulis 
annis celebret et adimpleat sub 
* onere conscientiae suaetenea* 
tur et obligetur: petenteshane 
donationemetfundationem ad: 
mitti et roborari vique perpe- 
tuae firmitstisdonari. Et Re- 
verendus dominus Officialis 
eandem donationem admisit 
róburque perpetuae firmitatis 
habere decrevit, libertati ec- 
clesiasticae adscripsit et Sa- 
crum suprascriptum lectum, 
expediendum qualibet feria 
tertia cujuslibet septimanae 
singulis annis decrevit et or- 
dinavit, ex eodem censu su- 


-mszale, oraz officyum jakie 


jest napisane wtych sło- 
wach: Deus cujns miseri- 
cordiae non est numerus, 
przed rzeczonym ołtarzem od- 
bywał i wykonywał, co wto- 
rek każdego tygodnia przez 
wszystkie lata, pod odpowie- 
dzialnością z sumienia swego 
ma być zobowiązany i znie- 
wolony, upraszali; oraz ażeby 
ta darowizna i uposażenie mo- 
gło być przyjęte, ukrzepione 
i tytułóm wiecznój trwałości 
wzmocnione. Przewielebny zaś 
ks. officyał darowiznę tęprzy- 
jął, wieczną jéj moc nadał, 
swobodami kościelnemi obda- 
rzył, oraz powyższą mszę czy- 
taną do wykonywania w ka- 
żdy wtorek co tydzień, każdo- 
rocznie, postanowił i rozpo- 
rządził na wieczne czasy, 
z rzeczonego funduszu procen- 
tu 12 złotych; w przytomno- 
ści naówczas wielebnych: Ja- 
kóba Sierputowskiego man- 
syonaryusza kollegiaty. pro- 
boszcza kościoła N. Maryi 
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prascripto duodecem fioreno- 
rum polonicalium perpetais 
temporibus; praesentibus tunc 
venerabilibus Jacobo Sierpu- 
towski mansionario collegia- 
tae, parocho B. Mariae Virgi- 
nis in Nova Civitate ecclesiae 
et Gregorio a Sochaczow psal- 
terista ecclesiae Collegiatae 
varsaviensis allisque testibus 
ad praemissa ac me Simone 
Sawłowski, actorum consisto- 
rii varsaviensis notario (L. 8. ). 
Ex protocollo actorum consi- 
storii varsaviensis sub sigillo 
Admodum Reverendi domini 
Joannis Raciborski decani et 
officialis varsaviensis supra- 
scripti extractum. Simon Sa- 
włowski actorum Censistorii 
varsaviensis notarius m. p. 


Wykryte przez nas 


Panny w Nowćj Warszawie 
i Grzegorza z Sochaczewa 
psalterzysty kościoła  kolle- 
giaty warszawskićj i wobec 
innych świadków powyższego 
oraz mnie Szymona Sawłow- 
skiego pisarzą akt konsysto- 
rza warszawskiego. Wyjęto 
z protokułu akt konsystorza 
pod pieczęcią przewielebnego 
dziekana i officyała warszaw- 
skiego wyżćj wspomnionego 
Jana Raciborskiego. (Podpi- 
sano) Szymon Sawłowski pi=+- 
sarz akt konsystorza war 
szawskiego ręką własną. 


wiadomości o tój klęsce 


war. 1624 i 1625 panującój, głównie czerpane są 
z regestrów Łukasza Drewno burmistrza na on 
czas powietrznego, a zarazem wójta Starćj Warsza- 
wy. Pozostawił on nam te szczegóły w dwóch oso- 


= 028 


bnych wolaminach (1), z których piórwszy w roku 
1626 spisany, nosi tytuł następujący: Regestr 
zmarłych anni i praelerili czasu burmistrzostwa me- 
go w powietrze.. i distributi jałmażny oth J.K, M. 
iinnych osób danój d.-29 octobris: 1624». Z de- 
wizy: a pesłe, fanze et bello libera nos domine (2). 
Dzieło to przypisał w ten sposób: “Ich M. Panom 
panu Hendrichowi Plumhoffówi: r. burmistrzowi 
Warszawy Starój, z JJ. PP. Rajcy przy othdaniu 
powinnych chęci swych pracą regimentu swego ad 
archivum podaje 1624, (podpisano) Lucas. Drewno 
-vice Proconsul Anliquae Varsaviae mp." Na począ- 
tku tego wołuminu jest nader ciekawy widok miej- | 
sca pod Warszawą, gdzie chówano zapowietrzonych 
(8). Przedstawia on ubocznie ; na pagórku | burmi- 
strza klęczącego i ofiarującego, klucze y larszawy 
śmu Benonowi, będącemu w. obłokach i. modlącemu 

(1) Zuajdują się obudwa w orginałe w dawnych aktach 


miasta Warszawy. zr Ana A 

-~ £2). 04. powietczay łoda i wojny, waj anie! 

- (3) Pomimo tros wych poszukiwań omyiny wy 
dzić, w której części dziszejszój Warszawy, i jéj okoliczęe 
ROŚCI było to miejsce — Prawdopodobnóm jest, że koło gór, 

ke Zoliborz następnie był zbudowany, chowano kato- 
ków w do dyssydentów zaś wyrnalazłem ,iż za ŚW. 
Trójcą, około zatóm dawniejszego. arsenału, w tem. miejscu 
NE następnie był rzeczywisty cmentarz a dziśszpitał open: 
gielicki, chowano ich w czasie powietrza. 


u 
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się in pontificalibus- do Matki Boskićj, tamże w wi- 
zerunku przedstawionćj. ' Następnie spostrzegamy 
w kolorach jeszcze dotąd bardzo widocznych, do- 
brze zachowanych, kopaczy przynoszących ciało 
zmarłego, przykryte całunem, potóm okolicę War- 
szawy i dozór z straży rozciągnięty nad tém miej- 
cem. Postawiona jest w głębi figura z godłem Zbawi- 
ciela, oraz żołnierz na czatach, który oddala wszel- 
kie osoby nieroztropnie przekraczające kordon 
zdrowia oznaczony. „ Pomiędzy cmentarzem zapo- 
wietrzonych, a unoszącym się w obłokach śtym Be- 
nonem jest na małą skalę umieszczony widok War- 
szawy, otoczonój murami, zdjęty ze strony bramy 
krakowskićj. Pod całym widokiem napis nastę- 
pujący: feci qnod potui, potui quod Christe. dedisti, 
improba fac melius si potes, invidia (1). Główném 
zadaniem piszącego tę księgę. było wyrachowanie 
się przed swoim zwierzchnikiem Henrykiem Plum- 
hofem, z funduszów jemu powierzonych. W tym 
celu Łukasz Drewno zajął się przedewszystkióm 
spisem szczegółowym osób zmarłych w Warszawie 
na morowe powietrze, z wyrażeniem: wiele ginęło 
psie c0 mogłem. mogłem to co Chryste udzie- 
bezczelna zazdrość zrób lepićj, Z 


tego 
hhb możem é o gorliwości, Z jaką rzeczo: burmistrz 
powietrzny starať się swemu powótaniú odpowi 
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każdego dnia, jak się nazywały, ich sfan'i miejsce 
ich śmierci. Urzędnik ten miasta: kończy regestr 
rzeczony PEDRE eoa oni na- 
dapit . 
aiai Chryste dzięki "m 
Iżeś mię zachował sobie, . 
o, Tak. dobrego jako z złego, - 
Rog ! Chwalijcie „Boga swojego. 
+ Bo co dobrze, z z łaski Twojéj 
* "Co niedobrze, z winy mojćj, 
Gniewa Twego doznawamy, 
Dla tego iż Cię gniewamy. 
Na który często robiermy, 
Przecie się nie polepszamy. 
Polepszmyż żywota swęgo, , 
- Znajdziem miłosierdzie Jego. 
Wołajmyż o zmiłowanie, | 
Aza gniew Jego ustanie. 
Zmiłuj się nad nami Boże! 
| "Nikt nam inszy nie pomoże, 
-v Zmiłuj się Panie nad Pany! 
I nad zeszłemi dnszami.- 
Ponieważ Zygmunt III-ci udzielił Łukaszowi 
Drewno zasiłek pieniężny dla zapowietrzonychi ich 
sierot, w ilości złotych polskich 6,600 (dziś około 
złp. 22,400), a nadto różni panowie złożyli także 
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summę na ten cel w ilości złp. 614 gr. 25 ówcze- 
snych: objął więc następnie tenże urzędnik miasta 
w rzeczonćj księdze wydatki szczegółowe z tychże 
funduszów, komu, na co, iwjakićjiłości, najmniej- 
sza kwota rozdaną została. W końcu są zamieszczo- 
ne środki lekarskie chroniące od morowój zarazy, 
z wyszczególnieniem recept, poczóm następują wier- 
sze pod tytułem: Dla melankoliej zabawa, które na 
końcu są zamieszczone. 

Drugi wolumeń tważać należy za brulion piórw- 
szego, gdyż główne spisy zmarłych i i wydatków na 
zapowietrzonych. są, tóż same, a nawet rycina po- 
wyżćj opisana zupełnie podobna, z tą tylko odmia- 
ną, iż daleko. mnićj dokładnie w niektórych czę- 
ściach wykończona, „Inne różnicę: jakie zachodzą 
między temi księgami są następujące: Na piórw- 
szój zaraz, karcie w drugim egzemplarzu, widzimy 
inną dewizę skreśloną pomiędzy mnóstwem cugów 
kaligraficznie malowanych, w tych wyrazach: 

Virtus ad ardua tendit (1 . 
Spes alit et fallit (2). 
| kjus est nolle. qiii potest et velle (3). 
(1) Cnoty oznaką Galczyć z trudnościami. 


(2) Nadzieja żywi i zawodzi. 
(3) Kto chee, ten może nie „= 
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Tytuł także. zmienny opiewa: „dano Domini 
1624 Hegestr zmarlych miasta Starćj. Warszawy 
w przymórek tak w murze, jak i na przedmieściu 
Krakowskiem, na Dlugićj ulicy, Freczie i Rybitwie, 
acuralissime a die 20 novembris ad 28 martii Anni 
1625 spisany”. « Na drugićj stronie tytułu następu- 
jące zdania czytamy: Sive vivimus, sive morimur 
domini sumus (1;. Mors ultima linea rerum (2). 
Oraz wiersze: 

W imię Twe Chryste zostawam, 
Śmierci się nie. nie obawiam, 
W Tcebie me wszystko pokładam ufanie, 
_ Racz błogosławić Jezu Chryste Panie. 
. Amen. 
- (podpisano) Lucas ródnó, 
Vice gerens Antiquae Varsaviae mp. 

Następuje rycina z podpisem wyżéj wsponinio- 
nym, i regestr szczegółowy zmarłych, zupełnie po- 
dobny do piórwszego tomu. Lubo na tytule wy- 
rażono, iż spis tylko do d. 28 marca 1625 roku 
obejmuje pogrzebionych,. jednak szczegóły okazu- 
ją peryod tój klęski aż do włącznie 16 maja rze- 
czonego roku. . W końcu znajdujemy. następujące 
wiersze, których nie ma w 1 voluminie: 


(1) Czyli żyjemy czyli umieramy; należy i do Boga. 
(2) Śmierć jest ostatn="ną. granica, wszystkiego, i 
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| Dziękuję tomój Chryste Panie, ' ję KKS ĘUOW 
nitu dusza maz żywemi zostanie, 000% 
„Abym Cię.chwalił póki dusza: ólcia 106 ;< 

- służył Tobie zgoła na lat wielę,, "— 
Non « enim mortui laudabunt te domine, _ foch tl 

e Nenne c omnes qui, descendunt i in infernum (L), 

Nie znajdujemy w tym voluminie „ani recept 
poniższych, ani wierszy; oprócz tego w wielu SZCZE- 
gółach volumen piórwszy jest dokładniejszy i sta- 
rannićj wy ykonany od drugiego. Miarkując zaś po 
ofiarowaniu, jakie £ Łukasz Drewno napisał w volu- 
minię piórwszym, . „przypisując „go burmistrzowi 
Henrykowi Plumhoffowi i i rajcom Staréj, Warszawy: 
z pewnością wnioskować możemy, iż „wykonał „go 
i przygotował w zamiarze drukow ania, co „jednak- 
że nie ie nastąpiło, PP 
Epoka którą kreślimy, była, Z najkrwaw szych 

i najdolegliwszy ch dla Warszawy; trzy bowiem 
najw iększe klęski dotykające , ludzi nawiedziły sto- 
licę, jakoto: pożar, powietrze i głód. Co do ognia. 
nie posiadamy innych wiadomości, jak tylko Z vo- 
kj pierwszego opisanego wyżćj, z którego prze- 
konywamy się, iż pożar był tak wielki, że Zy- 
gmunt Ti-ci klęską nieszczęśliwych. "familij poru- 


(1) Nie wszyscy bowiem zmarli, ani ci, toż ori 
szą do wieczności, chwalić Cię będą Panie. 


|iosial 
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szony, złożył na MAKE. . burmistrza po- 
wietrznego złp. 500 ówczesnych (dziś około złp. 
2, 000) dla rozdania pomiędzy najbardzićj potrze- 
bujących (1). Burmistrz rzeczony dopełniając wo- 
li króla, rozdał takowe pomiędzy 20 rodzin, udzie- 
lając w stosunku następującym: 


2 rodzinom po złp. 50....... 100 
1 rodzinie .po złp. 40........ 40 
4 rodzinom po złp. 30.....-. 120 
Pae P złp. 20....... 240 


Razem jak wyżój złp. 500. . 

Mówiąc o powietrzu jako głównym przędmio- 
cie naszych podań, winniśmy przedewszystkióm 
historyczną jego część objawić. O ile z urzędowych 
regestrów przekonaliśmy się, mor grassujący 
w Warszawie w latach 1624 i 1625, powstał pier- 
wotnie w krajach na południe graniczących z Pol- 
ską.  Uniesiony przez zetknięcie się osób w sku- 
tek przechodów wojennych, dostał się następnie 
w stronę południową Polski, a nakoniec do War- 
— (i) Nie pićrwszyto pożar okropny w Warszawie w cza- 
sie panowania Zygmunta II-go; wiadomo bowiem z dzie- 
jów, że w r. 1607 około końca czerwca, wkrótce po sejmie 
w stolicy odbytym, wielki ogień w nocy wynikły pomiędzy 
budami ńa Starém Mieście, zniszczył w samym tylko ryn- 
ku 22 domy, nie licząc kamienic t posiadłości po ulicach 
przyległych. 


i 
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SZAWY. Powstanie; jego głównie przypisują mna- 
cznój ilości trupów, nie pogrzebanych po wielkich 
bitwach. - Wiele mamy dowodów przekonywaj+- 
cych, iż ciała poległych na polach cecorskich, cia- 
ła rodaków z całój armii Żołkiewskiego, którzy 
śmierć chwalebną znależli na obećj ziemi; w ró- 
żnych miejscach - Multan i Bukowiny, pozbawione 
ostatnićj posługi przez ówczesnych barbarzyńców 
tureckich, dały początek tój klęsce. Jeżeli doda- 
my do tego stratę Turków w wyprawie pod Osma- 
nem w 1622 r. w ludziach 60,000, w wielbłądach 
100,000, koni niezliczone mnóstwo (1), a stratę 
naszych do 20, 000; wreszcie dodawszy ilość pole- 
głych z dwóch lat ciągłych utarczek, otrzymamy 
razem zastraszającą liczbę 400, 000 trupów niepo- 
grzebanych, co łatwo mogło było być początkiem 
morowój zarazy. i 

Zaledwie nieszczęsna wiadomość o tój klęsce 
przybyła do Warszawy, ówczesna władza (2) wy- 
słała przez kursorów (3) 15 listów w stronę połu- 


(1) Pamiętniki Radziwiłła, Athenaeum, szereg nowy, 
oddział Il, tom IV, strona 24i 29. —. 

ia Rej na. tenczas burmistrzem Starćj Warszawy, Jan 

ziem Łukasz Drewno następnie burmistrz .po- 


a, Rze bylito posłannicy, którzy bądź pieszo, 
_ bądź konno zastępowali instytucya poczty, w ówczas jeszcze 
w nasżóm kraju nieznanój. 
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dniową kraju, aby dabiiżającijhh się morze ku 
miastu mióć pewną wiadomość. ~ Po potwierdzeniu 
jój, król natychmiast postanowił ukończać wał ko- 
ło miasta, jaki poprzednio: po klęsce" pod Cecorą 
zaczął być robiony (1): Pizekonywamy się zrachun= 


7 (Dy Listy w tym przódiniocie! pisane przez króla do magi- 
mz ich Tola 3 znajdują się w deze zka ae 
WarsząWws str. 251. Z rąchunków zaś spółczes 
urzędowych przekonywamy się, że wskutek tój KSK w Ia 
miasta trzema środkami zaczęła przysposabiać obrouę rezy-. 
dencyi królewskićj: lod, przez okopanie Warszawy wałem u- 
zliRijodyłń: 2re przez pomnażanie amunicyi, prochu, kul, oraz 
dział do obrony; 3cie przez zaciązanie uzbrojonćj: piechoty. 
Co do 1go, wał rzeczony rozpoczęto kopać dnia 13 sięrpnia 
1621 r. i prowadzono pracę aż do 16 grudnia t. r. za pomocą 
szarwarku. Dla ATE E- ee area AREA 

laznych, urządzoną była straż, do 
Hp której Jo biin Henio NE e dom W odzeją korde- 
` gardy. Dla REEE N ob ir Ro, wałów od 


miasta długi Si lub 
nied mogli byli anaia a urika i będąc obopem. i 


Niemoć ipanen i téj ryk ważyć = 
iemców, prąwdo, e; Holendrów, w kilka lat 
następnie, 1624 r., już się sadowili ia dzisojczćj Saskićj 
kępie. Wszystkie narzędzia do kopania i roboty wabi, ża- 
kupywano we wsi naówczą: Pradze. Zaraz po skończeniu 
pewnćj części okopu, zataczano ną a nim jak równie 
i przy bramach miasta. Co dó go. Dla pi lihe- 
kownic, robiono koła i niibi” fetizeina z dębiny. Do 

a luf i kt, miasto zakupywało żelazo wozami na 
jarmarku; dwa te ostatnie wyroby 5 icże, spo. 
wówczas w Warszawie kowale. Ž rachunków urzędowych 
wypisujemy, że wyrobione wówczas kul-993, co kosztowało 
5łp:'12 gr. 21. dziś około złp. 50. Có do 3g0. Aby posia- 
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ków ówczesnychi że wał ten szedł w takim kierun- 
ku, w jakim go widzimy na planie Warszawy ż r. 
1667, 'w dziele naszóm „„Starożyłności Warszawy” 
przedstawionym: {Tom 1 str. 254) (1). Bla jego 
ukończenia musiano zająć zabudowania i budynki 
Nowój Warszawy. W tym celu uczynioną została 
rewizya grantów Nowomiejskich, pod kierunkiem 
Wiesiołowskiego marszałka W. ks. Litewskiego, 
po którój przyznano 19 właścicielom summę złp. 


dać jakąkolwiek straż miejską, magistrat przyjął 18 pachoł- 
ków z dwoma dziesiętuikami, Ci ostatni kc żołdu złp. 1 
gr. 15 na dni 10, a żołnierze zwani pachołkami na takiż 
czas złp. 1; czyli dziesiętnicy brali ie po 4i 1, gro- 
sza, dziś około 18 groszy, a żołnierze po 3 grosze ówczesne 
dziś około 12 groszy. Millicya ta ubraną była w korea 
z sukna modrego i białego, obszywame sm i zapina- 
ue na haftki, uzbrojoną zaś była szablami, muszkietami, klu- 
ciami (pikami), opatrzona POLO dardami (oszczępa- 

mi). Za muszkiet opty płacono 5 sęki TY, złotych ówcze- 
snych. Cate uzbrojenie i u karmonie:táj j milicyi kosztowa- 
ło w ogóle 759 gr. y ert t dziś około złp, 3,100. Z po- 
wodu ustąpionćj bojaźni o napad Polski przez Tur- 
SEN be ale by 8 pachołków 
r. ejszył wspomn millicyą do liczby REŻ, - 
bez żadnych | dziesi esigë ów. 
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1,140 (dziś około 4,560 złp.) podlag patema: 
go pako: (1): 
1,  Krukowa słodownica w pół. wstaje zniesiona 
dni or Dano . « . „fłor. 60 ©. 
| 2. Czarnoczanka wdową ma się: 
przenieść na babiznę pod Domini- W | 
kany. Dano. «© . « 4w+ «for. 90": 
3. Marcin Szwedo ma się prze- - 
nieść na. plac czudzikowski; dano i 
mu na przeniesienie. -. . . .fłor. 100 
„A. Plac golanczyński na któs. +00 
rym! widerkaufu. f 40, lecz trzeba a paaa 
sukcessory kontentować. «+ + m 
" 5. Plac bukałowski patres Socie- 
talis i z drugim podle niego zapla- 
cili i budynek zebrali na dwa place 
6, Dom Nyrezyny przenieść na... 
plac; od urzędu naznaczono: '. flor. "60 
/7. Jan Chorążyk od urzędu nosi 
womiejskiego ma mióć placz” na przeć 
niesienie dano mu . . . . .flor. 60 
do przeniesienia flor. 370 
WEY Dia tego zamieszczamy tak żtsstgóląwo: <a 
z rachunków ten zabór, iż przedstawia nam pićrwsze i naj- 


dawniejsze wzięcie gruntów ną użytek publiczny w Warsza- 
wie, oraz położenie dawnych posiadłości. 
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w 
z przeniesienia flor. 370 
8. Sowa szewc ma plac; odurzę- 
du naznaczono. .. »'. .'. *flom "60 
9. Stanisław Milnicki na kieł- 
basińskićm od dwóch domów, któ- 
rych urząd naznacza, . . -. .fłor. e 
40. Stan. dziś na prze- ' 
niesienie . . . „for. 80 
11. Ogród Dymecki przez 
"ek kontentacyi o= = .flor. 60 
2. Bachracki ma się iinis 
na sa miejski, ma czynsz dawać "` 
jako dawał; 1a przenoszenie |. Alor. 60 Ly 


7 


"18. Szewc Postawa ma się prze- "Re zek 


nieść na Ba BŁ na przeniesie- 

nie . dh, gios or. 80 
a Dawno r» pusty. . . . 
157 Janowi Czarnocie urząd ma 

dać plac; na przenoszenie ‘dano flor. 70 
167 Adamowi Roskowi urząd ma 38.3 

Jaó plac; na przeniesienie dano flor. 60` 
AR Stanisławowi Kulimosce u- 

rząd da plac; a przenosiny .flor. 60 


- do przeniesienia flor. 940 
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`. g przeniesienia flor, 940 
18. Michał Magierosz ma się 
z rynku oiu kurzentowskie; 
dano -i dsd wi (aja: lort 
19. Stefanowi krawcowi urząd 
da plac; na przenosiny. . . .flor. 80 


20. Octobra odextraktu z ksiąg å 
miejskich, dano . . . . . . flor. 2 
Summa flor. 1142 


Pod tymże samym rokiem 1624, rachunki Sta- 
réj Warszawy obejmują nastepujące aibi na 
sypanie okopu: 

1. Dałem (1) poprawić 58 tapak starych; da- 
łem od nich Niemcom . . . .złp. 8- gr. 24 


"9. Od wożeniataczek. . „złp — gr. 8 
3. Zą żelazo na blachę do ta- | 

| „ty >ĘM IMIE JI * +. „złp. 1 gr. 15 
4. Za gwoździe . . . . s gr. 16 
5. Jedenaście tarcie do tychże p 

taczek po gro. 8. . . . « „złp, (2 gr. 28 
6. Za 3 cebry i gwoździe zno- | 

WA wa © -ć 0 sz ioy MAM" „|o GE, 16 

do przeniesieniazłp. 15 gr. 17 


(1) Tak pisze ówczesny podskarbi miasta. 
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% przeniesienia złp. 15 gr. 17 
7. Szczesnemu za. łopaty do 


WARKA 00 SA „.. p. 8 gr. 84 
8. Od noszenia beczek, cebrów 
dówała . 1 5%... złp. —— gr. 6 


9. Janowi Bois za dwa dyle. (2 gr. — 
"10. Kazałem we Gdańsku na u- 
rząd zrobić dwie kary dowywożenia 


błota, kosztują. . . . . . złp. 28 gr. 10 
"11. 25 taczek w Gdańsku po ©” 
groszy 86;1 4946747400 77, 7 sł. zag gr. 5 


'12. Za komiegę (1) p. Aleksan- - 
drowi Gizy dał p. Szlichting złp. 80 gr. — 
13. Od wyciągania komiegi . (5 gr. — 
"14. Za 16 cebrów po gr. Szłp. 4 gr. 8 
15. Za nalewki (2) à . złp. — gr 16 
4 " * do przeniesienia 163 gr. 26 


(D Rodzaj wodnego; zapewne na nim i ta- 
czki sprow mnd rych as 


(2) Mylne mniemanie, jskoby ulica Nalewki w Warsza- 
wie zostałanazwaną od Nalewajki który został pojihany i k 
Łubnianami przez Żołkiewskiego, odesłany następnie do 
szawy i tamże stracony) zostało w części tylko rate suck 
przez śp. Lisowskiego w Album Literackićm, wydania ` 
Kazimierza. Wojcickiego (tom II, str. 61). Początek bowiem 
nazwania cystern czyli źródeł, które zwano wr 1617 kry- 
nicami, zdrojami, a późnićj dopiero nalewkami, był- 
pierwotny od naczynia zwanego nalewką. któróm przelewano 


18 
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z przeniesienia złp. 163 gr. 26 
16. Od zasypania wału za Jele- 

niowym folwarkiem. . . . .złp. 4 gr. 12 

Razem złp. 168 gr. 8 
Wał ten robiono z ziemi i chrustu, chrust zaś 
brano z kępy miejskićj soleckićj diś Saską zwanój 
(1); aby zaś dostawę tego ułatwić, ławnicy Starćj 
. Warszawy udali się tamże, dla poczynienia stoso- 
wnych rozporządzeń; w czasie tój delegacyi wypi- 
to trzy garnce wina. Uskutecznione okolenie War- 
szawy wymagało utworzenia pewnych miejsc, któ- 
remiby wejście do miasta zabezpieczono; ztąd po- 
wstały pewnego rodzaju rogatki szlakami wówczas 
zwane, których było trzy: le koło św, Krzyża, 
2ie koło św. Trójcy (2)i 3ie u starosty warszaw- 
skiego (?) Oprócz ogółowego wału koło całego 
miasta, grodzono także wewnątra niektóre poje- 

ud ulice, a to za pomocą pałów ołszowych, 
| wodę z cystern do rur połączonych 4 Nalewki takie 
zwano wr. 1605 samowarami, a za jednę płacono w r. 
1609 jeden grosz, w r. 1612 sześć groszy. Były one 'spojo- 

ne kilkoma obręczami i robione przez bednarzy. 

(ty Wiadomość bliższą o powodach spóakikć te- 


wału 1621 Cey w Pamiętnikach Albrychta 
Radę irdeni toeh y "Athenaeum rok 1848 T. TV 


(2) Dziś fabryka broni pod nr. 561. 
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dostarczanych z kępy miejskićj (saskićj). Wybór 
ulic mających się zapalować, zależał od kierunku 
powietrza, przy jakich więcćj grasowało. 

Same te poprzednie zabezpieczenia od moru 
zbliżającego się, wymagały utworzenia pewnój wła- 
dzy, jażto mającój wykonywać wyższe rozkazy, 
już też bezpośrednio mającćj czuwać nad wszystkie- 
mi szczegółami osób dotkniętych morową zarazą. 
W tym celu ustanowiono burmistrza powietrznego, 
którym został tylokrotnie już przez nas wspomnia- 
ny Łukasz Drewro wójt naówczas warszawski. Miał 
on sobie dodaną pomoc w osobach: Jana Pie- 
głowskiego pisarza radzieckiego, Jakóba Szlich- 
tynga rajcy i podskarbiego miasta, Jana Czorna 
osobnego szafarza, oddzielnego księdza do posłag 
religijnych płatnego przez miasto, osobnego kucha- 
- mait. p. Dla urządzenia służby wykonawczej 
byli ustanowieni strażnicy, któray, nadzór mieli 
nad yi po największój części 
że sług ówczesnych miasta wybieranymi. Służba 
ta wynagradzaną była oddzielnie prócz zwykłych 
pensyj, a to dla obudzenia w nich tóną w iększój 
pilności w pracach i trudach, wśród powszechnój 
klęski miasta pomnożonych. Oprócz burmistrza 
powietrznego w Staréj Warszawie, był ustanowio- 
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ny podobny urzędnik'i w Nowój Warszawie, który 
także miał sobie do pomocy dodaną straż. -o 
Morowe powietrze zaczęło grasować w stolicy 
z początkiem października 1624 r. Do smutnych 
ofiar tój klęski, jakie ją w tóm mieście rozpoczęły, 
należała właśnie zamężna córka spomnionego Eu- 
kasza Drewno, jéj mąż i troje wnucząt tego nrzę- 
dnika, zgoła większa część całój jego rodziny. 
Okropny cios jaki go dotknął nie wprawił go je- 
dnak w dziką lub odrętwiałą rozpacz: owszem klę- 
. ska ta, przy całóm poświęceniu się wyrokom Nie- 
bios, obudziła w tym urzędniku wielką moc duszy 
charakteru staropolskiego, która podwoiwszy wnim 
gorliwość służenia swoim spółziomkom, może ty- 
siące ofiar wydarła zabójczemn powietrzu. Dla 
wykazania statystycznego szerzenia się tój klęski, 
załączamy podług dat liczbę osób zmarłych w Sta- 


réj Warszawie: 
do włącznie d. 25 paździer. 1624 r. esienia osób 92 
p osób 158 dnia 9 da 1624 r.osób 14 
Pętli 1624 r.osób 21 „ 10 5 m m. 4 
Razem osób 179 „ 11 A 5 w 6 
dnia 4 listopada 1624 r.osób 14 „12 gó p „o 19 
n " p » 2 „ 18 w " » 10 
EF pap aantoon dj 9 dg isn. 
„o 8 U » w 22 y 15 p n no 38 
n 6 » » „n IF p 16 " » n 18 
" 7 » * ” 14 p 17 mE „ ” 19 
» 8 "m 4 5 " 18 kad 2 » 13 


” 
do przeniesienia osób 92 do przeniesienia osób 217 
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z przeniesienia osób 217 dnia 2 stycznia 1625 r.osób 


dnia 19 listopada 1624 r.osób 10 
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Razem osób 205 
1625 r.osób 4 
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rzenięsienia o3ób 34 przeniesienia osób 78 
1625 r.osób 3 dnia 36 KK 1625 r.osób 5 
H ” 1 » "27 BE -F n 3 
» n 1 Sin 28 "„ n ” 6 
n w 30% 29 , » mb 7 
n p z ” 30 n n ” 3 
» „ 366,88, y 3 
„6%. WI Razem osób 105 
mo oś ahis ej mi i 4 
U U 3 Ank l . 3 
ad ý ą o 3 ” » " 4 
2 PEJA. „© 
s 163 go” 5 " p » 7 
n 3 4 " 6 n ø " 3 
s z 4 1% 7 " p , 3 
py y 7” 8 » ” Pilut 
mi y n 9 » » s 2 
„PE RAM 10 m p "” ; 3 
Razem osób 96 A n 5 p dak" 
1625 r.osób 57%: WB 4 < s 4 
n "APA M TP i. " r " 6 
n ”» 3 n 14 ” " .. 4 
n m 3 p 15 ” ” * 1 
©) o 1 p 16 n R. ej 3 
n n 4, 17 » " * 1 
" „ ań IS" A " w 14 
” » 2 p 19 n” w m 15 
" KI 5 EU 20 m " t2 
n " 3s pn " ” U 9 
n LZ 2 ” 22 " „ ”, 8 
” p 2 y 23 r „ m 6 
4 n Sa MW p, » 12 
" i LU 3 ” 25 p r v 9 
144 z » 1 KJ 26 " » i 10 
w " 4; 27 w Ph ca. (10 
"Poe A DA e dy zap einng | 
p n 3 p» 29 LJ n » 9 
" ñ 6 ,, S0 % wa "FB 
A 3 zawita 

ý n 

w w 2 dnia I maja . 1625r. osôb 12 
" "” 1 í » 2 , "” "” 10 
” » 5 YP 3 ” bd " 10 
4 1: 1 = . KAJ LJ 9 


iesiemia osób 78 


C) Rok 15625 nie był przybyszowy, 


do przeniesienia osób 41 


247 


eniesienia osób 41 z przeniesienia osób 106 

dnia 5 SJ 1625 r. osób 16 dnia 11 maja onek) 8 
e 6. . 2) "” 11 LJ 12 < ant " + 5 
" 6 "4, " " 9 w 18 " " 3 JB 
+ 8 1” " 43 10 KJ 14 119 " au 8 
dE > „ ` 9 „ 15 K « « 8 

+ 40, i 40: w 160%, aś « 7 
„do, ai oah 106 : Razem osób 160 


Zebranie. 


w arus ga ve iesienia osób 1283 
pag 1.-W kwietnia 1625 1.. . osób 182 
Żal” doj astio. 


».tygaia A ” : a Razem osób 1625 
» i " „ Potajemnie sch schowanychosób 350 


w marcu. ia folar 
E przeniesienia osób 1283 ków abogięk PY" „osób 400 
Zza osib 2375 


` Z téj tabelli „pozakony wamy się staty siiip 
że morowe powietrze najmocnićj grassowało w mie- 
siącu listopadzie i maju to jest. na początku i.koń- 
cu, najmnićj zaś porywało ofiar w miesiąca lutym 
co przypisać może należy panującym przymrozkom 
(1). W każdym razie zastanowienia godną jest 
rzeczą, iż w ogóle, w czasię pory zimućj i mroźnćj 
całe to powietrze grassowało w Warszawie, kiedy 
wówczas przyjętą było zasadą, że zimno wstrzy- 
muje mor i zarazę. Badając powody zjawienia się 
tej klęski w stolicy, a nadto porównywając stan 


(1) Spółczesne kroniki podają nam. iż zima ówczesna 
była nadzwyczaj łagodna. 
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ówczesny miasta z jego wewnętrznóm urządzeniem 
za główne przyczyny powstania tego powietrza 
w tym grodzie można naznaczyć: wilgoć, nieochę- 
dóstwo wielkie miasta i brak nadzoru nad czysto- 
ścią miejsc publicznych. Ulice niebrukowane, 
wązkićj szerokości, zupełnie zaniedbane oczyszcza- 
nie miasta przez władzę ówczesną, i pozostawienie 
go tylko własnój pilności osób prywatnych: oto 
przyczyny dalszego szerzenia się moru, oto powo- 
dy dlugiego jego trwania. Biorąc porównanie li- 
czby zmarłych osób z ogólną ludnością miasta, 
przypuszczać należy, iż blizko 20-ta część mie- 
skańców stała się ofiarą tój klęski.  Porównywa- 
jąć zaś ilość dni trwania moru z ilością zmarłych, 
wypada, iż dziennie przeszło 12 osób ginęło wów- 
czas z powietrza.  Pożostawił nam jeszcze łukasz 
Drewno wiadomość, że jednocześnie w Gdańsku 
w tój epoce padło ofiar 10,454, zńtóm blizko 5 ra- 
zy więcój jak w Starój Warszawie. Uważając wre- 
ście osoby co do wieku, płci i stanu, powietrze nie 
oszczędzało żadnego. Tak niemowlę jako i zgrzy- 
biały starzec, tak niewiasty jako i mężczyzni, tak 
ubogi wyrobnik z pracy rąk żyjący, jako i wielcy 
panowie opływający w zbytkach, stawali się pa- 
stwą tój klęski. 
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Mając ogółowe pojęcie o powietrzu i o służbie 
przejdźmy do szczegółów. Wyżćj postanowiona 
władza do czuwania nad morowóm powietrzem, 
zajęła się przedewszystkićm środkami, oddalania 
od miasta tak zapadłych na tę chorobę, jak równie 
i ciał zmarłych. W tym celu dla piórwszych wy- 
budowano na kępie Polkowskićj na Wiśle, nad 
brzegiem samćj rzeki, domki stosowne do zamie- 
szkania i przebywania. Czynność tę miał sobie 
poruczoną Jan Horlemus szafarz miejski, którćj 
dopełnił z największym pośpiechem; jak się z tego 
przekonywamy, iż siedm domków na kępie rzeczo- 
nój w jednym dniu wystawiono. (1) Dla zmarłych 
oznaczono osobne miejsce w polu, otoczone strażą, 
celem oddalania zbliżających się do niego, i uzbro- 
jone szubienicą w razie ukarania lekkomyślnych. 
Zmaczną ilość dołów wcześnie: przygotowano, oraz 
jeden ogólny do chowania ciał. Głównym zamia- 


) Nie pićrwszyto raz kępa Pólkowska służyła za schro- 
akcj Aic piérnazyo ra stolicy od powietrza; wyczytujemy wra- 
chankach Starćj Warszawy, że gdy w r. 1605 zaczęło gras- 
age na Rybitwie, zmarłych na powietrze topiono w Wiśle 

6 mą we na nie, przeciągano na kępę zapomocą liny i 
Miasto pielęznowało chorych na téj kępie, za po- 

pa dna cechu rybackiego i ośm osób żywiło, pomiędzy 
niemi niejaką Mikołajową Cieślinę. Czytaj: opis histo- 
ryczny trzech kęp na Wiśle pod Warszawą str. 5. 
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rem władzy, postanowionój do ratunku od powie- 
trza było, niedopuszczanie zetknięcia się tak zmar- 
łych, jako i osób chorobą zaraźliwą dotkniętych, 
ze zdrowemi mieszkańcami miasta. W tym celu, 
władza nadzorcza zajęła się najprzód wypędzaniem 
niechlujnój ludności, zwłaszcza przybywających 
z okolie wszelkich żebraków; do ezego nstanowio- 
no stosowną służbę wyganiaczy. Dla uniknienia 
zaś nadużyć, mogących przy tóm łatwo powstać, 
ubrano ich w suknie modre i czerwone, z krzyżem 
wielkim czarnym na piersiach i przepasaniem, jak 
kopacze na rycinie przez nas pra erę wf 
nój są wystawieni. 

Urządzono następnie osobne kuchnie przy do- 
mkach, gdzie całą żywność przez oddzielnega na to 
kucharza, była dla cierpiących gotowaną. W ogó- 
le spomniona słażba tak była skierowaną, iż wszel- 
kie zespolenie zdrowych z choremi, utrzymywali 
tylko spomnieni kopacze, którzy zarazem byli tra- 
garzami. Słudzy ci, widocznie odróżnieni ubiorem 
od innych mieszkańców, mieli osobny domek w po- 
lu, gdzie chowano zapowietrzonych, i osobne no- 
sidła z całunem przyozdobionym znakiem Zbawi- 
ciela, którym przykrywali ciała do pochowania 
w grobach. Tragarze ci roznosili także lekarstwa, 
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bądźto dla zapadłych na tę chorobę, bądź. tóż do 
oczyszczenia służące.  Odświeżano powietrze za 
pomocą palonego prochu, ciała zaśzapowietrzonych 
posypywano ługiem, Z rachunków ówczesnych 
przekonywamy się, iż prochu wyszło funtów 552, 

płacono zaś po gr. 22. ówczesnych za. funt. 

Z tych rozporządzeń poznajemy, iż służba kopaczy 
czyli tragarzy była najważniejszą, dlatego do do- 
zorowania ich urządzono osobną straż, która tak- 
że otaczała miejsca, gdzie zostawali zapadli na tę 
chorobę, lub. tóż gdzie chowano trupów. - Straż ta 
czuwała takoż nad wewnętrznóm bezpieczeństwem 
mieszkańców i przestrzegała, aby nie wydobywa- 
no ciał, bądźto dla rabunku, bądź tóż dla przeno- 
szenia na cmentarze przy kościołach.  Obaczymy 
poniżój, ile zbawienne było. to rozciągnienie kon- 
troli, zwłaszcza nad kopaczami. Ponieważ korzy- 
stanie z cudzego nieszczęścia nie mogło być wyko- 
rzenionóm, nawet w tak okropnćj klęsce, a znale- 
źli się tacy przekraczający, którzy rabowali lub 
tóż lekkomyślnie nie wypełniali rozkazów władzy; 

zwierzchność przeto ówczesna postanowiła chłostą 
i śmiercią winowajców karać. Liczne musiały 
być egzekucye takich wyroków, kiedy z różnych 
miast musiano wówczas zawezwać do Warszawy 
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znaczną ilość mistrzów czyli wykonawców spra- 
wiedliwości. (o do wewnętrznego stanu zdrowia, 
w samóm mieście następujące rozporządzenia wła- 
dza przełożona poczyniła, Wszelkie rozkazy wy- 
dawano przy odgłosie trąb, domy zapowietrzone 
zabijano szkublami, ulice całkiem zarażone zawa- 
rowano palisadami, bramy miasta zamknięto i straż 
przy nich pod nazwaniem drążników postawiono. 
Zajęto się następnie utrzymaniem szczegółńćj czy: 
stości wewnątrz miasta. W tym celu, wszystkie 
wieże, sklepy, ulice błotne i domy mieszkalne, ro- 
 amaitemi środkami oczyszczano. Do tój czynno- 
ści w braku ludzi, dla zbierania błota z ulic, uży- 
to po raz pićrwszy więźniów w kajdanach zwanych 
kajdanikami, którym płacono za to po 3 lub 4 
grosze ówczesne dziennie. Pod względem sposo- 
bów medyczno-administracyjnych, władza rozsyła- 
ła dla zapowietrzonych lekarstwa według poniż- 
szych recept, pomiędzy zaś środkami leczącemi 
używano także olbrotu w. wolbrotu; następnie 
przysposabiano i posyłano te medykamenta w zna-. 
cznój bardzo ilości, dla unikania częstych kommu- 
nikacyj z zapowietrzonemi; wreszcie należytość za 
dostawione lekarstwa, składano na ręce kopaczy 
albo tragarzy. Miejsca do których nawet zbli- 
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żanie się było zakazane, oznaczone także krzyża- 
mi pomalowanemi czarną farbą. Podobnież dla 

zbiórania jałmużny wyznaczone osoby, posiadały 
- także na czarno pomalowane puszki. ° Poď wzglę* 
dem chowania ciał zapowietrzonych, przykrywa: 
no ogólne doły dylami, a potóm ziemią. Ostio 
żność tę zachowano z dwojakich powodów: raz, iż 
zgłodniałe zwierzęta a szczególnie psy odkopywa- 
ły doły i pożerały ciała; powtóre, dla uniknienia 
wyziewów szkodliwych, bo massę wielką ofiar kła- 
dziono w jeden grób. Pomimo tak dzielnych 
i sprężystych środków, powietrze stosunkowo roz- 
szerzałó się po Warszawie i wokolicach, w następu: 
jacym porządku: na Rybitwie (dziś ulica Rybaki) 
za kościołem: Panny Maryi, przy ulicąch: Dziekań- 
skićj (dziś Trębackićj), Mostowój, na Dunaju, na 
Frecie (dziś Freta), na Krzywóm Kole, w szpitalu 
św, Łazarza, na Dłagićj ulicy, koło kościoła św. 
Trójcy, przy ulicach Miodowój, Piwnćj, za wieżą 
okrągłą, (?), za Kozią ulicą, w kaplicy ubogich pod 
wałem (dzisiaj Podwal), przed szkołą farską, na 
Senatorskićj ulicy, koło św. Krzyża, w samym 
dworze królewskim, na dworze królewnój, w staj- 
niach zamku warszawskiego, w kożie nad Wisłą, 
koło kościoła św. Jerzego, w kuczy przedmiejskiój 
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(1), -pod obozem (2), „za bosakami pod wałem? 
w wieży kościoła ś. Jana, u orfanów, w. giełdzie? 
za mennicą (3), u Sokołkowni przed. bramą miej- 
ską, u nalewek (cystern), na kępie zamkowćj (4), 
podle i za zupą (solną), podle. św. Ducha, za wa- 
łem św. Trójcy, w szpitalu św. Trójcy, w klaszto- 
rze św. Jerzego, w pustkach za mennicą, na wie- 
ży ratuszowój u surmaczą (trębacza), i u kks. Je- 
zuitów, Pomiędzy. budowlami prywatnemi, w któ- 
rych powietrze grassowało, w spisach: znajdujemy: 
domki Fukierowskie, „domki Ormian tak zwane 
Duchnowskie na Długićj ulicy (5) i dwory magna- 
kai polskich następujących: Młodzianowskiego, No- 
(1) Kucza albo kticzka ENY budkę, jakich znaczna 
Ubóstwo mieszkańców 


liczba wówczas w mieście była. 
dozwoliło większych stapia domów, 4., 


2) Zdaje się, iż tu jest mowa obozie, jaki ar- 
TA byt dot zly w sa m 1607 edy Zyga Rh ezu- 
w rokoszanom 1 i przeprowadzić 
mowę: d nę da ie swoich zamiarów. sprowadził 
ary s ART i różne hufce panów możnych, 
które wynosiły około 12,000 żołnierzy i 19 dział. - © > 
e" (3) Mennica piórwsza w Warszawie była tam, gdzie na- 
stępnie był pałac Kazanowskich, dziś w połowie 
przez JW. radcę stanu Simeona Werńera pod nr. 369. 
ora ma w pe kępie Polkowskićj, która nie miała 
MO Marcin in Duchnowski piwowar, „podług ręwizyi r. 1623 
miał swój yaj przy ulicy Długićj. 


: 
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wodworskiego, wojewody rawskiego (1) nad Wisłą, 
podkancłerzego W. K. Litewskiego (2), starosty 
Warszawskiego na Krakowskióm - Przedmieściu, 
Wojsławskiego, Nowomiejskiegó, księcia Radziwiłła, 
starosty sandomierskiego, wojewody mażowieckie- 

go (3), starosty zakroczymskiego, ' Wojewody beł- 
zkiego (4), wojewody keakówaciago* (5) jaa 
otw wyj» 6). fidobso mówa 

0 ‘osobach ‘zmarlych z  pgpietraa,. 

Pomiędzy licznemi ofiarami, jakie padły w o- 
wéj strasznój klęsce w Warszawie, piórwsze bo naj- 
dotkliwsze miejsce zajmuje rodzina samego burmi- 
: strza powietrznego, Łukasza Drewno.: Oprócz bo- 
wiem: pięciu. osób, „drogich. dla jego. serca, a wyżój 
wspomnianych, zmarł zięć, jego. Orlowski. „wraz 
z wnuczką, którzy: przez wzgląd na zasługi. ojca, 
pochowenymi tu zostali na cmentarzu przy koście- 
le Panny Maryi... Pomiędzy innemi. znakomitsze- 
mi osobami, znajdujemy w regestrach mek. 


(0) Stanisława Radziejowskiego h. Sb 
Paweł pa 


(2) 
J 1. Nałęcz. 

M ieniawa, zmarły r. 1637. . 

(5) Jan a: r MA r.1 š: 


(6) . Eri id Lipski hu Grabię postąpił na biakupotwo 
krak. r. 1631 
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na<powietrze: instygatora W, Ks, litewskiego (p.d. 
6 marca 1625), diaka rotmistrza, Jana Korba bur- 
mistrza Starój Warszawy wr. 1624, a mastępnie 
wójta tegoż miasta w. r. 1625 (4d. 29 kwietnia 
1625 r.) O gorliwym tym urzędniku miasta takie 
wyczytujemy w pismach urzędowych. świadectwo, 
iż był „;zacnie szlachetny i chlebodawca wielki, 
który na szafarstwie swóm ozdobił miasto Warsza- 
wę wieżami cudnemi; czujny w sprawach miejskich 
i pilny ten i o 9 wójtowstwo pilnie się miastu sta- 
rat.” 

Padł także ofiarą grassującój klęski Jan Buce- 
fat burmistrz Nowój Warszawy (+ d. 25 kwietnia 
1625 r.), który głównie kierował służbą, do zni- * 
szczenia powietrza w tój części miasta ustanowioną. 
Pomiędzy obywatełami znakomitszemi, liczbę ofiar 
tego moru pomnożyli: Michał Fukier właściciel 
kiłku possesyj, Daniel co żupą solną zawiadował, 
podwojewodzy Bielawski z żoną, kilkukk. psałtery- 
stów i czterech księży w klastorze przy kościele 
św. Jerzego. Za powinność poczytujemy Szcze- 
gółowo tu zamieścić liczne ofiary, jakie padły z po- 
wodu grassującego moru w samym zamku królew- 
skim, aby przekonać czytających o słasznym po- 
wodzie wydalenia się króla z miasta. Oto ich liczba. 


Zb 


1. Ksiądz Stryjkowski doktor - 
"2. Katerlia doktor | 
Ha 8: Marek muzyk | 
04. Syn Strzyżewskiego mużyka 
(5, Dziewka Wincentego zas czy E mezi 
6. Żona kowala 
7. Matias Kotlik szewe 
>B: 'Profos (1) 
: 19i Żona woźnicy 
10. Mieczowniczek 
11. Bednarz 
12. Hajduk 
i AC Gi FNE $YJegAW © 
e Trębacz i sługa j jego 
16. Pasztetnik = = = 
047. Palacż arto 
-I8 Złotnik poli dei 


_Zajmujący szczegół co do śmierci Katerli (+ d. 
i7 kwienia 1625 r), nadwornego, lekarza króla 
Z, Zygmunta I-go, z pamiętników spółczesnych Al- 
brychta Radziwiłła, w Athenaeum (Od. _ II, szereg 

(1) Powinnością profosa było zapisywać i 


dopilnować 
areostantów:, nazywany jest także rózgonos v- stopka 
"SE 


ASTAY : 


19° 
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nowy T. V, ste, /A) znajdujący się przytaczany 
- dosłownie: ,, Gdym powracał (pisze Radziwiłł) z po- 
dróży do. Warszawy, spotkałem, znajomego mi le- 
karza Katexlam zwanego. „ Dziwiło mięs mocno, 
że gdym witając go rękę mu podał, „on swoję usu- 
nął, wówdzas on podawał pigałki królowi: byłoto 
w piątek, à w niedzielę umarł z zarazy tak jado- 
witćj, że innych przejęła i trzeba było spalić wszy- 
stkie jego rzeczy. Rok ten (1625) spokojny i wol- 
ny od wojny, lecz srogi był dla zarazy grassują- 
cé} po całćj Polsce, która i królowi groziła, Krą- 
żyło to nieszczęście po różnych miejscach, a ze 
dworu w się prawie porozjeżdżali. “= ; 

Lubo walny sejm zwołany był przez króla w r. 
1625 do Warszawy, gdy jednakże morowe powie- 
trze coraz bardzićj zaczęło się szerzyć, postanowio- 
no przerwać obrady.  Zyginunt III-ci początkowo 
przebywał w Ujazdowie, a tylko ną sessye przy- 
jeżdżał do zamku. Kiedy jednak coraz większa 
ilość osób ż Aworu'j jego wymiśrała, król z królową. 
i dziećmi do Osiecka wydalił | się, a gdy i tam mo- 
rowa zaraza poczęła mocno grassować, AUS 
płzóniósł się aż do Ciemiernik dóbr Firlejowskich, 
gdzie do końca 1626 r. przebywał (1). Po usta- 
==) E Wład. Wojcicki w Pamiętnikach do panowań Zy- 
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niu powietrza wrócił król do. Ujazdowa, wtedy, 
gdy Magistrat  Starój Warszawy. w d. 20 lipca r.. 
1627 wysłał deputacyę: do per Edi z meiafo: 
mieniem, iż powietrze zupelnie ustało. > 


'0 środkach medycznych. 
i piar literatur y krajowé éj przedstawiają SF 


pod waglę gdem medy cznym więcój zaspokajającą 
barwę o do 1 morowego powietrza, jak same szcze- 
gólowe. opisy tój plagi, - pod względem nadzorczo- 
lekarskim. Pozostały do naszych czasów dwa dzie- 
la, na ow „epokę dokładne pod względem medy- 
cznym, bo opisują ogółowo : stan chorobliwy całego 
kraju, z podaniem wszelkich recept i lekarstw, na 
rozmaite położenia osób i sy mptomata TIEN 

Jedno z tych skreślił Piotr (imiastowski : z Klimont 
doktor medycyny i i filozofii, ogłosiwszy drukiem 
w r. iooi swoję pracę w języ ku ojczystym. Drugim 
pisarzem tej klęski, był w r. 1620 Sebastyan Sle- 
skowski; ten naśladując Umiastowskiego, podał 
do 'potońinośći” p pod względem: „medycznym także 
swoje opisy następnego powietrza, W narzeczu pol’ 
skióm. W róku 1850 zbógacił swe pismo i ' fitera- 
turę Ha naszę, niezmordowany w przysługach ważnych 


: sma M m" TY-go i Tana aśimierza tom 
„ str. 1 
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dla piśmiennictwa krajowego Kraszewski, wydając 
w Athenaeum (1) notatki lekarza, w cżasie moro- 
wego powietrza w roku 1623 we Lwowie poczynio- 
ne. Rzucają one wielkie światło nia epokę, którą 
obecnie kreslimy, gdyż najprawdopodobnićj mor ja- 
ki we Lwowie panował wr. 1623, przez brak ostro- 
żności w kommunikacyi, dostał się do Warszawy 
w „następnych latach. Twierdzenie to tóm więcćj 
staje się nieomyluóm, gdy porównamy podobień- 
stwo skutków, rozporządzeń i recept poniższych, 
używanych w Warszawie z temi, jakich we Lwo- 
wie zażywano. Podług więc tego, mór jaki w War- 
szawie w r, 1624 i 1625 istnińł, był ową straszli- 
wą dźumą, która tyle ofiar pochłonęła na niwach 
polskich, a którój symptomata były następujące: 
słoność w gardle, pot zimny, uczucie gorąca we- 
wnątrz, senność, ciężkość ciała, ból głowy, drże- 
nie pod kolanami, , zapalenie ciągłe, , czerwoność 
oczu, wómity nieustanne i „gorzkie, oddech ciężki 
i kaszel, pragnienie wielkie, „ogłupienie, „język 
czarny, wrzody i gorycz w ustach. 

"o do środków medycznych w Warszawie, , io 
bo autor z którego najwięcój. czerpamy „Łukasz - 
Drewno, był aptekarzem z PYRA" w. Dii 
"(M Tom T, str. 290. 
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którą kreślimy, mnićj dbałym się jednak okazał 
na podanie do potomności wszystkich środków me- 
dycznych (1). Natomiast, pozostawił w spomnio- 
nym tylokrotnie rękopisie dwie tylko recepty, 
. z których pićrwsza nosi tytuł desortptio preserva- 
tiwae R. M. czomi w Zamku dawano z apteki ja- 
ko WOYKE rusz z domu wichodżąc uzi- 
wacz, 
Rp. Cariearum pingujum libras quinque, ` 

Nucum juglandium excorticatarum libras tres, et se- 


Mo „Pardopoltnóm fat że gorliwe -e „i ratun- 
orm 3 TO 
czy wiadomo wiadomości . togn zek 


ta sposobności skreślenia 
, vaalędem medycznym. 
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"Druga z proszku składająca się, spisana jest 

w a wyrazach: Pułvis sudortficus contra aeia 
Tałcże ten dawano’ z piwem ałbó ź winem: 

Rp. /Radicis angelicae; geńtianae, tormentillae, zedoariae, 

-0* "diptami, aristolochińe utriusque enulłae, cawipanae aa. - 

vÅ Nor £ an Er A EE M ha) 


Florum cór unciam unam e - w 
Fiat pulvis subtilissimus pro una tę EE EEN o 
Z tych recept BORUCA się, iż ogółowo 
leczono całe gromady, „ bez względu ma konstytu- 
cyę ciała pojedynczych osób, „lub zajść mogące 
przed chorobą przyczyny, zwiększające lub zmniej- 
szające postęp słabości. ' Wedle świadectwa samego 
Łukasza Drewno, ostatniego - proszku rozdał on 
_1000 trąbek (1), i bardzo wielu osobom do wy- 
zdrowienia dopomógł. , an oat 
Wreszcie, porównywającpowwinkme recepty zte- 
mi, jakie znajdują się w Umiastowskim, piszącym 
w r. 1591, przekonywśmy się, iż następujące ma- 
teryały medyczne, zarównó były używane do le- 
karstw , za czasów  IJmiastowskiego i w r. 1625, 
a mianowicie: pim$theliap angelica, mirrha, ace- 
üi rósaruni, gentiana, tormecjila, żędosria di- 


(1) Uwa wyrażenie, 
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ptami, citrum acetosum, cortex citri; borax, : sza- 
fran i cynamon. i Czyniąc nakoniec, porównanie 
pamiętników lekarza. lwowskiego, +z rękopismem 
Łukaszą Drewno, : natrafiamy w obudwóch: szcze- 
gólną chęć pisania wierszy; obadwaj albowiem 
w tak bojaźliwóm położeniu, starali sięw ucieczce 
do Stwórcy, poezyą swe myśli podać do potomno- 
ści.  Życzących posiadać. obszerniejsze wiadomo- 
ści porównawcze, co do morowego, , powietrza pod 
względem lekarskim, odsyłamy do autorów przez 
nas przytoczonych, „ ile że. arty po księgo- 


miasan udzielone (1). Alafedoqe 
pobocza 0 składkach. Rów A 
$ + otoi ATi D JA olya 


Nader: Mekar urządzopa służba, dla odwró- 
cenią tak, srogiój klęski, , zagrażającój. stolicy „zu 
pelną utratą mieszkańców, wymagała, jak: to. kar 
żdy przewidywać może, licznych i znakomitych 
funduszów, „Miasto, zaś, samo- przez . się było 
wówczas. tak, ubogie, iż pozbawione. źródeł  zaspo- 
kojenia zwyczajnych. swych „piórwszych „potrzeb, 
nie mogło w najmniejszćj nawet ilości zaradzić bar- 
dzo licznym nadzwykłym wydatkom,,jęszcze z ka 


""EHIYTLIFNTX 
(1) Dzieło Omiastowawiógo znajduje: się 5 w bibliotece Okrę- 
gu Naakowego Warszawskiego. 
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żdym dniem mnożącym się. Są spółczesne dowo- 
dy, iż były chęci dobre przewodniczących magi- 
stratem, ale na możności ich wykonania zbywało. 
Skarb miasta i jego dochody tak były w owych 
czasach kierowane, iż nigdy żadnych znakomitych 
pozostałości nie otrzymywano, dla zaradzenia 
w przyszłości nadzwyczajnym potrzebom. Tra- 
flato się nawet bardzo często, że bądźto podskar- 
biowie, bądź burmistrze łub przezydenci, bądź na- 
koniec który z rajców zamożniejszych, swojemi 
funduszami mniejsze nagłące potrzeby miasta za- 
spokajali. Nadto, przy grassującóm powietrzu, 
mnóstwo dochodów miastą nądzwyczajnie zmniej- 
szyło się, a inne, jakoto z wagi, młynów i postrzy- 
galni, wcale nie wpływały. Wyjazd wreszcie kró- 
la z Warszawy był powodem, iż władza swoim ko- 
satem dla bezpieczeństwa mieszkańców, musiała 
powiększyć piechotę miejską zwaną kajdukami, do- 
dać jój dobosza i rotmistrza, stosownie ubrać, wy- 
żywić i t. p. potrzeby zaspokoić. W tak smutnóm 
położeniu zamożności miasta, jeszcze pewniejsza 
zguba groziła tysiącom mieszkańców. Jeżeli zkąd- 
inąd Zygmunt Ill-ci godzien nagany i zarzutów 
w swojóm panowaniu, lata jadnak 1624 i 1625 
bez zaprzeczenia obejmują najpięk niejszą chwilę 
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z jego rządów. Przekonany. ten monarcha o nie- 
zamożności miasta: przez siebie na rezydencyę kró- 
lów wyniesionego, widząc, iż oczywista zagłada 
grozi mieszkańcom, postanowił w najboleśniejszój 
dla Warszawy chwili, dopomódz nękanym. przez 
trzy najsroższe klęski: powietrze, głód. FE 
W tym celu, oprócz powyżćj wspo- - oi "y 
mnionych . «2 « +.» + . złp 500; gr. 
które wydzielił abopęgwadońwi: W fen 
przesłał przez Bazylego Godebskie- = l 

go (1) naówczas swego pokojowego, - 

na ręce Łukasza Drewno następują- 


ce summy: i /ivgota e 
1 raz Gli -M-e óla . lp. -1,400 r ri 
2— se m utra „ar 4,200 
3 ema dł e MA" ih kar i 1,500 - 19 


„jg H8— yła. oooli V mumie nky800:- A 
zatóm ogół ofiary króla wynosiłra- 00 0 
ZG zr E T OA EN 
(dziś około Ray 24,400). Zasiłek 
tak znakómity,  roździeli] Łukasz. 4,0 0. 
Drewno między Jana Czorna, Jakóba 
e do przeniesienia złp. 6,100 
Akk Naitępnie starosta bielski r 1632" i sędzia ziemski 


ha 


20 
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oiu i i MA przeniesienia złp. 6,100: gr. 


Wonartza, Jakóbóć Szlichtinga, bur-- 


mistrza Korb i siebie: ato dla pręd= — 
szego i właściwszego jego roździała 
pomiędzy najpotrzebniejszych. Z ża- - 
lem przychodzi nam wyznać, iżw 


porównaniu z hojnością króla, pano- 
wie i bogacze polscy, nadzwyczajnie 
mało swojemi dochodami przyłoży- 


LMA FAAA A 


li się do ratowania ginących, w tak => 


okropnych klęskach miasta. Ze 


smutkiem nawet przychodzi tu wspo= 
mnióć: że potrąciwszy ofiarę Pawła. 


Gizy mieszczanina Warszawy w ilo- 


ści, a WOD mó « won W MD 
i Wiesiałowskiego marszałka. W. 
Księztwa Litewskiego w ilości złp. 


inni magnaci tak duchowni jak 


"świeccy z całego kraju na sejm do 


Warszawy zgromadzeni, złożyli za~: 
ledwo tylko . srao i . « . złp. 


Najboleśniejszóm jednak dla poto- 
mności to doniesienie, na autenty- 
eznych dowodach oparte, iż w li- 


do przeniesienia złp. 6, TA | ge. 25 
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| z przeniesienia złp. 6,714 gr. 25 
czbie read ofiarę jakąkol- R 
wiek dla kalek składających, nie / 
znajdujemy ani. jednego. biskupa, | 
ani arcybiskupów, a nawet pryma- „5 
sa królestwa. Dodając ofiarę mia- 04,0 
sta zubożałego w ilości. . . złp. © 41 gr. 19 
ogół składek dla cierpiących wów- os ©: oh 
czas złożonych wynosił summę złp. 6,756, gr. 14 
która roździeloną została stosunkowo pomiędzy 
najbardeij Sierpie z pożaru, pode gło- 
du. inii o « 

Varemi: baczne øko na tak  kodyrsośiiok 
z całego kraju, złożony dla tylu nieszczęśliwych 
mieszkańców,  jakiż oddamy hołd w wdzięcznych 
wyrazach Bractwu Miłosierdzia, w Warszawie od 
roku 1592 istniejącemu, które z własnych fundu- 
szów, na ratowanie ginących w czasie tych klęsk 
w Warszawie, poświęciło aż złp. 9, 000 ówczesnych, 
dziś około złp. 36,000 wynoszących! Cały kraj 
złożyh isyarah 06001, «:ałp. 6,756 gr. 14 
Samo zaś Bractwo Miłosierdzia. po i um 
święciło . . . złp. 9, 000 
za'óm więcój od calego aer Si Paih i 
2 a aaner A wik, gł T PARNE BE 
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czyli dzisiejszych złp. 8,974 gr. 4. Oto ofiara 
godna potomności! oto ofiara "do. uaśladowania! 
A my za szczęśliwych się poczytujemy, iż eyish 
jéj wielkość podajemy do wiadomości. °= . 
Prawdopodobnóm jest, iż Zygmunt IEL-ci z kró- 
lową Konstancyą potajemnie wówezas wsparli rze- 
€żone bractwo, aby mogło tak znakomitą ofiarę 
złożyć na ołtarzu: cierpiącćj ludzkości.  Następn- 
jące doniesienie z przedmowy do opisu tego bra- 
ctwa, w roku 1628 drukiem w Warszawie wyda- 
nego (1), bliżćj o tén przekonywa w tych wyra- 
zach: „Pamiętna to wielom, jako osobliwe załe- 
cenie wzięło Bractwo: Miłosierdzia w Warszawie 
z starania swego, czasu glodu y powietrza w roku 
1625 y 1626, gdy na ubogich poratowanie ośm 
tysięcy: abo dziewięć z skrzynki Łazarzówój wy- 
dało. Pan Bóg miłosierny, niech serca słag 'swo- 
ich w nczynkach miłosiernych zawzięte pomnaża, 
a ochoty w nich nieustającey, z skarbnice nieprze- 
branego miłosierdzia swego okwicie dodaje. % Kró- 
lestwo Ich MM. które jest naprzednieyszym filarem 
ratunkiem szczodrobliwymi Y pomocą tego bra- 
etwa fandatnentalną, wsżelakimy błogosławień- 


O Rzadki a może jedyny egzempłarztego dzieła w War- 
zmajduje się w księgozbiorze uczonego [x Zagórskie- 
go, zo, od któro łaskawie mieliśmy sobie udzielony. 


1269. 


stwy fiiech hoynie bógaci, a przy zdrowiu dobrem, 
y panowaniu długiein, szczęśliwym, niech 'prówi- 
damópijsówoią Boską cioszy, fortumńi, y Aitio je”. 


WST y 


iorn] 0. | kardch i, i, zakobonach. 090% 
sagedasi w ilości zły. P5756 "gri 14 6W- 
czesnych wynoszący, obracany był także i na wy- 
nagrodzenie eałój służby natenczas ustanowionij. 
Szczególnie niajniżwi posługacze hojnie by li wyni 
gradzani, aby usunąć wszelką demoraliżacyę, zwła- 
szeza.w takiój klęsce, gdzie nadzór władzy zwietz- 
- elmićj" miasta 'czawającój ogółowó, nie ihógł 
z wszelką sprężystością w każdej chwili, dózierać 
z 41 majątkami” poiedyńczych miesżkań- 
Pomimo tego, znaleźli się wyrodki natury, 
pozy yin ASANA 
nia i trwogi; dopuszczali się zdzierstw í rabunku. 
Wyżćj wsponnieliśmy, jak ważną usługę wykony- 
wali kopacze i tragarże, w owój klęsce morówegó 
sza, i jak 'niinstó nstanowiwszy ósobną straż 
do ich pilnowania, starało Się tę służbę w należy- 
tym, porządku utrzymać. Złość lndzka przemo- 
gła canjniosé władzy. Czytamy w rachunkach Eu: 
kasza Drewno, iż w d. 22 kwietnia 1625 1. Gzte- 
rech kopaczy powiesżono ż4 fiadużycia, które fak 
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są opisane; ,, Thu. (d, 22 kwietnia), szie executia 
„stała przesz urząd ze kopaczów łotrów, którzy nie- 
przystojnie chowającz cziała ludzkie, conyersatią 
swą liudzi zarażaly jako y przedawaniem szath, 
tolies quolies upominani y dlià Boga proszenij nicz 
niedbaly, w domach brali zapowietrzonich nieprzi- 
stoinię i pośmióchy rozmajthe z umarlich czinilij, 
tuczącz brzuchy swe i relegatią wzgardziwszy 
wroczili, szie, sziubinczą skaranij”. W rachunkach 
4 r. 1625 napotykamy, iż spalono. żywcem nieja- 
ką Grotowskę, która jak się domyślać należy, po- 
dobnych a nawet większych łotrostw. dopuszczała 
się. Do jéj spalenia użyto trzy wozy drzew, cztó- 
ry, beczki smoły i. znaczną ilość siana i słomy. 
W. czasie palenia się stosu, poprawiano te mate- 
ryały bosakiem dla prędszój egzekucyi (1). 

„ Qpróczłotrostw nie obeszło się także bez przesą- 
dów i guseł w takich klęskach. Z żałem przychodzi 
nam wyznać, iż te ostatnie nawet w ówczesnćj wla- 
dzy miasta jeszcze panowały. Ponieważ zaś szcze- 


(1) Nie pierasto Aa wymiaru tak Sr gićj spra- 
wiedliwości cha nę m my ją stolicy; w ra- 
arszawy z r. 1623 czytamy zapisany wy- 
dek, wd iż w d. 18 grudnia t. r. żywcem spalono w tém mie- 
jednego złoczyńcę. na co wyszło drzewa za złotych pięć 

peke dziś złoty. h dwadzieścia. 


at, 


góly: tych przesądów malują nam ducha czasu 
owój epoki, dla tego za powinność poczytujemy 
przytoczyć tu następujące zdarzenie: Dnia 27 lu- 
tego 1625 r. zmarła na powietrze pewna stara 
szklarka w swoim własnym domu; gdy cialo jój 
w trumnie leżało, dziówce pilnującćj zdawało się, 
że jéj pani po śmierci chustkę jadła. / Przestraszo- 
na dziówka uciekłszy 4 domm opowiedziała to ‘sy 
nowi Jana, jednego- ze sług nadwornych Łukasza 
Opalińskiego marszałka naówczas wielkiego koron- 
nego.  Słażalec tego dygnitarza, wiadomość tę tak 
zręcznie potrafił swemu panu przedstawić, iż Opa- 
liński dawszy temu wiarę, polecił magistratowi 
ówczesnemu i władzy przełożońćj nad zapowietrzo- 
nemi; aby rzeczonój szklarce ucięto rydlłem gło- 
wę. Łukasz Drewno poprzednio zasięgał rady raj- 
ców ówczesnych magistratu, czyli rzeczony wyrok 
wykonać; uzyskawszy jednak od nich potwierdze- 
nie, ubliżający władzy dekret ten, na osobie starój 
szklarki rozkazał wykonać, o A wszelkie te 
szczegóły w swoich regostrach. | 
. „Pomimo ustania morowego powietrza w zdku 
1625, na wiosnę jednak roku następnego znów 
koło Łowicza ta klęska zjawiła się. Przestraszone 
miasto wysłało kursora dla sprawdzenia tój smu- 
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'tnój wiadomości: Po przekonaniw się o jegó istnie- 
niu, magistrat Starćj Warszawy“ zaczął obsadzać 
strażą, naprzód części miasta w stronie ku Łowi- 
czu leżące, następnie obstawiono tą strażą szlaki 
kolo św. Trójcy; gdzie naówezas był trakt do tego 
grodu prowadzący, wreszcie dła przerwania wszel- 
kićj kommunikaeyi, pórobiono stosowne ogrodze. 
nia koło tych okolic Warszawy, któreby ją mogły 
ułatwiać z Łowiczem: Straż powietrzna zaczęła 
już odbywać swoje patrole w-inieście od d: 9 inuja 
ti r.; gdy jednak morowe powietrze znikło i usta 
ło zupełnie w połowie maja, Straż takową w d. 23 
maja rozpmszczono. TEF mog: zawa rAr 
- "Skutki nędzy i powietrza nie zaraź z usta- 
niem przyczyn znikły. | Znaczna” liezba biódnych 
i schorzałych nie mające sił dostatecznych do ża- 
ròbku; w największćj nędzy oczekiwała miłosier- 
dzia ludzi i władzy. W- takiómr więc położeniu, 
pomino najsmutniejszego stanu miasta i mieszkań 
'eów, magistrat ówczesny był zniewolony postano= 
wić w r. 1625 tak zwany szos miejski powietrzny 
czyli składkę przez władzę rozpisaną na mieszkań- 
ców. Jak ubogie zaś było wówczas miasto, mo- 
żna pojąć z tego, kiedy' ten zasiłek uczynił dócho- 
_ du tylko złp. 67 (dziś złp. 268). Nadto starosta 
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ówezesny warszawski, : zniewolony : ostatnią nędzą 
mieszkańców stolicy, podarował w'r. 1626 cały 
swój dochód tygodniowy od Szotow'v. Szkotów (1) 
jaki z bud ich isklepów koło ratusza będących 
zwykle pobićrał. * Dochód: ztąd powstały dla nie- 
szczęśliwych wynosił złp. 24 sw 3% work is e 
a 96 gr. m ACTE 7 


A ipia 0 głodzie p 


| <dpkropżnodoświ epokach najczęściój pówieścko 
było skutkiem głodu (2), w tym czasie jednak któ- 
ry opisujemy, głód był właśnie skutkiem powie- 
trza. « Rozproszeni mieszkańcy miasta postrachem 
i morem, myśleli tylko 0 ratunku życia. Utru- 
dniona  komnmunikacya miasta z okołicaini, utru- 
dniony dowóz żywności, słabo urządzona w tym 

aoi służba przy szlakach (rogatkach). zajmo- 
rozło zy maż w skutek prześladowań w rodzinnym 
wania. Elżbiety. król 


wój ROA. A kred tod” łównie. trudnili handlem 
znakomitsi jednak z nieb, ważne posługi Ca w 


niali na h 
uć, side zas w tów groda r ahoia 
bilitacye. Szkoci bady 


ratusza Staronicjliego, i pph- Janm długo trudniąc się 
tym przemysłem, w Warszawie bawili. i 

(2) Jak at uczony yk w dziele: Polska 
i Ruś tom T str 4 
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wanie się ratunkiem drugich, opuszczone zatru- 
dnienia i rzemiosła, brak dochodów, upadek han- 
dlu i wszelkiego przemysłu, tak dalece wpłynęły 
na cenę żywności, iż najokropniejsza drożyzna 
igłód zaczęły panować w Warszawie. Do tego 
stopnia klęska ta dotknęła mieszkańców, iż tłuma- 
mi i bandami chodzili żebracy po ulicach. * Mamy 
dowód, iż tego rodzaju tłuszcze, idącego króla Zy- 
gmunta II-go zatrzymywały, krzycząc i żebrząc 
chleba. =: Najdotkłiwsze jednąk położenie było bur- 
mistrza powietrznego Łukasza Drewno: ` Ten bo- 
wiem, zatradniony swemi' obowiązkami dla cier- 
piących z moru, musiał nieraz wszystkie swe 
czynności opuścić, będąc otoczonym od gromady 
ludu wołającego i żebrzącego głośno 0 chlób lub 
pieniądze. Wiedziano o zasiłku króla i o jego wiel- 
kości, eo tém więcój powiększało ilość żądających 
z całego kraju; a kiedy w innych czasach, władza 
- ówczesna miasta, tego jedynie środka używała na 
włóczęgów, iż tygodniowo kazała. ich przez. sługi 
miejskie wyganiać z miasta: obecnie z natury po- 
łożenia, w żadnym przypadku nie mogła nawet 
chwycić się tego i tak błahego środka, dla uwol- 
nienia się od tój plagi, Jedna klęska stwarzała 
drugą. Głód pow iększony nie dozwalał ubogićj 
klassie używać zdrowych pokarmów.  Zgłodniali 
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zniewoleni w niechlujnych pokarmach i bydlęcćj 
paszy szukać zaspokojenia potrzeb, zaczęli stawać 
się ofiarą chorób. Kogo więc głód nie zamorzył 
to go pochłonęła śmiertelna słabość, Tłumy ludu 
przesuwały się jak cienie, jękiem konających lub 
cierpiących odznaczające się. Głód i powietrze 
stworzyły rozpacz, a ta osłabiając moc wszelkich 
zasad. religijnych, wydzierała niejednemu ręką sa- 
mobójczą życie. Ażeby dać wyobrażenie jak wiel- 
ka drożyzna wówczas panowała, Łukasz, Drewno 
zamieścił cenę wszystkich pi aa sidia z jego 
kati dosłownie zamieszczamy: | 
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)Zwrócić należy uwagę, ják ceny produktów masiały być wówczas ni- 
zie co kiody smnioencsone wostatniéj wy taki głód sprawiały w mie- 
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O osobach odznaczających się wsparciem ż udzie- 
toną pomocą w lych klęskach. | 

- Nie możemy godnićj zakończyć naszego opisu 
jak skreśleniem heroizmu miłości bliźniego osób, 
które poświęcając swe życie dla ratowania giną- 
cych, same w kaźdój chwili zagrożone były utratą 
własnego. Zdobywcy świata, krociami ofiar oku- 
pujący: zwycięztwa, na polu sławy otrzymane, 
'ezómże równać się mogą 'z bohaterami miłości 
chrześciańskićj, którzy bez narażenia życia poje- 
dyńczego nawet człowieka, poświęcając siebie sa- 
mych w każdćj chwili, ocalają zdrowiei życie tysiąca 
ofiar, jaź będących w rękach klęsk, zagładą rodu 
ludzkiego grożących? Tamci krwią tysiąca ofiar oca- 
~ lają resztę, ci krwią i znojem tylko własnym, ty- 
siące osób przy życiu zachowują. Tamci naraża- 
jac swe życie czasem przez kilka chwil i godzin 
w czasie morderczćj bitwy, zyskują laury zwy- 
cięztw, które ich do potomności przekazały. Ja- 
kiemiż wawrzynami mamyuwieńczyć czoła bohate- 
rów miłości bliźniego, którzy nietylko przez kilka 
godzin, dni, nietylko w ciągu kilku tygodni, mie- 
šigey, ale nawet przez kilkanaście lat narażają się 
w ocaleniu: drugich, na utratę najdroższych dlą 


nas skarbów, życia i zdrowia ludzkiego? Za szczę- 
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śliwych się przetó póczytujeniy, i# nam się dosta- 
ło w udziale przekazanie potomności imion i czy- 
nów heroiczny ch “z ówój epoki, które dopóty ja- 
śnióć będą, dopóki tylko miłość area 21 istnióć w 
tój ziemi nie przestanie. (487 
("W rżędzie ösőb; które poświęciły swe życie 
i dostatki w czasie powyższych klęsk: w Warsża- 
wie, piórwsze” miejśce żajmuje Krzysztof Wiesió- 
łowski marszałók %. W. Ks. Litewskić " Mąż 
ten, zrodzońy. z znakomitych i bogobó, job przod- 
ków (1) odziedziczywszy cnoty swych pradziadów, 
uiniał nie tylkó je utrzymać, ale własnóm ę- 
ceniem,' łasnenii dostatkami i krwią, przydał do 
nich niśśmiórtelny wieniec, w obronie życia Mie- 
szkańców Warszawy otrzymany. Za powinńość 
uważamy życiorys tu jego „Płkytóyć u. przy- 
kład enotliwógo t bógóbojiiego życia tógo dyg- 
tarza. ŚWIA PET ii 
 Piórwszy dowód wielkićj ufności okazał naród 
Wiesiołowskienu, wybrawszy go dwukrotnie na 
marszałka izby poselskićj, raz w r. 1609, dzugi 
raz w r. 1618. W ostatnim Gśkiić już piaótówał 
urzędy stolika zrani i każde p witókaEĘo. 


i lit, 
vian Ocie boie jego m ek lakte w) Wymiro- 
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Zostawszy dla, zaslug posuniętym na krajczego li- 
tewskiego, wr. 1620, był. wyznaczony. na kommi- 
sarzą do rozgraniczenia województw , podlaskiego 
i brzeskiego. ,. Znakomite. prace; . prawość chara- 
kteru, zdolność niezwykła, . zjednały. mu. wybór 
„w roku 1628 na marszałka nadwornego litewskie- 
go, a następnie i wielkiego tegoż księztwa, Żoną 
= była, Alexandra Sobieska córka Marka woje- 
Ly s dziada następnego, króla pol- 
edyny.owoc tego małżeństwa, córka Gry- 
lit am nadzieje Krzysztofa. Wiesiołowskiego 
lo:się Najwyższemu zabrać wcześnie do Swój 
Ya Cios tak „okropny dla;zbolałego ojcowskie- 
pc on z mocą duszy i charakteru, pra- 
„wdziwegochrześcianina. Cierpial jak każdy syn Chry- 
man gierpiść powinien, ubolgwal nad okropog stra- 
go dotknęła; nie SNAP „dk wy- 
i Pana Niebios, zsyłając na nas w téj we- 
„dróyce na ziemi, są prawdziwą, próbą i hartem dla 
„Shrześcianina prawości, i mocy duszy, „ Otoczony 
„wielkięmi fostojeństwy i bogactwami, komuż, go- 
ubi ja pni oeh e kogoż.godnićj nżyć, 
chwały. Boga „ine ratpnek bliźnich? 
oznał Wiesiołowski cel prawdziwy 


"Stb" w AK A SAR o 
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gactwa, po stracie tego, co mu' było najdroższóm 
ma tój ziemi, póstanówił poświęcić Bogu fbliAfim. 
W tym daki działająć, żałożył tiajprzód kfasztór 
panien zakonnych pod regułą św. Brygidy w Go 
dnie; a nie tyłko fuńduszatni go opatrzył, łe taką 
świetnóściąi dóstatkami upósażył, iż rzadko pamić 
jaca hojność tnogłaby wyrównać Wiyadi 
i utrzymaniu takich gmachów. "Następnie, swyini 
włamym kosztem z gruntu wybudował świątynie 
Pańskie: w Dąbrowie, w Chodorowie, w Łunniej 
w Kwasowie i w Zawadach. "W dalszych ofiarach 
Wiesiołówskiegó znajdujemy, iż liczbę kapłanów 
w Białymstoku powiększył 1 tposażył, 1 wrószcie * 
szpital żółnierski w Tykocinie załóżył. "Tak ziat 
komit i użyteczty żakład chcąc ttrwalić Wiesió- 
lowski, zapisat dla niego wiócznemi zay dobra 
swe Dólistowó'* Podlaskiómi leżącą, có na sejmie 
rokn 16 *3 Rzplta potwierdziła. Powracając ż któ- 
lem Zygmuntem Ebim ż6 Szwecyi, burzą morską 

z okrętom uniesiony, i przez dwa  mieśiące falami 
miotańy, powrócił dö dóri wielce na zdrowi 
ucierpiswszę, ż pówodu picia wody” morskićj, "któ 
r4 w braku zwyczajnój Wasiat pragnienie zaspókać 
jać w liczny ch wy prawach za panowania Zy- 
gmunta Igo, TEW pr'eciwko rókószanom, Mo- 


280 


skwie i Inflantach,, już, tóż przeciwko Szwedom 
i Turkom, nietylko sam osobistą walecznością od- 
znaczał się, ale nadto liczny poczet wojska 2 sobą 
do boju przyprowadzając, dzielnie obraniał, kraj 
9d napadów nieprzyjacielskich. , W ;czasie. grassu- 
jących klęsk w Warszawie z pożaru, głodu i po- 
wietrza, dusza Wiesiołowskiego, nie mogła być 
nieczułą na zagubę życia tylu mieszkańców. Zale- 
dwo usłyszał o zbliżającym się morze ku stolicy, 
aliści piórwszy podał, królowi projekt otoczenia 
miasta wałem, który, jak wyżój wspomnieliśmy, 
po bitwie cecorskićj zaczęło miasto z rozkazu kró- 
la stawiać. Brak dostateczny funduszów ubogie- 
go miasta, które nie posiądało na pokrycie tak 
znacznego wydatku żadnych dochodów, stawał na 
przeszkodzie wykonania tego zbawieanego zamia- 
ru.  Niezrażony Wiesiołowski tą zaporą jego do- 
brych chęci, darował miasta najprzód w gotowi- 
źnie złp. 1,200 ówczesnych (dziś;złp. 4,800) a na- 
stępnie nieugięty w poświęcaniu się dla dobra mia- 
sta, sam zajął się spisem i otaksowaniem nieruchó- 
mości i gruntów prywatnych, jakie miały być zajęte 
nawał tamże przeprowadzony.  Wyżćj przytoczy- 
liśmy, iż wydatek na to wynosił. ... złp. „1,142; 
że zaś Wiesiołowski darował miastu. . złp. 1,200, 

zatóm resztę z tój ofiary. . złp. 58, 
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obrócono na poratowanie ginących z powietrza, 
głodu i pożaru. Lecz nie tu jest koniec ofiar Wie- 
siołowskiego dla miasta. Szerzący się mór i głód, 
jęk konających, widok zmarłych, boleść cierpią- 
. cych, krzyk wołających chleba, tłamy żebrzących 
nie mogły nie wzruszyć i najskamienialszego serca. 
Wiesiołowski wszędzie obecny, wsz dzie czynny, 
bądź sam swoją ręką, bądź przez nadsyłanie pie- 
niędzy na ręce przełożonych nad miastem, starał 
się nędzę i klęskę zmniejszyć. Oprócz powyższego 
zasiłku pieniężnego, oprócz ofiar jakie w cichości 
utajonćj ręką litościwą rozdał, przesłał na ręce bur- 
.nistrza powietrznego Ľukasza Drewno zasiłek dru- 
gi najznakomitszy wówczas (patrz tytuł o fundu- 
szach) złp. 100 (dziś około złp. 400) dla rozdania 
poiniędzy ubogich. Kwota ta podzieloną została 
stosunkowo, między zgłodniałych, zapowietrzonych 
i pogorzelców. Wyjednał potóm Wiesiołowski u kró- 
la, iż wpływy z grzywien czyli kar za ówczesne 
przestępstwa oddano dla nieszczęśliwych. Dochód 
- z tego źródła w ilości złp. 38 gr. 6 (dziś około 
złp. 152 gr. 24) był jednym ze zuakomitszych da- 
rów w takićj klęsce miasta nadesłanych. 

Ostatnie chwile zgonu tego cnotliwego męża, 
były napiętnowane najwyższą wiarą i nfnością w Bo- 
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gu. W śmiertelnój: już bowiem chorobie, mając 
się chlebem anielskim na drogę wieczności posilić, 
- całój mszy upadłszy krzyżem na: ziemię wysłuchał 
i nie prędzćj się z niój podniósł, aż gdy do kom- 
munii przyszło, którą 'z obfitemi łzami przyjmo- - 
wał. Wreszcie ręce przy modlitwach złożywszy 
psalmy pokutne nad sobą mówić rozkazał o 
waka pobożnych pacierzach skonał. l je 
"Takiemito prymannj stał się pamiętnym Wiesio- 
łowski w kronice Warszawy. Nie szukając chlu- 
by w swych cnotliwych uczynkach, nigdzie w urzę- 
dowój drodzę nie czynił zapisów, lubo znaczne fun- 
dusze dla miasta poświęcał. Z obcych ust, z ob- 
cych ksiąg, z obcych zapisków i regestrów my to 
piórwsi podajemy, a lubo kronikarze nasi zupełuie 
o tém milczą, chociaż tak obszernie opisali nam 
jego życie świątobliwe i polityczne, my jednak za 
szczęśliwych się poczytujemy, iż na mocy wiarogo- 
dnych dowodów dotąd w ukrycia będących, prze- 
syłamy jego poświęcenie się . do przyszłości, . jako . 
fakta heroizmu miłości bliźniego. 


, Drugim bohaterem w boju klęsk, jakie wów- 
czas grassowały w Warszawie, Śmiało naznaczyć 
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inożua spomnionego tylokrotnie Łukasza Drewno 
burmistrza powietrznego. Wiemy? już ile ran od- 
niosło jego serce, przez utratęsiedmiu osób najdroż- 
szych dla niego; wiemy już jak wzorowo słażbę ca- 
łą urządził, aby tysiącom miezkańców ocalić życie 
- aleśmy nie obliczyli jeszoze jega poświęcenia bez 
granic, jego narażania się z utratą własnego życia, 
sego trudy i pracę, jego mozół i troski, jego wre- 
_szcie gorliwość w tak wielkich obowiązkach! Pió- 
ro bowiem nasze jest zasłabe do obliczenia wyraza- 
mi tych poświęceń. . Dwaj jego koledzy Jan Buce- 
fał i Jan Korb burmistrze Starój i Nowój Warsza- 
wy, padli ofiarą swój gorliwości. Ich śmierć nie 
zachwiała duszy Łukasza Drewno, bo przejęty za- 
sadami religii Chrystusa, dawno juź swe życie po- 
święci bliżnim i ziomkom! (1). Auras 
Pomiędzy innemi dobroczyńcami znakomitemi, 
w czasie kłęsk wówczas panujących, należy poli- 
czyć dwóch braci Gizów. ` Niejednokrotnie rodzina 
ta zasługiwała się w różnych ofiarach dla Warsza- 
wy, bądź w poprzednich epokach, bądź w nastę- 
puych. W czasie który: opisujemy, dwaj członko- 


i De innych snakomiiyeh dla miasta peaynkach jaio, 
siera tegoż obywatela, następnie w osobnym artykul 
doniesiemy. de. 


s 
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wie tój rodziny Paweł i Alexander szczególnie od- 
zaaczyli się.  Piórwszy, oprócz licznych prac pod- 
jetych dla ratunku miasta i mieszkańców, lubo nie 
zbyt zamożny, największą jednak po Wiesiołowskim 
złożył w pieniądzach ofiarę na ołtarzu cierpiącćj 
_.ladzkości. Summa przez niego dana w ilości złp. 
"1:60 (dziś około złp. 640), stosownie do jego żąda- 
nia, została roździeloną pomiędzy najpotrzebniej- 
szych. Jeżeli zaś porównamy ofiarę tego mnićj 
zamożnego óbywatela, z darami magnatów pol- 
skich, wówczas w cząsie sejmu w Warszawie zgro- 
madzonyćh, którzy w bardzo małój liczbie i to o 8 
część nunięjszą od niego (uważając -pójedyńczo) 
kwotę złożyli, ileż natenczas wartości ofiara Pawła 
Giza w oczach ludzkości nabiera? 

Alexander Giza znakomite przysługi czynił 
miastu w różnych posługach, bądźto przy sypaniu 
wału, bądź tóż przy uzdrawiania i pięlęgnowania 
cierpiących. Wysłany do Gdańska po różne ma- 
teryały potrzebne, z pośpiechem i z korzyścią dla 

` miasta czynności tój dopełnił, Idąc zaś w ślady 
swego brata, lubo mnićj zamożny, równie dobro- 
czynną ofiarę uczynił, wypożyczając miastu na lat 
5 summę złp. 500, dziśokoło złp. 2,000 bez wyma- 
gamia żadnego procentu. Jeżeli znów porównamy 
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ten czyn miłości obywatelskićj, z uczynkami panów 
możnych obecnych wówczas w Warszawie, któ- 
rzy, żadnój tego rodzaju ofiary nie robili dla miasta: 
miłosierdzie Alexandra Gizy nabiera bardzo wiel- 
kićj wartości. Za godnych tu wspomnienia i przej- ` 
ścia do wdzięćznej potomności uważamy jeszcze 
tych,którzy jeżeli nie ofiarami pieniężnemi, to 
własną pracą narażającą ich życie na zagubę, zasłu- 
żyli się miastu i rodakom w tak okropnych klę- 
skach. Imiona: burmistrza Starój Warszawy w ro- 
ku 1625, Henry! ka Plumhoffa, 1 rajcy i podskarbie- 
go tegoż miasta i roku Jakóba. Szlichtinga, szafa- 
rza i rajcy tegoż miasta. i w tymże roku Horlemiu- 
sa i dwóch szafarzy: burmistrza zapowietrźonych: 
Jana Czorna iJakóba v." Garcen, jaśnićć mszą 
promieniami miłości bliźniego, obok imion zdoby- 
wców świata, którzy krwią ludzką okupując, zwy- 
cięztwa, przeszli zarówno z innemi do potomno- 
Wynędzniałe miasto tak okropnemi klęskami, 
nie mogło ani pómyśleć w epoce którą kreślimy, 
o jakichkolwiek zakładach dla polepszenia dobre- 
go bytu mieszkańców. Za godną zatóm -potowno- 
ści, możemy uważać jedyną ofiarę, jaką Stara War- 
SZĄWA uczyniła pewnemu. drukarzowi, który przy: 


s Ara Ma 11.600) 


286 


pisawszy temu miastu kalendarz przeż siebie wy- 
drukowany, uzyskał w r. 1625 z famduszów mia- 
sta tytułem kontentacyi osią > ące dziś 
około o ij 120 (l) o 


_ Dla „melankoliej, aai Bw ob «i 


w iai mor ipod cieniem siadłszy, ach mój parą A 

„w tych leciech myśl moja skrócić. się nić może. + 

„ Niedawno temu , barzo dość pamiętne czasy, u; oio: 

` Jakom z młodością, swoją chodził dziwnie w pasy, 

* Czytałem i poety, mawiał z filozofy, . 

M przecieżże u mnie rozum bardzo płochy, e 

: Przecie trafić nie mogę aby się zgadzali, aa "a 

"Bo jedni mędrkowali, a drudzy bajali 00000 

„Jako Circes bogini głowy odmieniała, © + ivi 

„Jako morska syrena nądobnie śpiewała, «© moil 
s “Tak iż oném śpiewaniem marynarze spita, , 

"A potém je uśpiwszy „marnie potopiła. 

Jako tu olbrzymowie po światu bujal, 

"A jako też Harpije za nień latafi, 0 

Jako Atlas swą mocą, niebem waka. robił, 

Jako Herkules Hidrę lubo sinoki pobił, - zdany M 

„Co czynią Satyrowie z koziemi rogami, © © 

A 0 tóż Pegazowie z szkapienni OAM out 


UP) W rachinkach Starćj Warszawy nie mogliśmy wy* 

„ naleźć nązwiską tego drukarza. | Podług urzędowych podań» 

pićrwsze kalendarze dla dobra służby IE miasto Wr 
1612 
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Albo oni Chimery, oni Tantalony, 0 0 

Co w obłokach latali wszędy na wsze swony; Ţv 

A jako się wybłąkać z takich plotek właśnie, 

Wierzmy, iż kot za uchem niejednemu wrzaśnie, 

Myśląc o tém; a przecie mało z WAD, iais 

Wynaleźć człowiek może słusznego nerit 

Owi zaś filozofy siłą napisali, © 

A rozumy ludzkiemi prawie zamieszali (0); 

Że i sami snadź potóm tak się dorządzili (2, © 1 

Że w wielu trudnych rzeczach barzo zabłądziii. i 

A tak, jeśli nie będzie łaski Twojćj Panie! © w / 

Wierę to na drugiego trudne rozeznanie. 0 gi R 

Więc że modro powietrze łata powiadają. © < 

Księża, dziadowie, baby często je widają (3), - 

Wsitko to;u mnie dziwno, aż mi włosy wstają, 

Zamyśliw o ie siedzę: a w dzwony srząkają, i A 

I tak w myślach-stroskąoy,- uśpiony sra grozy 

Śniło mi się, a jam wszedł na wysoką górę, - 

I widziałem inszych dość, pod cieniem iza, 

Daa c nr 

A oni łamią ręce srodze parzekając, v: sofy A 

Z onćj ie aloe sam dł puając, a, 

I widziałem na ziemi ano, się lud wali, - mas) 

Skanży, zdaje kaiaka fast"! 

Taczają się korony, padgją infuły, | natege I 

Z kapłańskiemi biręty walająsię stułyy 0-2 0 W 
(1) Autor mówi tu o Marcinie Lutrze. 

Ri Wani się szego, OE na się. binde) 


baru oiis p) 


wie 
Lecą proporce, tarcze, podle nich pobici 11e > 
Oni zacni rycerze sławnie źnamienici, 007 
Doktorowie ćwiczeni, aptekarze z niemi, 0 
Cyrulicy; balwierze, odmiana nie mieni, 0 
Dziatki, panny i panie, nadobni młodzieńcy, © © 
Taczają się główki ich po ziemie wieńcy. © 0 
Pisarze, prokurachy i rymopisowie, Hz hooli as iw) 
Z teologi jednako, a któż to wypowie > 0% / 
Między niemi biegając niewiasta odrana. Bingi us 
Chuda, blada, straszliwa, szpetnie oszetilána, © = 
A w ręku marną kosę tak straszliwą nosi, |. * 
Że ją one nędzniki jwko trawę kosi 000000” 
Pojrzałem, a ono wsże miasta pisto stoją, 0 
Zwierzęta się biegając nikogo nie boją, >) = > 
Psy wyją, bydło ryczy, słysząc włosy wstają, 
Jakież głosy żałosne że wszech stron powstają? © 
We trzcinie bączy (1) huczą, a puchacze w lesie, ` 
Że się aż pod obłoki głoś straszliwy wiesiey © 047 
Trącają się o lasy (2), a nazad wracając, myl sisf47 1 
Jakoby dwaj wołóli, więtszy strach dawając, = = ==" 
A głosu człowieczega nigdzie z żadnój strony = / 
Już tam było nie słyszeć, tyłkó same dzwony. | 
Ocknąłem się strwożony, napoły zemdłony, = "7 
Przejrzę, pięcioro dziatek widzę podłe żony, ` 

I spytam: dłagomli ta odpoczywał głową Rt 

W zaśnieniu” mężi miły! rzekła własną mową, - 


————- 


(1) Bąki. s 
(2) Autor przedstawia echo. 
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Z godzinać, lecz mi dziwno barzo spiku twemu, © 

Z kim gadanie twe przez sen? aże mię strach w domu, 
Co za żałość w sereu twóm i stroskanćj głowie” 
Niech wiem, pilno cię proszę, w twćj zwyczajnój mowie, 
I o co się frasujesz w twoim odpoczynku, 

Opowiedz, proszę mile, daj to w upominku. 

I tak co we śnie było onćj spowiedziawszy, oi = W 
W tem słowa rzekł: „ucieszna żono! zapłakawszy, © 
O nędzny nasz żywocie! marna bańko szklana! l 
Co się tu zawzdy błyszczysz jako malowana, i 
Która maluczkim wiatrem zachwiawszy się spada, 

A potóm w marnych śmieciech, już na wieki siada, 
Piękna farba na wierzchu, wewnątrz gorzkość przykra. 
Tak to na nas zakryła samołówka chytra, ti 
Równo gdy jako kwiatek zakwitnie w południe, — / 
Więc tu nadobnie pachnie i patrzóć nań cudnie, 

Ale po chwili ujrzysz uschnąwszy się jeży, 

A z marnemi śmieciami podle goni leży. 

Także i my nędznicy pięknie się świecimy, 

Jako kwiatki na polu, gdy się ubierzemy; 

Patrzaj tego po chwili, a on farbę mieni, 

Niedawno był ramiany, a już się zieleni, 

Jako ona marnica przykrą machnie kosą, 

Alić nas do stodoły jako snopie noszą. 

Owo krótka rozprawa tu nasze mieszkanie, 

Jak na burzliwóm morzu to pielgrzymowanie, 

Jest jako dym przy ogniu, gdy się trochę świeci, 

A potóćm się po wietrze jako mgła rozleci. 

Rano kwitnął, a w wieczór żaby po nim skaczą, 


22 
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-Wrony klają, kokosze rozgrzebując gdaczą 

O miżerna szkłenico mapoły stłuczona! 

Która masz być po chwili we błoto wrzitcona, ` ` 
1 czómże się masz pysznić? jaka potoczy a biz 
Jeśli złoto, pieniądze, lubo droga szuba, ` jad 
Wejrzysz w twój kres, dłagoli w tóm się chlabić będziesz” 
Wnet po chwili z tarcice w skrzyneczce usiędziesz. ` 
Cóż ci pomogło sróbro! cóż pomogło złoto? = 77 ” 
Coć już teraz nie stoi i za marne błoto. 0 
Kiedy cię mizerna śmierć tak chlusnęła kosą, 7 > 
Leżysz w nędznój koszűli; a to insi niosą, © 
Już.ohi twoi słudzy, teraz cię dźwigają, “© +1 
"Jako owego karwu (1);0 go łupić mają (2). ~> 
Już miasto węgierskiego, smołęć w gębę leją, © 
Więc wrzkomo jedni płaczą, « drudzy się śmieją, =) 
Powiadając ałycz też (3) był, niechaj z Bogiem żyje, 
Skąpiec był rychły, teraz z nas który utyje. = 
Gdzież one wirydarze (4)? one twoje sadki?  / 
Coś- się po nich przechadzał, a za tobą dziatki, “© 
Urywając po kwiatka, który pięknie pachiął; 1 =+ t 
Szpetnie cię pan Majerau po zawojku machnął, ' 

Że leżysz jako drzewo i wonia niecudna, 0) 0" 
Zalatuje od ciebie i' ma birao! re 

(1) Karw, foęww poty Linde. A om! 
(2) Dwa te wiersze zupelnie co do słowa „są przytoczone 


z dzieła Reja: SZA własny żywota człowieka 
poczciwego. 1558 r. 


(3) Złym był téz. 
(4) Wirydarz-a ogród. Linde. 


291. 


Jużbyś w różanćj wódce i wsitek opływał, > l 
Nie pomożeć, byś się też halsąamemumymałę ©0000. 
Ani kamienna wódka: z mączką nie poradzi, © +4 | 
Woszczek, łojek, miodek, choć to pięknie gładzi, . 
Kamfora. i z dragantem i mastyką amieszani, 03 | 
Co więc paniom pomaga, wdowon i z 0 zgon 
O mizerny żywocie} o nieszczęsna chwiłot [<> fa yi 
I czémże się masż chlubić nędzna mobiili wk nmal 
Bujając potym świecie? jako paw* gdy pierzę, 
Tu ku pięknemu słońcu nadobnie rozszerzy, 
A potem go wnet ujrzysz odartego marnie, © 
Jeden mięso obraca, drugi pierze garnie. ` 
Omnia sunt homińamtenui pendentia filo (2), 
Na jawiem się przypatrzył co na myśli było. 
Ano nasze sąsiądy słudzy moi niosą, =Y 
Których omylna goła'(3: podcięła swą kosą 
Dziatki jem Pam Bóg pobrał przed ichże oczami. 
Starzy, młodzi padają jak widziemy sami, `i 
Już się ich pochowałó'w grób ze (lwa tysiące, 
A do tego zaś czasu duszę stękające, 
Ubodzy pod murami pod wały stękają, 
A drudzy po ulicach prędko umierają. 
Ciało ach! na mię wzdryga a jeżą się włosy, 
Od takićj mi żałosnćj i smętnćj rozkoszy, 
A toć jest ta przyczyna iż tą kosą marnie, 
Ta sprosna okrutnica wszystkie stany garnie, 

(1) Wiłay, głupi, szalony. Linde. 


(2) Wszystko co jest ludzkie snuje się na wątłćj nici. 
(3) Śmierć. 
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I tąmem się zasnąwszy troszeczkę był strwożył. <" 
Proś Boga, abym jeszcze tu na świecie póżył, 
I tę pracę odprawił co na mię włożona, > 
Z upodobaniem Bogu wprzód potóm idoma, 
U ichmościów z zasługą godną dziękowania. 
Jakoż żałować nie chcę nie mego starania, ` 
Ty się ma żono nie trwoż, do Boga wołajmy, 
Jemu słażmy od Niego pociechy szukajmy 
| i Jemu dziękujmy: l 
Przez pięć ran Chryste Twoje, 
Dwanaście dusz i żonę moję, ~ 
Żeś zachował z łaski swojćj, 
Nie z żadnój zasługi mojój, 
Czyniem z serca dzięki Tobie, 
Ześ nas nie położył w grobie, 
Po trzykroć w toni będących, 
Wejrzałeś na nas proszących, 
Racz nas dłużój błogosławić, < 
Bym imię Twe mogli chwalić. 
Amen. DEBXY PRZ + 


| Obchód uroczystości | 
BOŻEGO CIAŁA W WARSZAWIE. 


w XVII i XVHI wieku. 


Karpiński. 


Ze wszystkich obrzędów kościoła rzymsko-ka- 
toliekiego, jakie za: obrębem świątyń Pańskich 
zwykły się były odbywać, żaden tyle wzniosłój po- 
wagi i tryumfu religji chrześciańskićj nie okazuje 
co pochód majestatyczny Bożego Ciała (1).  Ob-. 
rządki religijne tój wielkićj uroczystości, nam w pu- 
ściznie od pradziadów przekazane, nie uległy ża- 


1 Uroczystość Bożego Ojał obchodzono po 
ZEM 1246 w Leodium w Belgií gastępnie w x. raa pie 


22° 
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dnój do dzisiejszych czasów zmianie; forma tylko 
zewnętrzna im towarzysząca, jako będąca objawem 
ducha czasu, stosownie do okoliczności musiała 
uledz zmianom rozmaitym.  Wykazanie więc tych 
odmian, jakie w Warszawie w wieku XVII i XVIII 
nas , poprze lzały, przedsiębierzemy czytelnikom 
przedstawić. 

beti ia zdlawna odzniczajiica się siedzi- 

plstjch, ciowe czynką ii 

mem Pid V NIA Sea iii UN VU thoty 
w wieloraki sposób przez rp zków oka- 
zywała. Najczystsza milość bliźniego, obok naj- 
wyższój Czci. Boga, piztnowała wszelakie uczynki 
obywateli starego grodu Warszawy. Jak piórwsza 
była rozciągła, pozóstawia.ny sobie dalszemu cza” 
sowi do skreślenia; o ile draga ti ta Sżwdjej 

obecnie. przedstawiamy. , 
"11 Magistrat jako zbiór obywateli i i grono najzna- 
CLA mieszkańców Warszawy, którzy posłu- 
gi swe dla dobra ogólu darmo i ehętnie poświęca* 
piZ Urban IV rozciągnął ją do całego chvześciaństwa. Jè 
go konie Dita J powolu, ciągłych wojen nie weszła w wy- 


konanie. Dopićro jeden z następców jee, Klemens V, na s0- 
iennie we Francyi r. 13Ł( kazat ją przywieść do 
MA zaczęto obchodzić w całóm 
tegoż Jan XXII (+ 1334) przydał do tój uroczy- 
wę i processye. 
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li, o ilenajdawniejsze ślady piśmietme | przókony= 
wają, szezególną pieczołowitością o chwałę najwyż- 
szą Stwórcy zawsze odznaczał się. Nie było żadnój 
z większych uroczystości religijnych, bądź co“ do 
erekcyi kościółów, bądź” tóż' cordo kanonizacyi 
świętych, lub przy zakładaniu ołtarzy w różnych 
świątyniach, a nawet przy odbywaniw znaczniej- 
szych primieyj ko cielnych; gdzieby władza tn, 
już w zupełnóm zebrania, lub przez pojedyńczych 
ezlonków, nie wpływała swoją powagą na ich uwie- 
cznienie.  Liczńe podarunki, zapisy, testamenta, 
legata, biesiady, jakie w aktach miejskich pó tnnio- 
gich kartach widzióć "się dają, stanowią wieczne 
piętna szczególnój troskliwości magistratu o chwa- 
ły Pani: Zastępów. == Kiedy zaś w jedyńczych 
arzeniachi to miało miejsce, cóż mówić p uroczy- 
stościach ajwiękeszych ehrystyaniznu? "Nie było 
Bóżego Narodzenia, nie’ przebyło ` Wielkiójnocy, 
nie obchodzono Zielonych o. kyjak: ry wsze- 
lakieh oznakach ż ój radlości, jakie, tylko 
w miocy człowieka na. chwałę: Boga mogą być naj- 
wyżćj okazane, Obręb jednak murów świątyń Pań- 
skich, 2 przyrody: swój tamując w. śród. tych wiel- 
kich  aroczystości obszar ducha i i | spieszących 

mieszkańców z oddaniem najwyższej ezei, nie do- 


se 
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zwalał i władzy miasta wszystkich środków rozwi- 
jać do największych uwielbień boga przez zewnę- 
trzne oznaki. Jedyna uroczystość gdzie magistrat 
mógł był wielkość swych. chęci, na uwielbienie 
Stwórcy zewnętrznie objawić, był tylko obchód 


Bożego Ciała. 
Panowanie żarliwego króla Zyguiunta II-go 


głównie za wplywem Jezuitów odznaczające się, co 
do pomnożonych nadzwyczaj form zewnętrznych 
nauki Chrystusa, bezpośrednio także wpłynęło na 
zwiększenie tychże w całym kraju, we wszelkich 
uroczystościach kościelnych i religijnych (1). War- 
szawa piórwsze piśmienne zabytki co do obchodu 


(1) Między środkami jakich Jezuici sprowadzeni do Pol- 
ski r. 1565 wynajdowali, aby ogarnąć w całym kraju, dla 
władania podług swćj woli, giętkiemi umysłami, zwłaszcza 
młodych latorośli, dzieje Aia wielu innych podają nam 
wymyślony przez nich obchodu Bożego Ciała w Wil- 
nie, sosoca ogm ący się.  Przytaczamy go denne 
z wysokićj wartości JI baner „Opisu dzie- 
jowego Miu” skneilonego w 1386) pie ustępie w p w 
Lt, I str. tym roku / sza przez Jezui- 
tów beż sra processya Bożego Bolec. GAR | ła, godna jest wspo- 
mnienia dla obrzędów niewidzianych i tak teatralnych 
że ją chyba do dą a. missyonarskich 
w Ameryce porównać można. Zebrana była młodzież ze 
R eT S toka wie aae. yeken ka- 
n w gorejącą pochodni się na 4 orsza- 
ki Jeden z nich i śpiewał pieśni eu muzyką i słowy nowe- 
mi pisze historyk zakonu. a w Wilnie dotąd 
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Bożego Ciała przedstawia od r 1604 do 1617 
w sposobie następującym: za zbliżeniem się czasu 
tój uroczystości, magistrat starego grodu wcześnićj 
przed tygodniem zajmował się zaprowadzaniem 
czystości i porządku miasta; liczne kanały i ścieki 
mniój brukowane ulice, wymagały tém większój tro- 
skliwości i kosztów. Do tój czynności przyjmowa= 
ła rzeczona władza pewną liczbę robotników, sku- 
pywała drzewo w deskach i dylach z Nieporęta do 
pokrywania ścieków i ugadzała wozy stosowne do 
wywożenia i uprzątania błotnistych miejsc. Po- 
siadamy piśmienne zm Że W r. = w 140 


D szli ucznio rowem no, spokojni 
a Bok ze spuszczoneini oczyma, Po stronach = tłum nipe 
 pobonych się cisnąż: Wśrodka wysoki krzyż niesiono ozdo“ 
Gem anna AAD 


dni poubierani byli za Jia świętych ia pridd tymi AA 
sukni A n wot kuti cych; inni jesc a A ze 
RAE adonem rotem V kanent. CI, miét e. 
ikonu, szli tak soksjnie i „iżbyś 

Aeri że pfen ruszając $ l ię 0 nóstwo ludu zbie- 
ię pa ma t iia paoia. 'Katolicy przez 
owa zn ią żydzi z żonami idzie- 

ćmi da zobo m$ zr baj mudzwyczajaćj nowości“. kinaki pi 

czesne dostarczają nam ych 


obchodu: Bożego Ciała w samćjstliy sole nsir 
Jezniei wysilali się wynajdywać dzo nowości dla zwa- 
biania młodzieży pód swe s tandary 
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wywożkach, "pracę tę uskuteczniono. - Następnie - 
magistrat zajmował się przyrządzaniem i czystością 
dział i hakownic, do: wystrzałów w czasie pochodu 
sammójże processyi; - hakowniee  czyszczono oliwą, 
a przygotowane już wytaczano na czas naznaczony 

z rynku staromiejskiego, gdzie w osobnćj oparka- 
nionój szopie z domkiem zwykle naówczaś żostawa- 
ły. Skoro nadszedł sain dzień uroczysty, eale du- 
chowieństwo miasta zbierało się do kościoła kolle- 
giaty św. Jana, zkąd' orszak proceśsyjny przy ás- 
systencyi króla i najznakomitszych panów, aż do 
kościoła Najś. P. Maryi postępował. Huk dział, 

odgłos wszystkich świątyń dzwonów, łoskot bç- 
Diot milicyi miejskićj, grzmot kotłów, wrzask kró- 
lewskich trębaczy, wtorowały naprzemian śpiewom. 

ładu. Żólnierżć miejscy przybrani w zbro- 
jach, najstarannićj. oczyszczonych,: utrzymywali 

tiależytę Porsądek; €hbrittwić miejskie: przydzdóć 
bione w, najświetniejsze wieńce, niesione jrzez pro- 
Póremąków, y bębny przystrojone tukiemiż 6żdóba- 
mi, EURI kosztem „miasta, świadczyły « o naj- 
lepszych chęciach władzy w utrzymaniu godności 

uroczystego dnia, tak ważnego dla katolików. Miej-. 
sód błotniste, któremi orszak postępował, wysłace 

były murawą, suche zaś drogi fatarakiem i innemi 
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woniejącemi ziołami. ~ Po skończonćj uroczystości, 
miasto udzielało stosowną kontentacyę puszkarzom 
za prace podjęte w'czasie processyi; trębacze zaś 
królewscy, w piórwszym dniu i przez całą oktawę 
Bożego Ciała, do właściwój czynności użyci, sowi- 
cie przez magistrat bywali wynagradzani. ` Dowo- 
dy urzędowe upewniają nas, że w r. 1604 do wy- 
strzałów wśród pochoda wyszło 3 beczułki prochu 
po 48 groszy ówczesnych, nie -eaii 8 wd 
poige '8 ówczesnych do podsypki. ~ ma 
"Wr. 1656, kiedy Paka „jka 
dnio orężem Szwedów, w nieszczęsnóm ich posia- 
daniu zostawała, a Jan Kazimierz pó zebraniu wsżel- 
kich wojsk z pospolitóm ruszeniem około 100,000 
wynoszących, podstąpił pod nią, aby wydrzóć 
z przemocy nieprzyjacielskićj: król w tak ważnych 
dla siebie chwiłach dla pozyskania błogosławień- 
stwa Pana“ Zastępów, wybrał R” 
Ciała, po skończeniu zwykłego nabożeństwa, na 
PASE 'zdobywezegó szturmu:  Jetnioło- 
w pamiętniku spółczesnym takie nam szóze- 
bor Kenaan podaje (str. 99): ,,Kieđý mary 
warszawskie od piechoty: i armaty Kazimićrzowój 
rozłożone (nadwerężone) były i piechota porząd- 
kiem dobrym uszykowana, z trzydziestą dział do 


- miasta szturmowała, król wziąwszy najpiórwój bło- 
„gosławieństwo. od ; Boga, niżeli tę expugnacyę za- 
„czął, w dzień Bożego Ciała. wszystkiemu wojsku 
_w szerokióm. polu we dwa. szeregi stanąć kazał, 

a w solennćj. processyi, którą Tulibowski biskup 
poznański, nosząc Przenajświętszy Sakrament w rę- 
ku odptawował, sam piechotą -ze wszystkiemi. bi- 
skupani i senatorami, ze wszystkićm duchowień- 
, stwem iem wojsk szedł, które chorągwie swe 
na ziemię schylały i sami wszyscy żebrzące łaski 

_Bożćj na ziemie na twarz upadali,  Takowe tedy 
Bogu Najwyższemu oddawszy supplikacye, dopić- 

'ro do szturmu. rzucili się, a przez cały miesiąc 
czerwiec bez przestanku z dział do miasta bijąc, 

, granaty, kule ogniste rzucając, gdy wielkie w Szwe- 

„ dach wycieczkami wypadających czynią szkody, 

żadnego skutku jednak swój intencyi nie otrzymu- 
ja, aż na ostatek w wilią Najświętszćj Panny Na- 
„wiedzenia (d. 2 lipca) z dział osobliwie burząeych 

m jednego wielkiego smokiem nazwanego, węgiel 

„ pałacu Radziejowskiego niemały wybito. i dziurę 
wielką uczyniono, w którą ochotnik rozmaity 
z ciurów, woźnie i innćj drobniejszćj czeladzi sku- 
pionćj, za otrąbieniem ochotą do pałacu -wpa- 
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dhi, Szwedów tam będących nasiekłi, drugich do 
klasztoru bernardyńskiego napędzili (1). 

i Rok 1668 tyle pamiętny w dziejach polskich, 
smutnym dotąd niewidzialnym obrzędem, złożenia 
korony przez Jana Kazimiórza, ostatniego potomika 
krwi Jagiellońskićj po kądzieli, przedstawia nam 
także ostatnie chwile tego nieszczęśliwego monar- 
chy w Warszawie, w uroczystości Bożego Ciała. 
Spółczesny inaoczny wiarogodny świ Jan Añ- 
toni Chrapowicki wojewoda witebski, takienamotóm 
szczegóły pozóstawił w swoim dyarytszu (2): Dnia 
81 maja, w Boże Ciało, Krół Jegomość był publice 
u św, Jana, a potóm pieszo u P. Maryi, nazad go 
niesiono (w lektyce). i Pogóda najpiękniejsza i cie- 
pło, sprzyjały w dniu'tymże spómnionój uróczysto- 
ści. © Di8 czerwca w niedzielę Król Jegomość ob- 
chodził personaliter ołtarzów cztery od św. Krżyża 
do Zamiku, gdzie był ostatni ołtarz w kaplicy. Co 
Sa GK aaia z'rana ai Puo 


pia b szt pt 
r, 1632, zo i „Eh ga 
pewnień niedawno w ieszczonych, dyaryusz rze- 
czony z lat następny ć drukiem ogłoszony. 
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Parno; gdy żaś processya-4 zamku powracała wi- 
cher i dószcz z gradem powstał. i. piorun w dom 
mieszkania J, P. Sapiehy stolnika litewskiego ude- 
rzył, zkąd kominem wyleciawszy, p. Niesykę osma- 
„ił i ząb jeden wytrącił, ale nie zabił, lecz niedłu- 
„go. to było. W oktawę Bożego Ciała zrana, sądzi- 
liśmy, pisze Chrapowicki, jednę tylko: sprawę, dla 
processyi na którćj byliśmy: ta jeno była po ko- 
ściele:'w przytomności Jego Królewskićj, Mości ino- 
„Wo przybyłego papiezkiego legata;, po południu 
t6ż, jednę sprawę odsądziliśmy, , dla processyi tak- 
że. ipo. Fofcielau t; przytomności [em Królewskićj 
ra Za, ah, la pnażępozaka w więku XVilym 
iXVIym, rok 1669 szczególną okazałością odzna- 
„czył się, w, Warszawie, . przez majestatyczny: obchód 
Bożego Ciała.  Byłto bowiem następny dzień (20 
czerwca) po nadzwykłym „i od wszystkich niespo- 
„dziewanym obiorze króla. polskiego Michała Wi- 
„ śniowieckiego, kiedy cały naród pod Wolą na po- 
“lu elekcyjném zebrany, gdy wszyscy digniitarze 
państwa, cały senat i stan. rycerski, wszyscy po- 
słowie zagraniczni, przebywali na błoniach lab 
w samćj siedzibie królów polskich. - Zdumieni mie- 
szkańcy tego grodu, i nadspodziewanym obiorem 
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monarchy rodaka 'i<świetnością" obrzędów samój 
elekeyi; które do późnój nócy dnia“ poprzedzające: 
go przeciągnęły się, z'jutrzenką Bożego Ciała po- 
witani zostali gromem dział, źwiastających jeszcze 
świetniejszą uroczystość religijną. Spółczesny i wia- 
rogodny świadek wyżój spomniony, takie nam 
- szczegóły podaje: ;; Gdy po elekcyi dnia 19 czerw- 
ca krół jechał, bito z dział 12 pó trzy kroć i przeż 
całą noc strzelali; nazajutrz rano 20 tylko razy 
wystrzelono; .potóm na 4 częściach miasta po 3 ia- 
zy 2 dział bito. W Boże Ciało, dnia 20 czerwca; 
król szedł pieszo dołem do św. Jana, gdzie siedział 
pod baldachinem; szli oraz ks. legat papiezki, põ- 
seł  francużki i cesarski, wizytował i szwedzki, 
zkąd szedł król na proceśsyą aż do kościoła na 
Nowem Mieście (N: P.' Maryi); * z tamtąd powróci- 
wszy jadł w'zamku; po południu po 3 godzinie je- 
chał w połe konno z wielką'assystencyą, gdzie wszyst- 
kie województwa pospolite stały, jak również osobno 
ludzie różnych  pahów. — Objeżdżał król wprzód 
woje  potóm inszych ludzi aż do późna, 
a ognia mocno dawano z cekauzu i zewsząd. Z kró- 
lem w polu znajdował się i cesarski poseł; poczóm 
Michał Wiśniowiecki. był na bankiecie u księdza 


arcybiskupa. D. 27 czerwca zwyczajem w okta- 
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wę: Bożego Ciała odprawowała się processya wkoło 
- rynku, za którą i Król Jegomość postępował”. 

, W następnych czasach, -jakiemi środkami wła- 
dza miasta Starój Warszawy bezpośrednio silnie 
pny opis przekona,  D. 21. maja 1674 r. gdy lud 
warszawski dzwonem ratusza staromiejskiego był 
zwołany, dla wysłachania głosu i postanowień ma- 
gistratu swój władzy średnićj, burmistrz one- 
mu zalecił; ażeby wszyscy a .czeladzią /ówoję, na 
processyę Bożego Ciała blizko następującą (25 ma- 
ja) przybyli wcześnie i tam się jak najskromnićj 
zachowali i nie strzelali pod winą 14 grzywien (1). 
W r. 1676 oznaczył magistrat 8 godzinę rano do 
stawienia się. W r. 1679 przykązano ludowi jak 
najlicznićj zbierać się. - W r. 1683 d. 14 czerwca 
napominano mieszkańców, aby się skromnie, spo- 
kojnie, trzeźwo w czasie processyi zachowali, swo- 
im starszym oficerom i cechowym posłuszni byli 


przyczyny żadnój sobie do. ec 
nie dawali, z rusznic ani z żadnćj lby nie 


strzelali pod surowemi karami. W r. 1686 przy» 


1) W toczeniach téj uch 
MO? GROT zd GO GE KABE! wy zacho. 
z akt dawnych Staré} Warszawy. 


305 


kazano ludowi, aby się stawił najprzystojnićj z ryn- 
sztunkiem dobrym, należycie wychędożonym, przy 
zachowaniu posłuszeństwa starszym, pod. karą 14 
grzywien: polskich. W- r. «1690, oprócz powyż- 
szych zaleceń, "wydano rozporządzenie, aby z-po- 
wodu, iż wiele <kramów, bud i skłepów, mimo 
ukończonego sejmu, ciągle w rynku staromiejskim, 
posiadacze ich «dla zysku pozostawili, magistrat 
najsurowićj zalecił, aby za poprzednićm* jednóm 
świńińdamieńląjaji *budynki e by infia alb 
Bożego Ciała. Z r. 1694 pozostał nam obiegnik 
prezydenta do cechów względem tćjże uroczystości 
spisany d. % czerwca w tych słowach: - ,,łaskawi 
p- starsi! Dla uroczystości świątecznój =w; przeszły 
poniedziałek publika być nie mogła, która przed 
uroczystością Bożego Ciała zwykła bywać, ma któ- 
rój bywałiście W-mość i każdy człowiek pospolity. 
Napominano, aby się 'wszyscy śtąwili pod chorą- 
gwiami sweimiitraèíwymi, skromnymi» apokojny- 
mi, starszym i oficerom swoim, aby młodsi bracia 
posłusznymi byli, przyczyny żadnćj do tumultów 
i hałasów nie dawali, z muszkietów ani z żadnćj 
strzelby strzelać nie ważyli się; więc że ta publika 
zwykła zawsze uprzedzać sessyę W-mciów, Którą na 
237 
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obieranie offiicerów miewacie, a ponieważ dnia ju- 
trzójszego taż sessya u W-mciów przypada, na któ- 
rój incumbit W-mciom pp. braci swoim szlachetnego 
magistratu opowiedzióć rozkazanie; i luboby mo- 
gła być publika na poniedziałek przyszły, jednak 
jeż nierychło, bo na sessyach swoich nie mogliby- 
ście W-mość braci swoim, obwieszczenia tego oznaj- 
mić: tedy tą kartą oznajmuję i napominam Wmciów 
ipp- starsi, aby pp. braci swoim,  jakoli tóż ezela- 
(dzi -na : sessyach ‘swoich opowiedzieli, a osobliwie 
jakoli podczas samćj processyi.' Po jćj skończeniu 
'zaś wolno im będzie strzelać; jednak bez narnsze- 
mia bliźniego i pokojů pospolitego; wszakże i trąbą 
dniem“ przedtóm ogłosić każę. = Ktoby zaś lekce 
'sobie poważył i' nie obserwował 'teraźniejszą  0j- 
cowską przestrogę, niechaj ci wcześnie wiedzą, 
iż będą takowi ludzie na to ordynowani, którzy 
tego umyślnie pilnować mają. Pod którą eharą- 
gwią strzelać będą, ten co strzelać będzie, zapewne 
"wieżą i grzywnami karany będzie, bez wszelkiego 
respektu, ktokolwiek to przestąpi. A że każdy 
starszy lub officer, swoich muszkieterów pod cho- 
rągwią znać i wiedzióćć o nich powinien; zaczóm 
kiedy który pod chorągwią z nich wystrzeli, aby 
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jego osobę starszy albo officer końotował, a potóm 
ja kiedy pytany będzie, wydał i opowiedział; 
a któryby starszy albo officer nie obserwował tego 
przykazania, niech wić o tém; że będzie takową 
karą karany, którą ten co będzie strzelał. Żeby 
zaś potóm nie mówili, że o tóm nie wiedzieli, dla- 
tego proszę na sessyi przed wszystkiemi pp. bra- 
cią, jakoli tóż z towarzyszami przeczytać tę kartę, 
bo ja muszę W-mciów z powinności urzędu swego 
przestrzedz i napomnióć, jako ten, który życzę, 
aby się wszystkim dobrze powodziło i najlepszy 
był zachowany porządek, nie żądając nietylko 
widzióć, ale ani słyszóć o konfuzyi czyjćj. Wszak 
pamiętacie W-mość, jak często hałasy bywają 
względem tego strzelania i nieskromnego zachowa- 
nia się, dlaczego reskrypty króla Jegomości wydane 
są, aby surowo sądzono tego, ktoby się ważył 
strzelać, tak przed processyą, jakoli podczassamćj 
processyi; zaczóm powtarzam raz, drugi i trzeci 
przykazuję i proszę, abyście 'W-mość chcieli poka- 
zać 'się być ludźmi skromnymi, z wierzchności 
i przykazaniu memu posłusznymi i samych siebie 
szanującymi; wprawdzie doznałem wielkie po 
W-meiach posłuszeństwo w r. 1691, na żądanie 
i prośbę moję w tćjże materyi; i teraz nie wątpię 
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że pokażeciesię Wmośćbyć ludźmi w rządzie dobrym, 
kochającymi; inaczćj nie będziecie Wmość za złe mo- 
gli mióć, kiedy każdegonad przykazanie występne- 
„go sąd karać będzie, według zasługi i surowości re- 
skryptów króla Jegomości, w cżóm każdego prze- 
strzegam "i daję napominanie tą kartą Wmściom 
pp: starszym i oflicerom i każdemu pospolitego 
stanu człowiekowi, które. napominanie z rąk wo- 
'4nego odbieracie. „ W- Warszawie dńia 5 czerwca, 
roku:Pańskiego 16947. òrra À riveriin 
: =s; W roku następnym, prezydent zgromadzonemu 
ludowi na publice surowo zalecił, aby dła nezczenia 
tak wielkićj uroczystości, każdy z właścicieli do- 
mów. i każdy ojciec familii, tak w swójóm mieszka- 
nia, jako tóż przed domami, po wszystkich ulicach 
miasta, największą czystość i ochędóstwo zacho- 
wał; przekraczających instygator miasta z urzęda 
swego miał najsurowićj karać. Nadto magistrat 
wydał w tymże roku rozporządzenie, aby wszyscy 
urzędnicy miasta: ławnicy i 20 mężowie (gminni) 
poto DEE Z" 
i. 4 

; Wini 1699 d. PARSADA RAA aby 
na przyszłą (18 czerwca) solenną processyą Bożego 
Ciała, wszyscy gospodarze i czeladź” wychodzili 
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z rnsznicami chędożonemi,  munderownie,  kótłów 
jednak ani trąb żeby nie. używali, tylko bębnów 
i fujarek, i żeby w czasie prócessyi nie strzelali, 
trzeźwo się zachowali, beż poswarek i hałasu,» pod 
winami 30-grzywien, któryby się nie stawił tia tę 
processyę, i ezeladzi nie wysłał, ałbo się nieskro*+ 
-_ mnie zachował; oprócz tego, przykazano mieszkań- 
com, aby się nad stan: i powołanie swe nie stroiłi 
równie jak i ich żony: przekraczających bowiem 
instygator z urzędu swego winien był pozwać: do 
sądu radzieckiego, a przekonanych, grzywnami 
- lutratą strojów karano. W tymże roku, ulica 
dotąd Gnojową zwana, dziś Bednarska, dła utrzy- 
mania czystości: w całóm mieście, na' tak wielką 
raa piórwszy uprzątniętą została. 
W r 1700. „zalecił prezydent zwołanemu na 
publikę ludowi, aby każdy osobiście na tę uroczy- 
stość się stawił z czeladzią, -z strzelbą, - i pod swo- 
ją właściwą e m trzeźwo 4- zachował 
i nie strzelał, - fe % nA" gi 
¿W kilku per sejmy own nie fangana 
się, jak po przejściu samego święta Bożego Ciała, 
tak było w r. 1699 i 1701. o W tym ostatnim ro- 
ku jąk lat zeszłych, równie świątobliwe obowiązki, 
prezydent ludowi na tę nroczystośc przykazując, 
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dodał, aby strzelby do szabel przypasywane były 
i według dawnych zwyczajów każdy pod swoję 
chorągiew i porządkiem cech po sea: „mę 
starszeństwa processyę odprawiał. 
o oW r. 1707, w skutek aiai wojennych, 
Warszawa posiadając w murach swoich wojska ros- 
syjskie pod wodzą generała Rhena, jaż od dnia 20 
czerwca t. r. oczekiwała cesarza wszech Rossyi 
Piotra Wielkiego, a znim księcia Mężykowa z je- 
go małżonką. Władza miasta postanowiła dostoj- 
nych gości należycie witać przy moście Warszaw- 
skim; że zaś zbliżała się uroczystość Bożego Ciała, 
postanowiono na sessyi magistratu z dnia spomnio- 
nego, że ,, Publiczna processya na rzeczone święto 
odprawi się sine armis, cechy sine rerillis pójdą, 
tylko circa venerabiłe, z ludzi kupieckich z strzel- 
bą osób czterdzieści assistent, oe AZ po- 
łowa cudzoziemców. I 
W r. 1708 podobnie wllijóraka się plaina 
z tą tylko różnicą, że tylko z strzelbą inieli assysto- 
wać kupey w połowie niemieccy w połowie polscy. - 
" Kilkakrotnie wznawiającesię w Warszawie mo= 
rowe powietrze w latach następnych, było słusznym 
powodem, iż processye Bożego Ciała nie były po 
mieście odbywane. * Dopićro za ustaniem pewniej- 
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- szćm tój plagi w r, 1712, postanowiono na publice 
' z dnia 23 maja, aby zwyczajem dawnym w uzbro- 
jeniach stosownych processyę tę odbywano; zaleci- 
wszy cechom, iżby” trzeźwa, skromnie zachowali 
się, oraz żeby nie strzelali podczas. processyi . pod 
karą wieży i 14 grzywien. W roka:1722 dodano je- 
szcze dwa napomnienia  lidowi: -Jedno względem 
zachowania ostrożności z ogniem, drugie względem 
nieprzechowywania , w „domach - o żydów 
w czasie tój processyi. u; - ». Nqd ra 
W.r. 1729 więcój. pa ia o mazEMEŃ 
władza miasta wydała do ludu zgromadzonego na 
ratuszu w d. 11, czerwca: „ażeby się na przysałą 
processyg w dzień święta. Bożego Ciała mieszcza- 
ni z strzelbą do szabel polscy, a cndzoziemscy do 
szpad przypasaną stawili; . według dawnych zwy- 
czajów, każdy pod swoję chorągiew na miejsce na- 
znaczone zawczasu schodzili się, porządkiem cech 
po cechu według starszeństwa idąc, nie podczas 
processyi nie strzelając i trzeźwo. się zachowując; 
chowi zaś stelmachskiemu i kołodziejskiemu, tu- 
dzież „bednarskiemu, którzy się z sobą złączyli 
i chorągiew nową sobie podnieśli, w processyach 
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1 we wszystkich publicznych APERP „pał 
«scè naznaczono po cechu kowalskim”. 
O o Wm. 1735 na skutek wyraźnego rozkazu kró- 
"la Amgusta IIl-go objawionego tmagistratowi Starćj 
Warszawy przez marszałka w. kor. (1), przykaza- 
‘ta władza miasta  zgromadzonemu ludowi, ,,aby 
"na święto Bożego Ciała na processyę, wszyscy pa- 
nowie cechowi znajstrowie, już nie ż chorągwiami 
rozwinionemi, ani bębnami i z strzelbą, jako zwy- 
kli byli przedtóm tójże processyi assystować, ale 
„tylko ze świecami porządkiem swym zwyczńjnym, 
szli i stawili się bez żadnój czeladzi, tylko presse 
sami; a niemnićj surowo zalecono, aby w domach 
i kamienicach swoich własnych żadnych ludzi lu- 
źnych nie przechowywali i żeby się gdzie znajdo- 
"wać mieli, wcześnie znać o nich dawali; tudzież 
aby dł obchodzenia solennćj processyi i tak zaw- 
"sze potóm, zawczasu wszelkie drwa przed domami, 
'kamienicami leżące; i przejeżdżającym lub prže- 
chodzącym zawadzające, zbierać i sprzątać; także 
błota, śmiecie wywozić, jako najpilnićj starali się 
i od ognia wszelką ostrożność zachowywali, pod 
"karą na to zwyczajnie extendowaną”. | 
(U) Józef Mniszech; r 1742 postąpił na kasztelanię kra- 
kowską. 3 


313 


W roku 1737 do pòwyższych zmian w czasie 
processyi Bożego Ciała zalecono pod dniem 14 
czerwca zgromadzonemu ludowi: ,,jeżeliby gwar- 
dya koronna processyi Bożego Ciała nie miała as- 
systować, więc tylko jedynie pp. kupcy z chorą- 
gwiami stawią się i takowój processyi assystować 
będą; jeżeliby zaś gwardya obecną być miała, aby 
ciż Ichmość pp. kupcy od assystencyi swojćj z cho- 
rągwiami supersedowali dla jakich ztąd inkonwe- 
niencyj,; które przedtóm obserwowane były”. 

"W latach Sc "4. publicznych gi- 


nie dhabi wby Władza i 46 dól potkii tylo- 
O jakowe rozporządzenia w tychże 
zamiesz a (t). ) ' 


(i) Inne szczegóły 6 tA tróczfśłości miesat T Lipiń- 
ski w Bibl, War. za miesiąc laty r. 1853 w artykule Ułamki 
historyczne 4 XVIII wieku ps 0 6 odai 
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jako oiwobócać oceni cipa Hidi; paias » ikili- 
ljana Ba:toszewicza w Bibliotece Warszawskićj za 
sierpień 1858 r umieszczoną. 


W przeciągu czterech lat, od czasu wydania na 
świat literacki piórwszych dwóch tomów Sfaroży- 
tności Warszawy, wyszło, o ile dotąd mi wiadomo 
sześć znaczniejszych rozbiorów krytycznych mojćj 
piórwszój pracy: trzy za krańcami Królestwa, a trzy 
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w kraju (1).  Przepuszczone sześciokrotnie żelazo 
na hartstali, czyli posiadać będzie przyzwoitą twar- 


dość, aby pożerczemu czasowi oparło się? — o tóm |. 


sądzić będzie potomność; do mnie należy zdać obe- 
enie sprawę przed areopagiem czytających, dla- 
czego na tyle pytań i zarzutów, dotąd ani jednego 

słowa nie odpowiedziawszy, piórwszy raz dopióro 
moję obronę przed ogółem wytaczam.  Dziwnóm 
zrządzeniem losu wypadło, iż, 0 ile wszystkie oce- 
ny za granicą wyszłe, okazały się być słusznemi 
i sprawiedliwemi, o tyle dwie poprzednie od p. 
Bartoszewicza w kraju, niegodnemi odpowiedzi, ja- 
ko osobistością lub brakiem wszelkich wiadomości 
ostanie grodu, który opisuję, nacechowanemi. 
gdyż uderzywszy się w piersi i mówiąc mea culpa, 
uzyskałem jaż w duszy mój rozgrzeszenie; na dwie 
zań poprzednie krajowe, zamieszczone w Bibliotece 
Warszawskićj, chcąc pozyskać odpuszczenie, ` mu 
siałbym pokonać: naprzód zawziętą osobistość, na- 
stępnie uporną niewiadomość, atak srogich i śmier- 


(1) Rozbiory te zmajduj śię 1) w Kihenaeu wileńskim 
J. L Kraszewskiego za i 1849; 2) w dzicie: Mómoi- 


res de ia Sde d'Archéologie umismatique 
herpa tt r d Ñ 3) Jom span a 
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telnych nieprzyjaciół calego piśmiennictwa ażeby 
zwalczyć, ani sił, ani słów dostatecznych: nikt do- 
tąd nie wynalazł. « Milczenie i politowanie są tyl- 
ko pośredniemi. tych: wrogów  pogromcami; gdy 
zaś pierwsze i drugie nie może być objawione sło- 
_ wami ani pismem: trzeba mi. więc było czękać 
w.stoickićj « cierpliwości, « aż - samym ; przeciągiem 
czasu strawieni, wydadzą smakowitszy owoc, wmiej- 
see gorzkich pigułek. Nadzieje moje  ziszczone- 
nemi zostały. Znakomity pisarz i badacz dziejów 
krajowych, - ogłaszając: swą: pracę pod .nadpisem: 
Nowa epoka literatury polskiej, w oddziale: onn- 
grafii historycznej Warszawy, objął także między | 
innemi i bezstronny zupelnie rozbiór prac moich, 
jakie dotąd wydałem. / O ile jednak ocenaich nie 
zgadza się z prawdą naukową, przedsiębiorę, co 
do swojćj tylko osoby, odpowiedziść, „ Iść będę 
w kolei stronnie, na których płosyniodemięcą za- 
WAŻY wiawsusztąbo 38 

un Str. 2970. olej, mip. oiden wiiyji iż 
przyrzekłem w T. I str. 368 przekonać względem 
błędu podań o kościele dla XX. Dominikanów Ob- 
anmadan przez Jama Kazimierza: wystawionym 
w tém miejscu, gdzie następnie był, Cuchthans 
a nie dotrzymałem obietnicy.» Przedewszystkióm 
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winieneni się usprawiedliwić, dlaczego dotąd nie 
uiściłem się z słowa raz publicznie danego, a na- 
stępnie udowodnić i sprostować błędy, przez naj- 
poważniejszych autorów i paiar REP 
dotąd powtarzane. Í 7 

Co do pićrwszego; trwając dotąd: ciągłe i są 
przerwanie w zamiarze wydawania następnych to- 
mów Słarożylłności Warszawy, bylebym' znałazł 
tylko rękę finansową sprzyjającą, przygotowywam 
ciągle artykuły, mające słażyć do dalszój pracy 
mojój. Między wieloma innemi, jakie: mogą już 
wystarczyć na trzy następne tomy, znajduje się na 
ukończeniu: + Opis domu poprawy (Cuchthanuzu) 
i szpitala sierocego w Warszawie. Ze wszystkich 
gmachów i ustroń stolicy, żadna tyle zakładów 
użytecznych dla miasta w sobie nie mieściła, co tak 
zwany Cuchthaus, dziś przemieniony na koszary 
Mikołajewskie pod nr. 2218, 2219 i 2220 póło- 
żone. - Dzieje atoli tego gmachu, jakkolwiek do- 
pióro datują się od r. 1732, tak dalece są ściśle 
spojone z szpitalem sierocym, który blizko wiekiem 
poprzedził Cuchthauz, iż ani domu: poprawy bez 
szpitala, ani dziejów tego ostatniego bez piórwsae- 
go, w żaden godziwy sposób dla prawdy history- 
cznój kreślić nie można. ' Sąto bracia Siamczycy, 
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«a tą tylko różnieą, iż po pół-wiekowóm, 'spolnćn 
.pożyciu rozłączeni, każdy z nich pod swoją dawną 
strzechą; (w nówe coraz sukienki pizysttojony; iżyl 
następnie w samoistnóm oddzieleniuz Przeszłość 
obudwóch zupełnie nieznana, a nader wiele bieka- 
«wych, bo ważnych wiadomości: dła miasta obejmu- 
jąca, «wymaga "tóm  troskliwszego v wyłuszczenia 
i wyjaśnienia. Źródła jednć z dragich powstają, 
jak duchy opiekuńcze miasta; rękopis już około 
trzydziestu arkuszy pisma obejmuje, a jeszcze da- 
deko do ukończenia.  Materyały jednak juž są, 
©'ile wnioskować dotąd "mogę wszystkie zebrane. 
(W takióm więc położeniu, kiedy przedmiot ważny 
dla'dziejów miasta, obejmuje mnóstwo nieznanych 
zakładów w sobie, i kiedy każdy z nich wymaga 
dokładnego obrobienia, nie dziw; iż mając zamiar 
całość ogłosić, wapa ipa — "nie obja- 
wiłem/ó'- i Pii CNA 
sis Torażjódnak mjąc RAAR rękawieę, 
ażeby ostatecznie spróstować wszystkie błędy o ko- 
ściełe N. P. Maryi Zwycięzkićj na Piąskach; ośln- 
bić Jana Kazimierza w tóm miejscu, gdzie dziś ko- 
szary Mikołajewskie, it. d. it. d., przyjmując 
wyzwanie, przystępuję do rzeczonego przedmiotu, 
który dla dokładniejszego skreślenia na dwa obra- 
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zy roździelam, w pierwszym: przedstawię prawdę 
podług dowodów ańtentyczhych, w drugim wyłu- 
szczę co dało powód do tylokrotnych poezyj, pz” 
znakomitych pisarzy pow tatzany ch. 

Coldo piórwszego. Już. tau: yffa urzędowa miasta 
Warszawy z r. 1669 MS. wyliczającdomy kóło ko- 
śeioła farnego św. Krzyża i budowlę zaraz obok le- 
żącą, . przytacza te wyrazy «„Aopłica Moskiewska 
NN. Domtnikanów Olserwantów;  azatóm dowód, 
żetam w. tym roku już byl osiadły tem zakon. 
Nadto w aktach dawnych Warszawy dotyczących 
domu -poprawy, znajduje się na samym początku 
wiarogodny opis cessyi przez Jana Wołczyńskiego 
stalnika mielnickiego i Cecylię z Witthoffów mal- 
żonkę jego spórządzonćj, w Warszawie „dnia dru- 
giego czerwca roku łysiącsześćsel dziewięćdziesiąle- 
40 ósmego (W, którą dla awój osaka przytaczam 
dosłownie: 

1644My: wiżój podpisani Po Rr tk 
szego półwłoczka, na którym cegielnia nasza za 
pana Belotego Muranem leżącego, między polwło- 
czkami z obudwóch stron szpitalnemi św. Łazarza, 
respektem pobożności i promocyi chwały Bożój W. 
| na ae powa datę d. Zczerwca r. 1668, a za 
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"ks. Ambrożego Skopowskiego zakonnika Dominika 
św. kongregacyi św. Bertranda, jemu jako reas- 
sumptorowi piórwszego pożycia św. Dominika, 
i temuż zakonowi Kongregacyi św. Bertranda, 
część gruntu na półwłoczku naszym, to jest od dro- 
gi publicznćj przed cegielnią ku stawkom ' wzdłuż 
łokci dwieście trzydzieści, a wszerż czterdzieści 
*łokci, dajemy: i darujemy  wiecznemi czasy, “ato 
na wystawienie kościoła świętego, klasztorni ogro- 
du; to jest: dwieście łokci na kościół, klasztor 
i ogród, a trzydzieści łokci od drogi na dziedzi- 
niec albo miejsce, gdzieby karety przed kościołem 
stawały; na któróm miejscu przed kościołem ża- 
dnych murowanych lub drewnianych budynków 
stawiać nie powiuni, ale właśnie miejsce drzewami 
obsadzone, zostawać ma dla gości do kościoła ikla- 
sztoru przyjeżdżających, na karety, konie i subsy- 
steneyę różnych ludzi.  Względem którój darowi- 
zny, gruntu pomienionego i innych dobroczynno- 
ści, obliguje się WW, ks. Ambroży Skopowski 
itenże zakon kongregacyi św. Bertranda, trzy 
msze święte w każdy tydzień odprawiać, za nas 
obojga małżonków i dziatki nasze, póki tn victis 
erłamus, aby nam Bóg użyczał łaski i błogosła- 
wieństwa swego, a posł sera fata nostra, za dusze 
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nasze takoweż msze święte odprawowaćsię mająi bę- 
dą wiecznemi czasy, póki tegoż kościoła i klasztoru 
na gruncie naszym stawać będzie. Więc oprócz 
wymierzonego gruntu,“ jako się supra  wymieniło, 
wzdłaż łokci n. 230, a wszerż łokci n. 40, WW. 
00. Dominikanie kongregacyi św. Bertranda teraz 
(1)'i ma potóm będący, nie powinni się, dò więcćj ` 
gruntu w cirkumferencyi swojćj interesować, ani 
ua tymże darowanym grancie, ekonomiczne jakie ` 
ab extra wynajdować pożytki, jeno zere pra com> 
moda zakonników na tómże miejscu w klauzurze 
mieszkających. - Zm quantum by zaś ta fabryka 
kościoła i klasztoru, która się na tym grun= 

cie stawiać będzie; ab aliqtiem casum nie mo- 
głd przyjść do perfekcyi i dokończenia zupełnego, 
i żeby zakonnićy Dominika św. kongregacyi św. 

Bertranda, nie mogli tam stebsislere i nabożeństwa 
nie odprawiały się, żeby jaki w tóm zaszedł impedi- 
ment; tedy tenże grunt, na darowiznę albo przedanie 
komukolwiek inneni, do WW. zakonników kon- 
gregacyi św. Bertranda subjacerć nie ma i nie po- 
winien; ate się żostawuć ma przy nas dziedzicach 
ponieważ też non ertstentes tn fundatione sua WW. 

00. "zakonu św. Bertranda kongregacyi zd nas 


E A zatów jaż się znajdowali w Warszawie. 
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obligów na tamtóm miejscu, żadnych odprawować 
nie będą. . Gdy zaś kościół i klasztor wystawo- 
wać się będzie, i nabożeństwa odprawowania pe- 
wność będzie; natenczas tn _0/ficio spirituali lub 
Alio competenti, donacya przez nas lub quocunque 
superslile, aut per successores nostros. zeznana bę- 
dzie. A teraz, tę darowiznę gruntu wyżćj miano- 
wanego, praesenti seriplo uczynioną, takiego wa- 
` loru mióć chcemy. jakoby quibusvis actis authenti. 
cis approbowana była. Na co dla większćj pewno- 
ści, podpisałiśmy się własnemi rękami przy pieczę- 
ci naszćj. Dan w Warszawie d. 2 Junii 1698 an- 
no (1) 4 
(Podpisano) ka, Wołczyńsłei 
stolnik ziemi mielnickićj pisarz J. K. Mci 
| skarbowy mp. 
- Cecylia Wołczyńska mp. 

Sama data i treść tój submissyi przekanywają: 
iż założenie tego projektowanego kościoła odbyło 
się dopióro za Augusta II, a nię za Jana Kazimie- 
rza; „że była to zupełnie . prywatna darowizna 
przez małżonków Wołczyńskich, a "nie przez pie- 
szczęśliwego Jana Wazę; że wspomnieni obywatele 
— (I Grant oznaczony w submissyi, dostał się stolnikowi 

Witthofów. 


Wołczyńskiemu w posagu jego żony z rodziń 
tyle słynnóćj w obywatelstwie stolicy przez kilka wieków. 
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warszawscy uczynili tę donacyę grantu przez swą 
„pobożność, aby zjednać dla siebie i dziatek swych. 
łaskę i błogosławieństwo Boskie, tak w pielgrzym- 
` ee życia, jako i po śmierci, nie zaś na dotrzymanie 
ślubów królewskich po zwycięztwie nad Szwedami. 
Ponieważ submissya ta, a raczój cóssya nie została 
potwierdzoną żadną inną urzędową donacyą, ani 
w aktach duchownych, ani w miejskich lub ko- 
ronnych, a to z pówodu niezachowania jój główne- 
go waruńku, co do wybudowania zupełnego ko- 
ścioła: ćicho wige przeleżała sobie przez półtora 
ieku w ukryciu, dopóki przeze mnie nie została 
óbjawięnay , Á 


. „Z następnych licznych dowodów, bądź druko- 

wanych, bądź w pierwopisach, w wspomnionych 
aktach domu poprawy znajdujących się, okazuje 
się, iż na miejsce kościoła, kaplica tylko została 
zaczęta przez ks. Ambrożego Skopowskiego; ale 
nawet pod dach niedoprowadzona, a zatóm waru- 
nek w'submissyi Wołczyńskich zawarty, nie do- 
pełniony został. Takie wątpliwe położenie co do 
własności gruntówćj tego miojsca, dało powód w na- 
stępnych czasach do tysiącznych sporów z jednej 
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strony: między XX, Dominikanami Obserwantami 
„a władzą nadzorczą domu poprawy, ż drugiój stro- 
ny między szpitalem i bractwem św. Benóna a wspo- 
„mnioną dyrekcyą Cuchthansu. : Indagacye, wizye 
kondescencye, dekreta sążniste leciały jak grad 
w przeciągu kilkudziesięciu lat, nie'bez korzyści 
jednak dla przyszłości, bo dziś z nich dokładnie 
„poetyczną przeszłość sporną, zwłaszcza co do ko. 
-ścioła N. Panny Maryi zwycięzkićj, jesteśmy w sta- 
nie w zimną prawdę zamienić. Niepodohieństwem 
przytaczać tu wszystkich wyroków:potwierdzających 
"nasze wyjaśnienie. . Załączamy tu tylko dosłownie 
jeden wyrok najważniejszy kommissarzy: króle- 
wskich, którzy wskatek dyplomatycznego rózkazu 
Augusta III-go byli wyznaczeni w osobach: * Józe- 
. fa. Jędrzeja Załuskiego: referendarza koronnego 
opata opata wagkeckiago: (1) i Jana Chryzostoma Kra- 
n Ny Trzeci brat Jędrżeja kandéržd wiel. Kór. z Pódkśń- 


OE także scholastykiem płockim, kanonikiem krako- 
w proboszczem warsza 

biskupa REPO 
krakowskim, założ r ak „ck przez siebie 
Rzplitćj publiczną bibliotekę O oświeceniu obudwóch i za- 
"sługach z a wielu ogłosiło, tu tylko dodajemy, iż po 
> pa ye I ut pay hp tronie 
pare oen y August utrzymał się na bg 
skim, Załuski długo wo we Pratt Pisy Leszczyńskim, 
będąc -od niego obdarzonym w tym kraju różnemi opactwa- 
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jewskiego instygatora, kor. (2). , Wyrok ten zd. 
12 grudnia r. 1753 oblatowany został, w aktach 
grodzkich warszawskich, „kopija zaś, urzędownie 
„poświadczona, , znajduje się, w aktach. „dawnych 
Warszawy. Z dowodu tego nadzwyczaj obszer- 
nego, „przytaczamy, „tę „część, tylko, , lętóra, - par 
tek następ nieporozu 7; 
Sisi gowniowany kę tesa” rEg aG R m 
do P amnestyą Augusta > a PA © 5 TOMA 
o- się na wyroku następ 
Ha npm: Josephi as RadreasZa taski Roterendarius us 
abb teorie V. B. po F. 8. e Się com- 
a o uo o 
B rea opactwo ini y rzady tr 
uzyskał i oce SŚLIEZZ A 
ay; 


(2) ET zostom Krajowśki s zyć Antonieg m 
na dobrach SI ziemi ciechanow bida 


skićj, pod- 
EE DER 


SĘ EE aż ASC: BE 
orao AE A aite 


ku A784: (Bobrowicz w.wydaniu  Niesieckieg 

oświecenie i znaczenię obok prawości tych Petar 

sarzy, najlepićj Take za spe wyroku, któ- 
ty przytaczamy. 841057 f -1 ANCEN 


326 


szego przedmiotu dotyczy, a mianowicie która nas 
poucza, jakim losem budowla zamierzonego ko- 
ścioła uległa od jój założenia, do rzeczonego wyroku. 
„, Działo się w zamku królewskim warszawskim 
w biges w przeddzień św. Wawrzyńca męczenni- 
ka (d. 7 sierpnia) roku 1754. Przed urzędem 
- 1 aktami niniejszemi grodu warszawskiego, stani- 
wszy; oblicznie urodzony Antoni Koźmiński, złożył 
dla wciągnięcia dò spómnionych akt, wyrók kró- 
lewskich kommissarzy, w myśl rozkazu J.. K. M-ci 
pod Warszawą w Domu poprawy, stosownie do 
konstytucyi założonym, w mieszkanin Karola Ry- 
hovej, roku przeszłego 1753, zapadły, przez JJ. 
WW.-WW. królewskich kommissarzy - między rze- 
czonym szła. Ryhovej nadzorcą tego domu, a sławe- 
tnym bractwem św. Benona wydany, własnoręcznie 
„przózspomnionych kommiśsarzy podpisany, dwiema 
pieczęciami rodowemi nalaku czerwonym wyciśnię- 
temi opatrzony, którego osnowa jest następująca: 
„Działo się w Domu. poprawy pod. Warszawą 
pódług konstytucyi założonym, w mieszkaniu Ka- 
rola Ryhovej nadzorcy tegoż domy, we środę przed 
św Łucyą t. j: d. 12 grudnia 1753 r. My niżój 
podpisani kommissarze J. K. Mci, wznawiając po- 
siedzenia naszego sądu kommissarskięgo; stosownie 
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do odroczenia wyrokiem poniedziałkowym po nie- 
dzieli Passionis (d. 1 kwietnia) r. b. ogłoszonego, 
zeszliśmy na grunt tegoż domu, a zagaiwszy po 
tómże odroczeniu w terminie dzisiejszym posiedze- 
nie, za poprzednióm wezwaniem stron i za udziele- 
niem zwłoki stronie pozwanój t. j. bractwu św. 
Benona, dla wyszukania dowodów na usprawiedli- 
wienie dokumentów przez stronę powodową złożo- 
nych, i w tym przeciągu czasu dla obu stron za- 
chowanćj, po odprawieniu incydentalnym badań 
w sprawie czynu i napaści, nakazaliśmy ogłosić 
stronom głównie spór toczącym, wprowadzenie spra- 
wy przez woźnego szla. Krzysztofa Pietrzykowskie: 
go, przy niniejszóm posiedzeniu obecnego. Po 
obwołaniu więe rzeczonego woźnego, w przytomno- 
_ści stron, jakoto: Karola Ryhovej nadzorcy tegoż 
Domu poprawy powoda osobiście stawającego, po- 
zwane zaś bractwo św. Benona w osobach: sław. 
Józefa Frangel seniora, Michała Gugenmuswizyta- 
tora i Chrystyana Szyller podskarbiego tegoż bra- 
etwa, w imieniu własnóm i całój.spomnionóćj kon- 
fraterni, także osobiście stawających, po zażąda- 
nin poprawki przez sławet. bractwo w kompary- 
cyi, co do osoby szla. Ryhovej żeby był zapisany 
` jako nadzorca Domu poprawy, a szczególnie jako 
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prowizor (L) ich instytutu; po przytoczeniu przez 
tegoż Ryhoveja: że od rozpoczęcia uprawnionego 
spori, już jest tylko nadzorcą tego domu, działa- 
jącym ze względu: złożenia” go z*prowizorstwa, 
a przytóm udowodniał, że w poprzednich aktach 
sądowych tójże kommissyi, jest" zapisany w kom- 
parycyi jako nadzorca, nie zaś jako prowizor: my 
więc wątpliwość tę i spór między stronami vozsą- 
dzając, zapisawszy dostatecznie określoną kompa- 
rycyą przez Karola Ryhovej, sprawę wprowadzić 
stronom nakazaliśmy. Działając zaś w myśl ro- 
zporządzenia i osnowy rozkazu J. K. Mei, z kan- 
celaryi mniejszćój do załatwienia poniżój wyrażo- 
nych przedmiotów, wydanego d. 8 listo 

1752, ze względu oraz własności gruntu, na któ- 
rymby Dom poprawy wystawionym był, rozkaza-- 
liśmy tak Karolowi Ryhovej, jako też bractwu św. 
Benona, jako stronom zarówno tęż własność sobie 
przypisującym, złożyć i okazać prawa, przywiłeją 
i dowody.  Czyniąe więc zadosyć naszemu kom- 
missarskiemu wyrokowi, załeciwszy” szła. Karolo- 
wi Ryhovej i jego obrońcy złożenie: odręcznćj ces- 
p d. drugiego czerwca roku tysiąc sześćseł dzis» 


MU Ryhovej byt jednocześnie nadzorceą Domu Poprawy . 
7 prowizorem szpita:a sierocego św. Benona. 
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więcdziesiął ósmego na część grantu, mającą dłu- 
gości łokci 230, a szerokości łokci 40, przez nie- 
gdyś WW. Wolczyńskich stolnikostwa mielniekich 
małżonków, dla wielebnego niegdyś Ambrożego 
Skopowskiego wikaryusza generalnego zakonu św. 
Dominika reguły św. Bertranda udzielonéj, wzglę” 
dem założenia na tymże dziedzicznym gruncie 
WW. Wołczyńskich, lub wybudowania klaszto- 
fu z kościołem pod pewnemi jednak warunkami 
w tójże odręcznćj cessyi, wyrażonemi; jak nie- 
mniój w następstwie tójże cessyi, wzajemną i umó- 
wioną submissyą tegoż Ambrożego Skopowskie- 
go, własnoręcznie w tymże dniu i roku przez 
niego podpisaną, tymże WW. Wołczyńskim mał 
żonkom, pod niczóm nieodwołalnemi warunkami 
i zobowiązaniami, temi szczególnie: iż gdyby na 
wspomnianym rzeczonym gruncie (jak wyżćj po- 
wiedziano) ojciec wielebny Skopowski wikaryusz ` 
generalny z 00. i braćmi tego zakonu, budowli 
kościoła mie dokończył, i zaczętego dzieła do 
skutku nie doprowadził, albo dla jakiegobądź wy- 
padku, rozpoczętćj budowli odstąpił: natenczas 
tenże grunt ma powrócić do tychże dziedziców oraz 
właścicieli, i pynajmnićj nie ma należóć do rzeczo- 
nego zakonu. Po złożeniń tych dowodów ido 
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akt nastypnych wprowadzeniu, ponćeważ rżeczony 
kapłan Skopowski wikaryusz: generalny i inni UO. 
Obserwanci zacząwszy na łymże „gruncie budowuć 
po wzniesieniu tylko murowanćj kuplicy, takowej 
nawet niedokończywszy od dalszej budowy lejżę ka- 
plicy i calego kościolu zupelnie odstąpili, (quod 
praefatus olim religiosus Skopowski vicarius gene- 
lisac « caeteri de Observantia Patres, coepta in e9- 
dęm fundo fabrica solaque capella ex muro elevata 
minusque ea ad effectum deducta, ab ulteriori con- 
tinuatione ejusdem capellae et fabricae totius reces- 
serint (1), a przez to nieuczynili ,zadosyć , warun- 
kom, dla dziedziców zastrzeżonym, w submiszyi na 
rzecz spomnionój cessyj; spustoszałe zaś mury kas 
plicy w czasie klęsk następnie panujących zuiszczo- 
ne (2), z samych, tylko zwalisk z, cegły palonćj 
i wapna składające się, sprzedali zakonowi 00, 
- Franciszkanów warszawskich za summę, 500 tala- 
rów, co czyni na bieżącą monetę złp. 4000 (3)a dla 
niewypłacenia tój „summy Prze- Franciszka- 
nów Ww terminie naznaczonym; _ciż, OQ.. rzęczone 


ss W motywach tego ku. toż samo zupełności 
_ pówtórzóno. Mic M 

(2) Jest tu mowa o trzyletnićm. mózwaśle powietrzu 
i napadzie powtórnym Szwedów na Polskę. 

O) Sprzedaż ta nastąpiła przed aktami radzióckiemi 
Staréj Warszawy w r. 1715. 
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zwaliska odprzedali wreszcie za tęż samą cenę (1) 
Najprzewielebuiejszema: Krzysztofowi Szembek, na- 
tenczas biskupowi nominatowi poznańskiemu; na 
stępnie zaś, gdy tenże biskup po zakupieniu: spo- 
mmianych zwalisk i po kosztownóm ich wyresta- 
urowariu, nie nabywszy bynajmniój prawa wla- 
sności do rżeczonego gruntu, jak się to okazuje 
- z tranzakcyi między 00. Dominikanami i Franci 
szkanami, a Najprzewielebniejszym niegdyś bisku- 
pen ńastąpionćj, bəz żadnój zasady co do własno- 
ści gruntu, wprowadził tunże bractwo św. Beno- 
ua, i gdy następnie względem prawa dó grantu, 
tak w umowach kupna i przedaży, jako i w taxie 
z d. 2 grundnia 1716 r. eo do materyałów budo- 
wlanych przy tymże placu leżących sporządzonój, 
a to wszystko na żądanie Najprzewielebniejszego 
biskupa nominata poznańskiego, nic- stałego ani 
pewnego w tym względzie on nie zdziałał, ale 
owszem w erekcyi swojćj (2) a raczój rozżporządze- 
niu swóm piśmiennów, żadnego « sobie prawa wla- 
sności do gruntu tego nie przywiązując (jak to 
z samego -brzmienia tego rozporządzenia okazuje 
się i rozpoznać można), bo tylko w tómże pismie 
zd. 3 kwietnia r. 1720 o samój badowli od WW. 


(1) Przed aktami nuncyaturskiemi d. 13 maja r. 1717. 
(2) Była to erekcya szpitala sierocego, którój oryginał 
w ektach dawnych Warszawy. 
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00. Dominikanów Obserwantów i Franciszkanów 
wprzód zgodzonój, a następnie odkupionćj wamian- 
kę uczynił; a nadto gdy po tylu tranzakcyach co 
do materyałów budowlanych, na rzeczonym grun- 
cie nabytych, po okazaniu odręcznćj cessyi od W. 
z Wołczyńskich Szymanowskićj matki i Macieja 
Szymanowskiego starościca wyszogrodzkiego: na 
zlecenie których spomniana część gruntu (o którój ' 
mowa) przeszła samym czynem (de facto) w drodze 
spadku dla niewykonania warunków przez W. O. 
Skopowskiego na rzecz JW. Adama Rostkowskiego 
biskupa Filadelfii, suffragana łuckiego, jako zało- 
życiela Doma Poprawy pod Warszawą, naprzód na 
dobrach Milanówek d. 20 kwietniu r. 1783, a na- 
stępnie, po objawienin przywileju danego w War- 
szawie d. 26 stycznia 1736 roku przez N. Augu- 
sta III króla szczęśliwie nam panującego, co do . 
założenia tego Domu poprawy przez spomnionego 
biskupa Rostkowskiego, wreszcie konstytucyi sej- 
mowéj z r. 1736 pod tytułem: Domus Correctionis 
utwierdzającój ten przywiłój i grunt: nastąpiła 
polim urzędowa donacya przez rzeczonych Szyma- 
nowskich przed aktami wójtowsko-ławniczemi M. S. 
Warszawy d. 27 czerwca r. 1737 naosobę. JW. nie- 
gdyś Rostkowskiego biskupa Filadelfii, zeznana 
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dia użytku i wygody publieznój na założenie: Do- 
ma poprawy: -— z tych więc dowodów przekony- 
wając, że spomniana' część grantu należy beż żaę 
dnój wątpliwości jako dziedzictwo ‘do założyciela 
Doma poprawy; pokornie Ryhovej upraszał i żądał, 
ażeby własność tegoż gruntu przyznać na użytek . 
zdzielić tę fundaćyą 'od bractwa św: Benona wy- 
maganą, a to z przyczyn poniżćj wyłuszezonych, 
oraz niestosowności (ł)'w właściwćm miejscu: ma- 
",,Na dowody i żądania szla. Ryhoveja, gdy 
w stosownój odpowiedzi sła. bractwo św. Benona, 
z swoimi dulegatami i obrońcąmi sprawy przed 
- nami oblicznie stawającymi, pó okazania umowy, ` 
kupna przedaży, między WW. 00. Dominikanami 
Obserwantami reguły św. Ludwika Bertranda z je- 
dnój, -w JW. *Najprzewielebniejszym Krzysztofem 
Szembek  wówcżas bisk inflanckim 1 nominatem 
poznańskim, €o do grmtn spornego uwa dragićj 
strony siamajknaej przed aktami putbficznemi nun- 
pa 
BL w jednym gmachu ludzi wys wi od- 
sierotami w niewinnym wieku dla cenia 


ieh pracow i uczciwych rzemieślników, było 
zaje i omy y biskupa Rostkowskiego tilad 
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cyaturskiemi d. 6 marca r. 1717, w obec wikarya- 
sza generalnego i innych tego zakonu kapłanów, 
po okazaniu erekeyi z mocy tój tranzakcyi, do te- 
go domu na rzeczonym gruncie wystawionego, 
"oraz po uzyskaniu intromissyi urzędowćj przez J. 
X. Jana Skubiewskiego ałtarysty ołtarza-N. Trójcy 
w kościele parafialnym Ñ. Maryi Panny w Nowój 
Warszawie, na osobę i żądanie JW. JX. spomnio- 
nego fundatora, dla bractwa św. Benona; po przed- 
stawieniu tych dowodów i t. d.” 

Sprawa ta kilkadziesiąt lat trwając, zbyt głośną 
była w Warszawie, bo się opierała o samego mo- 
narchę. — Dla jćj więc dokładnego rozpoznania, 
% powodu powątpiewań co do własności samego 
grantu, wyszła w Warszawie broszura po polsku - 
in folio kart 5 druku zawierająca, bez daty i na- 
| zwiska drukarza pod tytułem: Wiadomość o spra- 
wie Dyrektora Cuchthauzu Warszawskiego z bra. 
cłwem szpitalu św. Benona, przez JJ. NW. Kommis 
sarzów osqdzonćj z informacyą co się w nićj stało 
i doląd jeszcze dzieje. - W broszurze tój, cała kroni- 
ka jaka o kościołkua Dominikanów Obserwantów, 
w wyroku powyższym jest zamieszezona, zupełnie 
jest ta sama; dlatego zbytecznóm znajduję powta- 
rzania jéj (1). Tym jednak, którzyby jeszcze ną 


(DZnajdajesięw archiwum dawnych akt miasta Warszawy, 
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powyższych dowodach nie poprzestali, chętnie udzie- 
lę do odezytania. Mógłbym jeszcze wiele innych wy- 
roków i dowodów urzędowych przytoczyć, na po- 
parcie szczególnie “i treści i daty submissyi Woł- 
czyńskich z r. 1698; zdaję mi się jednak, iż to, 
eo wyżój zamieściłem, nadto jawnie i oczywiście 
przekonywa, że cała poezya o ślubie Jana Kazimie- 
rza po zwycięztwie nad Szwedami i o kościele N. 
Maryi Panny Zwycięzkićj w tém miejscu gdzie 
gt musi nee w obec pap z 

Co do ow że Jan Kazimiórz wystawia ko- 
ściół DD. Obserwantów w Warszawie, o tóm żadnój 
wątpliwości nie ma, ale żeby ten kościół byłw tóm 
miejscu, gdzie dziś: są koszary Mikołajewskie, to 
jest poezyą. Pićrwszym, który podanie 0 tóm zro- 
bił-był ke. Kurowski, tyle szacowny i czcigodny 
badacz dziejów Warszawy. Wiadomości swe po- . 
dał -w Pamiętniku Religijno<moralnym (t. `I str. 
242 w tych wyrazach: „Kiedy wr. 1657 Jan 
Kazimiórz przybył pod Warszawę, gdzie zostawali 
Szwedzi pod feldmarszałkiem Wittemberg, słanął 
obozem w tćj stronie, gdzie jeszeze przed killuna- 
słu łaty szwedzkie widzieliśmy szańce, to jest na 
polach pomiędzy Warymontem i Powqzkami. Przed 
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bitwą, wedlug dawnego zwyczaju, słuchało wojsko 
mszy św.; odprawionćj przy oltarzu wystawionym 
w, namiocie»: Pomyślny. wypadek awieńczył usiło- 
„wania króla w dniu tym, acz późnićj  zwycięztwo 
na inną przechyliło się'stronę, * Na' miejscu gdzie 
spełniała. się ofiara święta, w intencyi otrzymania 
awycięztwa, stanął. kościół drewniany (PY wraz 
z klasztorem (? kosztem drugiego syna Zygmunta 
HI pod tytułem N. M. Panny Zwycięzkićj (Saneta 
-Marià de Victoria) i oddany zakounikom reguły św. 
Ludwika Bertranda, zwanych n nas Dominikanami. 
Obserwantami. Krekcya tój fundacyi podpisana była 
„dopićre 3 czerwca 1668 rokn; na kilka miesięcy 
„przed' abdykacyą korony. Wiejsece, gdzie slal pićr- 
wszy kościól było podówczas dość odłegłe od mu- 
rów. miasla, albowiem tam, gdzie dziś stoją kosza- 
ry wojskowe przy: ulicy Pokornćj pod mr. 2248" 
. At dł tomoni pa i o I niai goal 
-- Zdanie tak znakomitego badacza, mylhém już 
„okazujące się z powyższych dowodów, "jakie w da- 
wnych aktach Warszawy wynałazłem, —naprowa- 
„dziło mnie na domysł przejrzenia źródeł, zktórych 
swoje podania poczerpnął.- Ks. Kurowski utwier- 
„dzając swój opis historyczny, w odsyłaczw odnosi 
się do akt konsystorza « warszawskiego; przekónać 
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się z nicho tém podaniu za świętą powinność obra- 

łem. Jakkolwiek akta zakonu ks. Dominikanów _ 
Obserwantów dopióro od r. 1800 w konsystorzu 

znajdują się, lecz i te okrachy przy troskliwóm ich 

przejrzeniu wyświeciły prawdę w całój sile. 

Kiedy zakon ten inne przez rząd przeznaczenie 
otrzymał, a w roku 1813 załedwo dwóch tylko 
księży w nim zostawało, b. p. Grzegorz Zacharyasie- 
wiez biskup i wice-administrator archidyecezyi war- 
szawskićj, wydał polecenie urzędowe w miesiącu mar- 


cu t. r. ks. Józefowi Danikowskiemu kanonikowi - 


krakowskiemu, ażeby opis troskliwy zrobił tego 
kościoła i klasztoru, z najdrobniejszemi szczegóła- 
mi co do erekcyi, uposażenia, ozdób, sprzętów ko- 
ścielnyeh, stanu budowli, biblioteki, wszelkich ão- 
wodów uposażeń i t. p. Rzeczony kanonik przy- 
brawszy sobie ks. Ignacego Maryańskiego proku- 
ratora konwentu ks. Dominikanów Obserwantów, 
oraz Szymona Abramowicza kapłana tegoż zgro- 
madzenia, zrobił szczegółowy opis bardzo dokła- 
dny i w sposobie protokułarnym złożył go swojemu 
zwierzchnikowi. Oryginał tego zdania sprawy pod- 
pisany jest tylko przez niego i ks. Maryańskiego, 
bo trzeci kapłan Szymon Abramowicz dla zby: 
osłabionego zdrowia nie mógł być obecnym przy 
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spisie. Tytuł tego zdania sprawy jest następujący: 
Opis kościoła pod tytułem Najświętszej Panny od Zwy- 
cięztwa dawnićj Woskiewską kaplicą zwanego jako 
też i klasztoru ks, Dominikanów przy tym kościele na 
Krakowskiem Przedmieściu będących i wszystkich 
rzeczy znajdujących się i do wspomnionych ks. Do- 
minikanów Obserwantów należących w roku. 1813 
w miesiącu marcu sporządzony. Już sam tytuł 
zaostrzył moję ciekawość i zachęcił do szczegółowego 
przejrzenia, Jakoż w samem zaczęciu protokułu 
tego „aclum esl i t. d.” jako tóż we wszystkich li- 
cznych spominkach, jakie ten światły duchowny, 
w całóm tém nadzwyczaj obszernóÓm sprawozdaniu 
„czyni o tym kościele, zawsze przytacza w nich ty- 
tul tójże swiątyni pod nazwaniem Najświę/szćj Maryi 
"Panny Zwycięzkiejj To mię jeszcze bardzićj do 
troskliwszych poszukiwań zachęcało, zwłaszcza że 
nadpis ten był zmienny i niezgodny z opisami jakie 
poprzednio w tychże aktach konsystorskich znala- 
złem.  Tóm pilnićj przeto zabrawszy się do odczy- 
tu tego sprawozdania, dla wykrycia powodu zmia- 
ny tego tytułu kościoła, przez osobę światłą i w cha- 
rakterze urzędowym występującą, nareszcie udało 
mi się docieczenie prawdy.  Spomniony kanonik 
mając sobie wszystkie skrytości, wszystkie papiery, 
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dokumenta przedstawione, miał także okazane ` ta- 
jemne skrytkii szuflady; w tytule więc Konnofacya 
dokumentów do klasztoru i kościoła ks. Dominika: 
nów Obserwantów należąrych, ko kk Asay ah 
wo przedewszystkióm wyraża: 

„, W szufladzie classis lae "m erekcyj- 
nych ód Jana Kazimiórza króla polskiego (jaka: 
szkoda, że daty nie położył) na wielkich pargami- 
nach nr. 3. Item od królów Michała i Augusta 
wtórego na podobnych pargaminach i z takiemiż 
pisckęótknić gc cą, PANEM” in numero 
gm. | 

"Otóż żnałazł się udłówiók; który miał w pąki 
przywileje erekcyjne tego kościoła; aże tenże urzę- 
dnik duchówny iw samym tytule swego sprawo- 
zdania, i we wszystkich „przytóczeniach, daje za- 
wsze w dowodzie autentycznym nazwę tego kościo- 
ła Najświętszój Maryi Panny Zwycięzkiój ztąd oka- 
zuje się; iż wyczerpnąć to musiał z przywilejów 
erókcyjnych, won >4 Z wie „pe się wess oia 
cają, mee 

“Jan Kazimićrz zatéin kiobiya kościół ks. Domi” 
nikanów Obserwantów, ale już w tóm miejscu, 
gdzie dziś istnieje pałać urzędu loteryi pod nr. 


` 1320," nie zaś na przeciwnym krańcu Warszawy, 
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gdzie był Cuchthaus a dziś koszary Mikołajewskie. 
Podanie więc ks. Kurowskiego o tyle tylko jest 
pewne, że erekcya kościoła. Dominikanów  Obser- 
wantów nastąpiła za Jana Kazimiórza i przez tegoź 
króla, a polegając na dacie, jaką znalazłem w aktach - 
konsystorza, w opisie szczegółowym tego kościoła 
przez przełożonego w r. 1800 zdziałanym, erekcya 
nastąpiła d. 3 czerwca r. 1668. Inne zatóm po- 
dania ks. Kurowskiego: co do ubikacyi tego ko- 
ścioła, że pierwotnie między Marymontem a Po- 
wązkami, gdzie był potóm Cuchthas, co. do prze- 
niesienia go następnie na drugi koniec Warszawy, 
są zupełnię mylne, bo na cóż miano przenosić za- 
kon, kiedy on istniał już w r. 1668, a kościołek 
przy Domie poprawy dopićro w r. 1698 dostał 
grunt od Wołczyńskich? 

Ażęby nakoniec wykryć prawdę w. obój świe- 
tle, opierając się na spółczesnych wiarogodnych 
kronikach, przytoczę dosłownię szczegóły z pamię- 
tników Jemiołowskiego, które jawnie i ślub Jana 
Kazimiórza, i stronę miasta gdzie się ofiara tą od- 
bywała w r. 1657 najdokładnićj wyświecają. Str. 
97: „„,stanąwszy król tedy pod Warszawą w piér- 
wszych dniach częrwca, aby się te rzeczy od Pana 
Boga poczęły, ślub solenny uczynił wypędzenią * 
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ARRON E POLAK Pölten ludzi ttbogich ód 
egzakcyi i ticiemiężenia wszelakiego. "Tam zastał 
Sapiehę woj. wileńskiego, którego był przedtó 
wyprawił źlóciwszy, aby” po odejścin króla szwe- - 
dźkiego pasy zaległ i Szwedom z Warszawy wypó- 
dać nie dopuszczał. Jakoż czynił ile mógł fimkeyi 
swojćj Sapieha, bo z nim Litwa gdzie mogli Szwe- 
dów zaskóczyć nie 'im nie' folgowali, pod'samą 
Warszawę podjazdami podpadali, która już była na 
około opioa i zrujnowana; klasztor tylko ber- 
nardyński i pałac Radziejowskiego iż" klasztorem 
panieńskim bernardyńskim z jednój stróny, a ż dru- 
gićj dominikański i kościół Ducha św. bramie przy- 
legły miasto fortecę ludźmi potężnie osadzili. A% 
do świątek tani wojsko litewskie opędzając Warsza- 
wę stało, aż król Kazirniórz jako się rzekło m woj- 
skiem tak nowo zaciężnóm, jako i dawniejszóm 
z piechotami wraż' i z pospolitóm ruszeniemi woje- 
wództw ruskich tam się podemknął i pód Ujazdóttem 
(a'zatóm "nie między” Maryimontetń i Powązżkami) 
obozem 'stańqł. Wnet do oboża tegoż z pòd Lowi- 
cza pospieszy] Lubomirski z nie małą kupą wojska” 
polskiego; pospolitego * "ruszeńia €alój korony pol- 
sktój, które gdy ćódzień to' więcój ściągało "się; 8 
już *się* wójska polskiego z litewskim iehować 
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na 100,000 mogło, oprócz wojska kwarcianego, 
którego przy Czarnieekim koło ugi o 15,000 
być mogło.” 
. +y Kiedy Czarniecki kosi się Z akrójeu pod War- 
szawą, tak dalój Jemiołowski opisuje szturm. stoli- 
cy, str. 99. „Już, natenczas mury warszawskie 
od piechoty i armaty Kazimićrzowój rozłożone by- 
ły, i piechota porządkiem dobrym rozłożona z trzy- 
dziestą dział do miąsta szturmowała, wziąwszy naj- 
pierwéj błogosławieństwo od Boga i od króla, któ- 
ry niżeli tę expugnacyą zaczął w dzień Bożego Cia- 
łą wszystkiemu wojsku w szerokim polu we dwu 
szeregi stanąć kazał, a w solennćj processyi, któ- 
rą Tulibowski biskup poznański, nosząc Przenaj- 
świętszy Sakrament w ręku odprawował, sam pie- 
chotą ze wszystkiemi biskupami i senatorami, ze 
wszystkióm duchowieństwem środkiem wojska szedł. 
Wojska zaś chorągwie swe na ziemię schylały i sa-. 
mi wszyscy żebrząc łaski Bożćj na ziemię na twarz ` 
upadali. Takowe tedy Bogu Najwyższemu odda- 
wszy supplikacye, dopióro do szturmu rzucili się, 
a przez cały miesiąc czerwiec bez przestanku z dział 
do miasta bijąc, granaty, kule ogniste. rzucając, 
gdy wielki w Szwedach wycieczkami wypadają- 
cych czynią szkody, żadnego skutku jednak swój 
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intencyi nie otrzymują, aż naostatek w wigilią Naj- 
święłszćj Punny Nawiedzenia z dział osobliwie bu- 
rzących z jednego wielkiego, smokiem nazwanego 
węgieł pałacu Radziejowskiego (1) nie mały wy- 
bito i dziurę wielką uczyniono, w którą ochotnik ro- 
zmaity z ciarów, woźnic i innćj drobniejszćj czeła- 
dzi, skupionćj za otrąbieniem ochotą do pałacu 
wpadli. Szwedów tam będących nasiekli, drugich 
do klasztoru Bernardyńskiego napędzili, potóm co 
dalćj towięećj przybywając z piechotą ognistą iztam- 
tąd ich do klasztoru panieńskiego (pp. Bernardynek), 
wyparli, a ztamtąd do bramy zamkowój pobocznój 
uciekających gromili. Wielkie w zamku (bo juž 
w bramę zamkową siekąc Szwedów wpadli) zamie- 
szanie i konfazya stała się, zaczóm Oxenstiern kan- 
clerz ledwie Witemberga animował, aby trębacza 
posłać 0 akord. w wro c Tą „a 
Bigau 

PAAA iois mamy- e "A orgina- 
łów, bobyśmy mogli rozwiązać wątpliwość, jaką 
z doświadczenia już niejednokrotnie zdarzyło się 
nam dostrzedz, Wiadomo, iż w dyplomatachówcze- 
snych po łacinie pisanych miesiące: junius i julius 


1) pałac ten był w tóm miejscu gdzie dziś Towarzystwo 
nności i pałac R. R. S-Simecna Werner pod nr. 369, 
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bardzo mało w nazwisku się różniące, częsfo przez 
pomyłkę przepisujących jeden za dmigi były brane 
o czóm kilkakrotnie miałem sposobność przekonać 
się: Dobycie Warszawy i poddanie się Szwedów Ja- 
nowi Kazimierzowi nastąpiło d. 3 lipca 1657 r. w skue 
tek szczęśliwego ' szturmu w wigilią Nawiedzenia 
Najświętszój Maryi Panny; które przypada d. 2 
lipea: Zróbmy krok jeden dałćj. Kościół poświę- 
cany Boga Rodzicy pod tytułem: Nawiedzenia (PP. 
Wizytek) już miał być w Warszawie od roku 1654; 
nadto istniała także i dotąd istnieje w Warszawie 
świątynia Najświętszój Maryi Panny *pod tytułem 
Jój Nawiedzenia: być więc mogło, że monarcha 
* Polski chcąc uczcić zdarzenie szczęśliwe dobycia 
Warszawy nietna| w samo świsto Boga Rodziey: 
a skrępowany mianem jaż istniejącego klasztoru 
PP. Wizytek” i kościoła P: Maryi, dał nieco 
różną nazwę nowego przez siebie erygowanego ko- 
ścioła, przezwawszy go (ma się rozumióć za zeżwo- 
leniem władzy: duchowiój) tytałem Najświętszćj 
Maryi Panny Zwycięzkiój; © Czyli ten nasz do- 
mysl jest pewny, przysźłość okaże, przy objawie- 
wieńiu kiedyś samego przywileju erekcyjnego. = 
_ „Btr. 802. . Boleje razem ze mug, p- "Beri 
wież, że zamiar mój: wydawania dalszego 'mojéj 
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pracy nie udał się. Jakkolwiek publicznie oświad- 
czony żal, wielką dla mnie jest chlubą, zwłaszcza 
od znakomitego pisarza i «w najcelnićjszóm piśmie; 
Jakkolwiek przytaczą nasz krytyk, iż zaledwo trzy 
tomy dopióro wydałem, zakończenie atoli tego. 
ustępu: ,,ołóż i całe plony, kłóreśmy sobie na tej 
drodze z radością kiedyś obiecywalt” jako niestoso-- 
wny i niezgodny z moją dążnością oraz dalszemi 
pracami, winienem tu objaśnić. Že nie inna przy- 
czyna istnieje, tylko brak finansów na wydawanie 
dalszych tomów S/grożytności Warszawy, w takim 
kształcie, w jakim dwa pićrwsze objawiłem, o tém 
publiczną przysięgę, przed areopagiem potomności 
składam. Smutek. mię, razem z p. Bartoszewi- 
czem i wszelkiemi miłośnikami "nauk ogarnia, iż 
tak mało dziś popędu i ciekawości objawia sięw lu- 
dziach, którzyby © losach miasta, niegdyś stolicy 
de facto udzielnój Rzplitój dowiedzieć się chcieli! 
Tyle osób pochwalało już mój zamiar, bądź jawnie 
w pismach, bądź ustnie w oczy i za oczy, a żadna 
nie znalazła się w całym kraju, któraby mi rękę 
jakąkolwiek podała w wydawaniu; a jednakże to, 
co ogłosiłem w prospekcie w r. 1847 święcie sta- 
rałem się dokonać i dokonałem. -W skutek ogrom- 
nych nakładów na ryciny i wydanie, skrępowany 
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wzrastającemi potrzebami na wychowanie dziatek, 
nie mając jeszcze powróconych poprzednich ko- 
sztów, pozbawiony pomocy materyalnój tak dalece, 
iż żaden nawet księgarz w całym kraju, pomimo 
moich zgłaszań się, nie tylkonastępnych tomów nie 
chciał wydawać, ale nawet nierozprzedane egzem- 
plarze zakupić; w tak rozpaczliwóm położeniu cóż 
mi wypadało przedsiębrać, jeżeli nie zaniechać druku 
dalszych tomów? W zamiarze atoli raz przedsię 
branym nie ustawałem i nie ustaję; owszem, ma- 
jąc już zebrane ' materyały do grzech następnych 
tomów, wykończane artykuły w Bibliotece War- 
szawskićj rok rocznie umieszczam i osobno ogła* 
szam.  Zatóm nie wszystkie plony co zebrałem są 
dotąd objawione, T do ostatnich chwil życia mego 
zbierania się ich poświęcę. “Przekonany jednak 
jestem, że sposób ostatni wydawania jest bez poró- 
wiiania mniój korzystny dla dziejów miasta; ale 
potrzeba jest matką wszystkiego, a w braka wszel- 
kićj pomocy finansowej, +i na tój drodze nadzwy- 
czaj wolnój, choć żółwim krokiem dalój postąpię, 
pocieszając się tą myślą poety: paulatim summa 
petuntur: Tymczasem, jak z każdego złego można 
dobre owoce zbierać, z radością przychodzi mi do- 
nieść, iż właśnie na tój drodze powolnć', zyskała 
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praca moja nadzwyczaj wiele. o Przez ten bowiem 
czas miałem sobie łaskawie przez miłośników dzie- 
jów miasta udzieloną znaczną bardzo ilość mate- 
ryałów, nadzwyczaj ciekawych i ważnych, począ- 
tku wieku XV sięgających, tak. dalece, iż liczba 
pomnożonych i nieznanych zupełnie, bonawet sum- 
maryuszem dawnych akt miasta Warszawy: nie 
objętych dyplomatów, wynosi dotąd już 152, któ- 
re najciekawszą przeszłość miasta « najdokładunićj 
wyświecają. Dopóki zatóm żyć będę, zbierać tych 
plonów nie przestanę: bo Warszawa jest moją ko- 
lebką, mojóm rodzinnem miastem: słusznie więc, 
ażeby dziecię swój matce do zgonu swego maus 
wało. 

Str, 308. peiri AAA A A 
taryffa miasta Pragi z r. 1792, którą zamieściłem 
w tomie I jest zbyteczną: że taką nie jest, winie- 
nem wykazać. Posiadamy bardzo dokładne pla- 
ny Warszawy, przy pomocy których możemy dziś 
z pewnością wiedzieć, przynajmnićj od r. 1762, 
Jakie w nićj były ulice i gdzie były położone. Praga 
ta córka rodzona Warszawy, oddzielona od nićj tylko 
rzeką, tak dalece jest mało znaną, iż nawet od r. 
1792 już nie wiemy, gdzie jéj ulice były położone 
i jak się nazywały. Nie posiadamy żadnego planu 
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' Pragi przed r. 1792, naktórymby (wyjąwszy trzech 
ulic) wszystkie nazwiska ulic téj części stolicy by- 
ły oznaczone. Nadto, w skutek zniszczenia jój zu- 
pełnego w r. 1794, nowe, zupełnie różne od roku 
1792 było robione numerowanie domów, nowy 
spis ulic, nowe ich nazwiska, różne zupełnie położenie 
od r. 1792, tak dalece, iż dzisiaj tyłe pożądane nieraz 
wiadomości (zwłaszcza w sporach sądowych), lub 
rozwiązanie gdzie była ulica ta i ta na Pradze, 
staje się węzłem gordyjskim, który tylko pooma- 
cku przecinają. Cóż dopióro mówić o pojedyńczych 
właścicielach tój części miasta?! Ciągłe i coraz 
bardzićj zwiększające się procesa w kratkach sądo- 
wych (1) na czóm się mają opierać, gdy żadnego 
śladu prócz taryfy z r. 1792 nie posiadają? . Nie- 
jednokrotnie już udawano się do niój, a co domnie 
otwarcie wyznać muszę, iż żadna praca tylę pra- 
ktycznćój mi korzyści w rozwiązaniu sporów dla 
mieszkańców nie przyniosła, Jako więc pożyteczna 
dla dobra ogólnego, zdaje mi się że nie jest zbyte- 
Na str. 305, wiersz 32 i 67 mylnie utrzymuje 
p. Bartoszewicz, iż przywilój króla Zygmunta MI 
zr. 1598, przenoszący stolicę z Krakowa do War- 
(1) Obecnie wiadomo mi jest o trzech. ` 
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szawy; nie jest podpisany przez króla; tymczasem 
i sam oryginał przekonywa że go. podpisał, i ta- 
kim go wydałem w T. IE str. 107, gdzie antyktcą 
na końcu wydrukowano podpis króla w texcie ła- 
cińskim i polskim, i kilkakrotnie o tym podpisie 
tego przywileju przez Zygmunta Wazę wyraziłem 
w tomie II str. 107—108. em więc proste prze- 
oczenie się. l 

Na str. 306 p. Bartoszewicz zarzuca mi, idąc 
w ślady zmarłego Lisowskiego, iż w Uptsie history. 
cznym trzech kęp nu Wiśle pod Warszawą pomy- 
litem się, bó nie było kępy przy Bełku, i że wzią- 
łem łachę Wiślaną za kępę, dodaje tylko nasz kry- 
tyk wyraz podobo żem zbłądził. Ponieważ zmar- 
ły Lisowski zupełnie się mylił i rzeczywistości za- 
przeczał, a p. Bartoszewicz podobieństwo nieistnie- 
nia tój kępy przypuszcza: do mnie należy teraz 
okazać, iż istniała podłag tych dowodów, jakie nie 
chciał lub nie potrafił widzieć w opisie tój kępy ` 
zmarły Lisowski. i 

Przedewszystkióm w mojćj pracy utrzymywa- 
łem; że kępa ta była przy Bełku, tojest przy od- 
nodze wiśłanćj czyli łasze, jaka najwidocznićj oka- 
zuje się na wszystkich planach Warszawy z XVII 
wieku, a nawet jeszcze na planie stolicy z r. 1829. 
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W piórwszym przywileju Bolesława księcia mazo- 
wieckiego z r. 1474 mowa jest na str. 17 t. o. że 
Wisła gwałtownie wezbrawszy, zalała łąki miejskie 
i rozszerzyła się aż za nową tamą, wyżćj wsi Solca 
a w skutek. tego utworzoną łachę czyli. odnogę 
Wisły, rzeczony panujący, z całóm rybołostwóm 
i wszelkiemi użytkami z tójże łachy, podarował 
tymże przywilejem Starój Warszawie. Wiadomo 
wszystkim, co to jest odnoga mniejsza czyli łacha: 
wiadomo także, iż łacha taka musi mióć dwa lądy 
przy sobie: jęden był od strony Warszawy, a dru- 
gi od strony rzeczonćj kępy; jakże więc nazywać 
ten ląd drugi który otoczony z jednćj strony wo- 
dą z łachy a z drugićj strony samą Wisłą, stanowi 
kępę zupełnie podobną do Saskićj? Wyspą ani pół- 
wyspem nie można było nazwać dla swojego kształ- 
tu i szezupłości gruntu, zwłaszcza na rzece; podo- 
bało się naszym pradziadom nazwać go kępą przy 
Bełku, tojest przy łasze Wiślanćj, na podobień- 
stwo Saskićj kępy, która zupełnie naprzeciwko, 
a z drugićj strony Wisły, oblana jest także z je- 
dnćj strony łachą z drugićj samą rzeką. Idźmy 
teraz dalój do dowodów. Jan Kazimiórz przywi- 
lejem danym w Warszawie d. 9 stycznia r. 1651 
potwierdził co de słowa powyżćj wyrażony dyplom 
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Bolesława księcia mazowieckiego z r. 1474; przy- 
wiłój Jana Kazimierza dlatego właśnie zamieściłem 
w opisie tój kępy, gdyż 0 nićj wyraźnie w tych 
słowach wspomina na str. 20 ,, cały lid miasta Sta- 
rój Warszawy w używania i posiadaniu tójże łachy 
i łąk oddawna miejskich do wsi Solca należących, 
obecnie kępą zwanych, zachować raczyli*; nadto 
drugi raz w tymże samym przywileju król nieco 
dalćj stanówi, str. 21 ,,oraz tychże obywateli 
w używania i spokojnóm posiadaniu ich łachy, 
oraz łąki (w liczbie pojedyńczój) oddawna miejskićj 
do wsi Solea należącój, obecnie kępą nazwanćj, 
wiecznie zachowujemy*. Kiedy więc.sam prawo- 
dawca Jan Kazimiórz, już tę łąkę dwukrotnie kępą 
nazywa w swoim przywileju, czyli my we 200 lat 
potóm, jój istnienia możemy zaprzeczyć? Zosta: 
wiamy to'do rozwiązania czytającym. Kępa ta 
składała się z samych łąk i pastwisk. Kommissya 
Porządkowa za Stanisława Augusta dwukrotnie 
o nićj wspotnina, jak to w opisie wyraziłem nastr. 
22 i 23; nadto rewers czyli assekuracya plenipoten- 
ta króla Poniatowskiego, Kazimierza Karasia ka- 
sztel na wiskiego, dana Staréj Warszawie pod d. 
28 listopada 1773 r., a przezemnie dosłównie za- 
miesźczona, także o nićj spomina w tych słowach: 
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»y WTAZ Z KĘPA w środku Wisły naprzeciwko Bełchu 
będącą, na rzecz Najjaśniejszego Króla Imei i krwi 
Jego sukcessorów, na czynsz roczny w tymże kon- 
sensie wyrażony, na łat trzydzieści; obliguję się 
więc według opisu wyżój wspomnionego konsensu, 
że z placów tychże i z kępy, czynsz roczny, z szla- 
chetnym urzędem ekonomii miasta Starój Warsza- 
wy umówiony i ułożony, ze skarbu J. K. Mci rok 
rocznie na każde święto św. Marcina biskupa, pun- 
ktualnie w summie złp. 556 wyplłacony będzie. 
Tudzież; że tóż place 1 KĘPA w przeciągu lat 30, 
od N. Króla lmci i krwi Jego sukcessorów, bez 
wiedzy i pozwolenia, szla. magistratu miasta Sta- 
rój Warszawy piśmiennie danego, nikomu ustąpio- 
ne nie będą. '* Czyli więc, podług tych najoczy- 
wistszych dowodów, istniała kępa przy Bełku czy- 
li łasze wiślanćj?—odwołuję się do wydania wyro- 
ku samych czytelników. (o do mnie, pojąć na- 
wet nie mogę, co mogło było zmarłemu Lisowskiemu 
być powodem, do zrobienia mi tego zarzutu; chy- 
ba najniedbałsze odczytanie powyższych, przeze- 
mnie przytoczonych najwiarogodniejszych dowo- 
dów.  Jeżeliby zaś i tę były niedostateczne, mogę 
w każdym czasie udzielić do odczytania dwa je- 
szcze dowody autentyczne z czasów Augusta Il 
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i Stanisława Poniatowskiego, których ir 
tutaj uważam za zbyteczne: 

Na str. 317 gniewa się, ale jaż w piini li- 
czbie p. Bartoszewicz, żem nie nie napisał dotąd 
o dziejach miasta z epoki Karola Gustawa i Karo- 
la XI; sądzę, że wszysey ochłodną z tego gniewu 
literackiego, gdy się dowiedzą, że od wydania to- 
mu II Starożytności Warszawy, mnóstwo przy 
przejrzeniu dawnych akt tego miasta przybyło mi 
materyałów do tychże epok. Gdybym więc wy- 
dał te, jakie się znajdnją w samych tylko uchwa- 
łach magistratu, praca moja ani zupełną, ani do- 
kładnąby była.  Musiałbym w dalszym postępie 
prac moich: drugi, trzeci lub czwarty raz ogła- 
szać te drogie zabytki, a w takim razie znówby 
mi zarzucono, dlaczego odrazu ich nie wydałem. 
Wiadomo już wszystkim, że archiwum mnie po- 
wierzone, przez nikogo dotąd nietknięte zostało. 
Na samo dokładne przejrzenie tylko dokumentów, 
porozrzucanych po rozmaitych aktach, mało 10 
lat olbrzymićj pracy, wyłącznie temu poświęconej. 
Jestto kopalnia złota, która z każdym dniem ka- 
wały kruszczu wydaje; ale żeby go wszystek wy- 
dobyć, na to potrzeba wiele i bardzo wiele czasu 
i trudów poświęcić. Tysiącznemi zaporami wstrzy- 
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mywany, których mi nie wolno tu wymienić, ao ja- 
kich może dopićro potomność się dowić, nie jestem 
w stanie, pomimo najusilniejszych chęci i zatia- 
rów, wyłącznie tój kopalni się poświęcić.  Wycią- 
gam bryły jak tylko okoliczność się nadarzy, 
a o wielkości tych poszukiwań, dopióro przyszłość 
będzie mogła osądzić i ocenić. Żądam tylko cier- 
pliwości od krytyków moich; jeżeli zaś chcą po- 
średnio i dzielnie mi dopomódz, oświadczam osta- 
tecznie, że niczóm więcóćj wesprzóć mię w mojćj 
pracy, a tóm samóm dla dziejów miasta nie potra- 
fią, jak wyszukaniem ręki finansowój, któraby mi 
zapewniła wydanie tego wszystkiego złota, jakie 
się w tój kopalni znajduje. 


Pisałem w Warszawie 
dnia 17 sierpnia 1853 roku. 


ODKRYCIE WODOCIĄGÓW DAWNYCH 
- NOWEJ WARSZAWY 


Dodtsyitjąc raz ac sód przyrze- 
czenia (patrz Gazetę Warszawską nr. 139 zr. 1853), 
przychodzi nam powtórnie odezwać się względem 
przeszłych dziejów miasta, mających związek z tera- 
źmiejszością, eo do budujących się wodociągów 
w Warszawie. Znów szczęśliwe zdarzenie, znów 
poufna pogadanka w gronie towarzyskićm, otwo- 
rzyła nam pole do wykrycia juž oddawna poszu- 
kiwanych przez nas kierunków tych zakładów 
dawnych w stolicy. Mylne po części doniesienia, 


356 


jakie o tym przedmiocie, w najpoważniejszych 
dziełach w r. 1848 drukiem były objawione, tóm 
troskliwićj zniewalały nas, do wyświecenia prawdy 
i uciszenia wszelkich poezyi. W tym celu, ma- 
jąc przygotowane materyały, brakowało nam. 
węzła co do kierunku wodociągów, jakiemi No- 
wa Warszawa była dawniój zaopatrzona. Zby- 
wało nam więc na najważniejszym przedmiocie, 
tojest: aby ułamki i okruchy ukryte w ziemi, 
mogły poświadczyć w dzisiejszój chwili, o istnieniu 
zakładu przed półtrzecia wiekiem już istniejące- 
go. W tych dniach udzielona nam wiarogodna 
wiadomość, przez. samego właściciela possessyi 
nr. 329 w Warszawie przy ulicy Rynek Nowego 
Miasta W. Karola Klemczyńskiego, postawiła nas 
w możności,  stanowczego wyświecenia prawdy 
i spieszniejszego dotrzymania słowa. 

W r. 1851 za potwierdzeniem planu przez 
rząd i miejscową wladzę, mając sobie rzeczony 
właściciel- dozwoloną budowlę, wystawienia mu- 
rowanéj oficyny od mlicy Koźlój, przystąpił na 
wiosnę, po rozrzuceniu dawnych budynków go- 
spodarczych, do kopania fundamentów. W ciągu 
tój roboty, gdy ziemię do trzech łokci miary 
ostatnićj polskićj od poziomu zaczęto wydobywać, 
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natrafiono na rurę drewnianą, zupełnie: podobną 
do tych, jakie wodę źródłową do Starego Miasta 
dziś jeszcze dostarczają. Coby to były za wo- 
dociągi, nie znając przeszłości stolicy, zwłaszcza 
omylony istniejącą pompą w samym rynku No- 
wego Miasta, gdzie woda z źródła miejscowego 
dostarczaną dziś bywa: nie umiał sobie wytłu- 
maczyć rzeczony właściciel. Jako jednak technik 
a przytóm zwiedziony pozorem, iż w tymże do- 
mu równie jak iw niektórych sąsiednich kamie- 
nicach, dla braku dostatecznych źródeł nie było © 
pomp dostarczających wodę, wpadł na domysł: 
że może dła nieistnienia właśnie tój wygody w jego 
domu, jeden z poprzednich spomnionćj possesyi 
właścicieli, za zgodą okolicznych sąsiadów, ma- 
jących obfite źródło w swoich posiadłościach, 
umówił się, aby wodę z sąsiedzkiego domu, dla 
wygody mieszkańców jego kamienicy, sprowa- 
dzać za pomocą takiejże rury podziemnój, z oko- 
licy na zachód położonćj. + Przegrodzenie domu 
nr. 329 przez publiczną ulicę Koźlą od sąsiadów. 
strefy zachodnićj, jeszcze więcćój utwierdzało go 
w tóm mniemaniu. Jako więc szczegół dotyczą- 
cy tylko wygody, prywatnych mieszkańców po- 
jedyńczego domu, niegodny wiadomości ogółu, 
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nie podał go do pism publicznych. W tych dniach 
atoli, odbyta jak wspomnieliśmy towarzysko-przy- 
jacielska pogadanka, zdarzenie to; nie mające 
na pozór żadnój wartości, przy nagromadzeniu 
przez nas poprzednióm innych dowodów 0 wo- 
dociągach dla Nowój Warszawy, wyświeciło nam 
daleko: większe pole, bo zakłada dobro me j 
kod | dj 4 


i iwiykakówówówe rury w r. 1851 gori ole 
cze, z drzewa sosnowego, dobrze jeszcze żachowa= 
nego, w jednćj sztuce bez żadnych spajań z dru- 
giemi; umieszczone były w kiertnku przekątnój 
równoległoboku zajmowanego na wystawienie bu- 
dowli, położenie ich zaś geograficzne było od za- 
chodu na wschód, to jest od ulicy Pranciszkańskićj 
w przekątnićj ku rynkowi Nowego Miasta. Głę- 
bokość ich zakopania w ziemi, wynosiła trży ło- 
kcie niżój poziomu dzisiejszój ulicy Koźlój, a zatóm 
taka sama, jaka w dawnych wodociągach do zam 
ku była zachowana. Że zaś dłużćj one rozciągały 
się, jak założone fundamenta przestrzeni ziemi obej- 
mowały, kazano więc je urżnąć tylko w takiój czę- 
śei, jaka była potrzebna do budowli, reszta zaś 

- szczątków pozostaje dotąd zakopaną. 
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Ażeby wygrzebaną po raz piórwszy przeszłość, 
w całóm świetle przedstawić, musimy ją na mocy 
najdawniejszych dowodów, w najdrobniejszych 
szczegółach skreślić. aa l 

Nowa Warszawa powstając obok swój poważnéj 
matki, na tóm samóm wzgórzu jakie wspaniale 
panuje nad odwieczną i obszerną . Wisłą, zasilana 
pokarmem swój życiodawczćj rodzicy, . na wątłych 
i nieznanych dotąd podstawach wzrastając przed 
r. 1408 (1) we wszystkich niemal prawach, zakła- 
dach, zwyczajach, dochodach, naśladowała swą po- 
ważną matkę Starą Warszawę. ` Opatrzona już od 
r. 1392 duchownym zasiłkiem w świątyni Boga 
Rodzicy, w jój obwodzie wystawionój. tuliła się 
przy jój łonie w małym obrębie, który jakkolwiek 
szczupłą ilość pałaców, domów i domków zawierał, 
mieścił atoli w sobie niejednę ważną przeszłość, 
obchodzącą całe dzisiejsze miasto a nawet losy kra- 
ju. Nieznana dotąd jéj dziejowość w szczegółach, 
tém więcćj godną jest, abyśmy jéj poświęcali wię- 
cćj pracy w poszukiwaniach historycznych. Nim 

(1) Najdawniejszą dotąd wiadomość o Nowćj Warszawie 
znajdujemy w przywileju Janusza starszego księcia mazo- 
wieckiego, danym w Warszawie w dniu ś, Jana Ewangielisty 


ieckiego 
r. 1408; dyplom ten dosłownie z oryginała jest zamieszczony 
w Starożytnościach Warszawy T I str. 78. 
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one wszystkie będą wiadome, a ich jest mnóstwo, 
sam przedmiot dzisiejszy nakazuje nam, powrócić 
do tego, cośmy sobie zamierzyli. >% 
Przez spalenie zupełne Nowój Warszawy „okóło 
w». 1471, strawione siłą ognia wszystkie jéj bez wy- 
‘jatku przywileje i prawa, pozbawiły nas możności 
wykrycia i jój założenia i wzrostu do tój epoki. 
Na usilną prośbę zniszczonych mieszkańców, Bo- 
lesław książe mazowiecki, Rusi, i dziedzic ziem: 
warszawskićj, rawskićj, sochaczewskićj, gostyń- 
skićj, zakroczymskićj i bełzkićj: 164 przywilejem 
w Warszawie sabbalho ante dominicam lnvocavit 
(d. 2 marca) r. 1471 nadaje temu miastu po- 
strzygalnią i łaźnią; 2re przywilejem w Warszawie 
feria quinta infra octavas Epiphaniarum (à. 9 
stycznia) r. 1476, podarował sześć morgów (vir- 
gulta), które dzierżył Zantek jako wolne od 
wszelkich danin i ciężarów, a to na utworzenie 
wygonu dla bydła do mieszkańców Nowćj War- 
szawy należącego.  3*ie przywilejem w Zakroczy- 
miu feria quarla post dominicam Invocacit (d. 26 
lutego) r. 1477 potwierdził wszystkie dawniejsze 
prawa, swobody, przywileje, urządza włądzę są- 
dową podług prawa chełmińskiego, uwalnia od 
ceł w Mazowszu, nadaje jeden jarmark na św. 


j 361 w 
Jadwigę, jednę jatkę rzeźniezą it. p; słowem to 
wszystko, co mogło być potrzebne odradzające- 
mu się miastu. Znaczna „przestrzeń podarowa- 
nych gruntów przez ks. Bolesława, zasilana obfi- 
temi źródłami, dozwoliła nowemu grodowi wy- ` 
czerpnąć z tego dobrodziejstwa kilkorakie ko- 
rzyśc. Z poniższych dowodów przekonywamy 
się, że między innemi „sposobami ciągnienia do- 
chodów z podarowanych morgów, utworzenie Za- 
kładu dostarczania wody dla mieszkańców „No- 
wój Warszawy, miało także miejsce. Równie 
jak i Stara Warszawa tak i nowy gród, naśladu- 
Jąc swoję rodzicę, wcześnie zauważył, iż sprowa- 
dzenie z blizkićj okolicy krynicznój wody za pomo- 
cą rur, było dla niego ła! wiejszóm i i dogodnićjszóm 
jak wyszukiwanie w głębi ziemi źródeł. Jeszcze 
nie znano tu bowiem wówczas pomp ssących, a,do- 
bywanie za pomocą kołowrota, lub tak zwanych 
żórawi ze studzien, w razie pożarów, było nadzwy- 
czaj powołne i bezkorzystne. Sam przykład wre- 
szcie matki Warszawy, gdzie już od XVI wieku ta- 
* kie zakłady istniały, mógł był wywrzóć wpływ 
bezpośredni na założenie takowych w Nowóm Mie- 
ście. Kiedyby jednak z pewnością te wodociągi 
dla Nowój Warszawy byly zaprowadzone, nie wia- 


28 
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domo; w miejsce wszelkich domysłów na nic nie- 
przydatnych bez dowodów, przystępujemy do wy- 
liczenia drobnych na pozór szczegółów, ale dziś 
bardzo szacownych, jakie w rachunkach podskar- 
bińskich tego grodu, udało nam się pod r. 1600 
wykryć. Oto ich szereg: 
Wydatki między innemi. 
t. Rurmistrzowi daliśmy na ś. Trój- 
cę suche dni(1) . . . . . .złp. 1 gr. (2) 
2. Od skrzyni przed p. Dudkiem iż 
| > woda ciekła daliśmy chłopu co 


utykał i zakopał . . . . . . oai. © 
3. Rurmistrzowi co luzował rury . „,, — „, 7 
4. Tego dnia za rurę nową . . «. „ — ss 15 
5. Daliśmy od kopania dołów na - 

Inożgach « + os uw 4,4» 2 9 7%, 20 
6. 16 stycznia rurmistrzowi . . . , 1, — 
7. Od luzowania rur . . . . . . — 10 


' do przeniesienia . . .złp. 3 gr. 25 

(1) W dawniejszych rachunkach nie liczono na kwartały 

w wypłacaniu pensyi rocznych, ale na Suche dni (quatuor tem- 

pora), które jak wiadomo cztćry razy do roku przypadają 
w odstępach blizko trzech miesięcznych. 


(2) Wszystkie tu przytoczenia monety są podług ówcze- 
snój wartości, która była 10 razy większą od dzisiejszćj. 
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z przeniesienia “. 


23 stycznia chłopu co odkopy- 
wał stare rury . . . s « . . n — 


. 24 stycznia temuż za toż samo. ,, — 
i Chłopom dwiema eo odkopywali 


w ratuszu (Nowego Miasta) . . ,, — 


. 26 stycznia tymże chłopom . . ,, —- 
. Znowu chłopom za półtora dnia ,, — 
.  Chłopom i furmanom za półtora 


dnia, co przewieźli rury :» A rg 


- Zapłaciliśmy rurę, rnrmistrzowi 


daliśmy . PA" TYCDEAŃ: ch Tr, 


5 AUREIU © WEGA rure «yy — 
. Rurmistrzowi na gorzałkę. . . s, — 
. Temuż (nie ma za co; prawdopo- 

dobnie za rurę). e « « + 4 «35 — 
- Chłopom od zakopania rur w ta- 


mis MJS re4rą is 


. Za obręcze do lnzowania ror. . „, — 
p Rurmistrzowi (nie ma za co). UDAT T 
. 28 marca chłopom od rur . .;, — 
„. Chłopóm co zakopywali rury s; — 3, 


. „złp. 7 gr. 


do przeniesienia . 


1 


LA 


4 


„ap. 3 gr. 25 
20 stycznia rarmistrzowi (nie ma 
za co; prawdopodobnie za smołę) ,, — , 


2 


Gli += to to tO 
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, ; i-z przeniesienia >» =: .złp. 
24. 6kwietniarurmistrzowi (nie maza l 

co; prawdopodobnie że jego żołd) ,, — ;, 30 
25. 20 kwietnia daliśmy rurmistrzo- 


wi 4 ari hitri Dna je e PE” my9 2 
26. Chłopom dwiema coodkopali ru- ł 

rę w sobotę Wielkanocną . . umi, 10 
27. Rurmistrzowi do za przed rat 4 

szem na targaniec. io. . . aha wy 2 
28, Item na smołę warzoną .. . « „, — ,, 2 


29. Chłopu od kopania 


. = s > o y9 +61 14,) 3 


Razem  .złp. 8 gr. 27 
- Ogół wydatków Nowój Wókikaty w tym rokn 
wynosił złp. 121 gr. 6 (1); że zaś utrzymanie sa- 
mo wodociągów kosztowało złp. 8 gr. 27 zatóm 
blizko is część wszystkich wydatków; porówny- 
wając zaś z innemi tytałami, utrzymanie wodecią- 
gów, największy koszt obejmowało. Cóż albowiem 
mogło być użyteczniejszego dla powstającego mia- 
sta, zwłaszcza przy istnieniu wielu domów i zabu- 
dowań drewnianych, które dwukrotnie jaż przed 
r. 1471 i około r. 1546 zupełnie pogorzały?!. 
1) Dochodu było w tym roku złp u5 gr. 24, dziś oko- 


ło rsr. 156. Z tak szczupłój ilości można wnioskować o mia- 
łych źródłach uposażenia tego miasta. 
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Po przyłączeniu Mazowsza do ciała narodu r. 
1526, królowie polscy zacząwszy od Zygmunta I, 
troskliwie myśleli o polepszeniu podupadłego i zni- 
szezonego pożarami miasta. Sam Zygmunt I trzy . 
nadał przywileje Nowój Warszawie, któremi różne 
żródła dochodów dla tego grodu zapewnił. -= Wszy- 
scy następni królowie polscy, nie wyłączając nawet 
zbyt krótko dzierżącego berło Henryka Walezyu- 
sza , kolejno naślądowali swego poprzednika. Wła- 
dysław IV jednak szczególnie o to miasto pokazał 
się dbałym. - W przywileju bowiem między inne- 
mi danym w Warszawie d. 10 sierpnia 1637 r., 
nietylko potwierdził Nowój Warszawie wszystkie 
nadania swoich poprzedników, ale szczególną pie- 
czołowitość okazał, w lepszóm urządzeniu i utrzyma- 
niu wodociągów dła tego grodu. Oto myśli dosło- 
wne prawodawcy: ,,quoniam vero in aqaeductum 
mullas impensas erogant, ipsi civitali medielatema 
jure caducorum ex gralia et munificentia nostra 
regia donamus ita ut magistratus praefatae civita- 
tis jure mediante eadem caduen adeat deereloque 
adjydicała apprekendat et'in aqueductum « ac repa- 
ralionem viarum et munitionem: civitalis convertat. 
Ponieważ zaś wiele wydatków ponoszą na wodocią- 


gi, z łaski przeto i hojności nasaćj królewskićj na- 
POZA A 


, 
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dajemy temuż miastu, połowę dochodów z kadu- 
ków w tym sposobie, iżby magistrat rzeczonego 
miasta, z mocy niniejszego prawa, wspomożony 'te- 
mi kadukami, oraz wyrokiem przysądzonemi do- 
chodami, zajmował i obracał na pozio napra- 
wę dróg i obronę miasta.” 

W piórwszój połowie XVII wieku iyinin 
w księgach radzieckich Nowéj Warszawy różne 
wzmianki, bądź wzgłędem rozporządzeń, jakie ćo 
do wodociągów dla tój części miasta wydawano, 
bądź względem spraw +o nie prowadzonych. © Pod 
rokiem 1611 feria secunda anle dominicam: Laetare 
(d: 7 marca) na publice (1) tego miasta uchwalona 
„+00 się tyczy panów piwowarów, którzy ze skrzyń 
miejskich wodę biorą do piwa, takowi wedle pićr- 
wszój uchwały mają dawać po groszy trzy od ka- 
żdego waru (2). W: tymże. roku Wawrzyniec 
Karlik burmistrz Nowój Warszawy; powodowany 
gorliwością o utrzymanie nadpsutych zakładów 
dostarczających wodę dla tego peann zaniósł E i 


(1) Publika, b toto j awnę = 
PRO ER dkó V ni ; re posiedzenie A magistratu away- 


nych; near zę, Serme Zbieranie się na niém ludu, od- 
bywało się za pośrednictwem dzwona, na wieży ratusznój 
umieszczonego. ; 


(2) EEE Nowój Warszawy XL 
"4:07! v 
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akt radzieckich jawną protestacyę w tych wyra- 
zach ,, Fumatus Laurentius Kerlik proconsul mader- 
nus mantfestatus est quod fontes in campo ez: qui- 
bus aqua ad hne civitatem profluit destructae sunt, 
ideo ipse. prospiciendo ne hoc damnum negligentiae 
suue in posterum imputełur, corem dominis et con- 
fraternitutibus rum gravi querela manrfeslatur. 
Sławetny Wawrzyniec Karlik. teraźniejszy bur- 
mistrz zaniósł skargę, iż źródła w polu z których 
woda do tego miasta przypływa zniszczone są; 
zapobiegając przeto, ażeby szkoda. taka nie była 
napotóm przypisywaną jego niedbałości, oświad- 
czył na publice wielki swój żal i ubolewanie przed 
PP. rajcami, ławnikami i. gminnemi (1). £t- W r. 
1618 na posiedzeniu tegoż miasta zapadła uchwa- 
ła „aby żaden z sąsiadów nie śmiał i nie ważył 
się wody brać do warzenia piwa, w skrzyniach 
w rynku pobudowanych, a nadto, aby żaden z są- 
siadów nie brał wody do warzenia piwa, z nalewk; 
piórwszój od rur miejskich w polu, ale wolno brać 
z dalszych nalewek; a gdzieby który był z nich - 
w tóm przeświadczony, ma popadać winę urzędowi 
na opatrowanie nalewek groszy polskich dwadzie- 
ścia (dziś około kop. 90) (2). Wr. 1641 w spra- 
oo o 


(1) Księga radziecka XI Nowéj Warszawy str. 30, 
(2) Tamże str 15. 
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wie Wojciecha Borowezyca a magistratem tego 
miasta, wydano wyrok w tych słowach ,,oecesłone 
znalewki wody brania miejskićj, i konia wpadnienia 
do nalewki, przez co zamrożona woda rury popso- 
wała podczas zimy ** winowajca oprócz naprawie- 
nia własnym kosztem w przeciągu tygodnia, skaza- 
ny został na karę 5 grzywien (dziś około rs. 3 

- kop. 75) (1). - Wreszcie w r. 1646 taką wyczytu- 
jemy uchwałę w rzeczonych księgach: „regperłu 
wodę opatrzenia nakazuje p. burmistrz panu szafa- 
rzowi, ażeby były rury wychędożone porządnie, 

rurmistrzów obstalowali, i pp. piwowarowie, ażeby , 
swoję nalewkę przechędożyli a ob octu pruesentt 
beczkami i fasami piwowarowie, aby nie brali 

ani ważyli się, pod winą trzech grzywien, co 
się ma począć dnia jutrzejszego (2). ** Z porówna- 
nia opisów, w księgach radzieckich, z szczegółami 

| w rachunkach podskarbińskich zawartómi, nabie- 
ramy przekonania, że cystetny i wodociągi były 
róbione w następującym sposobie: naprzód przy 
samych źródłach, z wielkićj skrzyni w ziemi cem- 
knot drzewem, szły rury pojedyńcze (w Starój 

rA OA A które w Koda ata zie 


kc ste 3 
(1) Tamże księga 19, ste 124. 
(2) tae i śmsłoi 
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długości, stosownie do potrzeby mieszkańców, 
znów łączyły się z następną skrzynią wodną, nieco 
mniejszą od piórwszćj. Od téj ostatnićj znów szły 
rury do następnćj skrzyni i tak dalój, dopóki nie 
doszły do samego rynku Nowój Warszawy, gdzie 
koło ratusza (dziś nieistniejącego) znajdowały się. 
Rury były zakopywane ziemią, skrzynie zaś były 
otwarte i miały poddasze na oddzielnych czterech 


słupach. Ze skrzyń mieszkańcy czerpali wodę za - 


pomocą naczynia zwanego nalewką,  robionego 
z drzewa, a dla trwałości opasanego licznemi obrę- 
czami. Od tego naczynia zwano te małe rezerwoary 
nalewkami, podobnie jak i okolicę, kędy: były pro- 
wadzone te wodociągi(1). Ztąd poszło nazwanie 
Nalewek, które dawnićj to miano nosiły, w kieran- 
ku dzisiejszćj ulicy Franciszkańskićj i w części uli- 
cy dziś Nalewek. Po wystawieniu kościoła i kla- 


sztoru ks. Franciszkanów, i po wyjściu z użycia ` 


wodociągów na początku XVIII wieku, okolica da* 
wnych Nalewek przybrała miano dwojakie, to jest: 
dzisiejszój ulicy Franciszkańskićj i znanój wszy- 
stkim ulicy Nalewek. 


(1) Nalewki takie zwane także w Starćj Warszawie uko- 
l (0 VLNA ih a we 12 lat potém, krynicami, 
zdrojam 
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Na mocy wyżćj przytoczonych dowodów, mo- 
/żemy stanowczo wyrzec, iż Nowa Warszawa posia- 
dała osobne wodociągi: idzie tylko teraz, abyśmy 
okazali ich początek i kierunek. W Album Lite- 
rąckióm, szacownóm dziele pod redakcyą K. Wł. 
Wójciekiego wyszłóm, zmarły niedawno Stanisław 
Lisowski w osobnym artykule (T. II str. 61 i na- 
stęp.) o ulicy Nalewki, prostując mylne podania 
Ursyna, jakoby okolica rzeczona nosiła mianood Szy- 
mona Nalewajki, ściętego tu w Warszawie, piór- 
wszy przekonał gruntownie, że nie od tego przy- 
wódey, ale od rur dostarczających wodę dla Nowój 
Warszawy. Nie znając jednak tenże pisarz pićr- 
wotnego położenia ulicy Nalewek, źródeł dostar- 
czających wodę, ani kierunku rur; tak w texcie, 
jako tóż w objaśnieniu jego w odsyłaczu, utrzymy- 
wał (str. 63), iż ulica Nalewki wzięła początek od 
cystern znajdujących się pod nr. 2483 przy ulicy 
Karmelickićj, i pod nr. 555, przy ulicy Dłagićj, 
które dostarczają krynicznój wody do Starego 
Miasta czyli dawniejszój Starój Warszawy (1. Że 
to to jest błędem, wykazać nam należy. ` 

eaa me nA N 


əzyli Zyl źródłach rur wodnych do Starego Miasta wyprowadzo- 
nych, dodaje: „excerto suburbii D Neostadiensis loco 
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Już wyżćj wspomnieliśmy, że Bolesław książę 
mazowiecki darował w r. 1476 Nowéj Warszawie 
sześć morgów zarośli (virgulta); na utworzenie wy- 
gonu dla paszy bydła mieszkańców tego miasta. 
Z rachunków najdawniejszych tego grodu, jakie 
dotąd posiadamy z r. 1600 okazuje się, iż w tym 
czasie było 17 domków na tych morgach, a miano- 
wicie posiadali je: Zofia Karaskowa, Jakób Igierski, 
Regina Strycharska, MatysSwiech, Stanisław Tracz, 
Matys Sarka, Szczęsny Mularz, Dziurdziak Hajduk, 
Piotr Cieśla, Wojciech Grotha, Jan Gowienko, Ju- 
rek Dziad, Januszowa Hajduczka; w końcu. zaś te- 
go spisu dodano ręką podskarbiego Nowćj Warszawy 
te wyrazy ,,z domów na stagnach (na źródłach lub 
stawach) miezezkich za Jana, Jędrzćój Pacz dał gr. 
20. Wawrzyniec Schocki gr. 30, Matias Kosarz gr. 
6”. Domki te wypuszczano na czynsze, które dochód 
tego rodzaju przynosiły Nowćj Warszawie. Z ra- 
chunków następnych kilkunastu lat, i z planów 


episcopi Plocensis (dziś hotel drezdeński pod 


wy, zostawały i mieściły się. 
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dawnych przekonywamy się, iż morgi darowane 


przez Bolesława księcia mazowieckiego, rozciągały 


się: w kierunku dzisiejszćj ulicy Franciszkańskićj, 
części Nalewek, obejmowały ulicę Gęsią, i przedłu- 
żały się aż do samych granic wsi Woli. Morgi te, 
po utworzenia wodociągów dla nowćj Warszawy, 
przy pomnażającój się łudności i ilości ulic tego 
miasta, przezywano w części Nalewkami dlatego, 
iż domy stawiano przy nalewkach czyli skrzyniach 
wodnych, połączonych rurami. Piórwszą wzmian- 
kę o takićj ulicy znajdujemy w taryffie miasta War- 
szawy MS. z r. 1655. 

Piszący ją Franciszek Kazimiórz Pkdódwiki, 
syndyk i notaryusz wójtowski, wylicza 25 domów na 
Nalewkach, i dwie blicharnie (zakłady do blichu) 
jakiegoś Franciszka i nową. W takimże spisie do- 
mówzr. 1659 znajdujemy szczegół, iż ulica Nalewki 
wychodząc z Śto-Jerskićj po prawćj stronie, obej- 
mowała dom mały Matiasa rurnika, zapewnie czu- 
wającego nad utrzymaniem w porządku rur wo- 
dnych. Stanowcze jednak oznaczenie, gdzie były 
cysterny, dostarczające wody dla Nowój Warszawy, 
znajdujemy w lustracyi całego miasta z r. 1660 (1): 


(1) Pierwopis is téj lustracyi w aktach Kommissyi Rządowćj 
Przychodów i i Skarbu, a kopija urzędowa w oktach dawnych 
arszawy 


> 
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Wyliczająo piszący ją grunta Nowéj Warszawy; 
w. osobnym - tytule, tak: mówi między  innemi 
00 dó naszego przedmiotu (str, 44 MS.): - : 

4) »Ogonkowska rolay z p PR 
cki szafarz Jego Królewskićj Mości. - | 

2) Sztuka roli ogonkowskićj, któ jiii No- 
wé) Warszawy należy, naktórój jest kilka domków, 
wygon miejski na którym rzapie (1) miejskie, 
« których woda do sg we wę Warszawy idzie 
ibydłowyganiają”»o« «b ośw gołe sio: 
d Okóż taaniyiówńakące: miejśce, gdzie byliny 
pie czyli cysterny dostarczające wody dla Nowój 
Warszawy. Należy nam obecnie wykażać, gdżie 
ta rola ogonkowska leżała, po tój nici bowie doj- 
dziemy kłębka. - Jaż wydaliśmy plan'dotąd naj- 
dawniejszy Warszawy z r. 1667 (2), na którym 
pod głoską K.,-w objaśnieniu obocznóm; na tymże 
planie oźnaczonóm, tak spółcześnie napisano ,, dro- 
ga nowo uczyniona dla przejazdu do Woli, przez 
grunty ogonkowskie sierot *Baryczki Mateusza”. 
Otóżomamy ściśle oznaeżonę miejsce, gdzie były 
cysterny Nowój pen sp He ea tych grusi- 
JOLE RERET th 

l Rzap BARY, krynica skrzynia wodna studnia 


swoily, cysterna: 
(3) W Staroży =— Warssawy T I str, 310. 


29 
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tów i drogi rozciągała się prawie od rogu dzisiejszć 
ulicy Gęsićj i Nalewek, zatóm podług obecnego nu- 
merowania, które z r. 1784 bierze początek, miej- 
sce cystern dla Nowój Warszawy przypada w posia- 
dłościach domów pod nr. 2248ab położonych. 

Szczególnóm zrządzeniem losu, posiadłość ta na- 
der rozległa, będąca podług taryfty z r. 1784 wła- 
_ snością barona Dulfusa, była oraz kolóbką moją, 
gdzie ujrzałem światło dzienne, i gdzie chwiejące 
moje stopy wieku dziecinnego do 6 roku, nieraz 
przechodziły wokoło licznych źródeł i obszernych 
stawów, ażeby w niewinnych Ac p "> 
dlug wątłego wieku. - 

Któż z mieszkańców bitwa odaat te- 
raz wiekiem, i ciągle ód r. 1809 bawiący w tém 
mieście, nie znał Dulfusowskiego, gdzie publiczność 
stolicy tak mile w ogrodzie obszernym, przy li- 
cznych źródłach i stawach (1) przepędzała wiecżo- 
ry?! Któż z osób lubiących si; bawić, z owój epo- 
ki, nie spomni na Du/fusowskie, gdzie tak swobo- 
dnie i przyjemnie, po raz pirwszy w stolicy za- 
prowadzonym przysłuchiwano się wieczoórom muzy- 
kalnym?! Czcigodny Łukasz Gołębiowski w opisie 


x (1) Było ich trzy znaczméj wielkości o ile zapamiętać 
mogę. i 
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swoim Warszawy z r. 1825, już o nich mile spomi- 
na na str. 223 (1), bo muzyka to język bóstwa, to 
węzeł łączący najpiękniejsze wzruszenia serca z naj- 
szlachetniejszemi uczuciami, to narzędzie porusza- 
jące głazy pod dźwiękami Orfeusza! Co do nas, 
ani nam nie postalo w małój główce, że kiedyś 
losem rzuceni w zawód literacki, piórwsi wykryje- 
my, że źródło naszego życia było zarazem cysterną 
dostarczającą wody dła Nowój Warszawy! ==: W 

__Nietylko w posiadłości nr. 2248, ale i w sąsie- 
dnich domach, a mianowicie pod nr. 2286, 2286 
i 2249 liczne stawy, prawieaż do r. 1827 poświad- 
czały w owój okolicy © nadzwyczajnój ilości źró- 
del, które następnie do dziśdnia, w zupełności pra. 


przeniesienia starozakonnych w te strony, a nadto 
utworzone: ztąd place zajęto na inne zabudowania 
i dogodności gospodarskie. - 7 

+ Wykrycie rar wodnych w r. 1851 pia ja 
niu fundamentów oficyny murowanój pod nr. 329, 
porównane z wszelkiemi powyższemi dowodami 
a wieków ' poprzednich, przez naś przytoczonemi, 
stawia nag w możności wyrzeczenia stanowczego, 
1) Wydanie z r. 1827. 
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co da kierunku“ wodociągów, jakiemi Nowa War- 
szawa oddzielnie od starego grodu była zaopatrzo- 
ną. Właściwe cysterny dla Nowego Miasta były 
umieszczone w possesyach nr. 2248a5, 2249 i 2285 
ztamtąd prawie w prostój linii przechodziły przóż 
ulicę Franciszkańską aż do Koźlój; następnie pro- 
wadzono je ukośnie przez possesyą nr. 829 i sąsie- 
dnie w przecięciu “až do ratusza: dawnezo Nowój 
Warszawy, gdzie był wiełki wodozbiór' do czerpa- 
nia.dla mieszkańćów tego grodu (1). Z rachuńków 
podskarbińskich tego' miasta przekonywamy się, 
iż magistrat jego tak prowadził budowlę tych wo- 
dociągów, jak dzisiaj każdyby właściciel domu, dła 
_ prywatnego swego użytku działał.  Zakupywano 
drzewo sosnowe zdolne' na rury; kazano je swym 
pachołkom wiercić, wynajmowano robotników do ` 
pomocy płatnych dniowoy przez utrzymywanie zaś 
osobnego rarmistrza, któremu rzeczona władza zbyt 
skromną płacę oznaczyła rs” 1. k: 60 na kwartał, 
zapewniano mieszkańcom Nówój Warszawy główną 
iniezbędną wygodę. mini varola wat ramebosi win 
uuaiczch Law | woq imoti Aa onatwówn 


unG Na planie Warszawy zr. 1661, badowłagłoską S ozna- 
czona, zdaje się także określać taki wodozbiór w rynku Nowćj 
Warszawy: nie mając jednak na wrz pozostawiamy wąt- 
pliwość tę dadalseych poszukiwańź » R, 
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-_ Do któregoby jednak czasu te wodociągi istnia- 
ly, w braku wszelkich dowodów nie możemy z pe- 
wnością oznaczyć. Sądząc atoli ze szczątków do- 
brze zachowanych, jakie w posiadłości nr. 329 by- 
ły wr. 1851 wykryte, wnioskować możemy, iż 
najpóźnićj do początku XVIII wieku trwały. Po- 
nieważ zaś Krndtel, tak szczegółowo w swojóm 
dziele rozbierający wody warszawskie około r. 1730, 
co do cystern, studzien i rzeki Wisły, nic juź nie 
wspomina o tych wodociągach, lubo o innych ja- 
koto: do Starój Warszawy i dozamkuwyprowadzo- © 
nych przytacza; prawdopodobnóm jest więc, iż epo- 

ka ich zaniedbania na początku XVIII wieka jest 
prawdziwą. Wniosek nasz popieramy i tém spo- 
strzeżeniem, na wiarogodnych dowodach opartóm, 
ż: spomniany antor, opisając dobroć i gatunek wód 
_całój Warszawy, ze względu na zdrowie ludzkię 
_ pierwszeństwo przyznaje przed wszystkiemi temu 
źródłu, jakie istniało w Nowój Warszawie, przy 
drodze do gmachów gwardyi niegdyś koronnych, 
a dziś znajdującego się przy cytadeli Alcxandryj- 
skiój. Za czasów Stanisława Poniatowskiego źró- 
dło rzeczone, jak wiadomo, opatrzone murowaną 
budowlą, znane było do naszych czasów pod mia- 
ném jego okolicy: Nad zdrojemt Nadto Kalenda- 
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rzyki warsząwskie z piórwszćj połowy XVIII wie- 
ku juź spominająo studni w Nowćj Warszawie istnie- 
jącój; przypuszczać więc prawdopodobnie można 
iż zasilone rzeczone miasto podręczną pompą ssącą, 
mnićj bez porównania kosztującą, oraz krynicą 
najzdrowszój wody w Warszawie, nie potrzebowało 
kżpdnicknogi my zakład wodociągów vera 
pan 

|! Kończąc Ber naszego przedmiotu, winniśmy 
ow pod względem hidrostatycznym i hidrauli- 
czńym, że położenie niwellacyjne okolicy Nalewek, 
względem Rynku Nowego Miasta było bardzo do- 
godnedla dostarczania krynicznój wody: poziom bo- 
wiem Nalewek, przy: zetknięciu si; ulicy Śto-Jer- 
skiój z tą częścią miasta, podług dzisiejszój miary 
rossyjskićj, biorąc zero Wisły za zasadę, ma się | 
jak 97: 77, to jest pozioni Nalewek wynosi 97 stóp 
cali 2, zaś poziom Rynku Nowego Miasta wypada | 
na 77 stóp rossyjskich; różnica aatóm blisko 20 
stóp co do spadkn dozwoliła nader łatwo sprowa- 
dzać z okolicy Nałewek wodę dla tego miasta, bez 
żadnych maszyn, jedynie za pomocą notte poło- 
żenia niwellacyjnego. 

Nie możemy god uićj zakończyć naszego opisu, 
„jak obrazkiem historycznym, dotąd nigdzie nie 
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objawionym, jaki o Nalewkach, uważając je za oko- 
licg cystern, udało nam się wygrzebać w dawnych 
aktach Waiszawy,*  Wspomnieliśmy już kilkakro- 
tnie, że Bolesław książ; mazowiecki, nadawszy No- 
wój Warszawie sześć morgów, znacznie wsparł do- _ 
chody tego miasta, i że morgi te graniczyły z wsią 
Wolą. Pole elekcyjne, jakie na planie przez nas 
wydanym w Słarożyłnościach Warszawy (tom str. 
370yjest oznaczone, jasno wykazuje, iż grunta wój- 
tostwa Nowój Warszawy, stykały się jeszcze w r. 
1738-2 miejscem wyborów królów polskich. Gran- 
ta tego grodu udzielone przez Bolesława księcia ma- 
zowieckiego, na których znajdowały się cysterny 
Nowój Warszawy, graniczył y także z polem elekcyi. 
Stanowisko to nadawało im ważność dziejową, któ- 
rą lepićj nam oznaczy ułamek następujący, wyjęty 
jako świadestwo w sprawie półwiekowój przez ma- 
gistrat Starćj Warszawy w obronie gruntów szpita- 
la miejskiego Św. Ducha prowadzonój, 4 00. Ka- 
medułami z Bielan pod Warszawą (1). 

„Niżej podpisany daję to moje z siebie testimo- 
nium, iż wiem i pamistam dobrze, gdym zostawał 


(1) Obszerniejszą pieco wiadomość o tak długo trwają- ` 
cój sprawie, udzieliliśmy w Starożytnościach Warszawy 
T. 1. str. 239 
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u sławnój pamięci nieboszczyka pana Kacpra Wal- 
tera, rajcę miasta Starój Warszawy a wuja mego 
przez rok 1693; w następującym roku 1694 przez 
tegoż pana Waltera, byłem oddany do kupiectwa 
i handlu panu Krystyanowi Makiniemu, który tu 
pan Makin niedawno przedtóm był nabył role 
i grunta puryszewskie nazwane za 00. Franci- 
szkanami, na których miał folwark, cegielnie i po- 
la zasiewał, które się wzdłuż ciągnęły aż do granic 
wolskich i ku szopie gdzie króla obierają, wszerz 
zaś, aż za ogród pana Belotego; do którego folwar- 
cznego gospodarstwa często bywałem posłany dla 
dozoru robotników it, p. tak w tym roku jako 
i w następujące lata, a działo się podczas rezyden- 
eyi tu śp. króla jegomości Jana Iligo, że na Nale- 
wkach stała chorągiew kozaków dla biegania z li- 
stami ode dwora Jego Królewskićj Mości gdzie te- 
go potrzeba była.  Ciż kozacy w polach i zbożach 
wielkie szkody czynili, najbardzićj nocnym sposo- 
bem zboża wypasali, wyrzynali snopki, lub na gar- 
ściach leżące zabierali ; tak dalecę, że gospodarze 
_ d possesorowie ról, pilnując swoje zboże i broniąc 
onym oganiać się musieli, często bitwy z niemi to- 
cząc, dlaczego i pan Krystyan Makin natenczas 


czeladź domową swoję wyprawował i z folwarczną 
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czeladzią złączywszy, straże noene okóło zboża od- 
prawować kazał, gdziem i ja bywał w kompanii. 
Toż samo czynił i nieboszczyk pan Perut trzyma 
jąc Fawory (1) zasiewane pola za stawkami ku Po” 
wązkom o które teraz kontrowersya, przez cżeladź 
domową i folwarczną złączoną oganiać kazał, gdzie- 
śmy się często z sobą zgromadzali *i łączyli, dla 
większych sił i lepszego odporu tymże nócnym ra- 
busiom;' albo my do niech poszli, albo oni do naś 
przyszli, Jakoż tym sposobem od 'nas ciż kozacy 
nocni szkodnicy, częsta odbierali poskromienia, 
Pamiętam zaś i to dobrże, że po miefói śNajja- 
śniójszógo Króla ful Taha! fll-gó, na /Kohwokacyi 
do przyszłój elekcyi publikować kazano, aby woko- 
lo Warszawy na połach nic nie sieli i aby pola dla 
wygody elekcyi i przestronności próżne na ten rok 
„Alekcyi zostawały; jakoż nikt nie siał, tylko ykn 
Alexander Czamer rajca miasta Starćj Warszawy, 
tego nie apprehendował, trzymając już po panu 
Perucie Fawory, zasiał wszystkie pola za stawkami 
ku Powązkom, i gdy się zboże poczęło kłosić, ka- 
zał około zboża postawić szałaszki i lokował w nich 


(1) Bytto folwark będący organ gor miejskiego 
$. Duchaż obszerniejszą wiadomość o różnych zakładach, ro- 
zległości tego istronia znajdą czyt 3 w Erotyczne 
ściach Warszawy T. [i II w opisie rzeczonego instytutu. 
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dziady i baby szpitalne Św. Ducha, aby szkodniki 
od zboża nie innym sposobem oganiali, tylko pro- 
sząc jak za porcyą szpitalną, aby dla miłości Bo- 
zkiój one nie psowali, ani szkody: czynili, i tym 
sposobem utrzymał in majori parte zboża w całości, 
na które to szałaszki, ludzie schodzili się z miasta 
oglądać i na zboże konserwowane z podziwieniem, 
i jam na to patrzał, (Co że tak a nie inaczćj dzia- 
ło się pamiętam i prawdziwie zeznawam co efiam 
gdyby tego potrzeba była, juramentem comprobare 
gotów jestem i na to się podpisuję. © ` 

AN Warszawie, d, 12 septembris 1738 anno. | 

(podpisano) Jan Ernest Schindler m. p. 
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